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Setny zeszyt „G ospodarki W odnej“  w X V  roku wydawnictwa
Trudno oprzeć się pewnemu wzruszeniu  w  c h w ili pisania  

okolicznościowego a rtyku łu  z okaz ji w ydan ia setnego zeszytu 
„G ospodark i W odne j", ponieważ ty le  wspom nień  nasuwa się 
teraz, w  X V  roku w ydaw n ic tw a , wspomnień zw iązanych za­
rów no  z okresem p ierwszych prac redakcyjnych, ja k  i  z ostat­
n im i roczn ikam i czasopisma.

Na szczególne podkreślen ie zasługują trudne, pierwsze lata 
w ydaw n ic tw a  z okresu m iędzywojennego, k ie d y  trzeba było  
z w ie lk im  w ys iłk ie m  i n iek ie dy  uporem w a lczyć na łamach 
czasopisma o zajęcie przez spraw y gospodarki w odne j należ­
nego je j m iejsca w  gospodarce całego k ra ju . Ówczesny sy­
stem gospodatczo-polityczny w  niedostateczny sposób rozu­
m ia ł zagadnienia gospodarki w odne j; toteż —  chociaż dopusz­
czano do powstaw ania takich organizacji, ja k  np. Stowarzysze­
nie  G ospodarki W odnej w  Polsce, Stowarzyszenie Inżyn ie rów  
W odnych, czy też zgadzano się na w ydaw anie  naszego czaso­
pisma lub na zorganizowanie  w  3937 r. I  Polskiego Kongresu 
In żyn ie ró w , na k tó rym  zagadnienia wodne b y ły  postaw ione  
Po raz p ierw szy w  Polsce w  sposób w łaśc iw y  i  odpow iada ją­
cy znaczeniu tych zagadnień w  gospodarce k ra ju  —  w szelk ie  
'wołania hyd ro techn ików  o polepszenie katastro la lnego stanu 
gospodarki w odne j pozostaw ały bez echa lub co n a jw yże j 
w  sterze ob ie tn ic  ze strony ówczesnej w a rs tw y  rządzącej.

Jakiż  w ie lk i kon trast stanow i —  w  zestaw ieniu z n iedaw ­
ną przeszłością —  obecny stan zagadnień wodnych  w  Polsce 
Ludowej', dla k tó rych  opracow y­
wany jest ju ż  pe rspektyw iczny  
Plan gospodarki wodnej, dla k tó - 
rych powołano Departam ent Gos­
podark i W odne j w  Państwowej 
K om is ji P lanowania Gospodarcze- . . . . . . . . . . .
9o i K om ite t Gospodarki W odnej 
w P olsk ie j A kadem ii Nauk. H y- 
dro techn ika polska, po przeprowa-
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dzeniu na jn iezbędnie jsze j odbudow y zniszczonych  w  czasie 
w o jn y  urządzeń i  ob iektów  wodnych, weszła w  okresie p lanu  
sześcioletniego na to ry  p lanow e j gospodarki w odne j we 
wszystk ich je j gałęziach obsługujących poszczególne dz ia ły  
gospodarki narodowej.

Każda gałąź techn ik i posiada w  ku ltu ra ln ym  i na odpow ied­
nim  poziom ie gospodarczym k ra ju  sw ó j lachow y organ. Is t­
n ia ły  zatem  w  Polsce okresu m iędzywojennego czasopisma 
ogólnotechniczne, mechaniczne, elektrotechniczne, a rch itek to ­
niczne itp ., jedyn ie  brakow ało w ydaw n ic tw a poświęconego 
sprawom gospodarki wodnej. Toteż grono ak tyw nych  w  ow ym  
czasie hyd ro techn ików , bazując na rezolucjach, uchwałach i  po­
stula tach różnych zjazdów i kongresów z dziedziny budow­
n ic tw a  wodnego, m e lio ra c ji i  żeglugi, postanow iło  wydawać 
czasopismo ,,Gospodarka W odna". W  artyku le  wstępnym  w  nr 
1/1935 czytam y m .in. „G ospodarka wodna nie by ła  u nas do­
cenianą i  przez szerokie s fery na leżycie zrozumianą. D latego  
też obow iązkiem  naszym będzie zaszczepić w  społeczeństwie  
w łaśc iw y  pogląd na spraw y wodne... pismo' nasze będzie ogni­
skow ało m yśl hydrotechniczną, będzie podawało w iadom ości 
o pracach z zakresu gospodarki w odne j w  Polsce, będzie p rzy ­
nosiło n o w in y  z całego świata... Skupm y nasze s iły  ko ło  na­
szego pisma, szyku jm y fro n t p racy na po lu hyd ro techn ik i, bo

w  całym  św iecie w yścig  pracy ju ż  
na s ta ł". In ic ja to rz y  założenia p is­
ma zna jdu ją  zatem uznanie sw ej 
m yś li w  Stowarzyszeniu Gospodar­
k i W odnej —  ja ko  w ydaw cy i  w  
1935 r. czasopismo zaczyna się 
ukazywać.

P ierwszym  redaktorem  naczel­
nym  zostaje inż. Edward Romań-
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ski, redaktorem  tech­
nicznym  (rów nież pe ł­
n iącym  w  m yśl ów ­
czesnych przepisów  
funkc ję  redaktora od­
pow iedzialnego) —■ 
inż. W ładys ław  K o llis . 
Oprócz tego ścisłego 
zespołu roboczego is t­
n ia ł —  ja k o ‘ cia ło do­
radcze —  K om ite t Re­
dakcy jny , w  skład  
którego w chodz ili in ­
żyn ie row ie : M . Barci- 
kow ski, L. Gum iński,
H. He,rbich, W. K ollis , 
J. M isiaczek, K. M y- 
s łakow sk i, M . P roko­
powicz, K. Rodowicz, 
E. Romański, A . Run­
do, pro i. M . Rybczyń­
sk i (przewodniczący), 
S. S ienkowski, pro i. 
C. S ko tn ick i, T. T ii- 
linger, p ro i. S. Turczy- 

. . . . .  nowicz. W  pierwszym
roku  is tn ien ia  czasopismo w ychodzi ja ko  kw a rta ln ik , lecz już 
poczynając od 1936 r. przechodzi na dwum iesięcznik.

! rUdne pocz(ł tk i zosta ły ju ż  dokonane. Z końcem  
C . zi  ze star}ow iska redaktora technicznego inż. 

W. K o llis , a jego iu n kc je  prze jm uje  z dniem 1.1.1937 r. inż. 
M arian  Chudzyński, p rzy  czym szybki rozw ó j czasopisma, po­
tw ie rdza jący potrzebę jego pow ołania, pociągnął za sobą ko ­
nieczność powiększenia „re d a k c ji roboczej"  jeszcze o jedna  
osobę, tj. o inż. Kazim ierza Puczyńskiego.

Układ treści num erów czasopisma —  poza a rtyku ła m i g łó w ­
nym i w yb itnych  po lsk ich fachowców w  dziedzin ie gospodarki 
i  budow nictw a wodnego, żeglugi, ekonom istów, p ra w n ikó w , 
działaczy społecznych  —  obejm ow ał dz ia ł „Z  lite ra tu ry  tech­
n iczn e j'* 1, w  k tó rym  obszerne i  dokładne streszczenia a rty ­
ku łó w  czasopism k ra jo w ych  i  zagranicznych zastępowały czę­
sto konieczność zaznajam iania się z a rtyku ła m i o ryg ina lnym i- 
daw a ły  one w ystarcza jący obraz postępu techn ik i i  od g ryw a ły  
jednocześnie dużą ro lę  przy  p ro je k to w an iu  i  w yko nyw a n iu  
bu do w li wodnych  w k ra ju . Należy podkreślić, że ju ż  w tedy  
coraz w iększą ro lę  od g ryw a ły  streszczenia z prasy technicz­
ne j radzieckie j, in fo rm u ją ce j o postępach na uk i i  techn ik i 
w  zakresie techn ik i K ra ju  Rad. D zia ł „W iadom ośc i Gospodar- 
czycn i P raw nych" zaw iera ł m.in. streszczenia a rty k u łó w  o za­
gadnieniach wodno■ - gospodarczych oraz w iadom ości z zakre- 
su prawa wodnego. Oprócz tych działów , czasopismo prowa- 
dziło  „ Recenzje i  k ry ty k i"  „B ib lio g ra fię " oraz k ro n ikę  pt. „Z y ­
cie techniczne". Z każdym  następnym rok iem  da ł się zauwa­
żyć coraz w iększy wzrost ilośc i stron pośw ięconych na op isy  
w ykonyw a nych  robót i  budow li wodnych w  kra ju .

K ilk a  rzuconych c y fr może scharakteryzować rozw ó j czaso­
pisma; w  1935 r. „G ospodarka W odna" zam ieściła 26 a rty k u ­

łó w  g łów nych  p ióra  
23 au torów  na 183 
stronach; w  tym  dzia­
ły  „Z  lite ra tu ry  tech­
n iczne j" oraz „W ia d o ­
m ości gospodarcze 
i  p raw ne" za jm ow a ły  
19,7% ilośc i stron  
rocznika. L iczby do ty ­
czące dalszych roczn i­
kó w  b y ły  następują­
ce: 1936 r. —  278 
stron, 38 autorów , 48 
a rtyku łów , w ym ien io ­
ne w y ż e j dz ia ły  —  
21,6%; 1937 r. —  374 
strony, 37 autorów , 53 
a rty k u ły  —  25%;
1938 r. —  360 stron,
43 autorów , 54 a rty ­
k u ły -— 25%, w  1939 r. 
zdołano w ydać ty lk o  
dwa zeszyty czasopis­
ma o ob ję tości 102 
stron, zaw iera jące 13 
a rtyku łów , p ióra 12
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autorów. Ogółem do 1939 r. wydano 24 zeszyty w  obję tości 
1297 stron i  zamieszczono 194 a rty k u ły  główne. Barbarzyństwo  
U w o jn y  św ia tow e j przerw ało pracę R edakcji i  ukazywanie  
się czasopisma. Jeszcze w  dn iu 4 września 1939 r. d rukarn ia  
dostarczyła do m ieszkania pryw atnego redaktora techniczne­
go ostatn ią korektę  podwójnego zeszytu —  n r 3 i  4/39. N ie ­
stety, ten je d yn y  egzemplarz k o re k ty  zaginał w  zawierusze 
wojenne j.

W  m iędzyw ojennym  okresie czasopismo większą część swych  
łam ów poświęcało om aw ianiu i  naśw ie tlan iu  zagadnień dróg  
w odnych i  żeg lugi oraz tzw. w ie lk iego  budow nictw a wodne­
go; w  m niejszym  nieco stopniu spraw y energetyk i w odne j 
zna jdow a ły  sw ó j w yraz w  n ie licznych  a rtyku ła ch ; zagadnienia  
w odnych m e lio ra c ji oraz wodociągowo - kana lizacyjne (go­
spodarka kom unalna i  przem ysłowa) słabo b y ły  reprezentowane 
na łamach ,,Gospodarki 'W odnej". Jedna z przyczyn tego fak ­
tu by ło  is tn ien ie  w  ow ym  czasie tak ich  pe riodyków , ja k - Prze­
gląd M e lio ra c y jn y " i  „B iu le tyn  W odociągowo - K an a lizacy jny".
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Gdy po zakończeniu działań w o jennych i po p ierwszym  okre- 
sie; zab liźn ian ia  ran, większość oca la łych z pożogi w o jn y  po l­
skich hyd r o techników  stanęła p rzy swych warsztatach pracy  
—  powstała m yśl w znow ienia „G ospodark i W odne j". M y ś l ta 
szybko została zrealizowana, p rzy żyw ym  poparciu ze strony  
Stowarzyszenia Inżyn ie rów  i  Techn ików  W o d n o -M e lio ra c y j­
nych i  znalazła wszędzie należyte uznanie i  poparcie. W  nr 
1/1946 w  a rtyku le  wstępnym  czytam y: „...inżyn ie row ie  i  tech­
n ic y  w odni, będąc —  z ra c ji posiadanego w ykszta łcen ia i  w y ­
konyw ania  zawodu —  w spółodpow iedzia ln i za stan różnorod­
nych spraw wodnych naszego kra ju , postanow iliśm y wzno­
w ić  czasopismo. U zysku jem y przychy lne  ustosunkowanie się 
do tego zamierzenia Naczelnej O rgan izacji Technicznej, ja ko  
w ydaw cy czasopisma." „G ospodarka W odna" by ła  w  1946 r. 
pierwszym  czasopismem w ydaw anym  przez NO T. F unkcję  re ­
daktora naczelnego pow ierzono inż. M a riano w i Chudzyńskie- 
mu. Jednocześnie zaw iązał się K om ite t Redakcyjny, którego za­
daniem by ło■ nadzorowanie i op in iow an ie  dzia ła lności jedno­
osobowej Redakcji. W  skład K om ite tu  weszli przedstaw icie le  
na uk i oraz in s ty tu c ji, zainteresowanych  w  w ydaw aniu  cza- 
sopisma, a m ianow ic ie  pro iesorow ie : S. Bac, E. Czetw ertyński, 
K. Pom ianowski, K. Rodowicz, R. Rosłoński, S. Tur czy nowicz,
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C. Zakaszewski i  Z. Żm igrodzki, oraz inżyn ie row ie : W . Balcerski, 
M . Chudzyński, K. Dębski, S. Ihnatow icz, Z. Kornacki, T. M a­
liszewski, K. M atu l, dr J. M atusewicz, d r J. O strom ęcki, mgr 
Z. Rudoli, S. S ienkowski, Z. Sochoń, T. T illin g e r i  J. W okro j. 
Funkcje przewodniczącego p e łn ił pro i. K. Rodowicz.

Praca Redakcji w  pierwszym  okresie powojennym , chociaż 
naw iązująca do dorobku czasopisma z okresu 1935 — 2939, 
rozpoczęta by ła  w łaśc iw ie  od nowa. M usim y tu z zadowole­
niem  podkreślić g łębokie zrozum ienie i  serdeczną atmosferę 
życzliwości u k ie ro w n ikó w  in s ty tu c ji wodnych i  w  n a jw yż ­
szych urzędach państw ow ych dla zagadnień gospodarki w od­
n e j i  dla czasopisma. Praca redakcyjną  w  tych warunkach, acz­
ko lw ie k  z początku  —  ja k  zw yk le  —  trudna, dawała znaczne 
zadowolenie ze spełn ianych obow iązków. W  n r 1/46 pisaliśm y:
,,Nowe te ry to rium  Polski, ogromne zniszczenia wojenne, w ię k ­
sze obecnie zainteresowanie i  zrozumienie spraw w odnych  
oraz szereg innych  czynn ików  —  nakładają na nas inne i  w ię k ­
sze, n iż dotychczas, zadania i  obow iązki. Z jedne j s trony  mu­

s im y ja k  na jszybcie j 
usunąć ś lady znisz­
czeń wojennych, z 
d ru g ie j zaś strony  
przygotow ać realne, 
lecz jednocześnie 
śmiałe, zgodne ż po­
stępem technicznym  
i  gospodarczym in ­
nych k ra jów , progra­
m y  i  p ro je k ty  róż­
nych in w e s ty c ji w od­
nych, tak aby ju ż  ry ­
chło móc przystąp ić  
do odrobien ia w ie lo ­
le tn ich  zaległości w  
te j gałęzi podstawo­
w ych  urządzeń gos­
podarczych, ja ką  jest 
gospodarka wodna."

W  ciągu  9 la t 1946 
—  1954 czasopismo
w yda ło  3388 stron  
i  zam ieściło 771 a rty ­
ku łó w  g łów nych, p ro­
wadząc poza tym  dzia­
ły  ,,Przegląd W ydaw ­

n ic tw " i  „K ro n ik a ".  W  poszczególnych latach następujące cy ­
try  mogą scharakteryzować rozw ój czasopisma, tak pod wzglę­
dem ilośc i stron, ja k  i  a rtyku łó w  i  au torów :

w  tym  autorów
ilość now ych w  sto­

ilość stron a rtyku łó w ilość sunku do la t
rocznika g łów nych  autorów poprzednich

1946 r. 166 32 25 •—
1947 r. 37 0 73 54 38
1948 r. 360 67 50 28
1949 ,r. 206 34 34 19
1950 r. 376 86 63 31
1951 r. 462 101 70 34
1952 r. 480 116 91 40
1953 r. 476 135 89 38
1954 r. 492 122 104 54

W  la tach 1946 — 47 „Gospodarka W odna" ukazyw ała się
ja ko  dwum iesięcznik. Począwszy od 1948 r. czasopismo prze- 
sz.ło na m iesięcznik, p rzy czym w  tymże roku zdołano w y ­
dać 7 zeszytów. W zrastające trudności organizacyjne dopro­
w adz iły  do w ydan ia  w  1949 r. zaledwie 3 zeszytów, w  ilośc i 
stron rocznika 206. Dopiero z dniem 1.1.1950 r. „G ospodarka  
W odna" przeszła ca łkow ic ie  pod nowopow ołaną A dm in is tra - 
cję  Czasopism Technicznych NO T, toteż od tego roku ob­
serw ujem y s ta ły  rozw ó j czasopisma. W  1950 r. ukazało się 
8 zeszytów, w  1951 r. —  10, w  la tach 1952 —  54, po 12, przy  
czym w  1954 r. ukazały się 122 a rty k u ły  główne p ióra  104 
autorów , a objętość rocznika w yn ios ła  492- strony.

N astąp iły  też w  tym  okresie znaczne zm iany organizacyjne  
w  łon ie  Redakcji. Zamiast dotychczasowej jednoosobowej Re­
dakcji, z k tó rą  ściśle w spó łp racow ali członkow ie ówczesnego 
Kom ite tu Redakcyjnego ko l: p ro i. W . Balcerski, p ro i. 
K. Dębski, inż. S. Ihnatow icz, inż. Z. M ik u ls k i i  dr Z. Sochoń,

został pow o łany roboczy K om ite t R edakcyjny w  składzie: re­
daktor naczelny  —  inż. M arian  Chudzyński, redaktorzy dzia­
łów : 1 Ogólnego oraz V  Energetyka wodna i technika wodno- 
sanitarna  —  inż. Tadeusz Suszczewski, 11 H ydro log ia  —  
inż. Jan W o k ro j i  inż. Zdzisław  M ik u ls k i, I I I  D rogi wodne  —  
inż. A . Riedel, i  IV  M e lio ra c je  —  dr Zygm unt Sochoń. Po­
nadto, zgodnie z Zarządzeniem Państwowej K om is ji P lanowa­
nia Gospodarczego, poszczególne reso rty  i  in s ty tu c je  delego­
w a ły  swoich przedstaw ic ie li do K om is ji Program owej czaso­
pisma, do zadań k tó re j należy nadawanie czasopismu k ie ru n ­
ku przez usta lanie tem atyki, odpow iednio przystosowanej do 
aktua lne j sy tua c ji w  gospodarce w odne j k ra ju , oraz stała kon­
tro la  w ydaw anych zeszytów czasopisma, a tym  samym kon­
tro la  dzia ła lności K om ite tu Redakcyjnego.

W  2952 r. Kom isja  
Programowa zaakcep­
towała przedstaw ioną  
przez redakcję zmia­
nę podziału czasopis­
ma na dzia ły, a po­
legającą na połącze­
niu  w  czasopiśmie po­
szczególnych zagad­
nień resortowych, tak 
ja k  to ma m iejsce na 
szczeblu p lanowania  
gospodarczego przy  
usta lan iu założeń p ro ­
je k to w ych  general­
nych rozwiązań w od­
nych, czy też w  znacz­
nym  stopniu w  w y k o ­
nawstw ie. W  ten spo­
sób, od 2952 r. w  „ Go­
spodarce W odne j" is t­
n ie ją  dz ia ły : 1 —  Pla- 
n is tyka , Organizacja,
I I  —  Podstawy p ro­
jektow ania , I I I  —  Pro­
jektow anie , IV  —  W y- 
konawstwo, V' —  Eks­
ploatacja.

W  la tach 1950 —  54 m ia ły  m iejsce rów nież zm iany perso- 
■ nalne w  Kom itecie Redakcyjnym , a m ianow ic ie  us tąp ili 

kol. Z. Sochoń i  J. W o k ro j, weszli natom iast ko l.: inż. 
Bolesław Czerny, inż. A n to n i O buchow ski i  inż. Kazim ierz  
Puczyński, tak że skład Redakcji ostatn io przedstaw ia się na­
stępująco: redaktor naczelny  —  inż. M . Chudzyński, redak­
tor Dzia łu ,,P lanowanie, O rgan izacja" —  inż. K. Puczyński, 
redaktor Dzia łu „ Podstawy p ro je k to w an ia "  —  inż. Z. M iku lsk i, 
redaktorzy zagadnień w odno-m e lio racy jnych  —  inż. B. Czerny 
i  inż. A . O buchowski, redaktor zagadnień wodno-energetycz- 
nych oraz gospodarki w odne j kom unalne j i  p rzem ysłow ej ■— 
inż. T. Suszczewski oraz redaktor zagadnień w odno-kom unika- 
cy jn ych  —  inż. A . Riedel. Powołano rów nież sekretarza Re­
d a kc ji w  osobie H a lin y  M ik u ls k ie j.

Skład K om is ji Program owej przedstaw ia się obecnie nastę­
pu jąco: przewodniczący  —  pro i. Czesław Zakaszewski, człon­
kow ie  —- pro i. Edward C zetw ertyński, prot. Józei Gołąb, inż. 
Steian Ihnatow icz, inż. Stanisław Iw an ick i, p ro i. W ładys ław  
K ollis , inż. Eugeniusz Kulw ieć, pro i. Ju lian  tam bor, d r Józei 
Matusewicz, inż. Czesław N ie lubow icz, p ro i. Zygm unt Rudoli, 
inż. Czesław Stepnowski oraz redaktor inż. M arian  Chu­
dzyński. W  K om is ji reprezentowane są następujące in ­
s ty tuc je : Państwowa Kom isja P lanowania Gospodarczego, 
Polska Akadem ia N auk (K om ite t Gospodarki W odnej), 
Państwowy In s ty tu t H ydro log iczno-M eteoro log iczny, M i­
n isterstw o R olnictw a (C entra lny Zarząd V 'odnych  M e lio ra c ji), 
M in is te rs tw o Gospodarki Kom unalne j, M in is te rs tw o  Żeglugi 
(C entra lny Zarząd Dróg W odnych Śródlądowych), M in is te r­
stwo Energetyki, M in is te rs tw o  Budow nictw a Przemysłowego 
(C entra lny Zarząd Budow nictw a W odno-Inżyn iery jnego), In ­
s ty tu t G eologiczny oraz Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne  
Inżyn ie rów  i  Techn ików  W odno-M e lio racy jnych .

Patrząc dz is ia j z pe rspektyw y czasu na dawne m etody pra­
cy szczupłego zespołu redakcyjnego i  na obecne m etody ze­
społowe, w yraźn ie  w idać znacznie w iększe dzisiejsze m ożli­
wości, n iż  w  la tach 1935 —  39, a nawet i  w  p ierw szych latach  
powojennych. W yrazem  tego może być m.in. w ydan ie  k ilk u  
zeszytów o charakterze specja lnym , pośw ięconych określonym  
zagadnieniom, ja k  np. n r  6/2952 pośw ięcony w odnym  m elio ra­
cjom , n r 9/52 —  problem om  in s ty tu tó w  i  badań naukow ych
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w  gospodarce wodnej, n r 11/52 —  w odnej energetyce, 4/54 —- 
walce  z powodzią, n r 6/54 —  wodnym  m eliorac jom  i  n r 12/54 — 
gospodarce w odne j w  górach.

Wzmożone w  ostatn ich la tach prace naukowo-badawcze na 
po lu  gospodarki w odne j zna lazły swoje odbicie rów nież i  na 
łamach naszego czasopisma. Zagadnieniom  tym  b y ł nawet po­
św ięcony jeden zeszyt czasopisma (n r 9/52), w  k tó rym  m.in. 
w ysun ię to  koncepcję pow ołan ia szeregu specja lizowanych in ­
s ty tu tó w  naukowo-badawczych, oraz dwóch in s ty tu tó w  o cha­
rakterze nadrzędnym : Ins ty tu tu  Gospodarki W odnej i  In s ty tu ­
tu H yd r o technik i. Pow sta ły w  końcu 1953 r. In s ty tu t M e lio ra c ji 
i  U żytków  Z ie lonych w ydaje , począwszy od listopada 1954 r., 
przy naszym czasopiśmie B iu le tyn , w  k tó rym  bieżąco in fo r­
m uje o stanie i  w yn ikach  swych prac. Również In s ty tu t Go­
spodarki K om unalne j w yda je  od stycznia 1955 r. sw ó j B iu le ­
tyn  p rzy  „Gospodarce W odne j", w  części do tyczącej zagad­
n ień wodnych. W  ten sposób czasopismo nasze staje się 
w  pewnym  stopniu pomostem łączącym  naukę z praktyką , 
przyczyn ia jąc  się tym  samym do szybszego in fo rm ow ania p o l­
sk ie j h yd ro tech n ik i o pracach naukowo-badawczych.

Czasopismo bierze żyw y  udzia ł w  każdym  n iem al kongre­
sie, zjeździe czy kon fe renc ji, obradujących nad sprawam i go­
spodarki w odne j lub  w ydz ie lonych poszczególnych zagadnień. 
I tak, na łamach czasopisma om ówiono m.in. dorobek I  K on­
gresu Polskich Techn ików  (grudzień 1946 r.j, I  Kongresu N auk i 
P olsk ie j (czerw iec 1951 r.j, I I  Kongresu Inżyn ie ró w  i  Techników  
(wrzesień 1952 r.) oraz w ie le  innych  zjazdów i  kon ferencji. 
W  okresie 1946— 1954 czasopismo p iln ie  śledziło i  re jestrow a ło  
postęp techniczny w  gospodarce w odne j w  innych  krajach, 
a przede wszystk im  w  Zw iązku Radzieckim, k ra ju , k tó ry  jest 
i  będzie dla nas wzorem i  przyk ładem  rozw iązyw an ia trudnych  
problem ów gospodarki wodnej.

O ddajem y ten 100 zeszyt czasopisma do rąk C zyte ln ików , 
z poczuciem spełnionego obow iązku. B y ły  w  naszej p racy  
pewne niedociągn ięcia na tu ry  technicznej, k tó re  jednak sta­
ram y się z biegiem  czasu likw id ow a ć. W ydan ie  tego setnego 
zeszytu  —* w  20 la t po ukazaniu się pierwszego zeszytu ,,Go­

spodarki W odne j"  —  w  1955 r „  ostatn im  ro ku  planu 6-letnie- 
go i  roku znacznych przygotow ań do następnego 5-letniego• 
planu 1956 —  1960, zamyka pewien określony etap pracy, ale 
jednocześnie nakazuje ze wzmożonym w ys iłk ie m  służyć nadal 
spraw ie rozw o ju  gospodarki w odne j w  Polsce.

W  jednym  z następnych zeszytów postaram y się podać w y ­
pow iedzi C zyte ln ików  z poszczególnych gałęzi gospodarki w od­
nej, charakteryzu jące dotychczasowy dorobek czasopisma i  da­
jące pewne ja k b y  wskazania na przyszłość dla „G ospodark i 
W odnej", natom iast w  n in ie jszym  zeszycie zna jdu jem y cie­
kaw y  a rty k u ł pt. „Z a rys  rozw o ju  czasopiśm iennictwa wodnego 
w  Polsce". B ib liog ra fię  czasopisma za ca ły  okres w yd a w n i­
czy, tj. za la ta 1935 —  1939 i  1946 —  54/55, będącą dokum en­
tem stw ierdza jącym  dorobek czasopisma i  u ła tw ia jącą  znale­
zienie m ateria łów  z dawnych roczn ików , potrzebnych często 
do bieżącej p racy naszych C zyte ln ików , zam ieścim y również  
w  następnych zeszytach.

* * *

Druga część num eru stanow i ja k b y  zeszyt specja lny pośw ię­
cony zagadnieniu uporządkowania W is ły . Zagadnienie  to* jest 
tak rozleg łe i  obejm ujące w ie le  innych  zagadnień, że w  je d ­
nym  zeszycie n ie  można by  zm ieścić ca łe j p rob lem atyk i w i­
ślanej. Uw ażny C zy te ln ik  znajdzie w  b ib lio g ra fii ca ły  szereg 
a rtyku łó w  i  p rzyczynków  dotyczących W is ły , m ate ria łów  po­
chodzących zarówno z okresu m iędzywojennego, ja k  i z okre ­
su po W yzw olen iu . A r ty k u ły  zamieszczone na dalszych s tro ­
nach n in ie jszego zeszytu da ją prawo przypuszczać, że p row a­
dzona od w ie lu  la t obszerna dyskusja  na temat rzeki W is ły  
i  zagospodarowania je j  dorzecza w kró tce  ju ż  będzie mogła 
dać uzgodnione i  skrysta lizow ane poglądy po lsk ie j hyd ro ­
technik i. N ie  pow inno zabraknąć w  te j dyskus ji m .in. głosów  
pracow n i p lan is tyczno-p ro jektu jących  oraz w ypow iedz i przed­
s taw ic ie li wszystk ich gałęzi gospodarki wodnej, tak żywo za­
in teresowanych we wszechstronnym  i  kom pleksowym  rozw ią­
zaniu zagadnienia W is ły .

IN Ż. ZD ZIS ŁA W  M IK U LS K I

Zarys rozwoju czasopiśmiennictwa wodnego w Polsce
Początki rozw o ju  czasopiśm iennictwa technicznego sięgają 

X V I I I  w ieku, jednakże szukać ich na leży wśród czasopism 
ogó lnych  —  dzienników , tygodn ików , bądź innych  pe riodyków  
przynoszących w iadom ości polityczno-gospodarcze, a czasem 
naw et wśród m agazynów liłeracko-społecznych. Żm udnej p ra­
cy zebrania b ib lio g ra fii technicznej od czasów na jd a w n ie j­
szych dokonał na prze łom ie X IX  i  X X  w ieku  prp f. F e l i k s  
K u c h a r z e w s k i ,  w y b itn y  znawca zagadnień hydrom echa­
n ik i,  autor licznych  prac z tego zakresu, jeden z p ierwszych 
redaktorów  najstarszego, istn ie jącego do dziś, czasopisma tech­
nicznego „Przeglądu Technicznego". Fe liks Kucharzewski za­
sługu je na m iano nestora b ib lio g ra fii technicznej w  Polsce. 
Prace jego z te j dziedziny *) są obecnie tym  cenniejsze, że 
tego rodzaju opracowania oparte na m ateria le  źród łow ym  są 
n iezw yk le  trudne do w ykonan ia , z powodu zniszczenia w ię k ­
szości bezcennych księgozbiorów  i  a rch iw ów  podczas p ie rw ­
szej i d rug ie j w o jn y  św iatow ej. Dziś dz ięk i w artośc iow ym  
i  w yczerpu jącym  pracom  Kucharzewskiego jesteśm y w  stanie 
zebrać dane dotyczące na jstarszych początków  naszego p iś­
m ienn ic tw a w  zakresie gospodarki wodnej i  hyd ro techn ik i.

N a jstarszym  czasopismem polskim , w  k tó ry m  udało się zna­
leźć a rty k u ły  na temat zagadnień wodnych, b y ły  wydawane 
w  W arszaw ie, w  d rug ie j po łow ie  X V I I I  w ieku  przez M  i t z- 
l e r a  po łac in ie  „A c ta  litte ra r ia  Regni Polon iae". W  1755 r. 
ukazuje się tam a rty k u ł pt.: „D escrip tio  novae M achinae pro

b  „ O  p o c z ą tk a c h  p iś m ie n n ic tw a  te c h n ic z n e g o  w  P o ls c e “ , 1889, 
„ B ib l io g r a f ia  P o ls k a  T e c h n ic z n o -P rz e m y s ło w a “  1894, „ O  p o c z ą tk a c h  
p iś m ie n n ic tw a  te c h n ic z n e g o  w  P o ls c e “ , 1900 „C z a s o p iś m ie n n ic tw o  
te c h n ic z n e  p o ls k ie “ , 1904, „P iś m ie n n ic tw o  te c h n ic z n e  p o ls k ie “ . 
T o m  I ,  1911. T o m  I I ,  1921. T o m  I I I .  1922.
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lib raud is  aquis in te r duo loca longissim e a se inv icem  remota 
et ad idem  Flumen s ita". A u to rem  a rty k u łu  jest H e n r y k  
K ü h n ,  profesor m atem atyk i w  gim nazjum  gdańskim, za łożycie l 
Tow arzystw a Przyrodniczego w  Gdańsku w  1743 r., op isu jący 
w  tym  a rty k u le  p ro je k t nowego urządzenia do n iw e la c ji spad­
k u  zw ierc iad ła  w ody w  rzekach. Była  to długa kiszka skó­
rzana, przesycona tłuszczem i zaopatrzona w  szklane końców ­
k i, k tó re  ustaw ione na dwu statkach, daw a ły  różnicę zw ie rc ia ­
dła w ody w  dwu przekro jach. A u to r zam ierzał dokonać po­
m ia ru  spadku W is ły  m iędzy Krakowem  a Gdańskiem, nieste­
ty  w yna lazek okazał się n iep raktyczny, jednak m yśl takiego 
przyrządu jeszcze dług ie  la ta  zaprzątała ówczesne um ys ły  in ­
żyn ierskie . Kühn b y ł ponadto autorem  inne j p racy „Rozm yśla­
nia  nad początkiem  źróde ł", pub likow ane j w  Bordeax we 
F rancji, pt. „M ed ita tiones de o rig ine  fon to rium ", za k tó rą  
otrzym ał tam nagrodę. .

W  tym  czasie pub likow ane b y ły  liczne a rty k u ły  z zakresu 
in ż y n ie r ii wodnej w  różnych, w ychodzących przeważnie 
w  W arszaw ie czasopismach ogólnych. I tak: w  czasopiśmie 
„ Nowe w iadom ości ekonomiczne i  uczone", wychodzące w  la ­
tach 1758— 1761, U l  d a  r y k  R a d z i w i ł ł ,  „znany z dz iw actw  
m echanik i poeta" —  ja k  podaje Kucharzewski —  pisze 
w  1761 r. o swym  w yna lazku  tra tw y  zaopatrzonej w  rucho­
me kosy, w ycina jące podczas ruchu tra tw y  zarośla wodne.

W  „D z ienn iku  H and low ym "  (1786— 1798) zna jdu jem y nastę­
pujące a rty k u ły  W . B u t r y m o w i c z a ,  podstarościego 
i m iecznika pińskiego: „O  kom u n ikac ji w odnej z Pińska na 
trzy  s trony" i  „O pisanie d rog i wodnej z Pińska do W arsza­
w y  przez spław ienie 10 dużych czołnów z ładunkiem  tow a­
ru". Pismo to zamieszcza także szereg innych  wzm ianek do­
tyczących spławu, np. I g n a c e g o  K  r a s z k o w s k i e g o  
„P ro je k t względem  u ła tw ie n ia  spławu na morze B a łtyck ie  
z W o łyn ia  i Polesia L itew sk iego" oraz bezim ienne a rty k u ły  
„D oniesienie o spławności rzeki Św ięte j przez przeczyszczenie
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teraźniejsze", „K op ia  raportu  lu s tra cy i now e j kana łu  od rzeki 
P iny do M uchaw ca", „O  napraw ie śluzy łączącej Nogat z W i­
słą pod E lb lągiem ", „R aport in tendenta sandomierskiego do 
Komis. Pol, o odwróceniu ko ry ta  W is ły  pod Sandomierzem 
do brzegu g a licy jsk ie go " (1792). Z na jdu jem y też szereg danych 
o w ybudow anym  w  tym  czasie kanale M uchaw ieckim , k tó ry  
z braku na leżyte j konserw acji, w  k ró tk im  czasie stał się n ie ­
zdatny do żeglugi.

Zagadnieniem tym  zajm uje się sporo „P am ię tn ik  h istoryczno- 
po lityczn y"  (1782— 1792), k tó ry  podaje w  1790 r. „U św iadom ie­
nie o przekopanych kanałach w  W ie lk im  X ięs tw ie  L itew sk im ". 
A r ty k u ł podaje dane o kanale Brzeskim  (M uchaw ieckim ) i k a ­
nale O gińskiego. In n y  a rty k u ł (1791) zaw iera a rty k u ł „Relacya 
Heputacyi wyznaczonej do lus trow an ia  kana łów  lite w sk ich  N a j. 
Panu i  Sejm ującym  Stanom uczynioną, względem stanu tych ­
że kana łów  i sposobów zrob ien ia  ich dla k ra ju  nader użytecz- 
nemi. Z kartą  geograficzną kana łów ".

Inne czasopismo „ B ib lio teka  iizyko-ekonom iczna", wychodzą- 
ca w  1788 r. zamieszcza przekład a rty k u łu  G u i b a l a  L a c o u -  
T u i  e „U w ag i nad skutkam i wezbrania w ód i  w y le w ó w  rzek, 
Ze sposobami un ikn ien ia  w y lew ó w  szkod liw ych  a korzystan ia  
2 dobrych", tra k tu ją c y  o ruchu w ody w  rzekach, o tamach 
i groblach, w yko rzys tan iu  spiętrzeń na rzekach, s taw ian iu 
m łynów  itp . Zagadnienia sanitarne porusza a rty k u ł barona 
M a r c o  r  t l e  d'E s c a l ę  „Przestroga o przeczyszczeniu pre- 
'vvetów m ałym  kosztem bez wszelkiego przypadku i  niebez­
pieczeństwa", gdzie podane są sposoby dezynfekc ji ustępów. 
A u to r podaje p rzyk ład  zawalenia się ratusza w  W iln ie , z po­
ro d u  zgn ic ia  ustępu, n ie  czyszczonego od czterdziestu lat.

W  początkach X IX  w ieku  a rty k u ły  z  dziedziny zagadnień 
Rodnych spotykam y także w  czasopismach ogólnych ja k : 
"Pam ię tn ik  W arszaw ski" oraz ,,Rocznik Tow. Nauk. K rakow - 
skiego". W reszcie po ja w ia ją  się czysto techniczne czasopisma 
Polskie, co do k tó rych  jednak trudno znaleźć bliższe ¡szcze- 
9 ó ły ; Są to : „ Izys  Polska" (1820— 1829), „P ia s t"  (1829— 1830), 
"S łow ian in " (1829— 1830), „ Pam iętn ik um ie ję tności czystych 
1 stosowanych" (1829), „P am ię tn ik  fizycznych, matematycz- 
nYch i  s ta tystycznych um ie ję tności z zastosowaniem do prze- 
mYsiu" (1830), oraz „P am ię tn ik  gó rn ic tw a "  (1830).

tymże czasie w ie le  pisze inż. F e l i k s  P a n t e r  profe- 
s° r  a rch ite k tu ry  w  W o jsko w e j Szkole A p lik a c y jn e j, tw órca 
zhaneg0 w iadu k tu  p rzy  b. moście K ie rbedzia  w  W arszaw ie, 
p " Pam iętniku um ie ję tności czystych i  stosowanych"  podał 
. a n c e r  szereg a rtyku łów , a m. in. „W iadom ości o rob ien iu  
* użyciu sztucznego wapna w odotrw ałego (hydraulicznego) 
Pmy kana le  A ugustow sk im ", „Rozpoznanie w  k ró tk im  czasie 

le n i na  m róz n iew y trzym a łych  sposobem p. B rard" orazkarnj
,.N0owy sposób używ an ia  w ody do poruszania m ach in ",w  któ- 
^km autor m ów i o zb iorn ikach wodnych na Kam iennej w  Bo­

my, W ąchocku, S tarachow icach i  M icha łow ie . W  tymże cza- 
s®Piśmie pisze o fice r a r ty le r ii S t a n i s ł a w  R z e w u s k i :  
"Zastosowanie smoczka (syfonu) w  wodociągach" oraz szereg 
lnnych a rtyku łów . Czasopisma te cechuje k ró tk i żywot.

roku  1841 pow sta je  poważne czasopismo „ B ib lio teka  
arszawska", gdzie spo tykam y m. in. bodajże jedne z p ie rw - 

*zych a rtyku łó w  na tem at popraw ien ia  w arunków  żeglowności 
W iś le . K o n s t a n t y  W o l i c k i  w  a rtyku le  „O  ulepsze- 

Iu żeglugi na W iś le " poleca stosować zwężenie k o ry ta  rzeki 
Za P°nrocą grobe l czterostopowej w ysokości, odcinanie bocz- 
Wch ram ion przez zatapianie barek z kam ieniam i, a także 

rzy,mywanie co dw ie  m ile  przew odn ików  dla przeprowadze­
nia sta tków  m iędzy m ie liznam i. W  odpow iedzi na ten a rty k u ł 

Plsze P a n c e r ,  ja ko  ówczesny inżyn ie r-re fe ren t w  oddziale 
om un ikac ji lądow ych i  w odnych p rzy  „K o m isy i Spraw W e­

w nętrznych", na polecenie swych władz, re p likę  „N ie k tó re  
, nai* a rtyku łe m  pana W . o ulepszenie żeglugi na W iś le " 
J itira lM teka  W arszaw ska". Rok 1841, t. I II, str. 212— 219), w y- 
O ująć au to row i b ra k  znajom ości zasad uspławnian ia rzek.

pow iadając na zarzut W o l i c k i  przyznaje słuszność uwag 
P a n t e r a ,

Po 61 nocześnie n iem al z „ B ib lio teką  W arszaw ską", bo w  1842 r. 
P w sta ją  ,.Roczniki Gospodarstwa K ra jow e go ", wydaw ane 
f” .e‘s. K a j e t a n a  G a r  b i  ńs k  i e  g o, dyrek to ra  p ierwszej 
Im slciej p o lite ch n ik i i  profesora U n iw . W arsz. G arb ińsk i pisze 

*n ' : " Itry g a c y a  łą k  zaczyna się u nas rozpowszech- 
n iac (1844) i  .¿Projektowana żegluga parowa na rzekach na­

szych" (1847), w  k tó ry m  to a rtyku le  podaje w iadomość o p rzy ­
w ile ju , w ydanym  w  1846 r. Francuzow i E d w a r d o w i  G u i- 
b e r t  na zaprowadzenie żeglugi parow ej na rzekach spław- 
nych  K ró lestw a Polskiego.

W  w ychodzącym  w  tym  czasie „K alendarzu Strąbskiego" 
zna jdu jem y a rty k u ł napisany w  1854 r. przez autora p ie rw ­
szej poważnej pracy o W iś le  W i l h e l m a  K o l b e r g a ,  pt. 
„Z a k ła d y  wodne m iast w ie lk ich  i zaopatrzenie w  wodę m. W a r­
szawy". K o lberg  pisze też „Popraw ien ie spławu na W iś le  , 
„Zam arzanie ii puszczanie lodów ", oraz w  1874 r. w  w ydaw a­
ne j wówczas „E ncyk lop edy i R o ln ictw a  a r ty k u ł pt. „Faszyna 
i robo ty  faszynowe".

W  tym  czasie spo tykam y inne czasopisma przem ysłowe i  ro l­
nicze trak tu ją ce  © zagadnieniach wodnych, ja k : tyg o d n ik  
ro ln iczo-techn iczny „Z ie m ia n in ", „ W iadom ości handlowe i  prze­
m ysłow e", ukazujące się w  ramach „G azety Codziennej", „Roz­
p ra w y  G alicy jsk iego• Towarzystw a Gospodarczego , „Gazeta 
Przem ysłowa" i  inne.

W ła śc iw y  rozw ó j czasopiśm iennictwa technicznego nastę­
pu je w  drug ie j po łow ie  X IX  w ieku  i  zw iązany jest z założe­
niem  w  1860 x. przez brac i M a r c z e w s k i c h  w  W arszaw ie 
„D z ienn ika  Politechnicznego", k tó ry  może być uważany za po. 
przedn ika przyszłego „P rzeglądu Technicznego". „D z ienn ik  
P olitechn iczny" zamieszczał liczne a rty k u ły  J a n a  S w i e -  
s z e w i s k i e g o ,  inżyn ie ra  w o jskow ego; w  szczególności c ie­
kaw e ¡są jego zebrane w iadom ości „O  studniach a rtezy jsk ich  
w  W arszaw ie", w ie rconych  w  1829 r. w  Ogrodzie Saskim 
i  w  zakładach m echanicznych na Solcu. Tamże zamieszcza 
S p o r n y ,  au tor znanej p racy „H y d ra u lik a  agronom iczna" 
(W arszawa 1860/61 —• 2 tom y z atlasem), a rty k u ł dotyczący 
drenowania u lic , p t.: „D renow an ie dróg b itych  i  u lic  b ru ko ­
w anych po m iastach". W  tymże roczn iku  zna jdu jem y a rty k u ł 
M a j e w s k i e g o  „Pogląd na wodociąg i w  m. W arszaw ie" 
oraz o ryg ina lną  pracę W i t k o w s k i e g o  „K ilk a  doświad­
czeń w  przedm iocie rozkładu prędkości w ody na jedne j p iono­
w e j w  rzece W iś le , p rzy stanie je j zamarznięcia pod lodem , 
.będącej p ie rw szym  pub likow anym  opisem doświadczeń h y ­
draulicznych, przeprowadzonych w  k ra ju . N a podkreślen ie za­
sługu je także a rty k u ł W i e r z b o w s k i e g o  „U w ag i nad 
zw iązkiem  fenom enów m eteorologicznych a w  szczególności 
w ysokości spadających deszczów z p rzep ływ em  wód rzekam i . 
A r ty k u ł ten © party został na  szeregu prac obcych, g łów n ie  
francuskich.

W  la tach 1866— 1867 w ychodz ił n ie regu larn ie  „Przegląd Tech­
n iczny", k tó ry  może b yć  trak tow a ny jiako pierwsza edycja  póź­
niejszego czasopisma pod tym  ty tu łem . Trudno w  te j c h w ili 
pow iedzieć, czy b y ła  to kon tynuac ja  „D z ienn ika  Politechnicz­
nego", czy też osobne pismo.

W  tym  czasie,, bo w  1867 r „  Tow arzystw o Techniczne we 
Lw ow ie w yda je  w  ję zyku  n iem ieck im  I „R oczn ik  Towarzystwa  
Technicznego Lw ow sk ieg o ". D ru g i num er rocznika (już w  jęz. 
po lsk im ), pośw ięcony g łów n ie  zagadnieniom  zdrowotności 
m iast, ukazał się dopiero w  1871 r. W  tym że roku  otw arta  
zostaje Szkoła Politechniczna we Lw ow ie, grupu jąca w y b it­
n ie jsze wówczas s iły  techniczne, prze jaw ia jące znaczną ży ­
w otność pub licystyczną. Pod kon iec 1874 r. w ychodzi pod re ­
da kc ją  J. N . F r a a t e g o  p ie rw szy i o ile  w iadom o je d yn y  
num er „Czasopisma Towarzystw a Technicznego we Lw ow ie ".

W  następnym  roku  (1875) pow sta je  w  W arszaw ie pod redakcją  
K o s s u t h a  na jpoważnie jsze po lsk ie  czasopismo techniczne—  
„P rzeg ląd T echn iczny", zam ieszczający w iększość po lsk ich  prac 
z w szystk ich  n iem a l dziedzin techn ik i. Pierwsze roczn ik i zasi­
la ł m. in. S p o r n y ,  podając szereg uwag na tem at zaopatrze­
n ia  w  wodę m. W arszaw y, a także dwa a r ty k u ły  „O  zastosowa­
n iu  w ody w  przem yśle", stanowiące jedne z p ierw szych wzm ia­
ne k  z tego zakresu. W  la tach 1878— 1884 redakcję  „P rzeg lą­
du Technicznego" p row adzi K u c h a r z e w s k i ,  k tó ry  poważ­
n ie  zasila czasopismo sw ym i pracam i z zakresu h yd ra u lik i, 
s łow n ic tw a  i  b ib lio g ra fii technicznej. Także szereg prac K u -  
c h a r z e w s  k i e g o  zamieszcza wychodzący równocześnie 
w  ję zyku  po lsk im  we F ranc ji „P am ię tn ik  Towarzystw a Nauk  
Ś cis łych w  Paryżu".

Lw ow ski ośrodek techn iczny rozpoczyna w  1877 r. w ydaw a­
n ie  czasopisma „D źw ig n ia ", przem ianowanego następnie na 
„Czasopismo Techniczne", k tó re  d ług ie  la ta  (do 1948 r.) s łu ­
ż y ło  sw ym i łam am i w ie lu  w y b itn y m  hydrotechnikom . Pierw-
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szym  redaktorem  b y ł R a d w a ń s k i ,  późnie j S k i b i ń s k i  
a następnie w y b itn y  po lsk i uczony pro f. T h u 11 i  e. Dodat­
k iem  do ,.Czasopisma Technicznego" b y ł ja k iś  czas „ Pam iętnik  
Towarzystwa Politechnicznego", gdzie m. in. p isa ł na temat 
w odociągów  i kana lizac ji F o l k i e r s k i .  „Czasopismo Tech­
n iczne" zasila także i s ław ny po lsk i hyd ro log  i hyd ro techn ik  
R o m u a l d  I s z k o w s k i .

Jednocześnie Towarzystw o Techniczne powstałe w  K rako ­
w ie  w yd a je  w  la tach 1880— 1882 i  1890— 1899 „ Czasopismo 
Techniczne K rakow sk ie ", w  k tó ry m  spotykam y także nazwisko 
I n g a r d e n a .

W  la tach 1879— 1885 oprócz „P rzeglądu Technicznego"  uka­
zyw a ł się w  W arszaw ie pó łm iesięcznik „Inżen ie ria  i  Budow­
n ic tw o ", pod redakcją  C z a r  l i ń s k i e g o ,  k tó ry  zamieszcza 
tam w  pierw szym  roczn iku  poważną rozprawę pt. ,,0  osi hyd ra ­
u liczne j w ód bieżących w  łożysku pryzm atycznem  i o dyspo- 
zycyach doprowadzających w  p raktyce  do różnych je j fo rm ". 
Z na jdu jem y tam też a rty k u ły  J a n i c k i e g o  o polepszaniu 
w arunków  żeglowności rzek (1882).

W  1881 r. ukazuje się w  W arszaw ie I  tom  jednego z n a j­
poważnie jszych m agazynów przyrodn iczych ,,Przeglądu Fizyo- 
gra iicznego", gdzie m. in. zamieszczane są przez S ł o w i ­
k o w s k i e g o  dane o stanach w ody na W iś le  pod W arszawą 
w  okresie 1860— 1880, oraz dane o z jaw iskach lodowych. Zna­
leźć ¡tam można także pracę S z y s z t o w s k i e g o  „R oboty 
regu lacyjne na rz. W iś le  w  granicach K ró lestw a Polskiego" 
(1887).

W reszcie z początkiem  1899 r. pode jm uje S t  o d o l s k i  w y ­
dawanie pierwszego, specjalnego czasopisma wodnego —  
„W o d n ic tw o  Rolne". Jest to m iesięcznik ro ln iczo-techniczny, 
pośw ięcony sprawom gospodarstwa rybnego i innych  m elio ra­
c j i  ro lnych . W ydaw an ie  „ W odn ictw a Rolnego" św iadczy o du­
żej prężności ówczesnego św iata m elioracyjnego i  poczytać to 
należy za poważne wydarzenie w  naszym czasopiśm iennictw ie 
wodnym . Rocznik p ierw szy obejm uje 12 num erów  po oko ło 
30 stron każdy, łącznie 358 stron.

Pismo zaw iera szereg prac czołowych wówczas specja listów  
z zakresu m e lio ra c ji ro lnych  i rybactw a, oraz osobny dział:

lu ty — marzec) pismo przestaje w ychodzić i  odtąd za­
gadnienia wodne poruszane ¡są przeważnie w  warszaw­
skim  „Przeglądzie Technicznym " i  w  lw ow sk im  „Czaso­
piśm ie Technicznym ". Jednocześnie z początkiem  bieżącego 
stulecia zaczyna wychodzić we Lw ow ie „Przegląd Hyg ien icz- 
ny", zamieszczający szereg a rtyku łó w  z zakresu w odociągów  
i  kana lizac ji m iast. Stan ta k i trw a  aż do I w o jn y  św iatow ej, 
podczas trw an ia  k tó re j obydwa w ym ienione organy techniczne 
u trzym a ły  swą ciągłość. W  tym  okresie piszą na tem aty w od­
ne: K u c h a r z e w s k i ,  R y c h t e r ,  B l a u t h ,  B o d a s z e w -  
s k i ,  K  o r  n eł  1 a, K ę d z i o r ,  S i k o r s k i ,  P o m i  a n o w  s k  i, 
R o s ł o ń s k  i, M a t a k i e w i c z  i  w ie lu  innych.

M im o powstania Państwa Polskiego spraw y czasopiśm ienni­
ctwa wodnego nie posunęły się w ie le  naprzód. W praw dzie 
już w  1921 r. powstaje we Lw ow ie m iesięcznik „P rzegląd Ga­
zow niczy", k tó ry  po roku  zwiększa swój zakres, obejm ując 
spraw y w odociągów  i kana lizac ji i zm ienia ty tu ł na „Przegląd  
Gazowniczy i  W odociągow y", następnie w ychodzi jako  „Gaz 
i  W oda", a wreszcie przeistacza się w  „Gaz, W oda i  Technika  
Sanitarna" , pod k tó rym  to ty tu łe m  w ychodzi do c h w ili obecnej. 
Czasopismo to można by traktow ać do pewnego stopnia jako 
kon tynuac ję  wychodzącego przed I  w o jną  św iatową „P rzeg lą­
du H yg ien icznego".

Pow sta ły tuż po odzyskaniu n iepodleg łości Państwowy In ­
s ty tu t M eteoro log iczny przystępuje do w ydaw ania własnego 
organu: „ W iadom ości M eteoro log iczne", k tó re  po k ilk u  latach, 
już  jako  m iesięcznik zw iększają zakres i  ty tu ł na „W iadom ości 
M eteorologiczne i  H yd rog ra ficzne ", zamieszczając m. in. a r ty ­
k u ły  z zagadnień sto jących na pograniczu tych  nauk, ja k  np. 
spraw y powodziowe itp . Czasopismo to trw a ło  przez ca ły p ra ­
w ie  okres m iędzyw ojenny.

Ponadto pod egidą PIM -u, dz ięk i pom ocy M in . Roln ictw a, 
zaczynają się ukazywać od 1924 r. „ Prace M eteorologiczne  
i  H yd rog ra iiczne", wychodzące nieregularn ie , m nie j w ięce j 
1 zeszyt na rok. Redaktorem b y ł niedawno zm arły, znany p o l­
ski uczony i podróżnik A n t o n i  B o l e s ł a w  D o b r o w o l ­
s k i .  W  „P racach" zna jdu jem y a rty k u ły  inż. R u n d o ,  inż. 
Z u b r z y c k i e g o ,  czołowych ówczesnych hyd ro logów  poi-

WODNICTWO ROLNE.

W m Ę m Z  E D I ® 1THBHESiT

poświęcony sprawom gospodarstwa rybnego

„W iadom ości bieżące". Redaktor m iesięcznika 
S t o d o i l s k i  da je  w  szeregu zeszytów ob­
szerne a rty k u ły : „T o rfow iska ", „N aw adnian ie 
łą k ", oraz szereg innych . B l a u t h  pisze 
o „Osuszaniu g run tów  ro w a m i" i  o „Kom asa­
c ji" .  M . ¡in. zna jdu jem y ciekawe a rty k u ły  na 
tem at up raw y ¡ryżu w  stawach. Znaczna cżęść 
łam ów  czasopisma poświęcona jes t sprawom 
rybactwa.

N ieste ty  w  następnym  roku  (1900) po uka­
zaniu się zaledw ie 3 num erów  (styczeń —
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skich. W  1929 r. pismo zm ienia ty tu ł na ,,Prace Geofizyczne , 
jednak po dwóch la tach przestaje wychodzić, a powstałe w  tym  
czasie Tow arzystw o G eofizyków  w  W arszaw ie rozpoczyna 
wydawanie w łasnego kw a rta ln ika  „B iu le tyn  Towarzystwa  Geo­
fizyków ". Redakcję obejm uje R u n d o .  Trudne w a run k i po­
wodują, iż po w yd an iu  zeszytów 1, 2— 3 w  1931 r. następny 
zeszyt po jaw ia  się dopiero w  1933 r. i  odtąd poszczególne 
zeszyty wychodzą raz na rok  aż do w ybuchu w o jny . Ogółem 
ukazało się 15 zeszytów. Piszą tam g łów n ie p racow nicy ów ­
czesnej służby hydrogra ficzne j i m eteorologicznej.

Z początkiem  1926 r. zespół inżyn ie rów  wodnych pracu­
jących w  ro ln ic tw ie  (T u r c z y  n  o w  i  c z, S k o t n i c k i ,  P o ­
w i e r z a ,  P r o k o p o w i c z ,  G u m i ń s k i  i inn i) przystępuje 
do w ydaw ania „ In ż y n ie r ii R o lne j" —  dwum iesięcznika pośw ię­
conego m elio rac jom  ro lnym , to rfia rs tw u , budow n ic tw u w od­
nemu, budow ie dróg, budow n ic tw u w ie jsk iem u, e lek tro techn i­
ce, m ie rn ic tw u . Redakcję obejm uje P o w i e r z a .  „In żyn ie ria  
Rolna" przez 10 la t by ła  trybuną  m e lio ran tów  i  hydro techn i- 
ków. W  zakresie m e lio ra c ji i  budow nictw a wodnego spotyka­
m y tam liczne a rty k u ły  S k o t n i c k i e g o ,  T u r c z y n o w i -  
cza,  R o m a ń s k i e g o ,  P o w i e r z y  i  w ie lu  innych. W e 
Wstępie redakcy jnym  do num eru I  p ro f. S k o t n i c k i  na­
w iązuje do „W odn ic tw a  Rolnego", stw ierdzając w ie lk ie  tru d ­
ności, towarzyszące powstaniu w łasnego organu wydawniczego.

„ In żyn ie r ia  Rolna" w  znacznym stopniu p rzyczyn iła  się do 
organizacji i  propagandy I O gólnopaństwowego Z jazdu M e­
lioracyjnego k tó ry  odby ł się w  W arszaw ie, w  dniach 
25—28.IX . 1926 r. w  Stowarzyszeniu Techn ików  Polskich (obec­
nie NOT). Z o ka z ji Z jazdu wydano specja lny in fo rm acy jny
z®szyt czasopisma. -

W  1933 r. Polski In s ty tu t W odociągow o-K ana lizacyjny 
W W arszaw ie przystępu je  do w ydaw an ia  innego dwumiesięcz­
nika „B iu le ty n  W odociągow o-K ana lizacy jny". Organ pośw ię­
cony sprawom  w odociągow o-kana lizacyjnym  i  urządzeń tech- 
n iczno-zdrow otnycłi w  Polsce. Redakcję pisma obejm uje P i e ­
k a r s k i .  Po roku  w ydaw n ic tw o  zostaje przerwane i  wzno­
wione dopiero z początkiem  1935 r. już jako  kw a rta ln ik , pod 
redakcją K o n o p k i .  S potykam y tam przeważnie a rty k u ły  
R u d o l f a ,  P i o t r o w s k i e g o ,  K o n o p k i ,  R a d z i s z ę  w- 
s k i  e g o  i  innych . Jednakże już  po dwóch la tach (w 1937 r.) 
żyw ot pism a zostaje zakończony. N a leży tu  nadm ienić, że 
równocześnie zagadnieniam i tym i za jm uje  się  ̂m iesięczn ik 
„Gaz, W oda i  Technika Sanitarna", k tó ry  jako  jedno z n ie ­
licznych p ism  specja lnych u trzym u je  swą dzia ła lność do 
ch w ili w ybuchu w o jn y  w  1939 r.

Żywotność po lsk ie j hyd ro tech n ik i in ic ju je  zwołan ie zjazdu 
ogólnopolskiego, k tórego zadaniem by ło b y  pow ołanie jednego 
Wspólnego zw iązku zrzeszającego fachowców  z zakresu go­
spodarki wodnej. W  1929 r. odbywa się w  W arszaw ie I  Polski 
Zjazd H ydrotechniczny, na k tó rym  powołane zostaje do życia 
^towarzyszenie C złonków  Kongresów Gospodarki W odnej. 
Stowarzyszenie to rozpoczyna w kró tce  działalność wydawniczą 
szeregiem p u b lik a c ji przeważnie z zakresu dróg w odnych i  że­
glugi. Pierwszą pu b likac ją  b y ł „P am ię tn ik  I-go Polskiego Z jaz­
du H yd ro techn ików  z 1929 r ."  zaw ie ra jący w szystkie  w y g ło ­
szone tam  refera ty. Po pam iętnej powodzi 1934 r. S towarzy­
szenie zw o łu je  w  1935 r. w W arszaw ie K onferencję  Powodzio- 
w¡4, a jednocześnie rozpoczyna w ydaw anie w łasnego organu • 
Pierwszego polskiego czasopisma obejm ującego całokszta łt 
zagadnień w odnych •—  ,,Gospodarka W odna . K w a rta ln ik  po­
św ięcony sprawom  budow nictw a wodnego, dróg wodnych, p o r­
tów, s ił wodnych, m e lio ra c ji oraz zagadnieniom  ekonom icznym  
i praw nym  z dziedziny gospodarki wodnej.

Pierwszy num er k w a rta ln ika  ukazuje się z początkiem  1935 r. 
i zaw iera szereg a rty k u łó w  czołow ych po lsk ich  hyd ro techn i­
ków . W ie le  m iejsca poświęca pismo działom  „Z  lite ra tu ry  
technicznej" i  „Ż yc ie  Techniczne" oraz b ib lio g ra fii. Od d ru ­
giego rocznika (1936) czasopismo przechodzi na dwum iesięcz­
n ik , zm ienia form at i szatę graficzną, staje się coraz żywszym  
organem po lsk ie j gospodarki wodnej. Rozwój pisma stale wzra­
sta, tak  że po jedyncze zeszyty są ¡już poważnym i magazynami 
technicznym i o ob ję tości k ilkudz ies ięc iu  stron.

Tymczasem wychodząca już  10 rok, w  c h w ili powstania 
„ Gospodarki W odne j", „ In ż y n ie r ia  Rolna" nie mogąc sprostać 
trudnym  w arunkom  zaprzestaje swej dzia ła lności i  przekszta ł­
ca się z początkiem  1936 r. w  „P rzegląd M e lio ra c y jn y ", kw a r­
ta ln ik  pośw ięcony m eliorac jom  ro lnym  i  pokrew nym  działom 
technik i i ro ln ic tw a . Pismo to w ychodz i jako organ Kola 
w odno-M elio racyjnego p rzy Stów. T echn ików  w  W arszawie. 
Redakcję prow adzi p ro f. S k o t n i c k i .  Już po roku, podob­
nie ja k  „ Gospodarka W odna", czasopismo to przekształca się 
na dwum iesięcznik i  w  te j postaci w ychodzi aż do c h w ili w y ­
buchu w o jny .
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Osobna uwaga na leży się 
czasopislmom hyd ro log icz­
nym . ¡Państwowa Służba H y ­
drograficzna, obok w ydaw a­
n ia  przez P IM  pokrew nych 
p u b lika c ji, w znaw ia „Rocz­
n ik i H ydrogra ficzne"  po ­
szczególnych dorzeczy oraz 
inne pu b likac je  ciągłe, za­
w iera jące w y n ik i prac Służ­
by. W  1935 .r. In s ty tu t H y- :....  ................
di »graficzny przystępuje do 
p u b lik a c ji w łasnego czaso­
pisma o n ieokreślone j czę­
s to tliw ośc i ,,W iadom ości •
Służby H yd rog ra ficzne j“ , pod 
redakcją  inż. R u n  d o. Do
1939 r. ukazał się I tom, za- ■ ’:rT
w ie ra jący  5 zeszytów i 1 ze­
szyt tom u II. Pismo to, w y- 
dawane bardzo starannie, za­
mieszcza w y n ik i prac na- ,
ukowo-badawczych, przeprowadzanych przez p racow ników
Insty tu tu .

Specjalnie należy podkreślić  w ydaw anie od 1934 r. na z le­
cenie M iędzynarodow ej A soc jac ji H yd ro lo g ii N aukow ej rocz­
n ika  pt. „ B ib liog ra fia  H ydro log iczna", obejm ującego wszel­
k ie  w ydaw n ictw a, związane 
z zagadnieniam i h yd ro lo ­
g icznym i, n ie  w yłączając 
cz.asopisim technicznych. „B i­
b liog ra fia  H ydro log iczna  
stanow i nieocenione źródło 
w iadom ości -o po lsk im  piś­
m ienn ictw ie  wodnym .

- ■ 
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Zagadnienia w cdne po ru ­
szane b y ły  także w  czasopis­
mach p rzyrodn iczych  i  geo­
gra ficznych ja k : „W szech­
św ia t", „Kosm os", „P rzy ro ­
da i  Technika", „Przegląd  
G eograficzny", „ Czasopismo 
Geograficzne" i  innych.

Na k ró tko  przed w ojną, 
w  la tach trzydziestych b ie ­
żącego stulecia, oprócz 
wspom nianych poprzednio,
w ychodzi k ilk a  czasopism, _ , .
przeważnie n ieregu larn ie , za jm ujących się po części w y ­
c inkam i zagadnień wodnych. Do tych  zaliczyć _ na leży 
czasopisma ogólnotechniczne, budow lane, oraz n iek tó re  spe­
cja lne. W e Lw ow ie ukazuje się m iesięcznik akadem icki „Z y ­
cie Techniczne", organ Polskich Stowarzyszeń A kadem ic­
k ich : A kadem ii G órniczej w  K rakow ie  oraz P o litechn ik  
w  Gdańsku, Lw ow ie i W arszaw ie. W arszawskie Tow arzystw o 
Politechniczne w ydaw a ło  „ Sprawozdania i  Prace W arszaw skie­
go Towarzystwa Politechnicznego", pod redakcją  pro f. H u ­
b ę  r  a. U kra ińsk ie  Towarzystw o Techniczne we Lw ow ie po­
siada swoje „T iechn iczn i W is ły " .  Poszczególne oddzia ły 
Stów. Techn ików  w yda ją  własne organy jak:_ „W o łyń sk ie  
W iadom ości Techniczne", „Pom orskie W iadom ości Technicz­
ne" i  inne.

W  1938 r. powstaje jedno z na jpow ażnie jszych czasopism 
in żyn ie ry jn ych  „ Inżyn ie ria  i  B udow nictw o". M ies ięczn ik  po­
św ięcony sprawom  robót inżyn ie rsk ich  i budow lanych. 
W  tymże roku  powstaje „ Przegląd Saperski" w ydaw any 
przez Dowództwo Saperów M.S. W o jsk., k tó re  jednocześ­
nie w yda je  inne pismo „Saper". W  ciągu k ilk u  la t przedwo­
jennych  no tu jem y czasopismo „P om iar" —  W iadom ości Pol­
sk ie j F ab ryk i W odom ierzy i  Gazomierzy w  Torun iu , a także 
pó lroczn ik  „ Rurociągi w  m iastach", w ydaw any przez B iuro 
Sprzedaży Rur Z jednoczonych O dlew n i Polskich „R uropo l". 
W spom nieć także należy o m iesięczniku „Cem ent ukazującym  
się od 1928 r. i  pośw ięconym  zagadnieniom  stosowania cemen. 
tu  w  budow n ic tw ie ; osobnym dodatkiem  czasopisma b y ł dw u­
m iesięcznik „Beton".

-i R t  i> i
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Okres m iędzyw o jenny w  dzia ła lności w ydaw n icze j cechuje 
znaczny chaos i bezplanowość. Świadczy o tym  duża ilość 
czasopism ogólnotechnicznych w  różnych ośrodkach po lskich . 
Czasopisma te nie m ają wyraźnego p ro filu  i  k ie runku , nie 
mogą podołać trudnościom  finansowym , w sku tek  czego w a r­
tość ich  jes t m in im alna a żyw o t k ró tk o trw a ły .
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O kupacja h itle row ska  zahamowuje ca łkow ic ie  n iem al akc ję  
wydawniczą, stwarzając tym  samym w ie lką  lukę  w  po lsk im  
czasopiśm iennictw ie naukow ym  i  zawodowym . O kupant św ia­
domie i  z prem edytacją zdążał do z likw id ow a n ia  nauk i po l­
sk ie j, zezwalając jedyn ie  na m in im alną działalność dydak­
tyczną i w ydaw niczą w  zakresie w iedzy fachowej, w  stopniu 
pozwalającym  na w yzyskanie części po lskiego św iata tech­
nicznego na w łasne po trzeby gospodarcze. D z ięk i energ ii 
i obyw a te lsk ie j postaw ie po lsk ich  naukow ców  udało się prze­
konać w ładze okupacyjne o konieczności uruchom ienia n ie ­
k tó rych  in s ty tu c ji zw iązanych m.in. z tem atyką wodną, ja k  
In s ty tu tu  Hydrogra ficznego w  W arszaw ie, In s ty tu tu  Rolnicze­
go w  Puławach, Urzędu Gospodarki W odnej w  W arszawie. 
Ins ty tu c je  te p róbu ją  w znow ić akcję wydawniczą, aby uchro­
n ić swój dorobek od dalszych zniszczeń w o jennych lub w y ­
w iezien ia  przez okupanta. W  ten sposób nakładem  Ins ty tu tu  
Hydrogra ficznego już  z końcem 1940 r. ukazują się pierwsze 
pub likac je : W ychodzi 1 zeszyt I I I  tom u „W iadom ości Służby 
H ydrog ra ficzne j , pod n iem ieckim  ty tu łem  ,,Besondere M it te i­
lungen", zaw ie ra jący pracę geologa Stanisława W  o 11 o s o- 
w i c z a ,  zamordowanego w  1944 r. przez h itle row ców , pt. 
„D e r geologische Bau des oberen und m ittle ren  W eichsel- 
gebietes" (w jęz. n iem ieckim ). D rug im  zeszytem zaliczonym' do 
tego w ydaw n ic tw a b y ły  „W y n ik i pom iarów  ob jętości prze­
p ły w u  W is ły  w  la tach 1836 —  1939”  (W arszawa 1941), U ka­
zuje się także od dawna oczekiwany „ Rocznik H yd rog ra ficzny" 
dorzecza W is ły  za lata 1935 —  37 (W arszawa 1941) N ie ­
ste ty  w  n ied ług im  czasie, sku tk iem  lik w id a c ji Ins ty tu tu  przez 
okupanta, działalność wydaw nicza ustaje.

W  1942 roku  Urząd Generalnego G ubernatorstwa przystę­
pu je  do w ydaw ania niem iecko-polskiego m iesięcznika gos­
podarczego „ W irtscha ftliche  Leistung —r Twórczość Gospo­
darcza , czasopismo poświęcone sprawom  gospodarki w  Ge­
nera lnym  G ubernatorstw ie. M ies ięczn ik  ten, obsługiwa-
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opub likow ać w y n ik i swych skrom nych badań naukow ych 
podczas okupacji, ra tu jąc  tym  samym ten dorobek przed 
zniszczeniami w o jennym i. Na uwagę zasługują tu  prace: 
T o m a s z e w s k i  —  Das Problem der W asserregulieirung 
in  W msenboden (t. 2, z. 1), M  i e c z y  ń s k  i  -  Die Aueböden 
(Mada) und ih r  Vorkom m en in  den Karpaten sowie den Fluss- 
gebieten der W eichsel des Dnjestr, des Pripet und N jem en 
(t. l,  z. 4), oraz praca niem iecka L e h m a n a  —  Gewässerein 
fluss au f die Umgebung (t. 2, z. 1). Ogółem ukazały się 4 ze­
szyty 1 tom u (1943) i  1 zeszyt 2 tomu (1944).

O ddzielną grupę stanow i p iśm iennictw o po lskie  na ob­
czyźnie. Licznie zgrupow ani w  różnych zakątkach św iata p o l­
scy inżyn ie row ie  i technicy, k tó rych  m yślą b y ł ja k  na jszyb­
szy pow ro t do k ra ju  i  przystąp ienie do odbudow y jego ze 
zniszczeń wojennych, in ic jo w a li wydawanie szeregu czaso­
pism technicznych, m ających na celu utrzym anie i  podnie­
sienie w łasnych k w a lif ik a c ji zawodowych. Czasopisma te w y ­
dawane w  w ie lu  skupiskach po lsk ich  za granicą, n iektóre 
bardzo skromną techniką powielaczową, inne nawet w  bo- 
ga ej szacie graficznej in fo rm ow a ły  o osiągnięciach nauki 
zagranicznej w  czasie w o jny, a tym  samym stara ły  się w y ­
pełn ić w ie lką  lukę, utworzoną vw  naszym p iśm ienn ictw ie  przez 
działania wojenne.

Powstałe w  początkach w o jn y  Stowarzyszenie Techn ików  
Polskich w  W ie lk ie j B ry tan ii przystępuje w  1942 r. do w y ­
dawania „ B iu le tyn u ” , omawiającego życie techniczne Stowa­
rzyszenia —  działalność naukową i szkoleniowa, rozw in ię ta  
przez naszych inżyn ie rów  i techników . Jeden ‘ z num erów 
,,B iu le tynu  (N r 19 —  sierpień 1944) pośw ięcony został w  ca­
łości sprawom gospodarki wodnej, zna jdu jem y tam k ilk a  
a rtyku łó w  o stanie gospodarki wodnej w  Polsce w  okresie 
przedw ojennym  i o m ożliwościach odbudow y urządzeń w od­
nych po w o jn ie . Ogółem  w  la tach 1942 —  45 ukazało się dwa­
dzieścia k ilk a  zeszytów. ^

n y  praw ie w yłącznie przez autorów  niem ieckich , m ia ł swój 
w yraźny cel p o lityczn y  i gospodarczy. O kupant przystępu- 
W J ?  w y dawama pisma chcia ł przez to podkreślić  swoją 
stab ilizac ję  na terenie GG a jednocześnie osłonić i  zatuszo- 
wac swoją rabunkową p o lity k ę  gospodarczą w  naszym k ra ­
ju , przez in form ow anie o rozpoczęciu szeregu robót w  te­
renie, m ających rzekomo na ce lu  podniesien ie gospodarcze na­
szego kra ju . Tamże zna jdu jem y rów nież i  w zm iank i o robo­
tach wodnych prowadzonych zreisztą dz ięk i in ic ja ty w ie  i w y ­
s iłk o w i po lskiego inżyn ie ra  i robotn ika. Ż początkiem  1944 r „  
pismo ukazuje się osobno w  e d yc ji n iem ieck ie j a osobno 
w  po lsk ie j z pod ty tu łem  „P o lity k a  gospodarcza —  R acjona li­
zacja W ym iana doświadczeń”  a w  lipcu  tegoż roku  ze 
w zględów  zrozum ia łych przestaje s ię  ukazywać.

Jednocześnie w  la tach 1943/44 no tu jem y ukazanie się k i l ­
ku  zeszytów Sprawozdań In s ty tu tu  Puławskiego pt. „Berichte  
der Landw irtscha ftlichen Forschungsanstalt des G eneralgouver­
nement , gdzie n ie licznym  po lsk im  naukowcom  udało się

9 6  -------------------- —  _______________________ _ _

Zespół inżyn ie rów  i techników , in te rnow anych w  Szw ajcarii 
po klęsce F rancji, przystępuje —  dzięk i poparciu naukow ców  
szwajcarskich i o rgan izac ji Y M C A  -  do szerokie j a k c ji szko- 
len iow e j i w ydaw nicze j. Powstała tam Polska Kom isja N orfn  
B udow lanych in ic ju je  w ydaw n ic tw o „ Polskie A rch iw um  Tech­
niczne w  Szwajcarii"-, wydane dwa zeszyty obejm ują: „Spra- 
2 ozdanie ze szw a jcarsk ie j W ys ta w y  K ra jo w e j w Bazylei 
p , r - (Zeszyt 1) i „Prace naukowe członków
Polskie j K om is ji N orm  Budow lanych w  S zw a jca rii”  (Zeszyt 2) 
Jednocześnie powstaje zespół pod nazwą „S tud ium  Odbu­
dow y , k tó ry  w spóln ie z K om is ją  N orm  B udow lanych przy- 
stępuje ao w ydaw ania własnego organu „O dbudow a" —  
po lsk i k w a rta ln ik  pośw ięcony odbudowie k ra ju . N r  1 tego 
kw a rta ln ika  ukazuje się z początkiem  roku 1944, w  końcu te­
go roku  w ychodzi n r 2 pośw ięcony m ie rn ic tw u ,. po czym  na­
stępuje przerwa w  w ydaw aniu  spowodowana zakończeniem 
w o jny. Tuz po k a p itu la c ji n iem ieck ie j K om ite t R edakcyjny 
czasopisma naw iązuje łączność z Rządem Polskim  i przeka­
zuje czasopismo M in is tro w i O dbudowy, k tó ry  bardzo życz li­
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w ie ustosunkowuje się do dzia ła lności po lskiego ośrodka tech­
nicznego w  Szwajcarii. W ypow iedź M in is tra  O dbudow y prof. 
K a c z o r o w s k i e g o ,  ja k  również i słowo wstępne ówczes­
nego posła Rzeczypospolitej Polskie j w  Szw a jcarii P u t r a ­
m e n t a ,  zna jdu jem y w  numerze 3 ,,O dbudow y", w ydanym  
w  po łow ie 1946 r.; zeszyt ten pośw ięcony został geo log ii stoso­
wanej. W  końcu 1946 r. wyszedł w  S zw a jcarii osta tn i (4) zeszyt 
,.O dbudow y" pośw ięcony arch itekturze , zaś dalsze w ydaw a­
nie pisma m ia ło  odbyw ać się już  w  k r a ju 2). Polskiemu ośrod­
ko w i w  Szw a jcarii na leży się szczególne uznanie za w k ład  
w n ies iony do spraw y odbudowy naszego k ra ju .

Z innych pism  technicznych wychodzących na em igracji 
w ym ien ić  należy organ Stowarzyszenia T echn ików  Polskich 
w  Kanadzie „ Techn ik P o lsk i", u tw orzony w  1944 r., d ruku ­
ją cy  a r ty k u ły  w  języku  po lsk im  i  angielskim , da le j dw um ie­
sięcznik pow ie lany „ Zagadnienia Rolnicze", w ydaw any 
w  1944 r. w  celach szkolen iow ych przez K ie row n ic tw o  K ursu 
Rolniczego w  M atzingen; w  numerze 2 zna jdu jem y a rty k u ł 
K a r n e  l i  pt. „M e lio ra c je  ro lne i  ic h  znaczenie w  ro ln ic tw ie ". 
W  W ie lk ie j B ry ta n ii ukazuje się podobne czasopismo ,,Prze­
gląd R o ln iczy". Zna jdu jem y także wzm iankę o zam ierzeniu 
w ydaw ania w  1945 r. przez Radę A kadem ick ich  Szkół Tech­
nicznych kw a rta ln ika  „A c ta  Polonica Rerum Technicarum ",
0 k tó rym  brak bliższych danych. Już po zakończeniu działań 
w o jennych  powstaje we F ranc ji w  1948 r. za w iedzą Naczel­
ne j O rgan izac ji Technicznej w  Polsce ,,B iu le tyn  Techniczny" —- 
k w a rta ln ik  Polskiego Towarzystw a Technicznego we F rancji: 
ukazały się dwa zeszyty odbite na po w ie la czu3).

Tymczasem żyw io ło w a  odbudowa k ra ju  wym aga szerokie­
go udzia łu polskiego św iata technicznego. Zaledw ie w  k ilk a  
tygodn i po prze jściu  fron tu  wojennego powstaje w  Łodzi 
O gó lnopo lskie  Towarzystw o Techniczne, pow o łu jąc do życia 
najstarsze po lsk ie  pismo techniczne „Przegląd Techniczny", 
czasopismo poświęcone sprawom  tech n ik i i  przem ysłu, rozpo­
czynając tym  samym 66 ro k  w ydaw n ictw a. N r 1 nosi datę
1 kw ie tn ia  1945 r., co św iadczy o n iebyw a łe j żyw otności 
i  energ ii po lskiego św iata technicznego. W  treści numeru, 
oprócz odezwy uw idocznionej na zd jęc iu  s trony ty tu ło w e j, 
zna jdu jem y sprawozdanie z pierwszego po w o jn ie  zgromadze­
n ia  inżyn ie rów  i techn ików  w  dn iu  25.11.1945 r., na k tó rym  
doszło do utw orzen ia wspomnianego pow yże j O gólnopolskiego 
Tow arzystw a Technicznego (OTT), będącego zalążkiem  póź­
nie jsze j Naczelnej O rgan izac ji Technicznej (NOT). Już po 
3 m iesiącach (z dniem 1 lipca 1945 r.) pismo przekształca się 
na dw u tygodn ik  i  coraz in te nsyw n ie j włącza się w  odbudo­
wę gospodarczą k ra ju . P ierwszym  a rtyku łem  z zagadnień w od­
nych by ło  sprawozdanie K o z ł o w s k i e g o  „W odoc iąg i i  ka­
na lizacja  m. W arszaw y w  czasie w o jn y  (1939 —  1944) i po

2) S z c z e g ó ło w y  w y k a z  t r e ś c i  w s z y s tk ic h  n u m e ró w  „O d b u d o w y "  
z a m ie s z c z o n y  z o s ta ł w  „G o s p o d a rc e  W o d n e j"  n r  4/48.

3) S zc z e g ó ły  o ty m  cza s o p iś m ie  p o d a n e  z o s ta ły  w  „G o s p o d a rc e  
w o d n e j“  n r  7—8/48.

w o jn ie  (1945)". W  dalszych numerach tego roczn ika zamiesz­
cza B a l c e r s k i  p ro je k t re form y stud iów  inżyn ie rsk ich , zw ra­
cając szczególną uwagę na studia hydrotechniczne.

W kró tce  (lip iec  1945 r.) po jaw ia  się w  Łodzi następne cza­
sopismo „P rzegląd K o m u n ika cy jn y ", m iesięcznik pośw ię­
cony sprawom  kom u n ikac ji ko le jo w e j, drogowej, wodnej i  po­
w ie trzne j —: organ. M in is te rs tw a K om un ikac ji. Czasopismo 
to należy uważać za pierwsze powojenne pismo zajm ujące 
się w  części zagadnieniam i wodnym i. Już p ierw szy numer 
przynosi ogólny a rty k u ł K o r n a c k i e g o  „B udu jem y drogi 
w odne", a następne num ery —  a rty k u ł o charakterze ekono­
m icznym  B i s s a g i  „P olsk ie  drog i wodne O dra— W is ła " oraz 
problem ową pracę T i l l i n g e r a  „K ana lizac ja  i w yzyska­
n ie  s ił w odnych W is ły " .

W  sierpn iu 1945 r. w znow iony zostaje „ Cement", porusza­
jąc  aktualne zagadnienia z dziedziny cementu i  betonu, 
w  zw iązku ze wzmożoną odbudową k ra ju . W  k ilk a  m iesię­
cy późnie j (listopad 1945 r.) następuje w znow ienie na jpoważ­
niejszego pisma z zakresu budow nictw a „ Przeglądu Budo­
w lanego", a tuż po tym  reaktyw ow ane zostaje w  K rakow ie  
zasłużone „Czasopismo Techniczne", rozpoczynając 58 rok 
w ydaw n ictw a. Pierwszy niumer zaw iera a r ty k u ł K o n o p k i  
„O dra  i  je j gospodarcze znaczenie dla P o lsk i", a następnie 
szereg prac w yb itn ych  po lsk ich  hyd ro techn ików  liczn ie  w ó w ­
czas zgrupowanych w  ośrodku krakow skim . W sku tek  póź­
n ie jszych zmian organ izacyjnych w  ówczesnym po lsk im  ru ­
chu technicznym  „ Czasopismo Techniczne" w  po łow ie  1948 r., 
w  61 ro ku  w ydaw n ic tw a , przestaje się ukazywać.

Z początkiem  1946 r. zaczyna wychodzić szereg dalszych 
czasopism technicznych a nawet już  i naukow ych; z n ich  
n iek tó re  zajm ują się po części zagadnieniam i w odnym i. I tak  
np. w  k w ie tn iu  reak tyw ow any zostaje jeden ze starszych m ie­
sięczników „Gaz, W oda i  Technika S an ita rna", k tó ry  z m ie j­
sca w p ływ a  na ożyw ienie zagadnień w odociągow o-kanaliza­
cy jnych . Na uwagę zasługuje wychodzące od maja 1946 r. 
do czerwca 1948 r. studenckie czasopismo naukowo-technicz­
ne „  P olitechnika", zajm ujące się sprawam i kszta łcenia tech­
nicznego wyższego i p rob lem atyką ogó lno inżyn iery jną . W arto  
także wspomnieć o pow stan iu w  końcu 1945 r. dw u tygodn i­
ka „Ż yc ie  Gospodarcze", zamieszczającego m in . a r ty k u ły  na 
tem aty wodno-gospodarcze, ja k  np. Wrzoisek —  „O dra  i W i­
sła", W ysock i —  „Zagadnien ie energetyczne W is ły " , Dziewoń­
sk i —  „O dra w  gospodarce Ziem O dzyskanych" i  inne.

P lanow y rozw ój gospodarki narodowej w  Polsce powoduje 
różne zm iany w  dziedzinie czasopiśm iennictwa technicznego, 
mające na ce lu  uporządkowanie żyw io łow o pow sta łe j akc ji 
w ydaw n icze j i skie row ania je j w  p lan ow y  n u rt rozw o ju  i  w ła ­
ściwego spełn iania na łożonych na to czasopiśm iennictwo za­
dań w  rea liza c ji państw ow ych p lanów  rozw ojow ych .

Szczegółowe om ówienie obecnie is tn ie jące j sy tuac ji na od­
c inku  czasopism w odnych lub pokrew nych, zarówno u nas 
ja k  i  za granicą, w inno  być tematem oddzielnego a rtyku łu .
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DR STEFAN GÓRZYŃSKI

Rola W isły w życiu gospodarczym dawnej Polski
i

Zanim  przystąp im y do w łaściwego om ówienia tematu, to jest 
ro li W is ły  w  życ iu  gospodarczym dawnej Polski, zatrzym am y 
się w  tym  słow ie w stępnym  nad ro lą  dzie jową je j  samej. U ła t­
w i to nam bow iem  zrozum ienie samego problem u. W  zamierz­
ch łe j przeszłości bieg W is ły  b y ł zgoła inny, n iż obecny. 
W  epoce dyluw-ialnej, w ięc w  Okresie czwartorzędu (ery ken-o- 
zoicznej), W is ła  p łynę ła  ku  obecnemu u jśc iu  Łaby, San w p ły ­
w a ł do Dniestru, nie zaś do W is ły . W  epoce te j teraźnie jszy 
do ln y  bieg O dry  i  W is ły  s tanow ił d o p ływ y  z pó łnocy starej 
W is ły  —  Elby. Dygresję tę uczyn iliśm y celowo, ponieważ ro ­
lą  W is ły , ja ko  szlaku wodnego, p rzy jdz ie  się nam  zająć spe­
cja ln ie .

M a ona swoje dzieje, swą bardzo poczesną kartę  —  rzeki, 
k tó ra  przez ruch je j w o d y  po pow ierzchn i ziem i zaznaczyła 
swą żyw io łow ą i  czynną ro lę  w  życ iu  gospodarczym nasze­
go k ra ju . R ra-W isła łączyła  się z Odrą. Obie te rzekiW rpadały 
do morza Północnego. W ody W is ły  m ają  zabarw ien ie szaro- 
żółtawe, k tó re  przyp isu je  się z ia rnkom  lessu i  cząsteczkom 
ilastym . D latego w o dy te są mętne.

Z dorzeczami tych  rzek wiążą się obszary m acierzyste j Pol­
sk i (1). Tu także nad Odrą, W artą  i  W is łą  powstała do życia 
Polska plem ienna (2). I od strony W is ły  postępowała ekspan­
sja państwa naszego ku  pó łnocy na morze (3). W śród rzek środ­
kow e j i  zachodnie j Europy W is ła  za jm uje trzecie m iejsce 
pod względem  swego obszaru po D una ju  i  Renie. Dorzecze 
W is ły  obejm uje oko ło  200 tys. km 2; z  tego z górą 90% w  gra­
nicach 1939 ,r. przypadało na ziem ie państwa po lskiego (4).

W  kszta łtow an iu  się reg ionu gospodarczego Polski W is ła  
spe łn ia ła  w  c iągu  w ie k ó w  niezm iernie doniosłą rolę. M a to 

jednak swoje h istoryczne uzasadnienie. N a przestrzeni w ieków  
od w ie ku  X V  przed n. e. do w ieku  I I  po n. e, w id z im y  jak. S ło­
w ian ie  sadow ili się w  swej praojczyźnie m iędzy O drą i  W isłą . 
Szereg ludów  przesunął się przez te te reny, z n ik ły  jedne 
z n ich  i  ustro je  a pow sta ły  w  ic h  m iejsce nowe. Zdaw ałoby 
się, że wszystko to  pogrążyło się w  o tch łan i w ie kó w  a jednak 
to trw a  i ży je  w  pam ięci ludzk ie j i tra d y c ji pokoleń. W is ła  
w  rozw o ju  gospodarczym Polski nabrała cech trw a łośc i i  do­
niosłości. ;

W szystko je s t w  n ie j nam drogie, je j posuchy i w y le w y , je j 
spustoszenia, je j spław w iś lan y  do Gdańska, bo to wszystko 
ma swoją bogatą h istorię , ważką zarówno dla poznania re­
g ionu fiz jograficznego, ja k  i  geograficzno-osadniczego. Lud­
ność Pow iśla zawsze by ła  lech icką (5).

G óry  i  rzek i nadaw ały charakter po lsk iem u zasiedleniu ob­
szarów, ponieważ pierwsze tam ow ały  te ruchy, drugie znów 
m ia ły  znaczenie wiążące ludz i z sobą (6). W zdłuż rzek n a j­
częściej g rupu je  się ludność, n a jb u jn ie j k w itn ie  życie go­
spodarcze (7). G dy chodzi o W is łę , to je j pobrzeże lewe ucho­
dziło za bardzie j zagęszczone, n iż prawe (8). O ile  w iększe 
rzek i nadaw ały -osadnictwu k ie run ek  g łów ny, o ty le  znów do­
p ływ ow ym  rzekom  przypadało w  udziale szczegółowe jego 
rozmieszczenie (9). ’ i

W  g łębok ie j starożytności cała przestrzeń aż do rzeki W is ły  
m ia ła  być przez Sarmatów, W enedów, Scirów  i Hi,rów zamie­
szkała (10). Rzeka ta w ystępu je  pod -nazwą W istld. N iek tó rzy  
ją  czyta ją  jako  W iscl-a-W iskla lub Wi-sula (11). T acy t m ó­
w iąc  -o W enedach z nad W is ły  i sąsiadujących z n im i ludach 
germ ańskich i ba łty jsk ich , wspomina o Gotach u -ujścia te j 
rzek i -oraz o B a łtyku  (12). W  dziele p t. „Geo-graphia" P tole­
meusza Wi-sla jes t znana pod nazwą W is tu li (13). -Pod tą sa­
mą rów nież nazwą oraz W -iskli w ystępuje ona u Jordanesa 
w  „De orig ine  actibusque G etarum " (14). Ta bardzo w ie lka  
rzeka w  przekazie W ulfs tana (15) p rzep ływ a przez -terytorium  
znane pod nazwą W itlandu . O k ra ju  W iś lan, jako  m ieszkają­
cych nad W is łą , stąd ich nazwa, w zm ianku je  k ró l A lfred  
w  „O p is ie  G erm anii" (16). Znana jes t też W is ła  Einhard-owi, 
k tó ry  m ów i o dz ik ich  narodach osiad łych pom iędzy Renem 
a W is łą  (17). W  „Pow ieści do roczne j" Nestora czytam y znów 
o Słowianach, k tó rzy  s ied li nad W is łą  i  przezwali się Lęcha- 
m i (18). Podobnie Konstantyn Porfyrogeneta w  dziele „De 
adm in istrando im perio " pisze o niechrzczeócach m ieszkających 
nad rzeką W is łą  (19). Tak samo rzeka ta jest znana ja ko  W an- 
dalum  m is trzow i W incentem u (20) i roczn ikow i T rzaski (21). 
Wcześniej^ pod -nazwą V is u li po ja w ia  się w  „Ż yw oc ie  Karo la 
W ie lk ie g o " E inharda (22), zaś W yś lą  m ien i ją  późnie j k ron ika
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M ie rzw y  (23). W  dokum entach średniow iecznych wspominana 
jest jako  V is tu la  (24), natom iast Cełlarm-s -nazywa ją  V is tu la , 
V is tillu s , V is tla , Viiscla, V isu la  czy Germanowie W eissel (25).

Już z tego k ró tk ie go  przeglądu w idz im y, że W is ła  budziła 
żywe zainteresowanie n ie  ty lk o  w  starożytności, lecz i  w  śred­
niow ieczu oraz w  czasach późniejszych. Tego dowodem -są 
k ro n ik i i  roczn ik i. N ie  obca jest W is ła  i całej późniejszej h i­
s to riogra fii. Rzeką tą p ły n ą ł św. W o jc iech  do Gdańska. Ta 
podróż św. W ojc iecha do Prus dobrze jest znana jego żywo- 
ciairzom: przyp isywanem u Jano-wii Kanniparziowi i św. Bruno­
now i (26).

W ybrzeże morza Północnego zwanego inaczej oceanem sar­
m ackim  (27), albo w prost Oceanem (28), czy li morzem B a łty ­
ck im  (29) dobrze by ło  znane S łow ianom  w  ich w ędrów kach 
dalekom orskich. N ie k tó rzy  b łędnie łączą t-o morze z Zatoką 
Gdańską. O statn ia znana by ła  Ptolemeuszowi pod nazwą Za­
to k i W enedzkie j, wzdłuż k tó re j siedzieć m ie li W enedow ie a za 
n im i nad doliną W is łą  —■ Goci i  F inow ie. Lokalizac ja  ta nie 
w ytrzym ała  swej p róby ogniow ej i rozmieszczenie to  uznano 
za błędne (30). W yjaśn iona także została sprawa Bałtyku. 
O statn io po M a t u s z e w s k i m  (31) i  fc s. Ł ę d z e  (32) 
w  kw e s tii recens marę zabrał głos K o  w  a l e n k o ,  -który 
w  te j sprawie w ypow iedz ia ł się s-zerzej i za ją ł stanowisko od­
mienne. Z braku m iejsca kw estią  tą b liże j zająć się tu  nie 
możemy (33). K onk luz ja  tych  badań da -się sprowadzić do te­
go, że „m arę m agnum " używane na -oznaczenie B a łtyku  jest 
identyczne w  te rm in o lo g ii średniow iecznej z „salsum  ma­
re " >j. M ien iono  je  inaczej morzem wielkim,, o tw a rtym  i  sło­
nym  (34) p rzy  tym  nazwę „pa rvum .m are " odnoszono na ozna­
czenie za tok i (35). Pod nazwą „-recen-s m arę" 2) -rozumiano za­
tokę szczecińską. Nazywano ją  jeszcze „h a f" lub „fris-ches 
h a f1 (36). Nazwa „recens m arę" odnosi się do obu Zatok; Świe­
żej czy li W iś lane j i Szczecińskiej (37). W  średniow ieczu obie 
te za tok i nazyw a ły  się świeżym i, p rzy  czym Zatoka Szczeciń­
ska nazywała się daw nie j Zatoką Świeżą, Zaznaczyć trzeba, 
że -szereg dokum entów  z  X I I I  i X IV  w ieku  zna Zatokę W i­
ślaną pod nazwą „Ha-ff" lub „recens m arę" (38), T ym i uw a­
gami o ro li W is ły  i B a łtyku , w  ich  wzajem nym  stosunku do 
siebie, zaniknąć możemy wprowadzenie w  problem  badany.

Rola gospodarcza W is ły  by ła  na leżycie już  doceniana w  -sta­
rożytności. Z „Hist-or, N a tu r." Pliniusza Starszego w iem y, że

3I) s łon e  m o rze ,
-) św ie że  m o rz e .
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za Nerona zapewne Prosną aż do Kalisza w ędrow ał nad Bał­
ty k  po bursztyn nie znany b liże j rycerz z Carnuntum  (X X X V II, 
45). W szystko wskazuje, że szlak prow adził ¡stamtąd dale j ku  
W iś le  aż na pobrzeże. In n y  szlak w  ty m  ¡samym k ie runku  
w ió d ł przez Bramę M orawską. Handel bursztynem  m ia ł ¡cha­
rakte r w ym ienny i posiadał szeroki swój zasięg. W  epoce brą­
zu bursztyn w ędrow ał aż do G rec ji i Egiptu, używ any b y ł 
w E tru r ii i B ab ilon ii, co w iem y z dotychczasowych stud iów  
S c h u c h h a r  d t  a, S c h l i e m a n n s a ,  A n t o n i e w i c z a  
i K o  w a l  e n  k i .  Bursztyn zinany b y ł też Gotom i  Gepidom 
( S c h i n d l e r ) .

N ie wchodząc w  bliższe dociekania ¡czy bursztyn b y ł zna­
ny Prasłow ianom  czy też nie, ponieważ sprawa ta leży na ubo­
czu omawianego tu  zagadnienia, stw ierdzić należy, że handel 
bursztynem  daje początek w ie lk im  szlakom hand low ym  i że 
handel, ja k i się na skutek tego skoncentrował u u jścia  W is ły , 
b y ł handlem wym iennym . W zrost zainteresowań prakolebką 
S łow ian siłą rzeczy m usiał być zw rócony na wybrzeże m iędzy 
ujściem  O dry i W is ły , t j. na ku ltu rę  łużycką (T. ¡ S u l i m i r -  
s k  i) oraz na obszary p rzyba łtyck ie  w  tym  dorzeczu, na w spó l­
notę p ro toba łtycką  (bałto-słow iańską) i rozpadnięcie się je j na 
Prasłowiian i Bałtów  (W ł. K o  w a l e ń  k o ,  T. L e h r-S p l a ­
w i n  ¡s ik i, K.  M a j e w s k i ) .  Tak się kszta łtow ało podłoże p ra­
słow iańskie, z którego powstała Słowiańszczyzna.

Usadowienie się S łow ian nad Odrą i W is łą  jest zagadnie­
niem  pierwszorzędnej doniosłości w  k ie run ku  pogłębien ia ge­
nezy powstania państwa po lskiego i dalszego rozw o ju  życia 
gospodarczego nad W isłą . Jeżeli chodzi o pobrzeże ba łtyck ie , 
m ianow icie południowe, k tó re  dla zgłębienia problem u O dry 
i W is ły  ma znaczenie kośćcowe, to jest ono etn icznie w  c ią­
gu w ieku  V  i  V I  je dn o lite  —  słow iańskie. O sadnictwo rozw i­
ja jące się wzdłuż lewego pobrzeża W is ły  jest osadnictwem 
bardzo starym , z k tó rym  spo tykam y się już w  dobie neo litycz ­
nej (39). W  dobie p lem iennej pobrzeże W is ły  by ło  zasiedlo­
ne (40) zupełnie tak  samo, ja k  obszary po lew ym  brzegu gór­
nej O dry  (41). Tym  n iem n ie j nie należy mieć zbyt wysokiego 
Wyobrażenia o tym  zaludnieniu, ponieważ m igracje  ze wcze­
snego średniow iecza nie są jeszcze dostatecznie wyjaśnione. 
P r o t .  T y m i e n i e c k i  dochodzi w  te j spraw ie do pesym i­
stycznej nawet k o n k lu z ji i w ą tp i w  m ożliwość zobrazowania 
ruchu ludności we wczesnym średniow ieczu (42).

W  w ieku  V I n.e. ziemie nasze zasiedlane b y ły  przez ple­
m iona słow iańskie, k tóre s ięgały aż po Łabę (43). Częściowo 
p rzekroczyły  one nawet tę lin ię  (44).

W ysun ię tą  w  swoim  czasie teorię, ja kob y  S łow ianie przyw ę­
drow a li do E uropy dopiero w  V I czy w  V I I  w ieku  przez M  i- 
k  To s z y  c z a, B r a u n a ,  J a g i c z a  i  częściowo M Ü 1- 
l e n h o f f a  i R o e s l e i a ,  uważa się dziś powszechnie 
z,a błędną i n ie  w ytrzym u jącą  k ry ty k i historyczne j. Rodzima 
nazwa „S łow ian ie " po jaw ia  się w  źródłach h is to rycznych od 
Poł. V I w ieku, ponieważ zachowane dane wcześniejsze są n ie ­
pewne (45). Na w ie k  ten również odnosi się pierwsze kon tak ­
ty  A rabów  ze S łow ianam i (46).

W ie k i V I I  do IX  w  h is to r ii państw  słow iańskich są dobą 
Przełomową a zarazem przygotowawczą. Od K aro la  W ie lk ie ­
go (w. V III)  zaczyna się epoka znacznego nacisku N iem ców 
na Słowian. W  zw iązku z tym  w ładca ten ¡próbował w y tyczyć 
lin ię  graniczną pom iędzy S łow ianam i a Germanami (805 —  8 r.). 
w  w ieku  IX  nad Odrą i W isłą , k tó ry  jest dobą Polski p le­
miennej, da się stw ierdzić brak zupełn ie pewnych dowodów, 
aby S łow ianie na ty c h  obszarach zam ieszkali b ra li udzia ł w  w y ­
darzeniach po litycznych, k tó ry m i ob jęci b y li Pałabianie i  Cze­
si w  dobie K aro la  W ie lk ieg o  (K. T y m i e n i e c k i ) .  W is ła  
staje się w tedy  przestrzenią życiową i rosnącego stale za in te­
resowania się nią. W  la top is ie  Nestora czytam y taką o n ie j 
wzm iankę: „G dy bowiem  W ło s i naszli S łow ian duna jsk ich i usa­
dow iw szy się m iędzy n im i ciem iężycie lam i ich, S łow ianie ow i 
Przyszedłszy s ied li nad W is łą  i przezwali ¡się Lęchami, a od 
tych Lęchów przezw a li się jedn i Polanami, drudzy Lęchowie 
Łu ty  czarni ¡i in n i Mazowszanami, in n i Pomorzanami" (47).

. w  O pisie G erm anii" k ró la  A lfreda  (871 —  901) zachowała 
się jeszcze taka wiadomość: „ A  na wschód od M oraw  jest 
k ra j W iślan, a na wschód stamtąd Dacja, gdzie p ie rw e j b y li 
G otow ie" (48). W  tym  czasie na Pomorzu, u ujść W is ły , kon­
centru ją się w ym ienne, stosunki handlowe (49). Handel b y ł 
w tedy znaczny. M ieszko I, z dochodów pobieranych przez n ie ­
go z handlu, opłacał swą drużynę (50).

Nad Odrą i W is łą  budzi się świadomość społeczna i p o li­
tyczna wśród S łow ian przeciw ko Germanom. Polska Piastów 
broni się przed n im i, przed ich naporem; w  dz ie jow ym  rozwo-

jr i —  ze zm iennym  szczęściem. Z tym  także momentem Pol­
ska M ieszka w ystępuje na w idow n ię  historyczną. Opanowa­
nie  u jścia O dry  by ło  w tedy  g łów nym  celem po litycznym  rzą­
dów tego księcia (51), k tó ry  staje się „na jbardz ie j konsek­
wentnym , ja k  o n im  słusznie powiedziano, rea lizatorem  no­
wego us tro ju  i porządku socjalnego" (52), pomimo że sam 
stoi jeszcze na „prze łęczy m iędzy legendą a h is to rią " (53). 
K iedy umiera, to odchodzi już jako  „s ła w ny książę" (54), jako 
„w ie lk i i godny pam ięci" (55).

W  zaraniu dz ie jów  Polski P iastowskie j ro la  W is ły  w  je j ży­
c iu  gospodarczym ¡nie by ła  ta k  wydatna, ja k  się to stało 
w  k ilk a  w ieków  później. Pod względem gospodarczym nie 
by ła  wcale wyzyskana. Jej znaczenie by ło  znikome. Dopiero 
¡później w  tra d y c ji Długosza, w ięc w  Polsce Jag ie llońskie j, sta­
ła się „sp ław ną i dogodną dla spławu w szelakich potrzeb 
rzeką" (1). Jeszcze w  brzasku w ieku  X I I I  W is ła  n ie  przedsta­
w ia ła  czasowo swym  spławem korzyści hand low ych (2), sko­
ro tow a ry  szły przede w szystkim  i g łów n ie drogam i lą do w y­
m i (3). W ie lkopo lska  i K u ja w y  s tanow iły  p ie rw otną Polskę 
etnograficzną, k tó rą  w  przeciw staw ieniu do M ałopo lsk i, zwa­
nej „m ałą" (minor), nazywano „w ie lk ą " t j. „m a io r". W  te j 
to „Polsce" (W ielkopolsce) znajdowało się g łów ne ognisko 
handlowe, je j centrum, m ianow icie  Gniezno, skąd się roz­
chodziły  drog i handlowe na północ nad B a łtyk  i  do u jścia 
W is ły . Z ko le i szły one dopiero na K u ja w y  i Mazowsze (4). 
W ażnym i podówczas centram i gospodarczym i Polski b y ły  
w  w ieku  X  Poznań, K ruszw ica, Kalisz, Płock, Czersk i  Łęczy­
ca. W  drug ie j po łow ie tego w ieku  Gdańsk i Kołobrzeg speł­
n ia ją  znaczną ro lę  w  w ym ian ie  hand low ej pom orsko-bałty- 
ck ie j (5). W  handlu solą Kołobrzeg spełnia tę ro lę  już  na prze­
łom ie IX  w ieku, a w  w ieku  X  eksportu je  ją  do Skandy­
n a w ii (6).

D la M a łopo lsk i podobne znaczenie, co Gniezno dla  W ie lk o ­
po lski, posiada w  po łow ie X  w ieku  K raków . B y ł on podów­
czas ważnym  em porium  dla kupców  idących z Rusi na Za­
chód (7). Takim  się on zachował w  pam ięci Długosza, k tó ry  
pisze o nim, iż ten w  zaraniu sw ych dz ie jów  b y ł „te rn  zna­
kom ity , że leżał w  b liskości w szystk ich  sąsiednich k ra jó w  jako 
to  W ęgier, Czech, M oraw , Rusi, ¡Podola, L itw y  skąd biorąc różne 
tow a ry  dale j je  podaje ku  uży tko w i powszechnemu" (8). T ra­
dycja  rów nież wiążę czas powstania tego m iasta z osobą K ra ­
kusa czy li Grakusa, k tó ry , ja k  w zm ianku je o n im  m istrz W in ­
centy, M ie rzw a i Bogufał, a e d iiica v it castrum, quod suo nom i­
ne Cracovia est appe la tum 3) (9). Pisarz arabski Ib rah im  Ibn 
Jakób opowiada, że z ¡tego m iasta K rákw a (Krakowa) do m ia­
sta Pragi Czeskiej (grodu Praga) p rzyb yw a li „Rusy i S łow ia­
nie z tow aram i i p rzybyw a ją  do n ich  (m ieszkańców Frági) 
z k ra jó w  T urków  muzułmanie, Żydzi i Turcy, tak  z towaram i 
i  z w ik tu a ła m i b izan ty jsk im i a w yw ożą od n ich  mąkę, o łów  
i różne fu tra " (10). Za czasów Ibrah im a państwo M ieszka na­
leżało do najirozlegle jszych spośród państw  słow iańskich 
w poł. X  w ieku  i ob fitow a ło  w  żywność, mięso, m iód i  ro lę 
orną (11).

P o t k a ń s k i  p rzy jm uje , że droga handlow a z Pragi do 
Krakow a szła do liną Popradu i  Dunajca przez S tary Sącz (12). 
W edług innych  prowadziła ona do K rakow a bądź M oraw ą bądź 
do liną W agu (13). Pomiędzy W iś lanam i a Chorw atam i ¡rozpo­
ścierała się gęsta puszcza graniczna (14). W  tym  czasie (w. X I) 
pod samo Powiśle posunęło się osadnictwo kaszte lan ii radom ­
skie j (15), k tórem u to row a ł drogę gród Sieciechów nad W is łą , 
tak dobrze nam  znany z k ro n ik i G a lla -An. (16). W zdłuż W is ły  
c iągnęły się także osady targowe, zwłaszcza ma Pomorzu Gdań­
skim  (17). W ydatną podówczas (w. X II)  spełn iała m.iin. ro lę 
kom ora celna w  Czerw ińsku nad W is łą , na k tó re j pobierano 
decimam  et nonam  n a v im 4 5) (18). W  poł. X I I  w ieku  u u jścia 
W is ły  w  Gdańsku w yb ierano cło również od s ta tków  (19). W y ­
bierano je  i w  innych m iejscach nad W is łą  po łożonych (20).

Polska ówczesna ob fitow a ła  w  lasy. Świadczy o tym  puszcza 
m ieńsko-toruńska na praw ym  brzegu W is ły  i gn iew kow sko- 
służewska na lewym . Lasów tych  by ło  niem ało, skoro wspom­
n iany przez nas Jordanes (V I w. n. e.) pisze o S łowianach, iż 
h i paludes siivasque pro c iv ita tibu s  habent5) (c. 5). W  w ie ­
ku X II, w g św iadectwa G alla-An., Polska znana by ła  z „n ieprze­
by tych  gąszczów leśnych, z n iew ysycha jących bagien, z k łu -

3) W y s ta w ił  g ró d , k t ó r y  je g o  im ie n ie m  K ra k o w e m  je s t  n a z w a n y .
4) D z ie s ię c in ę  i  d z ie w ią ty  s ta te k .
5) Iż  c i b a g n a  i  la s y  za  m ia s ta  m a ją .
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jących  much i  z ostrych s trza ł" (21). W  błędzie b y łb y  jednak 
ten, k to  by sądził, że cała Polska tych  czasów po k ry ta  by ła  
lasami, puszczami i  moczarami. K łam  tem u pog lądow i już 
w  swoim  czasie zadały badania S e m k o w i c z a  (22) i B u- 
j a k a  (23).

U tra ta  u jśc ia  O dry  przez Polskę pod koniec X I I  w ieku  n ie ­
korzystn ie  w p łynę ła  na rozw ój te ry to r ia ln y  ziem  naszych (24). 
Punkt ciążenia osadniczego w  tym  czasie przesuwać się bę­
dzie s iłą rzeczy z.nad O dry  k u  W iś le . A le  i  to u jście  zostało 
zagrożone w  początkach X IV  w ieku  przez K rzyża kó w .(1308 r.).

W  w ieku  X II  W is ła  nie jes t jeszcze d la  spławu w yko rzys ta ­
na, tym  n iem n ie j gospodarczo ma swoje znaczenie, ponieważ 
„z  ryb  w yda je  łososie i  je s io try , k tó re  rzadko i w  znakom i­
tych  ty lk o  tra f ia ją  się rzekach" (25). R yby te są przedm iotem  
handlu.

U progu X I I I  w ieku  Polska staje w  obliczu ważkiego p ro ­
blemu: niebezpieczeństwa niem ieckiego zbliżającego się k u  na­
szym granicom. W p ły w y  n iem ieckie  po raz p ie rw szy p rzekro ­
czy ły  w  1181 r. O drę i  do ta rły  aż pod Słupsk (26). Pomimo 
tego lewobrzeżny szlak te j rzeki (do X IV  w.) n ie  s trac ił swego 
znaczenia (27). W is ła  stanęła w  obliczu zm iany sy tua c ji za­
chodzącej pod w p ływ em  ekspansji z zewnątrz, wobec prze­
w ro tu  gospodarczego nad Bałtykiem , ja k i nastąp ił w  ciągu 
X I I I  w ieku  (28). Tendencje, ja k ie  się u jaw n ia ją  w tedy, po 
stronie Habsburgów, Luksem burgów i  W itte lsbachów , zm ie­
rzają w  k ie run ku  rozbudowania się w łasnego kosztem Sło­
w ian  (29). Od d rug ie j po ł. X I I I  w. dotychczasowy handel W ę­
g ie r z Zachodem upada, k tó ry  szuka sobie w y jśc ia  przez Pol­
skę do N iem iec i nad B a łtyk  (30). Ten handel rozw ija  się g łó w ­
nie  drogam i lądow ym i. Handel śledziami, k tó re  s tanow iły  
w  w iekach średnich tan i środek odżyw czy (31), w  tym  czasie 
przechodzi w  ręce kupców  obcych (32). E łblążanie wożą te ś le­
dzie s tatkam i (33). Łok ie tek  p rzyw ile je m  k a lis k im  z 1298 r. 
zapewnia kupcom  Lubeki swobodną żeglugę na W iś le  et om- 
nes alias rypas ve l ilu v io s  6) bez op ła ty  c ła  (34).

M iasta i wsie położone nad W is łą  czy w  pob liżu  te j rzeki 
korzysta ją  chętnie z pob lisk ich  lasów. K rakó w  m ia ł zapew­
nione to użytkow an ie  p rzyw ile je m  lo ka cy jn ym  ks. Bolesława 
z 5.VI.1257 r. „D oda jem y także na w ieczność —  czytam y 
w  n im  —  na użytek tegoż miasta w szystkim  ca ły  las nad w yż ­
szą częścią W is ły , k tó ry  pospolicie Chwacim iech byw a nazy­
w a n y " (35). W  odległości 4 dn i od Krakowa, na po łow ie  drogi 
z Lub lina  do Drohiczyna, w  kaszte lan ii łu kow sk ie j ciągną się 
gęste lasy z trudno dostępnym i do n ich  drogam i (36). Pod sa­
mą znów Bochnią, k tó ra  by ła  w tedy  w  posiadaniu Dzierży- 
k ra ja  i  W ysza, rozc iągały się lasy na przestrzeni 4 m il kw . (37). 
M ieszczanie tego m iasta ko rzys ta li w  obrębie 1 m ili od niego 
z prawa w yrębu  lasu, z drzewa opałowego i  budulcowego. 
Książęta dz ie ln icow i na ogół chętnie p rzyzw a la li na  trzebież 
lasów  i prowadzenie na surowym  korzeniu a k c ji osadniczej, 
ponieważ tą drogą czerpali dla siebie znaczne ko rzyśc i i  po­
w iększa li swe dochody.

Źródłem  dochodów b y ły  również op ła ty  pobierane od ku p ­
ców na kom orach celnych. W o ln ym  od tych  ceł można by ło  
być ty lk o  w  drodze im m unite tu , k tó ry  m ógł do tyczyć egzemcji, 
w  zależności od tego ja k  orzekał dokum ent, w  zasięgu dzie l­
n icy, ziem i (39), ks ięstw a etc. (40). Z ta k ie j w o lnośc i celnej 
ko rzysta ł i K rakó w  w yże j w zm iankow anym  przyw ile jem  
(1257 r.), k tó rym  „przyrzekam y niezłom nie —  ta k  brzm i wo la 
księcia —  przestrzegać, że w ó jto w ie  przerzeczeni w o lno, bez 
żadnej pow inności i bez podatku i  cła naszego uroczyście będą 
przyw ozić swoje tow a ry  i sami przechodzić przez całe nasze 
państwo i księstwo, in n i zaś m ieszkańcy tegoż m iasta przez 

- 10 la t tą samą w olnością cieszyć się będą" (41). Ten doku-
i ment stwarza dalsze m ożliwości dla rozw o ju  p rz y w ile jó w  han- 
: d low ych  tego miasta. Z w o lności celne j korzys ta ł późn ie j tak 
j samo Połaniec (w X IV  w.) co do soli spław ianej W is łą  w  dół 
i rzek i (42). Dokum ent dla Nowego-Sącza m ów i znów o -wolno- 
’ ści od op ła t na D unajcu i W iś le  (43). M ieszczanie staro-sądec- 
i  cy nie p ła c ili cła w  K orczyn ie (44).
i D la pogłęb ien ia  problem u gospodarczego W is ły  szczególnie 
c doniosłe znaczenie mają um ow y po lsko-krzyżackie  zaw ierane 
1 pom iędzy stronam i w  X I I I  w ieku. P rzykładowo wskażem y na 
 ̂ k ilk a  z nich. Jedną z n ich jes t ugoda Św iętopełka pornorskie- 

ć go z Zakonem z 1248 r. Książę ten oznajm ia w  n ie j, że „an i 
c (on) ani po tom kow ie jego na W iś le  cła pobierać n ie  będą 
i  od mostu w  Gdańsku w  górę rzeki. Na moście jednak zw yk łe  
£ cło pobierać będziem y, a to li od rzeczy bezpośrednio do Braci 
r należących on i  po tom kow ie jego żadnego cła pobierać nie 
c będą lecz bezpłatnie, bez cła przechodzić będą" (45). T rak ta t

'  6) i  w s z y s tk ic h  in n y c h  b rz e g a c h  lu b  rz e k a c h .
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ten poucza, że Zakon próbow ał w ym óc na Ś w iętopełku zm n ie j­
szenie ceł dla siebie na Pomorzu. Chodziło mu n iem nie j, by 
zagarnąć w  swe posiadanie u jście  W is ły , m ianow ic ie  pod Prze- 
m ysław iem , lecz zarówno w  tym  roku, ja k  i w  1252 r. pom y­
słu tego nie  zrea lizow ali, ponieważ Ż u ław  nie zagarnęli i  za­
dow o lić  się m usie li Lansanią i Zantirem  (46).

Ugoda z 1252 r. (47), zawarta w  Ino w roc ław iu  26.V II.  pom ię­
dzy księciem  ku jaw sk im  Kazim ierzem  a K rzyżakam i, je s t dla 
naszego problem u dość istotna, ponieważ granicę pom iędzy 
obu państwam i stanow i środek W is ły . Podane w  n ie j mamy 
s taw ki celne. Cło w in ien  p łacić każdy, k to  szedł bądź pow ra­
cał z  Pomorza na moście w  Bydgoszczy. K to  p ły n ą ł wodą na 
Pomorze, ten uiszczał takow e w  W yszogrodzie (48). Na szlaku 
pom orsko-ku jaw skim  to ostatnie cło by ło  tranzy tow ym  (49).

Ze swobód na W iś le  ko rzys ta li też Lubeczanie p rzyw ile je m  
z 1272 r. w  Gdańsku i na rzece samej, pow yże j i  poniże j n ie ­
go, i „w  calem Pomorzu i  w  p rzy leg łych  pograniczach, do 
księstwa tego przychodząc albo z niego gdzie indzie j się uda­
jąc tak  na wodzie, ja k  w  k ra ju  od cła i  poborów  w o ln i i  w y ­
ję c i pozostali" (50). Te stosunki z Lubeką ożyw ią  się jeszcze 
w ięce j przez nadania z la t 1298 (51) i  1299 (52). W ie k  X IV  
um ocni w p ły w y  handlowe K rakow a i Torunia. Toruń urośnie 
do ro l i „k ró lo w e j W is ły "  (53). K raków  natom iast słynąć będzie 
już  od d rug ie j poł. X I I  w. z kupców  de diuersis c lim atibus  (54).
0  tym  w łaśnie K rakow ie  wspom ni p rz y w ile j z 1354 r., że sława 
jego sięgała daleko po świecie, do k tórego ściągali obcy kup ­
cy skądko lw iek p rzybyw a jący  (55). Kupców  krakow sk ich  w i­
dzim y w  X IV  w. na rynkach  F la n d rii i  A n g lii. Do Gdańska 
znów pod koniec tego stulecia ściąga z górą po po lską pszenicę 
300 okrę tów  francuskich i  angie lskich (56). P łyn ie  tak  samo 
W is łą  n ie  ty lk o  pszenica, ale i  drzewo do Gdańska. Ze spławu 
drzewa W isłą , ale na potrzebę ty lk o  mieszczan, korzysta  m ia­
sto Kazim ierz p rzyw ile je m  Kazim ierza W ie lk ieg o  z 1335 r. (57). 
W  Polsce X IV -w ieczne j lasów n ie  siano (same się one w y ­
siewały), bo n ie  zachodziła tego potrzeba. Sianie lasów  znane 
by ło  już w tedy w  Niemczech (58). Spławem drzewa z oko licz ­
nych lasów nadw iślańskich, i  z dalszych m iejscowości, za jm o­
w a li się spławiacze drzewa tzw. ductores lignorum , k tó rych  
nazywano inaczej flisakam i (flosser) (59). Spław W is łą  m usia ł 
być w  tych  czasach dogodniejszy, niż wożenie różnych rzeczy 
drogam i lądow ym i, op isanym i przez prawo, skoro w  spraw y te 
m ieszali się w ładcy. K upcy bow iem  do m iast sk ładow ych chęt­
n ie j podróżow a li drogam i w odnym i, o ile  te b y ły  położone nad 
rzekami. T ak i zdaje się zaszedł w ypadek z Sączem, skoro k ró l 
Ludw ik  w  1380 r. (60) na zjeździe w  W yszogrodzie, poleca 
mieszczanom Sącza, ab y  zaniechali swych podróży rzekam i 
Dunajcem  i  W is łą , lecz aby takowe ze sw ym i towaram i, ja k  
z żelazem, m iedzią i  ja k im ik o lw ie k  innym i, drogam i (lądow y­
mi) a nie żadnym i in n y m i odbyw a li na K raków . Tak samo 
w  W yszogrodzie, zgodnie z nadaniem w  1382 r., m ają się za­
trzym yw ać w szystkie  s ta tk i (tra tw y) p łynące z drzewem i in ­
nym i rzeczami. Tam też w szys tk ie  rzeczy, ja k  w  Torun iu , w in ­
ny  być składane (61).

Nad W is łą  rozegra ły  się nie ty lk o  ważkie wydarzenia p o li­
tyczne, ale i gospodarcze za Piastów. Polska piastowska jest 
św iadkiem  w ie lk ic h  przem ian h istorycznych, ja k ie  zaszły po ­
m iędzy Odrą i W is łą . W  zw iązku z tym  zagrożone jest po- 
hrzeże b a łtyck ie  a zarazem ujoie W is ły  już około p o ło w y  
X I I I  w ieku. U w ró t Polski, nad Odrą i W artą, nad W artą  i N o ­
tecią toczą się zacięte w a lk i o niezależność po lityczną  nasze­
go państwa. W  z lew isku bow iem  b a łtyck im  O dra i W arta, 
Noteć z prawego, Prosną i  Obra z lewego brzegu, s tanow iły  
bramę wypadową w  głąb polskiego k ra ju . Ekspansja ta p ro ­
wadziła ku  W iśle . B yła  to ekspansja zarówno polityczna, ja k
1 gospodarcza. U trata przez książąf pom orskich w sze lk ich na ­
b y tk ó w  po praw e j stronie W is ły  (1252 r.), to również cios 
w ym ierzony Polsce.

Rzeka ta, w  do lnym  je j biegu, stała się rzeką graniczną po­
m iędzy państwem  zakonnym  i Pomorzem. K atas tro fa lny  sta­
je się w ie k  X IV . Pada Gdańsk, Tczew, Swiecie, Chojn ice 
i Nowe zagarnięte przez K rzyżaków. Nad W is łą  w yrasta groź­
na potęga zakonna. Ważą się losy Polski. W a lka  o Pomorze 
i o B a łtyk  trw a. W  te j walce znaczna część tych  dz ie jów  po­
lityczn ych  i gospodarczych w  X V  i  X V I w ie k u  rozegra się 
nad W is łą  i u je j ujścia. T ym i dzie jam i z ko le i zająć się nam 
wypadnie.

I I I

O ile  w  w ieku  X I I I  i X IV  dom inujące znaczenie spe łn ia ły  
drogi lądowe na skutek silnego swego oparcia w  ogniskach 
składow ych i węzłow ych, o ty le  znów  z drugą poł. X V  w. za­
chodzi stosunek odw rotny. D rog i lądowe schodzą na dalszy
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plan a na czoło wysuwa się kom unikacja  wodna. W  ruchu 
tym  handlowym , ja k  i  w  życ iu  gospodarczym Polski, W is ła  
zajm uje coraz wydatn ie jsze m iejsce. Staje się ona ważnym  
szlakiem hand low ym  rzecznym. W  walce o w spółzawodnictwo, 
w  spławie na W iś le  z Gdańskiem, pada Toruń (1). Gdańsk 
jest panem sytuac ji. Padł również Toruń wcześniej we w spó ł­
zawodnictw ie hand low ym  z Krakowem . Nastąpiło to, ja k  w ie ­
my. z końcem  X IV  w., z chw ilą  zawarcia drog i do To­
runia (2); zaszkodziło T orun iow i, w  poważnej mierze, zezwo­
lenie dane kupcom  krakow sk im  przez Bogusława Szczeciń­
skiego na prowadzenie handlu w  ziem iach w ładzy jego pod­
ległych (3), a tak  samo (na przeciąg jednego roku) pozwole­
nie dla kupców  po lskich, w ęg ie rsk ich , rusk ich  oraz lite w ­
skich (4). N ie  wchodząc w  dalszy przebieg tego sporu zazna­
czymy, że zakończenie tego zatargu przysp ieszyły w yp ad k i po­
lityczne w  w ie ku  X V  na niekorzyść Torun ia i Zakonu, ponie­
waż K raków  osiągnął w idoczną przewagę wobec torun ian (5). 
K raków  zyska ł poparcie ze strony Jag ie llonów , m ianow icie  
kró la W ładysław a, Toruń natom iast zaczyna upadać z powodu 
wstrząsu po litycznego państwa krzyżackiego.

'A  d ru g ie j po łow ie  X V  w. w e jdą w  rachubę już zgoła inne 
momenty w  ew o lu c ji życia gospodarczego, m ianow icie  w spó ł­
zawodnictwo Gdańska z K rakow em  i ostateczny tr iu m f p ie rw ­
szego. Gdańsk staje się panem sytuacji. Isto tą  handlu n ie  jest 
już teraz miedź, ale drzewo (6), zboże i  po p io ły . Załam ał się 
w >ęc K raków  zupełnie tak  samo, ja k  około d rug ie j poł. X IV  w. 
wp ływ ow e stanowisko handlowe Elbląga na rzecz Torunia. Spór 
Gdańska z K rakow em  (7), Hanzy z H o lendram i (8), K rakow a z To­
r u n ia  (9); tego ostatniego z W roc ław iem  (10) i  dalej W ro c ła ­
w ia z Polską (11), w  końcu  samym zatarg i m iast zw iązkow ych 
Starogrodu i Szczecina (12), n ieporozum ienia co do zachow y­
wania składów (13), przestrzegania przym usu drogowego (14), 
czy celnego (15) —  dostatecznie sądzę charakteryzu ją  prze­
łom średniowiecza i uzasadniają dlaczego w ie k  X V , zwłaszcza 
uruga jego połowa, m usiał być  okresem prze jśc iow ym  w  dzie­
łach e w o lu c ji naszych m iast sk ładow ych i  handlu średnio­
wiecznego.

W ypadk i z 1454 r., inkorporac ja  Prus, o tw ie ra ją  nowe ry n k i 
zbytu, wśród k tó rych  coraz bardzie j w ysuw a się Gdańsk. Pod 
opiekuńcze skrzyd ła Kazim ierza Jag ie llończyka „gam ą się 
wszystkie ziemie i m iasta pruskie, przyznawszy k ró la  za swe­
go pana, błagają, aby ich na nowo p rz y ją ł pod swe panowanie 
i obronę i raczył być ich panem, co mu z prawa najs łusznie j 
należy" (16).

Polska staje się stopniowo „śpichlerzem  Europy". I taką 
zarysowuje się ona w  op in ii Długosza. W zm iankuje , iż W is ła  
w w ieku  X V  „spławem  swoim  morzu dostarczała rozm aitego

rzewa dębowego, cisowego na opał i  budowę statków , smoły, 
Popiołu, jesionów , terpentyny, żyw icy, wosku, m iodu, zboża
1 w ie lu  innych rzeczy, 
z kram  po lsk ich" 
tem zbytu

(17).
k tó ry m i p o rty  A n g lii, F lan d rii słyną 

Zwłaszcza potaż b y ł cennym produk-

miec. N iem nej eksportu je  sporo Polska skór i  czerwca, m io ­
dów przaśnych, wosku, czy drzewa budulcowego na okrę ty.

N iezupełn ie byśm y zgodz ili się z poglądem, ja ko b y  Gdańsk 
już w  pierwszej po łow ie X V  w ieku  m ia ł być pod względem 
hand low ym  w  stanie rozkw itu  (18), prędzej w  stanie rozwoju, 
bo ro zkw it jego przypada na drugą po łow ę w ie ku  X V  
i  w ie k  X V I (19); w  tym  okresie Gdańsk jes t w ie lk im  em porium  
i  w  dodatku składem, o k tó rym  w y ra z ił się k ró l Zygm unt, że 
„w o la łb y  raczej stracić kaw a łek L itw y , an iże li odstąpić od 
Gdańska" (20), co w iem y z lis tu  biskupa w arm ińskiego Fa­
biana do Szydłow ieckiego (1519 r.) Gdańsk zdobył sobie prawo 
składu w  drodze uzurpacji, legaln ie n ie  uzyska ł go nigdy. 
Gdańsk za po lsk ich  czasów jest „na jw ażn ie jszym  m iastem 
hand low ym  całej K o ro ny" w  św ietle  źródeł (21). Przez Gdańsk 
idzie tranzy t na jróżnorodn ie jszych tow arów  i  rzeczy. Z łą do­
lą chłopa pańszczyźnianego i spławem w iś lanym  bogaci się 
szlachta. Pan częściej do karczm y zagląda, bo „z każdym  p ić  
musi, a żona, poście l zwłócząc, nieboga się k r tu s i"  (22). W ięc 
używa „św ia ta  za czasu i p iękne j swobody, oo wadzi, pók i 
la ta nie zajdą le n iw e" (23).

Polska bardzo się już odm ieniła za Jag ie llonów . W ydarzenia 
z 1466 r „  ja k  i czasy poprzedzające ów m oment prze łom owy 
i epokow y w  naszych dziejach, są n ie ja ko  wprowadzeniem  do 
zrozum ienia znaczenia u jśc ia  W is ły  i  ro li h is to ryczne j Gdań­
ska w  życ iu  gospodaczym iPolski. W a lka  o u jście  W is ły , to 
w a lka  o dom in ium  maris Balth icis, to w a lka  jednocześnie
0 nowe w id o k i i  w a run k i gospodarcze. Po d ług ich  zm iennych 
ko le jach losu w  walce następuje w  końcu upragniony i  w y ­
czekiwany przez obie s trony pokój, mocą którego ziem ia 
chełm ińska, m ichałowska, Pomorze, M a lbo rk , Sztum, Elbląg
1 Christburg wcie lone są do K orony  (24). Gdańsk staje się 
em porium  totius o rb is 7) ja k  pisze o n im  arch id iakon P io tr 
T om ick i w  liśc ie  do Jego Kr. M śc i Zygm unta (25).

U chw ały  zjazdu p io trkow sk iego  z 1447 r. (26) i  1496 (27) 
w yraźnie zastrzegają, aby żegluga na W iś le  i innych  rzekach 
¡otwarta by ła  dla wszelakiego spławu zbóż, tow a rów  w szystk im  
kupcom  przep ływ ającym  n im i. Do powyższego dochodzi za­
strzeżenie, by n ik t ich sobie n ie  przyw łaszczał na uży tek  p ry ­
w a tny  a sp ław ow i przeszkadzał bądź zam ykał.

W  w ieku  X V  i X V I liczba ¡tych zastrzeżeń wzrośnie przez 
liczne dekrety, mandaty, tra k ta ty  i kons ty tuc je  ja k  przez de­
k re t z 1505 r. (28), m andaty z 15.11. i  30.III.1511 r. (29) przez 
trak ta t z 1525 r. (30), konsty tuc je  z 1550 r. (31) i 1565 r. (32). 
Biada tym , k tó rzy  by  się w a ży li n in ie jsze rozporządzenia le k ­
ceważyć i  nie stosować się do nich. Tacy b y li ka ran i (33). 
Rozporządzenia te, poza ogó lnym i przepisam i w szystk ich  obo­
w iązującym i, m og ły m ieć i posłać specjalną. B y ły  to in s tru k ­
cje, zgodnie z brzm ieniem  sta tu tów  i ko n s ty tu c ji o przepisach 
wodnych, jako  to, by ry b y  nie staw ianiem  p ło tów  na rzekach 
b y ły  łow ione, lecz sieciam i, przez k tó re  s ta tk i chodzą (34).

W  ty m  czasie W is ła  
staje się ważnym  szla­
k iem  handlow ym  rze­
cznym. N a skutek roz- 
w o ju  spławu wodnego 
1 żeglugi w iś lane j 
punkt ciężkości p rze­
nosił Się (j.0 Gdańska.

W is łą  przez 
komorę w łocław ską 
p łyną rzeczy zbytu  
do Gdańska, a stam­
p 'd  przez Sund do 
k ra jó w  zamorskich. 
Rzeczy eksportu sta­
now ią w ted y  zboże, 
g łow nie żyto i pszeni­
ca, żyto idzie  aż do 
H iszpanii i P ortuga lii 
° ia z  drzewo, cenny 
cisi, a dale j rzeczy leś­
ne, smoła, po p io ły  
i potaże; w o ły  karmne 
i  zimowane idą od 
w ieku X V  n ieprzerw a­
nie przez kom orę 
w  Poznaniu do N ie ­

7) s k ła d e m  c a łe g o  ś w ia ta .

W id o k  K ra k o w a  z k o ń c a  X V I  w .

101



Zeszyt 3 GOSPODARKA WODNA Rok XV

Echa dalekie tych rozporządzeń wciąż odtąd pow tarza ły  się 
w  stereotypow ym  brzm ieniu słów, że „rze k i w  m yśl dawnych 
sta tutów  mają być wolne od wszelakich grobel i ja zów " (35). 
Jeno za przewóz żądano ceł słusznych (36), a w  pewnych ra ­
zach przew idzianych ustawą, od n ich  zwalniano i(37).

Przełom owym  rokiem  dla poznania in s ty tu c ji celnej Pol­
sk i X V I stu lecia stał się ro k  1507, w  k tó rym  k ró l Zygm unt 
w yda je  mandat z dnia 25 kw ie tn ia  w  spraw ie poboru ceł no­
w ych  (38). Z k o le i ipo n im  następuje p io trow sk i z 14.IV.1509 r. 
(39). W  późniejszych la tach sprawa ta  nie należała jeszcze do 
unorm owanych, na co wskazują: kon s ty tu c ja  p io trkow ska  
z 17. X I I .1512 r. (40), in s tru kc ja  celna z 24.11.1513 r., poznań­
ska (41), krakow ska z 7.IX.1518 r. (42) i  r toruńska 
z 5.1.1520 r. (43). O bok in s tru k c ji szczegółowych mam y i  in ­
s trukc je  generalne. Do tej d rug ie j ka tego rii należała m. in. 
in s tru kc ja  o cle starym  z 24.V.1524 r. wydana w  K rakow ie  
(instructio  generalis telonei an tiqu i e x ig e n d is) (44).

D la spławu posiłkowano się różnym i s tatkam i pod w zg lę­
dem ich w ie lkośc i i pojem ności. Za na jw iększy statek na W i­
śle uchodziła scapha, k tó re j pojemność i  obciążenie docho­
dziło do 40 łasztów zboża (45); obsługiw ało ją  od p ięc iu  do 
dziesięciu w ioseł. Następnie po W iś le  p ły w a ły  kom ięg i o sied­
m iu w iosłach i  obciążeniu od 15 do 18 łasztów, kom iaski, 
a da le j dubasy o ośmiu w iosłach i obciążeniu od 12 do 15 łasz­
tów. Obciążenie kom iaski norm aln ie w ynos iło  52/3 łaszta. Lich- 
tany s łu ży ły  do prze ładow yw an ia ciężarów. Nadto spotykam y 
w  użyciu łodzie, naves, o obciążeniu od pó ł do jednego co 
na jw yże j łaszta oraz tra tw y , p ity  i g leny (46). Szkutam i i du- 
basami posługiw ano się nieom al w yłącznie p rzy spław ie 
zbóż (47). Zboże przewożono również barkam i o pojem ności 
26 łasztów (48). Sprawy sporne rozpatrywane b y ły  przez sądy 
wodne (iud ic ium  aquaticum), k tó re  w  lite ra tu rze  przedm iotu 
są bardzo słabo zbadane. T ak i sąd w odny urzędował w  Za- 
kroczym iu  i  składał się z burgrabiego i 2 łaz iebn ików  (49). 
W  jednym  w ypadku rozpa tryw a ł on sprawę kupca warszaw­
skiego, zatrzymanego z ładunkiem  pop io łu  (50), w  innym  za­
ję to  dubas z poddanym  (51), a jeszcze w  innym  przytrzym ano 
4 szkuty ze zbożem z powodu niezapłacenia cła (52).

K ró l Zygm unt I I I  W aza doceniając znaczenie Zakroczym ia 
w  spław ie w iś lanym , i zgodnie z kons ty tuc ją  sejmową, p rzy­
znaje mu 6 ba łwanów  soli rocznie na um acnianie wybrzeża, 
k tó re  się rw ie  na skutek zby t w ie lk ie j bystrości W is ły  (53).

W  w ieku  X V I spław na te j rzece b y ł ożyw iony. W yrębu je  
się drzewo w  lasach pob lisk ich . Jan z Czarnolasu ubolewa 
z tego ty tu łu  w  swym  „S atyrze":

„W szędy rąbią: albo bu k  do huty,
A lb o  sosnią na smołę, albo dąb na szkuty,
O te biedne pieniądze; wszak i drew  po c h w ili 
N ie  najdą, żeby sobie izbę u p a lili.
To nawiętsze m isterstwo, k to  do Brzegu z w o ły ,
A  do Gdańska w ie  drogę żytem a z pop io ły ;
Na Podolu go nie patrz, bo m iędzy Tatary 
Szabla w ięce j popłaca niż leśne to w a ry " (54).

W ięc p łyną z borów  W is łą  burtn ice  i  ław y, pa li się lasy 
na pop ió ł i rąbie na wańczosz (55). W ie le  tego drzewa (56), 
k le p k i i wańczoszu (57) m knie na tra tw ach naszym i rzekami. 
Idzie n im i pop ió ł (58) i zboże wszelakie (59) z w o jew ództw a

8) In s t r u k c ja  p o b o ru  g e n e ra ln e g o  c ła  s ta re g o .

S p ic h le rz  w  K a z im ie rz u  D o ln y m

brzesko-ku jaw skiego (60). Zboże szło z Borucinek (61), W a- 
rzym owa (62), Brześcia (63), Grabia (64), Boniewa (65) a nadto 
z w ie lu  innych  jeszcze m ie jscowości (66).

Kochanowski widząc to wszystko u tysku je  na szlachtę, że 
w  Polsce źle się dzieje, „da lekoście od swych przodków  od­
s trze lili, a praw ieście  na nice (ją) w y w ró c il i"  (67). W raz z tym  
zm ieniła się pomału wieś polska, w  k tó re j skowane zostały 
„o jcow sk ie  granaty na p ług i, a z drugiego już  dawno w  kuch­
n i rożen d łu g i" (68). Pogorszyła się znacznie dola chłopa pań­
szczyźnianego na wsi. Na oracza w ło ży ł szlachcic w ie lk ie  
brzemię, a choć „ubog i śpiewa od prącej aż om dlewa" (69). 
W łodarz nie jest już  ten sam, co był, ponieważ się w ie le  pod 
ten czas zm ieniło. Chłop mu nie dowierza.

„Tafcci byw ało , panie, p ija liśm y  z sobą,
A n i gardził pan km io tka  swojego osobą;
Dziś w szytko  już  inaczej, wszytko spoważnia ło;
Jako m ów ią: postawy dosyć, w ą tku  m ało" (70).

W  w ieku  X V I m ie liśm y pobudowanych szereg składów sol­
nych nad W is łą . M ia ło  to bowiem  swoje znaczenie, gdyż spław 
soli W is łą  o w ieleż w ięcej się opłacał, niż wożenie je j na 
wozach przez woźniców  do m iejsca przeznaczenia. Takie sk ła­
dy is tn ia ły  m. in. w  Kazim ierzu nad W isłą , zaś w  1581 r. p rzy­
stąpiono do budow y drugiego składu, t j .  szopy solnej w  S try ­
jo w ie  ko ło  Branic nad W isłą . Do tych składów  dowożono sól 
z żup w ie liczkow sk ich , ładowano następnie w  beczki i w ysy ­
łano wodą na sprzedaż do Gdańska. M a te ria ł drzewny brano 
z po b lisk ich  kró lew sk ich  lasów w ie liczkow sk ich , a beczki ro ­
biono i  sprowadzano z Kazim ierza nad W isłą , k tó ry  tru d n ił 
się ich wyrobem  w  X V I w ieku. G dy lasy w ie łiczkow - 
skie zostały mocno przetrzebione, w tedy drzewo dostarczano 
do żup W is łą  aż z Żywca, a jednym  z g łów nych jego dostaw­
ców b y ł wówczas K om orow ski (71). Szło ono z lasów rozpo­
ścierających się nad rzeką Sołą, bądź też w yrębyw ano je 
w  b liskości granic księstwa ośw ięcim skiego. Taryfa zamiesz­
czona w  inwentarzu z 1508 r. poucza, że cło od drzewa z la ­
sów szlacheckich stanow iło po łowę tego, co. się uiszczało za 
drzewo brane z lasów kró lew sk ich  (72).

Gdańsk, doświadczeniem pouczony, coraz częściej się do­
puszcza krępow ania swobodnego handlu (73), t j. jego ścieśnia­
nia  i tamowania. Ścieśnianie to, w  drodze samowolnego p rzy ­
musu, mogło się rozciągać na w szystkie rzeczy w iezione, bądź 
ty lk o  na n iektóre  z nich. W szystko zależało od tego, ja k i k ie ­
runek p o lity k i hand low ej zyskał sankcje w  tym  czy w  innym  
okresie, ponadto także od stosunku obopólnego państw  za­
in teresowanych handlowo. W  tranzakcjach hand low ych kupiec i 
gdański b y ł jedynym  pośrednikiem . Inaczej tranzyt nie m ógł 
odejść do k ra jó w  zamorskich. Stąd też w y ją tkow o  ważną ro lę 
w ype łn ia  kupiec gdański w  handlu X V  i X V I w ieku.

N ie  zapom inajm y także o tym , że to ciągłe pośredniczenie 
gdańszczan, w  handlu na W iśle , by ło  źródłem  w ie lu  n ieporo­
zumień czy zatargów. Spławiane do Gdańska drzewo prze­
chowywano na składach; m. in. duże tam by ło  zapotrzebo­
wanie drzewa cisowego, k tóre szło stamtąd przez Sund do 
A n g lii. O góln ie o po lityce  hand low ej Gdańska w  Koronie da 
się powiedzieć, iż zasadniczą je j cechą jest wyłączność  i  od­
rębność (74).

Ta w łaśnie odrębność handlowa Gdańska wobec K orony za­
decydowała o stanow isku wobec niego szlachty. Pozycja han­
dlowa tego m iasta sitała się dla n ie j niedogodna, ponieważ za­
m ykan ie i o tw ieran ie portu  przez gdańszczan według w łas­
nych k a lk u la c ji u trudn ia ło  spław zbóż na W iśle . Toteż sto­
sunek szlachty do m iast składow ych b y ł przedm iotem  obrad 
na sejm ie w  K rako w ie  w  1543 r. (75), a następnie w  1. 1550 
(76) i  1565 (77).

A b y  w yw o łać odciążenie tow arów  od Gdańska wskazuje 
szlachta na K raków , Lw ów i Poznań świadoma tego, że wspom ­
niane m iasta składowe, jako  śródlądowe, będą dla n ie j n ie ­
zbyt groźne, raz dlatego, że praw o przedkuipu rozciągały na 
inne rzeczy od tych o ja k ie  zabiegała, a powtóre, że skład 
targow isk tych s trac ił p ie rw o tny  charakter, t j. w ie lk ich  ognisk 
sk ładow ych w ieków  średnich, przez zmianę tranzytu  i  rodzaju 
handlu. W  ten sposób w p ływ o w a ro la  Gdańska w  handlu zbo­
żem prze,szłaby tym  samym z czasem na szlachtę. Do tego 
jednak nie doszło. Podobne p ro je k ty  nie leża ły w  interesie 
ani kró la , ani Korony. A lbow iem  Gdańsk w łasnym  portem  
m orskim  i m onopolizowaniem  handlu zbożowego na W iś le  
przysparzał Koronie dobrobytu, ożyw ia ł je j handel, ja k k o lw ie k  
sam ja k  na jw iększe ciągnął zysk i z tego pośrednictwa.

W ie k  X V I należy do doby w  k tó re j, ja k  no tu ją  źródła, 
„s iła  szlachciców ję ło  się w ie lk iego  kupieotwa pod płaszczem
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domowej potrzeby i n iem ało [przygarniają, pokup iw szy i kon i,
1 byd ła rozmaitego dość" (78). O tych  to czasach m ia ł się ode­
zwać do J.K .M ści Zygm unta Augusta podkanclerzy K ró lestw a 

. • Jan (Porębski w  te słowa: „Ba! m iłośc iw y  kró lu , n ie  rodzi 
S19 u nas złoto, ale n igdy  go tak  w ie le  nie by ło  ja k  terazj 
Przed la ty  trudn ie j b y ło  o grzywnę, niż o sto z ło tych " (79).

IV

W iek X V II, a zwłaszcza druga połowa X V II w., wprowadza 
n a 'S po bu rz liw ym  okresie zaw ieruchy w o jenne j w  okres zn i­
szczenia i  spustoszenia oraz w y ludn ien ia  Rzeczypospolitej. Tę 
^ ru94 połowę w ieku  i ca ły w ie k  X V I II  w yp e łn i obraz gospo­
darczego upadku Polski i re form y S tanis ławow skie j. Polska 
rej. doby p rzes ta ła . być już tą w ie lką  potęgą, jaką by ła  za 
Jagie llonów, zwłaszcza w  w ieku  X V I. Słońce wolności za­
świeciło jaskraw ym  św iatłem  od „dz ik ich  pó l". Nad Bohem, 

niesitrem, Słuczą i Dońcem b y ło  ruch liw ie  i gwarno. Czasy 
e rów nie zna laz ły  g łęboki swój oddźw ięk w  barwnym  opisie 

w Pam iętniku mieszczanina zamojskiego X V II  w. Jana G olliu - 
f Za (1). Golliusz w idz ia ł w ie le  i nie om ieszkał pam ięci ludz- 

.el Przekazać w ieści o tym , ja k  lud do tkn ię ty  na jw iększym  
rrrepokojem i strachem cisnął się ku  Zam ościow i „d la  Tatar 
i  r^ozaków trw og i, k tó rzy  zagonami po wsiach i miastecz­
k a 11 ogniem pustoszyli" (2). W  ślad za zniszczeniam i wojen- 
nym i postępował upadek gospodarstwa w ie jsk iego. W  parze 
^ ym zachodziły zm iany nie mniejsze w  us tro ju  ro lnym . Stan 
ten ,°db ił się na dotychczasowym  położeniu us tro ju  fo lw arku , 
na jego podstawach społeczno-gospodarczych, a zarazem i na 
samym rozw arstw ien iu  ludności w ie jsk ie j.

N ie chcąc zbytn io  się oddalać od poruszanego tu tematu, 
uwagę naszą w  dalszym ciągu skoncentru jem y nad zagadnie- 
. le® ro li gospodarczej W is ły . W is łą  nadal mkną ładunk i zbóż 
1 Wszelakiego drzewa do Gdańska. W  w ieku  X V II  powszechnie 
S19 utarło, że

..Leśne bogactwa nieoszacowane 
H o jn ie  od Boga Polakom są dane:
Drop, kuropatw a, cietrzew, je leń, sama,
Dobry w ieprz, z ziarna".

w ieku  X V II  gospodarka leśna m ia ła na ogół charakter 
rabunkowy. Szlachcic szlachcicow i w yrą byw a ł lais (3) a czy- 
? | to z pomocą poddanych mu chłopów  (4). W ycinano  nie 
r^h °  s.ol)le drzewa, ale palono i harcie (5). Samowolne w y- 
9 n 'e omm ęły  też lasów kró lew skich . W  zw iązku z tym  
«»daty kró lew sk ie  zapow iadają lus trac ję  spustoszonych la- 
^  w  królewszczyznach (6).

nor! -°w n^ arterią  kom un ikacy jną  dla spławu drzewa była  
B ° Wczas W isła. W is łą  szło drzewo z Korony. Z Podlasia —  
N iern111 * .Wisłą. N iem nie j drzewa na sprzedaż dostarczano 
p ływ ow m ■ ^żw in ą  (?)■ Z Podhala szło drzewo rzekam i do-

Na tle kra jobrazu W ysok ich  Tatr, k tó re  tworzą odrębną 
Ska ■ 9° r .karpackich, Skawa i Rawa ze swoim i dopływ am i 

i Siedlnicą, Słoną, Mszaną, K rainą, K oby lą  i  W ierzb-
u Jak również Dunajec z Popradem nie tworzą samodziel- 

w ia L e ementu kra jobrazu, ale w ystępu ją  ty lk o  jako element 
4 ący, jako w ypadkow a w ie lu  cech łączących je  z dorze- 

rzeki W is ły . Tak sarno w  źródłach często się spotykam y 
spławem produk tów  leśnych w  w ieku  X V I I  N a rw ią  i W is łą  
Gdańska. Gdańsk stanow i g łówne ognisko ciążenia gospo- 

iP.ze9° w  spław ie rzekami.
rsłą na jw ięce j, w  porów naniu z innym i rzeczami zbytu, 

^R®w ra się drzewa i  zboża. N a rw ią  p łynę ło  drzewo i inne pro- 
u ty  leśne m. in . z dóbr Sokołowa do W is ły  i  n ią  do Gdań- 

s a (8). Stosunkowo na jw ięce j danych do tych spraw w no­
szą zatarg i na tle  spławu w yn iifłe . Podłoże tego sporu mogło 

yc różne. I  tak  w  jednym  przypadku przewoźnik sp ław ia­
jący  N a rw ią  i W is łą  p ro du k ty  leśne do Gdańska skarży dzie- 

zica dóbr Kordow o nad N arw ią , że gdy dla pew nych robót 
wyszedł z ludźm i na brzeg w  oko licy  O stro łęk i, to czeladź 
1 iH°- . ledzica wraz z opryszkam i uzbrojona rozpędziła jego 

Z1 i zabrawszy z ba rk i dw ie w iązk i drzewa i 2 łaszty po- 
zu ..szmalczowanego" w artości 700 zł. w yw ioz ła  do Kordo- 
a , raze/ n z u im  —  w ykonawcę, skąd dopiero po dwóch ty ­

godniach mógł się wydostać (9). Przy inne j okaz ji in n y  znów 
dc^rH 02'1̂  Pł y n ęcy  tym i samymi rzekam i z towarem  leśnym 

, uauska zakłada protest i oskarża, im ieniem  swych mó- 
7  ri awi ' ow ' utieszczanina gdańskiego Frizg ierta , że w  spółce 

ziedzicem dóbr Rzwień nad N a rw ią  zabra li te tow a ry  z tra- 
n t razem z jego ludźm i bezkarnie prze trzym a li w  Zbydzu 
nri • ? . rzek4 /10)- W cześniej podobny los do tkną ł mieszczan 
9 ans ich, k tórym , podczas spławu drzewa N a rw ią  i  W isłą ,

mieszczanie O stro łęk i w  o k o lic y  Różana w z ię li z tra tew  (struc- 
turae arborum) ich pryw atne rzeczy tzw. „p rz y k ła d k i"  (11).

N a rw ią  i W is łą  spławiano w  tym  czasie do Gdańska z p ro ­
duktów  leśnych głów nie be lk i, deski i smołę, choć nie  je d y ­
nie, ja k  to w yn ika  z zeznań przew oźników  w  grodzie różań­
skim  (12). W is łą  szło także na sprzedaż drzewo i deski (13). 
P rodukty leśne spław iano również kom ięgam i (14). Z klucza 
sławkowskiego, należącego do biskupa krakow skiego (15) oraz 
ze w s i Lgota, będącej w  posiadaniu Dem bińskich (16) w y s y ­
łano W is łą  do Gdańska galman. Z oko lic  K rakow a ze w s i 
Pychowice szło W is łą  do W arszaw y wapno (17).

W is łą  p ły n ę ły  i znaczne ilośc i zboża. P łody rolne m ia ły  
zawsze duży zby t i m og ły liczyć na kupca gdańskiego. Zboża 
bowiem  stanow iły  ważny p rodukt eksportow y w  X V I I  w ieku. 
Tych zbóż dostarczały sporo po w ia ty  nadnarwańskie —  ró ­
żański, łom żyński i dalsze (18). Z ziem i brzeskonkujawskie j 
stosunkowo na jw ięce j na wyw óz do Gdańska słano ich z dóbr 
Bielice, z m iasteczek Koźm inka, Łowiczek, K iełczewa, Swinia- 
rzewa, Roszek i  Kruszyna (19). W  poł. X V II  w. zboże sp ław ia­
no W is łą  ze wsi W ienice, Chełmca, Pęczyma (sic), Kruszina, 
M nichow ic, Sokołowa, Byczyny, Zydowa, Jarczowa W ie lk iego , 
Bożysław ic, Poczeznina, Bodzanówka, Konecka, Kło.bka i  Dziar- 
now ic (20). W  handlu zbożem zainteresowane b y ły  wsie i fo l­
w a rk i w o jew ództw a inow rocław skiego (21), starostwa ko w a l­
skiego (22) i innych ziem na szlaku w iślanym . Ruch na W iś le  
ustawał jedyn ie  podczas klęsk elem entarnych. W tedy  życie 
flisacze na n ie j ca łkow ic ie  zam ierało. W  1678 r. w sku tek  pa­
nu jącej suszy na Pow iślu m azow ieckim  ruch tranzy to w y na 
W iś le  został w strzym any (23).

N ie można powiedzieć, aby rzeczy zbytu  nawet w  okresie 
dobrej k o n iu n k tu ry  dla spławu doc ie ra ły  bez s tra ty  w łaśc i­
ciela do m iejsca swego przeznaczenia. Po drodze zawsze się coś 
przydarzy ło . W  czasie spławu różnie byw ało , to dubasa p ły ­
nąca z ładunkiem  do Gdańska zatonęła (24), to znów  przy 
spław ie pobrano od flisaków  niesłuszną opłatę (25) lub chłop i 
się zbuntow ali i opuścili statek w iś lany  z powodu ich  złego 
trak tow an ia  przez szypra (26). M us ia ły  to być jednak w ypad­
k i nie odosobnione, skoro k ró l Jan Kazim ierz w  odpow iedzi 
na sup likę poddanych i ¡przewoźników ze w s i k ró lew sk ie j 
G iusk poleca dzierżawcy te j wsii, aby wraz z w ys łanym i przez 
k ró la  ludźm i ch ron ił przew oźników  te j wsi przed nadużycia­
m i ze strony przepraw ia jących się przez rzekę, k tó rzy  siłą 
w ym uszali u n ich kw a te ry  i  żywność (27).

Tej daleko posunięte j sam owoli najczęściej dopuszczała się 
szlachta, n iek iedy  ty lk o  chłopi. O nadużyciu  na w iększą skalę 
przez chłopa na tra filiśm y w  aktach grodzkich na jeden ta k i 
c iekaw y przykład, k ie dy  to zarządca dóbr w s i M arkow a 
i B ia łoboki p ro testu je  przeciw  dziedzicow i w s i Szalowa Je­
rzemu Jordanow i z ty tu łu  n iew ydan ia  poddanego, k tórego 
w ys ła ł ze zbożem do Gdańska, a k tó ry  po pow rocie  nie od­
dawszy pien iędzy za zboże, oszacowane na 15 tys. z ł i za­
brawszy cały swój dobytek, zbieg ł do te j w s i (28).

O żyw iony  spław ria W iś le  n ieustannie bogacił Gdańsk, k tó ry  
w  ciągu X V II  w ieku  bez mała 3/s całego ba łtyck iego  handlu 
koncen trow ał w  swych rękach (29). Polska zrozum iała, że 
w  strefie zasięgu je j w p ływ ó w  gospodarczych, pozycja Gdańska 
u u jścia  W is ły  jes t dla n ie j k luczowa. Jeżeli n ie  ma być zdana 
aa łaskę Hohenzollernów , to nie osiągnie tego bez opanowa­
nia  całej życ iow ej przestrzeni od E lbląga do K ła jpedy. In a ­
czej bow iem  losy Pomorza, a wraz z n im  Gdańska, będą prze­
sądzone. N iechęć znów D anii do Gdańska w yraża ła  się 
w  o tw ie ran iu  i zam ykaniu drog i okrę tom  gdańskim  przez Ö re­
sund. Tak samo ekonom icznie b y li zależni gdańszczanie od 
A n g lii (30). W  okresie swego bardzo ożyw ionego spławu na 
W iś le  (1648 r.), ja k  podaje Cellariusz w  swoim  „D escrip tio  Po- 
lon iae", z K orony szło tą rzeką do Gdańska, a stamtąd do 
F rank fu rtu  nad Odrą i z L itw y  do K ró lew ca i Ryg i 365 tys. 
łasztów zboża (I. c.).

W  w ieku  X V III ,  is tn ie ją cy  antagonizm  m iędzy chłopem pań­
szczyźnianym a szlachtą oraz w ytw orzona sytuacja po lityczna 
i wewnętrzna k ra ju , n iekorzystn ie  w p ły w a ją  na dalsze losy 
Polski. Kote rie  i  -k lik i m agnackie dokona ły  w  tym  organizm ie 
państwowym  groźnego w yłom u. Staszic z lęk iem  pa trzy  na 
tę Polskę i n ie  bez ra c ji m ów i, że „z samych panów zguba" 
je j. W  handlu ba łtyck im  pozycja gospodarcza Polski jes t po­
ważnie zagrożona. Zwłaszcza druga po łow a X V I II  w. dała się 
we znaki, ponieważ F ryde ryk  I I  w  K w id zyn iu  (1765 r.) ustano­
w ił kom orę celną, k tó ra  od rzeczy sp ław ianych W is łą  w y b ie ­
ra ła cło w  w ysokości 10% w artośc i tow a rów  przewożo­
nych (31). Losy P o lsk i s iłą  rzeczy podzie la ł Gdańsk, k tó ry  
gospodarczo b y ł z n ią  związany. W  czasach Stanisława A ug u ­
sta eksport zboża przez Gdańsk bardzo poważnie się zm niej-
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szył. Prof. R u t k o w s k i  p rzy jm u je , że w  początkach 
X V I I I  w. spadł on do 20 tys. rocznie, m ianow ic ie  w  1. 1700—  
1715. W praw dzie  w zrósł on ponownie do 31 tys. w  1. 1720— 62 
i  56 tys. w  1. 1762— 9, tym  n iem n ie j p o lity k a  Prus pociągnęła 
za sobą ponow ny spadek eksportu zbóż do 23 tys. łasztów 
rocznie; je d yn ie  w  1. 1793— 5 wzrósł on nieznacznie do 28 ty ­
sięcy (32). M im o tak  n iekorzystn ie  uk łada jące j się sy tuac ji 
gospodarczej dla Gdańska i  w  k ra ju  w yw óz zboża do tego 
po rtu  trw a . Ż yto  i  zboża w sze lakie  nada l p łyną  W is łą . Feu- 
dalizm  agrarny, ja k  o te j Polsce X V III-w ie czn e j powiedziano, 
doszedł „do  na jw iększego ro z k w itu " (33). W y ją tk o w o  cenne 
dla poznania spławu w iślanego są regestry w yda tków . Do­
w iadu jem y się bow iem  z n ich o kosztach łożonych na podróż, 
na ho lowanie statku, na utrzym anie w ioś la rzy, s tern ika i  na 
aprow izację: w  łączności z tym  także —  o cenach p roduk tów  
ro lnych , n iek tó rych  maszyn ro ln iczych , o opłatach poczto­
w ych  od w ysy łanych  lis tó w  z różnych m ie jscow ości podróży,
0 cenach korzeni i  ga lan te rii zakupione j w  Gdańsku itp . spra­
wach (34). Regestr w yd a tków  na podróż ze zbożem do Gdań­
ska z oko lic  Gołębia w ym ien ia  m. in. dane dotyczące cen 
a rty k u łó w  ro lnych , ¡opłat dla flisów , mytnego, przy  tym  zacho­
w any tu  m ateria ł jest bogaty (35).

R e jestry tow arów  przynoszą m ateria ł różnoraki. Jeden z n ich 
podaje np. w ykaz tow arów  należących do kupca lubelskiego 
Samuela Bandtkego, k tó re  b y ły  przyw iezione na sta tku  szlach­
cica Stanisława M ałachowskiego, starosty w ąw oln ick iego, 
W is łą  z Kazim ierza do Gdańska (36). In n y  znów, to re jes tr 
kosztów poniesionych przez mieszczanina ostro łęckiego na 
kupno i spław  drzewa oraz uzyskanych dochodów (37). Jesz­
cze odm ienny charakter posiadają regestry w yd a tków  na na­
prawę szkuty (38), czy regestry ruchom ości po zm arłych; m. in. 
jest mowa o pozostaw ionym  w  spadku sta tku  w iś lanym , prze­
wożącym  zboże do Gdańska (39). Cenne są też kon tra k ty , k tó ­
re zapoznają nas szczegółowo z w ykonan iem  robo ty  i  spisem 
w ynagrodzenia za pracę p rzy dubasie (40). Inną tak  samo po­
stać m ają w sze lk ie  instruktaże, ja k  np. poda tku wodnego 
dla starostwa kazim ierskiego (41), k tó re  zaw iera ją  szczegóło­
we dane do kw e s tii podatków  od tow arów  przyw ożonych 
przez kupców  i op ła t od s ta tków  szlacheckich. W  danym  
przypadku do tych  ostatn ich są ty lk o  w zm ianki. Celowo zw ró­
c iliśm y uwagę na te regestry, ponieważ dla omawianego p ro ­
blem u są one niezm iernie cenne i ważne.

W  w ieku  X V I II  spław ia się W is łą  w  dalszym ciągu te same 
tow ary, co w  w ieku  X V II.  Przede w szystk im  idzie n ią  drze­
wo i  zboże. Z Podhala p łyn ie  drzewo do p ływ ow ym i rzekam i 
gó rsk im i ku  W iś le  i  z ko le i zapewne do Gdańska. Ze skarg i 
starosty lanckorońskiego w iem y, że z O raw y  spław iano je 
rzeką Czarną (42). Drzewo po lskie  szło do Gdańska, M albo rka
1 Torun ia (43), gdy m owa o spław ie w iś lanym , choć nie  je ­
dynie. Znane są przypadki, że poddanych zmuszano do spławu 
do Gdańska na łodziach ryback ich  (44).

W  drug ie j po łow ie  X V I I I  w. w ysy ła ją  W is łą  drzewo do 
Gdańska wsie: Przystań, Sadykierz, G lin k i (45), Nożewo, Do- 
bro łęka, Strzemieczna (46), K ończyce-W ie lk ie , Żabin, Żebry 
O strow y, N a k ły , M am ino, Żebry G rzym ki i Stara W ieś (47).

W id o k  T o ru n ia  z p ie rw s z e j p o ło w y  X V I I  w .

Idzie go niem ało w  ciągu X V I I  —  X V I I I  w. z lasów  w iś lic ­
k ich  (48). Zapotrzebowanie na po lsk ie  drzewo mam y g łów n ie 
w  Gdańsku, z ko le i dopiero w  E lblągu (49), M a lbo rku  i  w  To­
run iu  (50). Od szlachty wym agano ty lk o , aby to  drzewo po­
chodziło z w łasnych lasów i  nie by ło  n igdzie kupione. W tedy  
korzysta ła  ona z wo lności celnej. W is łą  spław iano także po­
taże i  inne w y ro b y  leśne (51). Poważną pozycję  eksportową 
w  handlu w iś lanym  zajm uje zboże. T rudn ią się n im  m. in. 
wsie nadw iślańskie . W ysy ła ją  drzewo, zboże i rybę do Gdań­
ska wsie: Batogowo, Żebry Chudek, Dzbenin, Chełchy Sałki, 
Stepna Stara, M łynarze i Przystań (52). Na kom ięgach spław ia 
się W is łą  wapno (53) i galman (54); ostatn i w ysy ła  się w  becz­
kach z dóbr Lgota a handel n im  prow adzi starosta wo lbrom - 
ski Jan Dem biński z po lecenia m iecznikow e j dobrzyńskie j (55).

Na podłożu upraw nień do W is ły  toczą się spory, k tó re  zna­
ne b y ły  już  w  średniow ieczu. W  w ieku  X V I I I  (1726 r.) po­
dobny zatarg m ia ł m iejsce m iędzy Torun iem  a B enedyktyn­
kam i to ruńsk im i (56). Daleko częstsze i  pospolitsze są zatarg i 
powstałe na tle  nie w ype łn ionych  zobowiązań w  czasie spła­
wu. Przykładowo ty lk o  wskażemy na spór, ja k i m ia ł m iejsce 
pom iędzy W a len tym  K ędzierskim  a jego zleceniodawcą Pio­
trem  Dem bińskim  o n iew yp łacen ie  należności i  szkód w y n ik ­
łych  z dostawy zboża do Gdańska (57).

Gdańsk s tanow ił ostatn i etap spławu. Tu po zaw arc iu  um o­
w y  hand low ej rozchodziły  się drogi. Kupiec w ióz ł na by ty  to ­
w ar dale j za morze. S tern ik  z flisakam i pow raca ł do swoich. 
W raca ł pieszo, lądem. T ratw a przeważnie używana by ła  do 
jednorazowej podróży. I ta k  samo, ja k  szkuta, by ła  spienię­
żana przez szypra, by w  drodze pow ro tne j nie mieć z n ią  k ło ­
potu.

Jakko lw iek  w  w iększości w ypadków  Gdańsk o tw ie ra ł lub 
zam ykał uijcie W is ły  i regu low a ł w  ciągu w ieków  p o lity k ę  
handlową Polski, to jednak wydawane b y ły  w  te j kw e s tii i za­
rządzenia odgórne w  form ie ko n s ty tu c ji i  un iw ersa łów . Ź ró­
dłem  tych  decyzji b y ły  g łody w yw o łane  klęskam i elem entar­
nym i i  brakiem  zboża.

Z y c ie  p o r to w e  w  G d a ń s k u  w  X V I I I  w .

W  1756 r. ta k i un iw ersa ł w yd a ł August I I I  zakazując w y ­
wozu zboża z k ra ju  z powodu n ieurodza ju (58). Często przed 
powzięciem  decyzji w  zakresie p o lity k i hand low ej zasięgano 
uprzednio op in ii u czynn ików  m iaroda jnych. Podobny charak­
te r ma un iw ersa ł S tanisława A ugusta (1785 r.) w  sprawie 
udzie len ia przez poszczególne w o jew ództw a o p in ii czy i na 
ja k ie  p ro d u k ty  ro ln icze potrzebny jest zakaz w yw ozu oraz 
nakazu jący podanie danych sta tystycznych co do bieżących 
urodza jów  (59). Szczególnie żyw y  znalazły te un iw ersa ły  swój 
oddźw ięk w! 1785 r. w  k tó rym  w yd a ł k ró l ich  k ilk a  w  k w e s tii 
unorm owania p o lity k i gospodarczej w  Polsce. Jeden z n ich  
do tyczy ł sprawy w yw ozu zboża za granicę. By zapobiec g ło ­
dowi, k ró l ogranicza wyw óz zboża z k ra ju  (60). P o lityka  ta 
m usiała być nie po m yś li ówczesnej szlachty, skoro ha ręce 
k ró la  w  sprawie wzm iankowanego w yże j un iwersału, ogra­
niczającego eksport zboża za granicę (61), z łożyła  swą sup likę 
szlachta ziem i zakroczym skie j (61). W  k ilk a  la t późnie j (1793 r.) 
Gdańsk wraz z Polską przeżywa i  kończy swą świetność h i­
storyczną. W stępu je na nową drogę wskazaną mu przez za­
borcę.

V
W ie k  X IX  (do upadku powstania 1863/4 r.) stanow i bowiem  

już ostatn i etap w  tym  szkicu o ro li gospodarczej W is ły , ja k i 
nam om ówić tu ta j wypadnie . Rola W is ły  w  sensie h is to rycz­
nym, w ięc ro la  związana ze św ietnością je j gospodarczą daw-
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nej Polski, należy do zakończonych. Skończyła się ona z n ie ­
podległością państwową naszego k ra ju . S tosunki handlowe 
yr trzech zaborach m ają inne podłoże ekonomiczne. Z braku 
m iejsca nie możemy b liże j om awiać tych  dz ie jów  i z koniecz­
ności zatrzym am y się ty lk o  nad jedną z tych  kart, z k tó rą  W i­
sła gospodarczo na jbardzie j by ła  związana, to  jes t nad je j 
h is to rią  z czasów K ró lestw a Kongresowego.

O graniczam y się tu ta j do tego wąskiego odcinka jedyn ie  
dlatego, że opracowaniem  zagadnienia usp ław nien ia  W is ły  
zajm iem y się w  osobnej pracy.

Rząd p ru sk i W is łą  n iew ie le  się in teresował. N iew ie le  też 
Przedsięwziął w  k ie runku , by  je j ko ry to  oczyścić, a choć po­
le c ił zniwelow ać i rozm ierzyć tę rzekę, to sprawę tę uregu­
low a ł ty lk o  częściowo. Realnym, co w  spadku otrzym ało 
Księstwo W arszawskie, b y ł kana ł Bydgoski. W is ła  pozosta­
ła rzeką nadal zaniedbaną. W arszawa wraz z Solcem i  Pragą 
stale narażona by ła  na w y le w y . To samo niebezpieczeństwo 
groziło  wsiom  nadbrzeżnym pow ia tów  warszawskiego, czer­
skiego i kozien ickiego. Celem zapewnienia pewnego bezpie­
czeństwa przed powodzią oko licznym  wsiom  rozpoczęto bu­
dowę tam na W iś le  a w ięc na Powiślu, pod Łągiem i  K op y­
tami, pod Saską Kępą i łachy pod Kozienicam i. W  w o jew ódz­
tw ie m azow ieckim  na w y le w y  W is ły  narażona by ła  Jabłonna 
wraz z okolicą.

N ieuregu low any stan wód na W iś le  z n ie w o lił nam iestnika, 
ten de legował hyd rau lika  Koppena, aby dokonał objazdu 

tei  rzek i i  zbadał, w  k tó rych  m iejscach brzegi W is ły  w ym a­
gają zabezpieczenia (1). In fo rm u je  o tym  mapa dotycząca re­
gu lac ji W is ły  (2). W  roku 1816. szczerze za ję to się sprawą 
uspławnien ia W is ły . O tym  św iadczy z jedne j s trony posta­
now ienie nam iestnika, k tó ry  asygnuje fundusz na budowę fa ­
nty na W iś le  dla ochrony Pragi przed zalewem (3), z d rug ie j 
znów raport m in is tra  Spraw W ew nętrznych o zniszczeniu przez 
t? rzekę ekonom ii K oz ien ick ie j i również zarządzenie nam iest­
nika, zaw ierające szereg decyz ji zm ierzających do regu lac ji 
**hsły na tym  odcinku (4).

W  zw iązku z wyasygnow aniem  sumy 8.252 zł przez nam iest­
n ika w  1. 1820-ych, jako pom ocy rządowej przy  budow ie tam y 
na odnodze W is ły  pod Jabłonną (5), prace posunęły się na­
przód. D o tkn ię to  p rzy  tym  i  spraw y przeniesienia m łyn ów  na 
te j rzece na inne m iejsce (6). N iebezpieczeństwo w y le w u  nie 
zostało jednak na W iś le  w  całości powstrzym ane, ponieważ 
z wiosną roku  następnego na w ie dz iły  K ró lestw o Polskie k i l ­
kakro tne w y le w y  zarówno W is ły , ja k  i  innych  rzek (7). Z bra- 

u odpow iednich funduszów na regu lac ję  W is ły , ponieważ 
w  utlgdzyczasie przeprowadzano robo ty  nad oczyszczeniem ko- 
1 rze^ t N iem na (8) oraz nad uspław nien iem  Bzury, N id y  
j W artY (9), co spowodowało zwężenie k o ry t tych  ostatn ich 

usunęło niebezpieczeństwo zalewów m ających dotąd stałe 
leJsce (io), kw estia  usp ław nien ia W is ły  znalazła się z ko- 

_ eczności na dalszym  planie. Tak jeszcze by ło  w  1824 r., 
oro odezwa m in is tra  sekretarza stanu, w ypow iada jąca się 

wraz z op in ią cesarza w  zasadzie za kam iennym  obm urowa­
niem  rzeki W is ły , zlecić m usiała wobec braku na ten cel p ie­
niędzy zastosowanie tańszych środków  budow y (11).

Z tego też czasu mam y wiadom ość o s ta łym  zalewaniu przez 
W lsłę n iz in y  pom iędzy Górą a W arszawą, in fo rm acje o ukoń­
czeniu kanału przekopanego dla osuszenia b ło t za Pragą. K a­
na ł zam ienił ciągnące się tam b łota na łą k i i pastw iska. O czy­
szczenie k o ry ta  Bzury pociągnęło za sobą osuszenie b ło t nad 
J f l brzegami i pozw o liło  tym  samym zm ienić je  w  łą k i i pastw i- 
s^a (12).

Położenie ludności nadbrzeżnej by ło  na ogół poważne, gdyż 
y ła  ona stale zagrożona w ylew em  niedostatecznie jeszcze 

uregulow anej W is ły . W  1840 r. w y le w  te j rzeki przy wsi 
Z b y tk i po rw a ł m. in. 4 m org i g run tu  (13). Przy ty m  wszyst­
kim , pom ija jąc już kw estię  przyw łaszczenia drzewa naniesio­
nego przez wezbrane w ody (14), w y ło n iła  się nowa trudność 
spowodowana odmową przez dw ór zap ła ty d la  ko lon is tów  Kę- 
‘Py N adw iś lańskie j za dostarczoną faszynę a potrzebną dla 
umocnienia brzegu W is ły  (15). Ponieważ ko lon iśc i te j osady 
ponieś li z p rzyczyny w y le w u  straty, zw oln iono ich od */4 czyn­
szu rocznego (16). Z podobnych powodów proszą o uw oln ie - 
n ie od rocznego czynszu czynszownicy ze w s i Las, Z b y tk i 
i Zastów (17). w  1845 r. do tkn ięc i zosta li stratam i, wyrządzo- 
IfWh1 }lm  przez w y lew , ko lon iśc i osady Nadw ilanów ka. S tra ty 
0 y  w  zabudowaniach, w  inwentarzu żyw ym  oraz w  zb io­

rach (18). A b y  zapobiec na przyszłość dalszym klęskom  po- 
° . Z1, Postanowienie Rady. A d m in is tra cy jne j K ró lestw a obej- 

tr^ k t .PrZepisY. dotyczące obwałowań rzek (19). A r ty k u ł 8 
,ra ,l lJe 0 udz iaie w łościan czynszowych w  kosztach przy bu­

dowie w a łów  (20).

Te postanow ienia korzystn ie  w p ły n ę ły  na dalsze uspław- 
n ien ie  W is ły , p rzyna jm n ie j na pewnym  odcinku, ponieważ 
w  latach 1847— 49 rząd zaw arł k o n tra k t z w łaścic ie lem  dóbr 
w ilanow sk ich  na w ybudow anie 6 tam na W iś le  i  na ten cel 
przeznaczył 2.677 dn i sprzężajnych i 8.004 dni p ieszych (21). 
W  międzyczasie (w 1848v r.) ko lon iśc i K ępy Zawadowskie j, na 
skutek doznanych zniszczeń, o trzym a li zapomogę w  postaci 
drzewa na ponowne pobudowanie się a wraz z in nym i u lgam i 
n ieegzekwowania od n ich  zaleg łych należności (22). Z prze­
prowadzonych zestawień w  1850 r. dow iadu jem y się, że ogól­
na ilość gruntów , zalewanych przez, powodzie w s ia n e  w  'dob­
rach w ilanow sk ich , w ynos iła  3.447 m orgów  (23). Ta w ysoka licz ­
ba dostatecznie charakteryzu je rozm iary  zniszczeń. N u rt w ody 
w  czasie tak ich  w y lew ó w  zab ierał z  fa lą g run ty  (24). K lęsk i 
te spowodow ały, że zarząd g łów ny dó b r W ilanow a  jednem u 
z ko lon is tów  K ępy W ołow e j, do tknię tem u klęską powodzi, ob­
n iży ł czynsz oozynszowanego gruntu; uzasadnia to tym , że 
około Ys posiadanego przez niego g runtu  wpad ła do W is ły , 
co w ynos iło  w  sumie 6 m orgów  i  216 prę tów  (25). Z tych  sa­
m ych rów nież przyczyn obniża zarząd dóbr czynsz ko lon iście  
K ępy Zawadowskie j Janow i Janko (26), ponieważ przez usy­
panie w a łu  i  wpadnięcie do rzeki uby ło  mu z posiadanego 
g runtu  435 prętów .

C iężka do la  wsi, do tkn ię tych  w ylew em , znalazła swe od­
bic ie  w  liśc ie  pe łnom ocnika m a ją tku  Potockich Leonarda B ie­
leckiego do Adama hr. Potockiego. O pisu je w  n im  sku tk i w y ­
lew u W is ły  oraz ciężką sytuację  w łościan dóbr staszow- 
skich (27).

Żaden jednak ro k  nie wnosi ty le  cennego m ateria łu  w  k ie ­
runku  pogłębien ia problem u obw ałow ania W is ły , co rok  1860. 
Z zachowanych m ateria łów  a rch iw a lnych  zapoznajemy się b l i ­
żej z wykazem  „d n i m orgow ych" odrob ionych przy budowie 
tam na Pow iślu i w  dobrach w ilanow sk ich  przez czynszowni- 
kó w  wisi Las, Zastaw i Z b y tk i w  czasie od 1 czerwca do 29 
września tego roku  (28). Podany mamy rów nież rozk ład kosz­
tów  m ateria łów  faszynowych potrzebnych do robót przy  wale 
ochronnym  na Kępie F a len ick ie j (29). Rozkład obejm uje osa­
dy ko lon is tów , k tóre będą korzystać z obwałowań. W ykazy  
w łościan w s i Zawady w ykazu ją  znów ‘ tych, k tó rzy  od ro b ili 
„ t łu k i"  p rzy  robotach w odnych w  dobrach w ilanow sk ich  (30). 
Zachowane poza tym  mam y lis ty  ob liczeniowe należności, w e­
d ług odrob ionych dniówek, dla rob o tn ików  na ję tych  do robót 
przy  budow ie obwałowań ochronnych na W iś le  (31) i umowę 
z m ajstrem  z gm iny O bory  s taw ia jącym  tam y o w ykonan ie  
pewnych robót przy budow ie w a łu  ochronnego (32). D ow ia ­
du jem y się m. in., że tamarz za swą pracę pob ie ra ł w ynag ro­
dzenie miesięczne wynoszące 150 zł. Um owa przew idu je  też 
zajęcie się najmem rob o tn ików  (33). W a ły  ochronne w  dobrach 
w ilanow sk ich  na Pow iślu sypane b y ły  w raz z in n ym i g łów n ie  
przez ko lon is tów  Kępy Zawadowskie j (34). O kresowe rap o rty  
o stanie m ateria łów  i robót zużytych przy te j budow ie poda­
ją  obliczenia dotyczące zarówno na jm u płatnego, ja k  i robo­
cizny odrabianej p rzy n ich  przez czynszowników  i k o lo n i­
stów  (35). Przy pracach p rzy  Kępie Zawadowskie j należną ro ­
bociznę obliczano w  sążniach kuibicznych ziem i na w a ł ochron­
ny  z każdego oczynszowanego morga g runtu  (36), Na w a ł 
ochronny należało w yw ieźć m ateria łu  po 3 sążnie z jedne j 
m org i oczynszowanej (37).

Zachowane wiadom ości, odnoszące się do spraw y zabezpie­
czenia brzegów W is ły , podają równocześnie, gdzie b y ły  one 
prowadzone a jednocześnie in fo rm u ją  o wym iarze pracy, Do 
prac tych użyte zostały zainteresowane gm iny (38). Roboty te 
b y ły  wykonane pom iędzy W awrzeńczycam i i Gągołinem, m ię­
dzy Kuźmami i Tyszynem, M oczyd łowem  i  Saską Kępą oraz 
Gruszczynem i M niszewem  (39).

W  la tach 1860— 65 za rąbanie faszyny do budow y obw ało­
wań płacono po 3 z ł za jedną kopę faszyny (40), p rzy  robo­
tach znów w odnych dzień pieszy liczono po 30 kop., sprzężaj- 
ny  po 1 rb. 20 kop. Tak obliczano tę ostatn ią dn iów kę przy 
robotach pod Zawadami i Lasami (41). Na utrzym anie służby 
nadzorczej p rzy  konserw acji wa łów , chroniących przed zale­
wem W is ły , ściągano ze wsi i  fo lw a rkó w  na N iz in ie  M oczy­
d łow sk ie j odpowiednie kw o ty , o czym św iadczy w ykaz zacho­
wanej sk ładk i (42).

Naszkicow any tu  obraz ro li W is ły  w  życ iu  gospodarczym 
dawnej Polski n ie  jest w ycze rpu jący ani zupełny i  nie rości 
sobie pre tens ji do ca łkow itego om ów ienia poruszanego tu 
problem u. N ie pozw o lił na to przede w szystk im  b rak miejsca, 
ani czas określony na jego opracowanie, stąd tem at ten na­
św ie tliliśm y  jedyn ie, zarówno od strony źródeł drukow anych 
ja k  i arch iw a lnych. Cel zatem został osiągnięty, by  dać Czy­
te ln ik o w i w  synte tycznym  rzucie ja k  na jw ięce j danych rze­
czowych.
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T E C H N I C Z N E  S T U D I A  Z A O C Z N E  
organizowane przez M in isterstwo Szkolnictwa Wyższego

um ożliw iają przodującym pracowni kom uspołecznionych zakładów pracy, aktyw istom  w  pra- 
cy zawodowej i społecznej, majstrom, technikom oraz pracownikom pedagogicznym szkol­
n ictwa zawodowego — podniesienie k w a lif ik a c ji zawodowych i uzyskanie dyplom u inżyn ie­

ra bez odrywania się od pracy zawodowej.
K i e r u n k i :  budownictwo wodne i lądowe, inżyn ieria  sanitarna, kom unikacja, ko le jn i­

ctwo, elektrotechniczny, mechaniczny, w łókienniczy, geodezyjny, górniczy.
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INŻ. ZYG M U N T TYSZKA

Wisła górna od Krakowa do ujścia Sanu*)
H i s t o r i a  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h

Pierwsze próby reg u lac ji górne j W is ły  da tu ją  się od 1806 r. 
P lany sytuacyjne w ykonane wówczas zag inę ły w  czasie dzia­
łań w o jennych w  1809 r.

Następne poczynania dotyczące regu lac ji W is ły  górnej m ia­
ły  m iejsce w  1822 r.; zaprojektowano wówczas szerokości tras 
regu lacy jnych

poniżej Skawy na 80 m
poniżej Raby na 84 m
poniżej Dunajca na 91 m
poniżej Sanu na 322 m.

N a podstaw ie tego p ro je k tu  w ykonano w  latach 1848— 1850 
pom iędzy Krakowem  a N iepo łom nicam i trzy  przekopy (km 89, 
95 i  97), skracając bieg rzeki o 1400 m. M ie jscow e obniżenie 
zw ierc iad ła  w ody dochodziło do 2 m,

Następny z ko le i p ro je k t regu lac ji W is ły  od Przemszy do 
Zaw ichostu w ykonany w  1851 r. u leg ł zniszczeniu w  czasie 
pożarów i działań w o jennych.

W  1856 r. został sporządzony no w y p ro je k t reg u lac ji W is ły  
na podstaw ie nowoopracow anych p lanów  i przeprowadzonej 
n iw e la c ji rzeki, p rzy  czym szerokości trasy obliczono w  tym  
p ro jekc ie  na: .
K raków  —  ujście Raby 95 m 
u jście Raby —  ujście Dunajca 123 m 
u jście Dunajca —  ujście W is ło k i 152 m 
u jście W is ło k i —  u jście Sanu 190 m.
Obudowa łożyska m iała, być w ykonana przy pomocy obu­
stronnych tam  podłużnych. Jednocześnie ustalono w tedy szero­
kość trasy dla w ody w ie lk ie j średnie j (brzegowej): 

od Dunajca do N id y  na 190 m 
od N id y  do W is ło k i na 228 m 
od W is ły  do Sanu na 285 m

Ten p ro je k t b y ł podstawą do rokow ań m iędzynarodow ych 
dla regu lac ji W is ły , ówcześnie gran icznej od N iepo łom nic do 
Zawichostu. Od reg u lac ji te j żądano w tedy, aby W is ła  um oż­
liw iła  kursowanie barek 112-tonowych przy stanie n isk im  (za­
nurzenie 80 cm, żądana głębokość 95 cm). Kom isja M iędzyna­
rodowa obaw iała się tak znacznego zwężenia ko ry ta , rzeki 
i p rzy ję ła  szerokości trasy regu lacy jne j większe przy robotach 
wykonawczych, a m ianow icie :

od Dunajca do N id y  214 m 
od N id y  do W is ło k i 227 m 
od W is ło k i do Sanu 284 m.

O bawy b y ły  związane z przew idywaną zbytn ią  erozją dna 
na skutek zaprojektowanego ewentualnego zbyt wąskiego ko ­
ry ta  regulacyjnego. Pierwsze robo ty  regu lacyjne i to w  tempie 
pow o lnym  wykonano wówczas na odcinku poniżej Krakowa.

K om isja  M iędzynarodow a uznała, iż is tn ie ją cy  p ro je k t p o w i­
nien ulec uzupe łn ien iu ,i dlatego inż. M a t u l a  opracował 
now y p ro je k t reg u lac ji w  1889 r. Jako stan w ody regu lacy jne j 
p rzy ję to  wówczas stan na jd łuże j trw a ją cy  w  ciągu roku (nie­
co ponad 200 dni), zakładając głębokość 1,0 m. Ten operat 
hyd ro log iczny , oparto na obserwacjach w odowskazowych za­
ledw ie z okresu 5-letniego. W ysokość budow li zapro jektow a­
no 0,6 m  powyżej zw ierc iad ła  p rz y ję te j w ody regu lacy jne j 
(norm alnej), dla przy ję tego p rzekro ju  parabolicznego. Skarpy 
1:1,5. Szerokości trasy regu lacy jne j przeliczano ja k  następuje:

od K rakow a do Raby 
od Raby do Dunajca 
od Dunajca do W is ło k i 
od W is ło k i do Sanu

od 80 do 84 m,
od 96 do 105 m,
od 146 do 183 m,
od 183 do 190 m.

Jak w idać, obliczone szerokości ró żn iły  się znacznie od p o ­
przednich jedyn ie  na odcinku od K rakow a do Dunajca.

Po 1889 r. uregulow ano obustronnym i tam am i podłużnym i 
jedyn ie  odcinek K raków  —  N iepo łom nice; na odcinku granicz­
nym  robo ty  szły opornie i znaczne partie  rzeki zosta ły n ie ­
w łaściw ie  wyprostow ane. N ie  rozw in ię to  również na granicz­
nym  odcinku należycie trasy regu lacy jne j, w sku tek czego nie 
osiągnięto e fektów  oczekiwanych od regu lac ji. N u rtu  nie 
um iejscow iono i w a runków  popraw y żeglugi nie osiągnięto.

*) R e fe ra t w y g ło s z o n y  n a  k o n fe r e n c j i  n a u k o w o - te c h n ic z n e j 
w  s p ra w ie  r e g u la c j i  W is ły ,  z o rg a n iz o w a n e j w  d n ia c h  18—19.X I I . 1954 r .  
p rz e z  S e k c ję  G łó w n ą  B u d o w n ic tw a  i  T ra n s p o r tu  W o d n e g o  S IT K o m .

N ie zastosowano się również do zasad p ro je k tu  w ykszta łcen ia 
trasy dla w ie lk ie j w ody brzegowej, dopuszczając do nadm ier­
nej ko lm a tac ji brzegów, a w  rezultacie stworzono złe, n ie re ­
gularne w a runk i przepływu, powodujące dziczenie rzeki.

N o w y  operat hydrotechniczny datu je  się z 1911 r., ale już 
ty lko  dla odcinka Przemsza—  K raków . P rzy jm u je  on jako  wodę 
regulacyjną wodę 215-dniową i  wzniesienie koron budow li 
o 0,5 m ponad stan 215-dniowy wody. Zastosowanie te j za­
sady do w ybuchu I w o jn y  św ia tow e j nie m ia ło  m iejsca dla 
W is ły  poniżej Krakowa.

D la omawianego odcinka W is ły  opracowano nowe zasady, 
zwężając szerokość trasy i pow iększając głębokości dia w ody 
regu lacy jne j 215-dniowej, a nawet dla w ody m ałej 245-dniowej 
w 1918 r. Te zasady nie  zosta ły wprowadzone w  życie.

W  1925 r. in żyn ie r Ingarden przedłożył p ro je k t regu lac ji 
W is ły  od Przemszy do u jścia  do morza, w yko rzys tu jąc  do­
tychczasowy m ateria ł hyd ro log iczny (obserwacje 25-letnie). 
Ingarden przew idyw a ł osiągnięcie przy  pom ocy regu lac ji dla 
w ody 215-dniowej g łębokości od 1,0 m dla re jonu K rakow a 
do 1,6 m dla re jonu u jścia  Sanu. Przeliczone przez niego sze­
rokości trasy regu lacy jne j w yn o s iły  dla odcinka:

K raków  —  Raba 
Raba —  Dunajec 
Dunajec —  W is łoka  
W is łoka  —  San

dla w ody średniej d la  w ody 
rocznej 215-dniowej
73 m

90 —  99 m 
122 m 
140 m

61 m
68 —  72 m 
90 —  100 m 

105 —  108 m.

K ry ty k a  tego generalnego p ro je k tu  reg u lac ji W is ły  od 
Przemszy do morza, ogłoszona przez prof. M a t a k i e w i c z a  
i R y b c z y ń s k i e g o  w  1926 r., szła w  k ie run ku  zwężenia 
trasy regu lacy jne j o 15%, a zapowiadała konieczność dalsze­
go zwężenia, na podstaw ie obserw acji terenow ych w  czasie 
w ykonan ia  robót. D la stanu średniego M atak iew icz i Rybczyń­
ski p roponow ali pozostaw ienie szerokości is tn ie jących, w y ­
chodząc z założenia, iż p rzy ję ty  p ro fil dla wód średnich jest 
zbyt wąski. Przy te j okaz ji wskazano i przeliczono szerokości 
trasy dla w ody w ie lk ie j dorocznej (brzegowej). Zalecano u s il­
nie stosowanie w łaściwego rozw ija n ia  trasy regu lacyjne j, po­
w o łu jąc się na w zory  francuskie, a k ry ty k u ją c  w zory  n ie ­
m ieckie.

W  tym  samym okresie prze licza ł trasy  dla w ody 215-dniowej 
dla omawianego odcinka W is ły  inż. Ż a c z e k ;  nie ró żn iły  się 
one zasadniczo od szerokości tras inż. Ingardena dla w ody 
215-dniowej, jako zasadniczej w ody regu lacyjne j.

Na zaproszenie Rządu Polskiego kom is ja  doradcza przy 
b. Lidze Narodów  delegowała trzech ekspertów  w  1926 r. dla 
w ydan ia swej op in ii w  spraw ie budow y dróg wodnych w  Pol­
sce. W  skład te j K om is ji w chodz ili: C a s e  (Am erykanin), 
N i j h o f f  (Holender) i  W a t i e r  (Francuz). W ytyczne  te j k o ­
m is ji co do zagospodarowania W is ły  szły w  następującym  
k ie runku :
— kanalizacja  W is ły  od K rakow a do Sanu wraz z obudową 

łożyska rzeki dla wód średnich,
— dla odcinka W is ły  poniżej Sanu regulacja.

Eksperci us iln ie  zalecali obranie w łaściwego k ie run ku  trasy 
regu lacyjne j, k ry ty k u ją c  wykonaną już częściowo regulację  
powyżej Zaw ichostu i poniżej O tłoczyna, z uw agi na n iew łaś­
ciwe rozw in ięcie  trasy regu lacy jne j. Zalecano stosowanie praw  
Fargue’a, stosując dostatecznie k rę ty  bieg trasy. Zalecano 
szerokości trasy w  punkcie przegięcia węższe od szerokości 
u w ierzcho łka  lu ku  wklęsłego. W  ten sposób spodziewano się 
osiągnąć m ożliw ie  najlepsze przejście z łu k u  w  łuk . Zalecano 
również stosowanie ostróg podprądowych, a zm niejszenie do 
m in im um  kosztow nych tam  podłużnych. Jednocześnie, dla po­
wstrzym ania e roz ji zalecano zastosowanie progów  dennych, 
w  przedłużeniu ¡ostróg, k tó re  by ¡się p rzecina ły  w  osi trasy.

Ponieważ i po lscy eksperci M atakiew icz i  R ybczyński nie 
oczekiw a li od W is ły  do Dunajca na leżyte j d rog i wodnej, prze­
to proponow ali oni budowę drog i w odnej sztucznej do u jścia  
Dunajca, natom iast poniżej u jścia  Dunajca chc ie li doprowa­
dzić W is łę  do stanu w łaśc iw e j żeglowności, jedyn ie  p rzy po­
mocy regu lac ji na wodę małą. Zaznaczyć należy, iż M a tak ie ­
w icz i R ybczyński p roponow ali do K rakow a la te ra lny  kanał
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żeglugi, od K rakow a do Dunajca —  kanalizację, a poniżej Du­
najca, ja k  w yże j wspomniano, rzekę w o lno płynącą, zasilaną 
2 przyszłych zb io rn ików  retencyjnych. O czek iw a li g łębokości 
°k. 1,0 m przy n isk ich  stanach.

W  1930 r. b. M in . Rob. Publ. w yda ło  pub likac ję  „Regulacja 
W is ły  w  program ie M in . Rob. Publicznych", w  k tó re j wspom­
niano o dw uetapowym  program ie: p ięc io le tn im  z kredytem  

min. z ł i  program ie następnego etapu, z kredytem  
274 m in zł. W  pierwszym  5-le tn im  program ie u ję to  regulację  
W is ły  od K rakow a do Zawichostu, w  drugim  okresie p rzew i­
dziano je j wykończenie, nie przew idyw ano jednak kana lizac ji 
°d  K rakow a do Dunajca.

W  1939 r. zab ierał głos w  spraw ie ob liczenia p ro fi li regula­
cy jnych  na W iś le  inż. S i e b a u e r, przeliczając odpowiednie 
dane dla  w o dy  średniej .z na jn iższych w  le tn im  okresie że­
g lug i i dochodząc do zwężenia trasy regu lacy jne j jeszcze 
o 16% w  stosunku do ekspertyzy M atakiew icza. G łębokości 
spodziewane p rzy  te j wodzie o b liczy ł Siebauer na 1,0 m poni- 
zej Dunajca i  1,15 m pow yże j Sanu.

W  1941 r. zajm ował się prze liczeniam i p ro fi li regu lacy jnych  
dla W is ły  inż. Tyra ła , dając nowe ty p y  p rze kro jó w  na małą 
w °dę, przy  założeniu nachyleń skarp na prostych 1:10 i szer­
szego p rzekro ju  na wodę brzegową p rzy  skarpach 1:5. Szero- 
k °ści dla w o dy  m ałej (średnie j z najn iższych) są mniejsze 
°d proponowanych i  wprowadzonych w  życie przez Ingardena. 
^ rzy  przeliczeniach inż. T yra ła  p rzy ją ł: w y ró w na ny  spad po­
dłużny od Dunajca do Sanu na 0,265°/oo, wzniesienie ostróg 
uad zw ierciad łem  w ody m ałej w  k ie run ku  brzegu od 35 do 
50 cm. Inż. T yra ła  podał szerokości trasy dla w ody średniej 
2 najniższych w  le tn im  okresie żeglugi 

°d  Dunajca do N id y  na 78 m, 
od W is ło k i do Sanu na 85 m,

'Ra trasy średniej w ody w ie lk ie j:
°d  Dunajca do W is ło k i od 227 do 235 m, 
od W is ło k i do Sanu od 260 do 270 m.

Szerokości trasy  na wodę małą, przeliczone przez inż. Tyrałę , 
n iew iele odbiegają od podobnych przeliczeń prof. M a ta k ie w i­
cza.

inż. T yra ła  dokonał żm udnych przeliczeń p rze k ro jó w  regu­
lacy jnych  na wprowadzoną w  okresie oku pa c ji tzw. budow la­
ną niską wodę dla odcinka od Dunajca do Kam iennej, ja k  
również dla różnych a lte rna tyw  w  przypadkach zasilania W is ły  
zb iorn ikam i re tency jnym i. P rzyjm owano ówcześnie (1941), iż 
Przepływ na D una jcu zw iększy się o 16 m3/s jedyn ie  na sku- 
tek działa lności w yrów naw cze j zb io rn ików  Rożnowa i Czchowa 
w okresie n isk ich  stanów wód. Po w ybudow an iu  wszystk ich 
P rojektow anych zb io rn ików  w  dorzeczu Dunajca, p rzep ływ  
n isk ie j w ody pow in ien  się zw iększyć o 22 m3/s. Końcow y 
"(n iosek inż. T y ra ły  brzm iał, iż w p ły w  zb io rn ików  na Dunajcu 
n *f Pozwoli na  kursow anie sta tków  600-tono-wych na W iśle , 
9dyż nie uzyska się potrzebnych dla tego rodzaju ob iektów  
P ływ ających odpow iednich głębokości (1,92 m).

■Na podstaw ie now ych danych ¡b. Ins ty tu tu  H ydrogr., now ych 
w ie lkości dorzecza dla poszczególnych p rzekro jów  wodowska- 
zowych oraz now ych danych n iw e lacy jnych  dotyczących zer 
wodowskazowych inż. T yra ła  podał prze liczenia ob ję tości prze­
p ływ ów  dla poszczególnych wodowskazów od Przemszy do 
Kamiennej. Porównując p rzep ływ y stanów cha rakterystycz­
nych przy operatach hydro log icznych z la t 1889, 1911, 1917 
°ruz prze liczonych przez inż. Tyra łę , stw ierdzić należy, iż prze- 
P .yw y przez niego obliczone są znacznie mniejsze od poprzed­
nich. O ddzia łu je  to  n ie w ą tp liw ie  na obliczenie p rzekro ju  
regulacyjnego dla przy ję tego przep ływ u charakterystycznego. 
Inż. T yra ła  stw ierdza dodatkowo, poprzez porów nanie dla róż­
nych wodowskazów przep ływ ów  obliczonych przez siebie i  za­
stosowanych do obliczeń różnych poprzednich p ro jek tów , iż 
zastosowano n ie jedno lite  p rzep ływ y w  obranych przekro jach 
wodowskazowych, stąd w y n ik ły  niew łaściwe, zdaniem autora, 
Przeliczenia szerokości tras regulacyjnych.

W  1946 r. opracowano w stępny p ro je k t sztucznej drog i w od­
nej M odrze jów — K raków — Opatowiec, p rzy  czym poniżej K ra ­
kow a aż do u jśc ia  Dunajca pod Opatowcem pro jektow ano bu- 

6 jazów  o p ię trzen iu od 2,90 do 3,70 m. D la odcinka 
ra — O patow iec pro jektow ano przełożenie k o ry ta  W is ły

na odcinku od km  138 do km  140 pod Dąbrówką M orską oraz 
sprostowanie łożyska na n iek tó rych  odcinkach, o zbyt dużej 
-jrzywiźnie. O dcinek od N iepo łom nic (km  102) do Podlesia 
1 m ' 33) nie podlegał kana lizac ji w g tego p ro jektu .

Dla W is ły  w o lnop łynące j od u jścia  Dunajca (km 161) po­
myślane ibyło użeglownienie W is ły  dla s ta tków  600-tonowych, 
°  z®.nnr2eniu 1,92 m, przy  zasilan iu  w  czasie trw an ia  stanów 

is rch wodą ze zb iorn ików . Przeliczenia w ykaza ły, iż drogą

regu lac ji na małą wodę d la  stanu średniego z na jn iższych le t­
niego okresu żeglugi można uzyskać poniżej u jścia  Dunajca 
na jw yże j 1,50 m, zaś przy w y ją tko w o  n isk im  stanie wody 
ok. 1,05 m.

Przy obliczeniach zasilania W is ły  na odcinku K raków — San, 
brano pod uwagę budowę następujących zb io rn ików :

Goczałkow ice, Porąbka (is tn ie j. Tresna na Sole, Dobczyce 
na Rabie Czchów (istn ie j.), Rożnów (istn ie j.), Jazowsko na 
Dunajcu, Czorsztyn na Dunajcu, Brzegi na N idz ie  oraz K a­
m ienica Dolna na W is łoce —  o ogólnej pojem ności 
2.356 m in m3.

Z b io rn ik i te m ia łyby  zasilać W is łę  w  czasie n isk ich  stanów 
do poziom u w ody 215-dniowej, gdyż przy p rzep ływ ie  uzysk i­
wano b y  żądane głębokości 2 m.

Potrzebne zasilanie w yn ios ło  dla wodowskazu w  Karsach 
(km 166):
dla w ody bezwzgl. najn iższej 70 m3/s
dla w ody śr. najn iższej z okresu żeglugi 40 m3/s

Potrzebne zasilanie dla Sandomierza w yn ios ło : 

dla w ody bezwzgl. na jn iższej 86,7 m3/s
dla średniej n isk ie j w ody 51,7 m3/s

Podano tu  jeden z w arian tów  zasilania, p ro je k t p rzew idyw a ł 
trzy  w a rian ty  zasilania, zależne od zaniechania budow y n ie ­
k tó rych  zb iorn ików .

O śm io le tn i okres czasu, ja k i m iną ł po opracowaniu p ro je k ­
tu  wstępnego dla drog i w odne j M odrze jów —K rakó w — O pato­
wiec, uregulowana dale j W is ła  i  zasilana wodą z p ro je k to w a ­
nych  zb io rn ików , obszedł się z tym  p ro jektem  w prost n ie li-  
tościw ie. W praw dzie  is tn ie ją  zb io rn ik i Rożnów, Czchów i  Po­
rąbka, kończy się budowę zb io rn ika  w  G oczałkow icach, w y b u ­
dowano stopień kan a lizacy jny  w  Przewozie, ale te urządzenia 
hydrotechniczne m ają inne znaczenie w  dzisiejszej gospodar­
ce narodowej. Ówcześni p ro je k ta nc i łu d z ili się myśląc, iż bu­
dowane zb io rn ik i będą m og li w ykorzystać przede wszystk im  
dla celów n ie rozw in ię te j jeszcze w iś lane j żeglugi.

W  1949 r. opracował no w y  p ro je k t reg u lac ji W is ły  dla odcin­
ka Dunajec— San inż. D o m a ń s k i .  P ro jek t ten bierze jako 
wodę regulacyjną wodę średnią roczną, p rzy  czym przy jm u je  
szerokości trasy regu lacy jne j:

dla odcinka Dunajec —  W is łoka  na 140 m,
dla odcinka W is łoka  —  San na 150 m.

D la p rzep ływ ów  wód wyższych przew idu je  n iezaw ik lan ie  obu­
stronne pasów, o łącznej; szerokości 120 m, wysokość bu do w li 
regu lacy jnych  do poziomu w ody średnie j rocznej.

P ro jekt ten przew idu je  w łaściw e rozw in ięc ie  trasy regula­
cy jne j, na co zw raca li uwagę wszyscy p ro je k ta nc i regu lac ji 
W is ły  n iem al od początku, jednak bardzo nieśm iało i  teore­
tycznie, przy tym  szczególnie na odcinku od W is ło k i do Sanu 
zastosowano lu k i, o prom ieniach od 5 B do 9 B w  90%, po w y­
żej W is ło k i ty lk o  w  78%. P ro jektow ana trasa regu lacy jna 
wciska się w  istn ie jące brzegi n ie jednokro tn ie , ale daje za to 
rozw in ięcie  trasy dobre. P ro jekt ten z różnych w zględów  nie 
jest wprowadzany w  życie.

W  1953 r. zostało zarządzone opracowanie założeń do p ro ­
je k tu  reg u lac ji W is ły  od Dunajca do Sanu. Założenia tak ie  
zosta ły opracowane, przy czym ustalono szerokość trasy na 
wodę średnią roczną. O pracowana została rów nież trasa regu­
lacyjna, ale nie została ona zatw ierdzona i  obecny stan tego 
odcinka rzek i jest stanem n ieustab ilizow anym  pod względem  
dokum entacji technicznej.

T y le  o h is to r ii robót na odcinku K raków — San.

S t a n  d z i s i e j s z y  k o r y t a  r z e k i

Ogrom pracy w łożony w  podstawy hydro log iczne regu lac ji 
W is ły  w  okresie ponad stu la t dał konkre tne i pozytyw ne re­
zu lta ty  zabezpieczenia brzegów rzeki, skoncentrowania je j ko ­
ry ta  zdecydowanie na odcinku od K rakow a do u jśc ia  Raby. 
N a tym  odcinku rzeka została p ie rw o tn ie  uregulow ana p rzy  
szerokości trasy 84 m, a dodatkowo uregulow ana w  ostatn ich 
czasach do ¡szerokości 61 m. O dcinek poniżej Przewozu aż do 
Raby (km 135) jest w łaśc iw ie  uporządkow any zgodnie z p ro ­
jek tem  inż. Ingardena, p rzew idu jącym  tu  trasę o szerokości 
61 m.

W ybudow anie stopnia kanalizacyjnego w  Przewozie i  odda­
nie go do użytku  w  1954 r. zdecyduje o pow strzym aniu eroz ji 
na odcinku niem al aż do Krakowa.

--------------- ---------------------------------------- -----------------------------------_  109



Zeszyt 3 GOSPODARKA WODNA Rok XV

Od u jścia  Dunajca w  dó ł sprawa uporządkowania rzeki 
przedstaw ia się o w ie le  gorzej. Aż do Sanu mamy tu  wyraźne 
ślady robót regu lacy jnych  w ykonyw anych  w  dawnych latach, 
k tó re  spowodow ały zwężenie się ko ry ta  rzeki. Jeżeli poniżej 
u jścia Sanu rzeka ż łob i swe ko ry to  na bardzo różnych sze­
rokościach, w  bardzo dużych granicach, sięgających do paru 
k ilom etrów , to pom iędzy Rabą a Sanem szerokość ko ry ta  rzeki 
na skutek zabiegów regu lacy jnych  została zwężona i waha 
się pom iędzy Dunajcem  i W is łoką  od 160 m do 300 m, średnio 
223 m, natom iast pom iędzy W is łoką  a Sanem szerokości w a­
hają się od 190 m do 370 m, przy przecię tnej szerokości 233 m. 
O dcinek Raba— Dunajec długości 26 km  jest bardzie j skoncen­
trow any.

N iew ą tp liw ie  na jgorszym i odcinkam i są:
—  pom iędzy Opatowcem (km 161) i u jściem  N id y  (km 175),
—  od m iejsc. W inn ica— Połaniec (km 221) do mostu drogo­

wego w  Baranowie (km 243).

Na tych odcinkach rzeka jest na jbardzie j rozlana i zdziczała; 
stw ierdzić tu  należy, iż dawne robo ty  regu lacyjne są tu znisz­
czone, a rzeka zaczyna już na dobre wrzynać się w  zakolmo- 
towane przez dawne robo ty  regu lacyjne brzegi.

Po 1945 r. odcinek W is ły  od K rakow a do u jścia  Raby należał 
organ izacyjn ie  do Rejonu Dróg W odnych w  K rakow ie , k tó ry  
postępując konsekw entn ie doprow adził ten odcinek w łaściw ie  
ca łkow ic ie  do koncen trac ji regu lacy jne j na małą wodę, ja k  
w yże j wspomniano, przy  szerokości trasy 61 m. O dcinek 
od Raby do W is ło k i należał w  tym  czasie do Rejonu Dróg 
W odnych w  Tarnow ie. Ten znacznie m nie j u regu low any od­
cinek b y ł przez RDW  Tarnów  trak tow a ny zupełnie odmiennie. 
Są tu  odc ink i zupełnie w yprostow ane daw nym i czasy, gdzie 
głębokości naw igacyjne u trzym u ją  się zupełnie dobrze, są 
i inne proste, gdzie g łębokości dochodzą nawet do 25 cm 
w  okresie panowania n isk ich  stanów wód, co tym  samym 
przekreśla użytkow an ie  W is ły  na tym  odcinku jako  drogi w od­
nej. Na tym  odcinku brzegi są podryw ane przez nurt, a rze­
ka na jbardzie j zdziczała. Rejon Dróg W odnych w  Tarnowie, 
chcąc zaradzić złu, p rzystąp ił do zabezpieczenia brzegów przy 
pom ocy budow y ostróg, odb ija jących  wodę w  najgorszym  
m iejscu. Jak to zw yk le  bywa, indyw idua lność ludzka decydu­
je  o w ykonan iu  pracy, toteż w  re jon ie  Szczucina, gdzie p ra­
cow ał przez szereg la t k ie ro w n ik  odcinka aktyw ny, został 
w ykonany szereg robót zabezpieczających brzegi i kon ­
centru jących rzekę, jednak b y ły  to budow le zasadniczo pod­
wodne —  walcowe, oparte na pomyśle rac jona liza to rsk im  bu­
dow y ostróg p rzy pom ocy w a lców  faszynowych w ype łn ianych  
ziemią, natom iast za mało wykańczano ostrog i do pe łne j p ro ­
jek tow ane j wysokości 0,6 m ponad poziomem m ałej wody. 
Innym  mankamentem tego systemu pracy odcinka szczuciń- 
skiego by ła  loka lizac ja  robót regu lacy jnych  w  re jon ie  po ło ­
żonym na jb liże j Szczucina, z pom in ięciem  odcinków  sk ra j­
nych, a w ięc odcinków  zb liżonych do u jś c ia 'rz e k i N idy , czy 
też do u jścia  rzeki W is ło k i. W reszcie trzecim  niedociągn ię­
ciem gospodarki Rejonu Dróg W odnych w  Tarnow ie by ło  za­
niedbanie w  dużej mierze odcinka poniżej Raby aż do u jścia 
N idy . Roboty walcowe należy uznać za robo ty  tanie i dające 
dobre e fekty, jednak k ie row n ic tw o  odcinka zby tn io  og ran i­
czyło się do stosowania tych  budow li, nie przeprowadzało 
ubezpieczeń w ykonyw anych  robót p rzy  pom ocy narzutów  czy 
też bruków , a je że li to rob iło , to w  m in im a lnym  zakresie.

Pozostaje do om ówienia odcinek pom iędzy W is łoką  a Sa­
nem, po d leg ły  R e jonow i Dróg W odnych w  Sandomierzu. M oż­
na śmiało powiedzieć, iż na tym  odcinku rzeka na długości 
ok. 20 km  (całość odcinka 52 km) dziczeje bardzo siln ie , przede 
w szystk im  ma to m iejsce na odcinku skra jnym  w  pob liżu  u j­
ścia W is ło k i. Zaniedbania Rejonu Dróg W odnych w  Sando­
m ierzu są tu dość duże; w  okresie po 1945 r. re jon  ten ogra­
n iczał swe prace do robót ściśle zabezpieczających, bez zw ra­
cania uw agi na konieczność koncen trac ji rzeki, a zresztą d y ­
sponował tak  n ie w ie lk im i k redy tam i na regulac ję  rzeki, iż nie 
b y ł w  istanie rozw inąć szerszej dzia ła lności.

Szerokości trasy regu lacy jne j, stosowane dotychczas w  okre­
sie pow o jennym  na ¡odcinku (tarnowskim, ja k  rów nież i  na 
odcinku sandom ierskim , są już  szersze od trasy Ingardena, 
a na odcinku sandom ierskim  w yraźn ie  zb liża ją  się do trasy 
w ody średnie j rocznej.

Po przeprowadzonej ostatn io na drogach w odnych reorgan i­
zacji om aw iany odcinek W is ły  na leży organ izacyjn ie  do dwóch 
re jonów : krakow sk iego do u jścia  N id y  i  sandom ierskiego po- 
n iże j u jśc ia  N idy , Na odc inku  re jonu  krakow skiego stosuje 
się już  obecnie prace regu lacyjne w g trasy inż. Ingardena 
na małą wodę (215-dniową):
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od Raby do Szreniawy o szerokości 68 m 
od Szreniawy do Dunajca „  72 m
od Dunajca do N id y  ,, 90 m,

przy czym postanowiono posuwać się konsekw entn ie od u j­
ścia Raby w  dół, wykańcza jąc budow le do pe łnej p ro je k to w a­
nej wysokości, lik w id u ją c  w  pierwszym  rzędzie najgorsze k o r­
k i przem iałow o-naw igacyjne. O dcinek k rako w sk i n ie  dy­
sponuje odpow iednio dużą ilością  faszyny dla rozw in ięc ia  
robót na szerszą skalę; jego własne m ożliwości ograniczają 
się na terenie W is ły  w  granicach ok. 50 —  60 tys. m3 w ła ­
snej; kam ień do robót trzeba sprowadzać wodą z kam ien io­
łom u powyżej K rakowa, na 'odległość ok. 120 km, co znacz­
nie  podraża roboty. Rejon sandom ierski posiadając duże m o­
ż liw ości faszynowe, w  ciągu ostatn ich dwóch la t zw ięk­
szył zakres robót w ięce j niż dw ukro tn ie , a jest w  stanie obec­
ne tempo robót regu lacy jnych  zw iększyć jeszcze dw ukro tn ie , 
bazując na swoich m ożliwościach m ateria łow ych, tak  pod 
względem faszyny, ja k  i  kam ienia, chociaż kam ień musi spro­
wadzać z do łu  rzeki, z re jonu Annopola, tj. z odległości prze­
cię tn ie ok. 70 km. Przerób faszyny w  RDW  Sandomierz 
w  1954 r. dosięgał liczby  180 tys. mp. wraz z odc ink iem  W is ły  
Szczucińskiej i dlatego ten przerób, jako  już  duży, należy 
zorganizować w  na leżyty, przem yślany dokładnie sposób, tak  
co do rozplanowania robót, ja k  usta lenia typó w  budow li, ich 
wysokości, szerokości w  koronach, skarpach itd.

P racownicy tych  re jonów , uznając zasadę rozw ija n ia  trasy 
regu lacy jne j, zasugerowali się jednak w ykonanym i niegdyś 
robotam i regu lacy jnym i na ówcześnie granicznej W iśle . Robo­
ty  te b y ły  w ykonyw ane ze względów po litycznych  po n a j­
m niejszej l in i i  oporu, tak  aby nie uszczuplić stanu posiada­
nia  żadnego z państw zaborczych i dlatego mam y tam spore 
odc ink i proste; zresztą p ro je k t p rzew idyw a ł proste prze jśc io­
we z lu ku  w  luk . Ta zasada jest stosowana nadal p rzy  prow a­
dzonych robotach, a w  ogrom nej w iększości p rzypadków  można 
ją  zarzucić i poprowadzić rzekę w  m yśl na jnowszych zasad 
regu lac ji, rozw ija jąc  trasę, dając prom ienie łu kó w  w  g ran i­
cach dopuszczalnych, bez naruszania is tn ie jących  brzegów, 
a to dlatego, iż zdziczenie rzeki tak  postąpiło naprzód i  brze­
gi są już  tak  pozrywane, że z powodzeniem  uda się to w  du­
żej w iększości przypadków.

Z a m i e r z e n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć  w  k i e r u n k u  
k o m p l e k s o w e g o  w y k o r z y s t a n i a  W i s ł y  

g ó r n e j

Dla om ówienia tego zagadnienia, ze szczególnym uwzględ­
nieniem  rozm iaru i  rodzaju zadań regu lacy jnych  na odcinku 
W is ły  od K rakow a do Sanu, należy jeszcze zapoznać się 
z ostatn io w ykonanym i opracowaniam i Centralnego B iura Stu­
d iów  i P ro jektów  B udow nictwa W odnego „H y d ro p ro je k t" , do­
tyczącym i rozp lanowania kaskady na W iś le  od K rakow a do 
Sanu. Opracowanie to dotyczy całej W is ły , jednak ustosunko­
wanie się do zagadnień kana lizac ji pow yże j K rakow a i  po­
niże j Sanu przekracza ram y nin ie jszego referatu.

„H y d ro p ro je k t"  opracował kaskadę kana lizacyjną poniżej 
istn ie jącego stopnia w  Przewozie (dla odcinka K raków  —• San) 
w  dwóch wariantach. Jeden z n ich  daje drogę wodną o dług. 
163 km, d rug i 158,6 km . Koszty pierwszego w a rian tu  zam yka­
ją  się kw otą  1079,1 m in. zł, d rug i w a rian t jest droższy i  o b e j­
m uje w y d a tk i w  kw ocie  1441,5 m in. zł.

W aria n t tańszy ma 9 stopni kana lizacyjnych , droższy 6. Za­
insta lowana moc w  pierw szym  etapie rea lizac ji w ynos i w  w a­
riancie  p ierw szym  ok. 50% w  porów nan iu  do w arian tu  d ru ­
giego; w  drugim  etapie rea lizac ji stosunek ten w ynosi 60%. 
W  pierw szym  etapie rea lizac ji p ro je k tu je  się uzyskać 28% 
energ ii e lektryczne j w ięcej w  w ariancie  drugim , natom iast 
w  drug im  etapie rea lizac ji ilość energ ii w yn ies ie  o 7% w ię ­
cej w  wariancie drug im  niż w  pierwszym .

W  obu w arian tach przew idziano nawodnien ie 20 tys ięcy ha 
g run tów  rolnych.

Długość drog i w odnej W is ły  w o lnop łynące j od stopnia w od­
nego w  Przewozie do u jścia  Sanu w ynosi okrąg ło 190 km.

M aksym alny program  energetyczny w a rian tu  drugiego daje 
m ożliwości 107 M W  insta low anej m ocy o 520 m in. kW h  rocz­
nie. Energetyka idzie na rozbudowę e lek trow n i o bardzo dużej 
ska li i tak ie  stosunkowo n iew ie lk ie  ilośc i energii, ja k ie  mo­
że dać kanalizacja W is ły  górne j w yda je  się nie będą brane 
pod uwagę. Z d rug ie j strony, mam y do czynien ia z zapotrze­
bowaniam i „M a łe j E ne rge tyk i” , tak  że ta ilość energ ii e lek­
tryczne j stanow ić będzie zapas aw a ry jn y  dla kra jow ego ze­
społu e lek trow n i c ieplnych, k tó ry  to zapas energetycy cenią 
sobie bardzo wysoko.
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A u to r ninie jszego nie jest pow o łany do oceny czy z energe­
tycznego punktu  w idzenia kanalizacja  W is ły  K raków  —  San 
będzie realizowana w  na jb liższe j przyszłości. Jednak w arto  
zastanowić się tu  o ja k i okres czasu tu ta j chodzi.

Ten okres czasu zakładam y na 20 la t i przypuszczam, iż 
w tym  czasie kanalizacja  W is ły  od K rakow a do Sanu nie 
będzie realizowana. Założenie uzasadniam następująco.

Kanalizacja odcinka W is ły  od K rakow a w  górę, aż po 
Przemszę ma w szelk ie w id o k i powodzenia w  na jkró tszym  
czasie, różne w zględy za tą inw estyc ją  przem awiają. W y ry w ­
kowa kanalizacja  do lnej W is ły , ja k  stopień^ warszawski, czy 
nawet dwa stopnie warszawskie znów z różnych względów 
będą realizowane zapewne przed kanalizacją  odcinka W is ły  
górnej. W reszcie już obecnie opracow yw any jest p ro je k t stop­
nia wodnego we W łoc ław ku , jako  in w e s tyc ji wodno-energe- 
tycznej dającej stosunkowo duże korzyści energetyczne. M o­
żliwości m ateriałowe, odpow iednich s ił technicznych w  kra ju , 
Wreszcie m ożliwości sprzętowe zepchną zapewne inw esty ­
cję kana lizac ji górne j W is ły  na dalszy plan.

Powiązania dróg wodnych w  kom pleksow ym  u jęc iu  łączą 
nas ściśle z zagadnieniam i ro ln iczym i. Otóż powodz 1934 r. 
Poważnie zaciążyła na psychice ro ln iczo -m elio racy jne j. Przy- 
Pomnieć tu w arto  iż s tra ty  powodziowe w  1934 r., a do ty ­
czyły one przede w szystk im  terenów przy leg łych  do om awia­
nego odcinka W is ły , w yn io s ły  w g jednych przeliczeń ponad 
50 min, zł. z 1934 r., wg innych przeliczeń s ięga ły  kw o ty  
75 min. zł. Brak na leżytych w a łów  ochronnych, szczególnie 
po lewej stronie W is ły , spowodował bardzo silną i trw a ją ­
cy do ostatn ich czasów poprzez okres okupac ji n iem ieckie j 
akcję budow y w a łów  ochronnych, bez oglądania się na upo­
rządkowanie i zabezpieczenie brzegów rzeki. A dm in is trac ja  
dróg wodnych nie dotrzym ała k ro ku  a kc ji obwałow ania te­
renów, w ykonyw ane j przez władze wodno-m elioracyjne i  na 
Przestrzeni od 1934 r., t j.  od roku katastro fa ln ie  w ie lk ie j P ° ' 
wodzi, nie uporządkowała stosunków w odnych na W is ie , tak 
ja k  to z ro b ili m e lio ranci dla ochrony terenów zalewanych 
w ie lk im i wodami. W y ją te k  tu stanow i odcinek W is ły  od K ra ­
kowa do Raby. , . ..

Z powyższych przesłanek należy wysnuć wniosek, iż n a j­
wyższy jest czas aby zaniedbania la t ub ieg łych nadrobić 
‘ jeże li słuszne jest tw ie rdzenie , iż  na na jb liższy okres 20 
la t nie można liczyć na kanalizację omawianego odcinka 
z energetycznego punktu  w idzenia, to trzeba rzekę u regu lo­
wać; nawet jeże li będzie ona kiedyś kanalizowana, to dopro­
wadzenie koncen trac ji ko ry ta  na wodę średnią roczną pow in- 
n °  być przeprowadzone, rezygnując z w n ik liw e j regu lac ji na 
Wodę małą.

W n i o s k i
Rodzaj i rozm iar robót regu lacy jnych  na najb liższe la ta moż- 

na usta lić w  sposób następujący; O dcinek W is ły  od K rako ­
wa do Sanu posiada długość 200 km, zaś od Przewozu do 
Sanu 190 km. Ponieważ, ja k  wspomniano, aż do Raby brzegi 
są zabezpieczane, a nawet przeprowadzona regulacja na małą 
wodę, przeto w  zamierzeniach na przyszłość należy się zajm o­
wać odcinkiem  od Raby do Sanu, t j.  odcinkiem  o długości 
145 km. Na odcinku od Raby do Dunajca o długości 26 km  
już są przeprowadzane robo ty  regulacyjne na małą wodę i  w y ­
daje się słuszne, aby te j p o lity k i nie zm ieniać i odcinek ten 
Przy tych założeniach technicznych wykończyć nie jest to duża 
Praca, a przy dzisiejszej obsadzie Rejonu Dróg W odnych 
w  K rakow ie  na pewno w  ciągu paru  la t da się z powodzeniem
przeprowadzić. . . ,■ ,

Ilość robót faszynowych zamykać się tu  pow inna licz ą 0 ■ 
200 tys. m3 faszynady i ok. 20 tys. m3 narzutów  kam iennych. )

N iedociągnięciem  robót regu lacy jnych  w ykonyw anych  na 
terenie D y re k c ji Dróg W odnych w  K rakow ie  jest un ikan ie  
brukow ania g łow ic  ostróg i dlatego należałoby przewidzieć 
pewną kw otę  na roboty  o charakterze wykończeniow ym .

G lobalna kw o ta  niezbędna na robo ty  regulacyjne na od­
c inku od Raby do Dunajca wyn iesie  nie w ięcej niż 16 min. 
zb co Rejon Dróg W odnych w  K rakow ie  jest w  stanie przero­
bić sposobem gospodarczym bez w iększych trudności w  C ią ­
gu czterech lat, a w ięc do 1958 r. w łącznie.

Niezależnie od tego RDW  K raków  pow in ien prowadzić ro- 
u.°ty  koncen tracy jne na odcinku poniżej Dunajca aż do N idy, 
t j. na długości okrąg ło 15 km. Jest to na jbardzie j zaniedbany 
odcinek rzeki wraz z odcink iem  baranowskim .

na ,W  P rze liczen iach  faszyn ady  p rz y ję to  ok. 8 tys . m 3 faszynady 
na i  k m  rze k i.

Poniżej Dunajca mają m iejsce w p ły w y  zb io rn ika  w  Rożno­
wie, k tó ry  pracując w  dużej mierze aw ary jn ie  jeszcze wciąż 
działa szkod liw ie  na utrzym anie g łębokości naw igacy jnych  na 
W iś le  poniżej Dunajca. W p ły w  ten sięga bardzo in tensyw nie 
n iem al aż po W is łokę, t j.  na długości 66 km  i dlatego koncen­
trac ja  rzeki szeroko rozlanej jest tu tak  bardzo konieczna. 
W yda je  się, że regulowanie rzeki na małą wodę by łob y  in ­
w estyc ją  zbyt drogą i ograniczyć się można do reg u lac ji na 
wodę średnią roczną, starając się zmieścić rozw in ię tą  trasę 
w ody średniej rocznej w  is tn ie jących  brzegach.

M ate ria łów  hydro log icznych mam y dla tego odcinka dużo, 
należy zatem w ykorzystać dorobek naszych poprzedników  
i opracować nową trasę regu lacyjną dla W is ły  od Dunajca do 
Sanu na podłożu opracowanych założeń do p ro je k tu  regula­
c ji rzeki. W ie lkość tych  robót zamykać się będzie liczbą 
ok. 2,5 min. m3 faszynady2) i  ok. 25 tys. m3 kam ienia narzu­
towego. Prócz tego należy przewidzieć b ru k i na głow icach.

W y d a tk i na regulacje 119 km  rzeki od Dunajca do Sanu 
wyn iosą okrągło 150 min. zł. . .

Rejon Dróg W odnych w  Sandomierzu, posiadający dużo 
w łasnej faszyny, jest w  stanie prowadzić robo ty  stosunkowo 
tanio, toteż koszt w łasny 1 m 3 faszynady k a lk u lu je  się w  1954 r. 
ok. 39 zł, w licza jąc w  to narzuty; p rzy  zw iększeniu robot 
w  stosunku do tempa z 1954 r. koszt jednostkow y i g loba lny 
pow in ien być niższy.

O b liczony program  robót rzędu 150 min. zł (z kosztam i b ru ­
ków  na głow icach) RDW  Sandomierz jes t w  stanie przerobie 
w  okresie 10 —  12 lat, tym  bardziej, iż p rzy pracach w a lco­
w ych  (fundamentach bu do w li regu lacy jnych) wchodzi w  uży­
cie warsztat pom ysłu inż. K ijaka , od którego oczekujem y 
usprawnienia i przyspieszenia robót oraz potan ien ia  pracy.

Reasumując om ówione w yże j rozm iar i zakres robót regu­
lacy jnych , w yda je  s ię  konieczne przeznaczanie w  na jb liższym  
okresie la t na odcinek W is ły :

Raba —  Dunajec po 4 min. zł rocznie przez 4 lata.
Dunajec —  San po 12 m in. zł rocznie przez 12 lat.
P rym ityw  w ykonyw anych  obecnie robót regu lacy jnych  jest 

już n iem al p rzys łow iow y i  dlatego konieczna w yda je  się ich 
mechanizacja, przez wprowadzenie na szeroką skalę trans­
porte rów  do załadunku i w y ładu nku  kam ienia, przystoso­
wanie warsztatu inż. K ija ka  do budow y w a lców  ziem nych 
i rozszerzenie jego działalności, po uprzednim  sprawdzeniu
działania warsztatu. .

W obec trudności w  uzyskaniu kam ienia na om awianym  od­
cinku, proponuję pozostaw ienie obecnej m etody budowy, tj. 
w ykonyw an ie  fundam entów z w a lców  ziemnych, napełnianych, 
szczególnie na odcinkach bardzie j zagrożonych, gruzem ka­
m iennym, oraz w ykańczanie budow li faszynadowych p rzy  po­
m ocy faszynady i  b ruków . _

N ie  liczę się z m ożliwością nowocześniejszego w y ko n yw a ­
nia  robót regu lacy jnych  p rzy pom ocy re fu low ania  korpusu 
budow li regu lacy jnych  (albo zawożenia m ateriałem  ziemnym) 
jedyn ie  z obudową faszynadową, a to przede w szystk im  z uw a­
g i na brak sprzętu pogłębiarskiego.

W ażnym  momentem w  potan ien iu  robót na om awianym  od­
c inku jest zdecydowane przeprowadzenie stosowania oszczęd­
nych p rzekro jów  poprzecznych budow li regu lacy jnych, do cze­
go koledzy z te renu RDW  K raków  i Sandomierz nie ta k  ła tw o 
dają się nakłon ić. Podstawą ich argum entów jest w iększy 
spadek na tu ra lny górnej W is ły  w  porów nan iu  do spadku W i­
sły  środkowej, gdzie od szeregu la t stosuje  ̂ się p rzekro je  
oszczędniejsze z dużym powodzeniem. Różnica spadku jest 
m inim alna. Inż. T yra ła  w  swych ob liczeniach p rzy jm ow a ł dla 
W is ły  od Dunajca do Sanu spadek 0,265%o, natom iast od Sanu 
do Kam iennej 0,250%o, a przecież iden tyczny spadek podłużny 
mamy i dla re jonu W arszawy. Na W iś le  środkow ej zeszliśmy 
do ko rony  1,5 m, p rzy  skarpach bu do w li l : l i l :  1,5. Na 
W iś le  powyżej u jśc ia  Sanu stale spotykam y się z koroną bu­
d o w li 2 m i na jchętn ie j stosu jem y skarpy 1 : 2.

Przy budowach koncen tracy jnych  n iew ą tp liw ie  na jw ażn ie j­
szym odcinkiem  ostrog i jes t g łow ica, gdzie skarpy muszą 
i tak  być łagodniejsze. Na W iś le  środkow ej stosuje się w  g ło ­
w icach spadek 1 : 4, a są zdania, iż dla należytego w yksz ta ł­
cenia p rzekro ju  regulacyjnego na leżałoby stosować skarpy 
znacznie łagodniejsze, ja k  to p ro je k to w a ł inż. T y ra ła  (1 : 10), 
cZy też ja k  zastosowano przy reg u lac ji rzek i O dry. P rzypo­
mnieć tu jednak należy, iż g łow icow e, znacznie łagodniejsze 
skarpy stosowano przy reg u lac ji na małą wodę, a w ięc przy 
ostatecznym w ykszta łcen iu  ko ry ta  regulacyjnego, natom iast 
iskarpy bu do w li regu lacy jnych  podlegające na ogó ł zamule-

2) W  p rz e lic z e n ia c h  p r z y ję to  o k . 1400 m b  b u d o w li  re g u la c y jn y c h  
n a  1 k m , p r z y  p r z e k r o ju  p rz e c ię tn y m  15 m 3/m b .
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n iu  i p rzy  tak  dużym ruchu rum owiska, ja k  na W iś le  p o w in ­
n y  być m ożliw ie  oszczędne i  jeże li p rzy  podobnych spadach 
na W iś le  środkow ej dobrze zda ły egzamin, to nie można sto­
sować skarp łagodnie jszych i pow yże j Sanu.

Poważnym zagadnieniem jest zadrzewienie w ysok ich  brze­
gów ze w zględów  przec iw erozy jnych i  estetycznych. D o tyczy 
to przede wszystk im  m iejscowości W yszogród (km 155) i  re­
jo nu  Połańca (km 221). W  ramach re g u la c ji górnej W is ły  za­
gadnieniem  tym  należy się zająć, a lik w id u ją c  s tra ty  w y ­
n ika jące z erodowania w ysok ich  brzegów przez ściekające w o­
dy opadowe i topn ie jący śnieg, uzyskam y jednocześnie e fekty  
upiększające brzegi naszej na jpoważnie jsze j rzeki, tak  bar­
dzo pod tym  względem zaniedbanej.

Zabieg i regulacyjne w p ływ a ją  n iew ą tp liw ie  dodatnio na 
u ła tw ien ie  sp ływ u wód, szczególnie w ie lk ich , oraz sp ływ u lo ­
dów. Obserwacje z dłuższego okresu czasu w ykazu ją , że 
wszędzie tam, gdzie rzeka ma ko ry to  skoncentrowane przy 
pom ocy zabiegów regulacyjnych, pękanie p o k ry w y  lodow ej

INŻ. ZD ZISŁAW  K O R N A C K I

i sp ływ  lodów odbywa się prędzej i bez w iększych wstrzą­
sów, w  przeciw ieństw ie do p rzekro jów  rzecznych, gdzie k o ry ­
to jest n ieregularne, a sp ływ  wód u trudn iony  na skutek pogma­
twanego k ie run ku  nurtu . Pod tym  względem  można być spo­
ko jnym , iż zamierzone robo ty  zmierzające do uporządkowania 
W is ły  od K rakow a do u jścia  Sanu odniosą dodatni skutek, 
zmniejszą bowiem  m ożliwości zatorów.

Może również ulec pewnej popraw ie poziom m ałej w ody 
z uw agi na podcinanie i skoncentrowanie w ie lu  bocznych 
przecieków, w p ły w  tu ta j jednak będzie raczej m in im alny.

Zasadniczą korzyścią w yn ika jącą  z robót regu lacy jnych  jest 
uporządkowanie ko ry ta  rzeki, k tó re  w  dzisiejszym  stanie jest 
nieubezpieczone, brzegi są podmywane, u ży tk i rolne zagrożo­
ne i niszczone, wreszcie dla przyszłej kana lizac ji konieczne 
jest skoncentrowanie i wcięcie ko ry ta  w  jedno łożysko; dodat­
kow ym  efektem ekonom icznym  będzie w ytw orzen ie  w arunków  
dla n ie w ie lk ie j żeglugi na tym  odcinku W is ły , na k tó re j że­
gluga jest obecnie zupełnie martwa.

Regulacja W isły środkowej*)
STAN  N A  KO NIEC 1954 R.

Zgodnie z w y tycznym i K om ite tu  O rganizacyjnego K onferen­
c j i  referat n in ie jszy  obejm uje W is łę  środkową, a w łaśc iw ie  
część tego odcinka. Z w yk liśm y  bow iem  uważać za W is łę  
środkową je j odcinek od u jścia Sanu do u jścia  Drwęcy, tym ­
czasem m ateria ły , ja k ie  zdoła łem  zebrać w  stosunkowo k ró t­
k im  czasie dotyczą W is ły  adm in istrow anej przez b. O kręgow y 
Zarząd Dróg W odnych w  W arszaw ie, a obecnie przez R ejony 
Dróg W odnych w  Puławach, W arszaw ie i P łocku, t j.  na od­
c inku  od u jścia  rz. Kam iennej do km  778, gdzie zaczyna się 
W is ła  uregulowana.

I l o ś ć  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h  
w y k o n a n y c h  n a  W i ś l e  ś r o d k o w e j  

w  l a t a c h  1945 —• 1953
Regulacja W is ły  środkow ej zaczęła się dopiero od 1946 r. 

Do tego czasu nie  by ło  opracowanego p ro je k tu  reg u lac ji d la  
całej te j części W is ły , a budow le w ykonyw ano na podstaw ie 
n ie  pow iązanych ze sobą p ro je k tó w  lokalnego zabezpieczenia 
zrywanego brzegu lub zagrożonego w a łu  powodziowego.

Po w o jn ie  w  Polsce Ludowej sytuacja zm ieniła  się zasadni­
czo; jako  jedno z zadań naczelnych gospodarki narodowej zo­
stała w ysunię ta już w  1946 r. regu lac ja  W is ły , do k tó re j w y k o ­
nyw an ia  przystąp iono system atycznie, na podstaw ie opraco­
wywanego przez ówczesny Departament Dróg W odnych M in . 
K om un ikac ji p ro je k tu  reg u lac ji W is ły  na wodę średnią rocz­
ną, k tó ry  został ukończony w  1948 r.

A na lizu jąc  w ykres w ykonanych kuba tu r oraz zaplanowa­
ny  i p rzerob iony kredyt, należy dojść do w niosku, że 
w  1951 r. robo ty  b y ły  w ykonyw ane drożej n iż w  1950 r., 
w  1952 r. tan ie j n iż w  1951 r., w  1953 r. jeszcze ta ­
n ie j niż w  1952 r. B y łby to ob jaw  bardzo zaszczytny dla 
w ykonaw ców , obawiam  się ty lko , czy uwzględnienie k redy tów  
utrzym ania budow li i m e lio racy jnych, ja k ie  w  tym  czasie 
b y ły  też przerabiane, a co do wysokości k tó rych  nie mogłem 
uzyskać danych, n ie  w p łynę ło by  na zmianę przebiegu k rz y ­
w e j sum w ydatkow anych, a co zatem idzie  i  wyciągn ię tego 
w yże j wniosku.

Z w ykresu  w ykonanych  kuba tu r poszczególnych elem entów 
budow li rzuca się przede w szystk im  w  oczy bardzo n iew ie lka  
ilość w ykonanych bruków . M aksim um  przypada na 1950 r., 
k ie dy  to w ykonano ok. 5800 m3, co odpowiada ok. 17400 m2 
bruku, zaś przeciętna z 6 ła,t 1947— 1953 w ynos i 7200 m2. Cze­
mu to przypisać? Przede w szystk im  m etodzie regu lac ji, p rzy  
k tó re j nie w ykonyw ano budow li do pe łne j wysokości. A le  nie 
ty lk o  metoda reg u lac ji decydowała tu  o m ałej ilośc i bruków . 
W  1950 r., k ie d y  to wykonano na jw ięce j b ruków , nie w ykona­
no wszystkich, ja k ie  na leżałoby w ykonać. O spadku gw a łtow ­
nym  ilośc i b ruków  od 1950 r. zadecydował zakaz używ ania 
cementu do robót regu lacyjnych. Trzeba by ło  zrezygnować 
z dyb li, doskonale nadających się do okładania koron budow li, 
i przejść na na tu ra lny  kam ień, k tó ry  n ie  zawsze można by ło  
otrzymać.

*) R e fe ra t w y g ło s z o n y  n a  k o n fe r e n c j i  n a u k o w o - te c h n ic z n e j 
w  s p ra w ie  r e g u la c ji  W is ły ,  z o rg a n iz o w a n e j w  d n ia c h  18 —  18.X I I .  
1954 r .  p rz e z  S e k c ję  G łó w n ą  B u d o w n ic tw a  i  T ra n s p o r tu  W o d n e g o  
S IT K o m .

1 1 2 -----------------------------------------------------------------------------------------------

W  każdym  razie, ja k  to w yn ika  z przeprowadzonej inw en­
ta ryzac ji, mamy na W iś le  środkow ej 82% budow li n iew yko ń ­
czonych i nieubezpieczonych (na 1330 bu do w li —  w ykończo-

KD BATU R A BUDOW LI -------------------------- MATERACE
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nych 238) i o tym  należy pamiętać przy dalszym p lanowaniu 
robót regulacyjnych.

P r z y j ę t a  m e  to d a  r e g u l a c j i  i w y p r a c o w a n e  
t y p y  b u d o w l i  r e g u l a c y j n y c h

Przystępując do uregu low ania W is ły  w  1946 r., p rzy ję to  za 
zasadę, że należy przede wszystk im  uregulować m ożliw ie  n a j­
prędzej odcinek W is ły  poniżej W arszawy. Ponieważ na tym  
odcinku odbyw ała się już  regularna żegluga, w ięc należało 
przy jąć taką metodę regulacji, by  szybko polepszać w a runk i 
Żeglowności. Uznano, że da się to osiągnąć przez zam ykanie 
bocznych k o ry t i stosowanie podw odnych budow li koncentra­
cy jnych . M etoda ta okazała się słuszna, gdyż dz ięk i n ie w y ­
konyw an iu  pełnego p rzekro ju  b u do w li można by ło  w ykonyw ać 
ich w ięcej, a w ięc obejmować koncentracją większe odc ink i 
rzeki; poza tym  sama rzeka by ła  wciągana do w iększej w spó ł­
p racy  w  regulacji, gdyż nawet i p rzy  n isk ich  stanach woda 
wnosiła  rum ow isko w  przestrzenie m iędzy budow lam i.

Budowle podwodne można by ło  w ykonyw ać albo z kam ienia 
albo z p re fabryka tów  faszynowych przygotow anych nad wodą. 
Ponieważ kam ień b y ł za drogi, wybrano w ięc materac. Tym 
się tłum aczy szerokie zastosowanie tego elementu budow la­
nego, czego wyrazem  jest w ykres kubatur. Z w ykresu  tego 
w idać że od 1946 r. szybko rosną kuba tu ry  w ykonanych ma­
teraców  i już od 1949 r „  w  k tó rym  zaczęto stosować materace 
taśmowe o w ie le  lepsze w  dzia łan iu  od dotąd stosowanych 
m ateraców ta flow ych, kubatura ich stale przewyższa kuba­
tu rę  faszynady. W  1950 r. przewyższała ją  n iem al trzykro tn ie .

Zmniejszenie k red y tó w  in w estycy jnych  spowodowało w  la ­
tach 1952 i  1953 praw ie  w yrów nan ie  kuba tu r faszynady i ma­
teraców. Dalsze bowiem  stosowanie budow li podw odnych trze- 
ba by ło  zawęzić, by nie ograniczać zbytn io, tam gdzie zacno- 
dziła potrzeba, podnoszenia budow li do pełnej wysokości, na 
co idzie w ięcej faszynady niż materaców. N iew ą tp liw ie  w y ­
w iera  tu  także w p ły w  coraz gorszy stan kom bajnów  do budo­
w y  m ateraców taśmowych, k tó rych  ilość nie wzrasta - lecz 
maleje.

Ponieważ materac zaczął w yp ie rać faszynadę z b u d o w li re ­
gu lacy jne j, należało opracować nowe typow e przekro je  bu­
dow li. Zadanie to zostało wykonane w  ,,H ydropro jekc ie  , 
gdzie opracowano no rm atyw y p ro jektow an ia  p rzekro jów  bu­
d o w li regulacy jnych. P rzyję to za podstawę następujące zasady: 
pierwsza —  ponieważ w  granicach w ody brzegowej nie na­
leży dopuszczać do porostu w ik lin y , ko rony  te j części budow li 
nie po w in ny  m ieć koronek żyw ych ; druga —• tam gdzie nie 
daje się ko ro nk i żyw e j, należy z faszynadą wychodzić ponad 
wodę średnią n iską i  w  tym  przypadku koronę budow li, oska- 
łowaną bruk iem  czy dyb lam i na podsypce żw irow e j, w ype łn ić  
gruntem  zw ięzłym ; trzecia —  budow le należy łączyć z brze­
giem  bez w rzynek i wreszcie czwarta —  w  p ro filu  podłuż­
nym  korona budow li pow inna być w  poziomie.

Zasada pierwsza jest konsekwencją w yn ika jącą  z koniecz­
ności utrzym ania ko ry ta  dla w ody brzegowej, wolnego od 
porostu w ik lin y .

Zasadę drugą p rzy ję to  z budow li w ykonyw anych  na dro­
gach wodnych niem ieckich. W  podobny sposób zostały także 
wykonane budowle na Odrze i trzeba przyznać że konserw u­
ją  się dobrze. Zupełn ie jest to zrozumiałe, ze faszynada nad 
wodą szybko bu tw ie je  i oskałowanie na m ej nałożone musi 
się w tedy  zniekształcać i niszczyć, co zwiększa koszty kon ­
serwacji. P raktyka niem iecka w ykazuje , że nawet użycie p ia ­
sku do w ype łn ien ia  ko rony  daje dobre rezu lta ty , je że li pod 
brukiem  ubezpieczającym zna jdu je  się podsypka żw irow a ).

Czas więc, byśm y i m y zaczęli nowocześnie budować. Zacz­
n ijm y  od stosowania g runtu  zwięzłego, a ja k  nauczym y się 
dobrze to robić, to i u nas z powodzeniem będziemy piasek 
stosowali do w ype łn ien ia  korony. P rzyna jm nie j na razie ^ oro" 
ny, gdyż na leżałoby także przystąp ić do prób budow y całych 
tam z piasku, na tura ln ie  dobrze ubezpieczonego, ja k  to juz 
robią w  Niemczech i F rancji. Trzeba sprawdzić czy tak ie  bu­
dow le nie będą tańsze od obecnie stosowanych. Jednak przy 
budow ie tam p iaskow ych użycie pogłęb iarek jest nieodzowne.

i )  N a  o s ta tn i k o n g re s  ż e g lu g i, j a k i  o d b y ł się  w  1953 r . w  R z y m ie , 
z g ło s z o n y  b y ł  k o m u n ik a t  K o m is j i  T ra n s p o r tu  d la  .re g u la c ji R en u  
m ię d z y  S tra s s b u rg ie m  i  Is te in e m . O toz  w  t y m  k o m u n ik a c ie  za leca  
się ta k ie  w y p e łn ia n ie  b u d o w li  p ia s k ie m . R ó w n ie ż  p o  te j  m y® U <S" 
d z y  in n y m i,  w y p o w ia d a  s ię  in ż , M a lg in o w  w  m ie s ię c z n ik u  „M o rs k o j 
i  R ie c z n o j F ło t “  w  a r ty k u le  „ P u t i  ra z w it i j .a  w y p r a w it ie ln y c h  ra b o t 
n a  r ie k a c h “ .

Zasada trzecia już w  1947 r. by ła  za in ic jow ana przez autora 
ninie jszego. Stosowanie je j dało w y n ik i zupełnie zadowala­
jące w  Rejonach Puławskim  i W arszawskim , natom iast w y w o ­
ła ło  ostatnio pewne zastrzeżenia w  Rejonie Płockim , gdzie 
k ilkanaście  budow li woda obeszła. W yda je  się jednak, że te 
zastrzeżenia są niesłuszne. G dyby połączenia w rzynkow e nie 
b y ły  obchodzone, można by łob y  tw ierdzić, że są lepsze, choć 
droższe od bezwrzynkowych, ale przecież i w rzyn k i woda 
obchodzi i to jeszcze częściej. Da się to ziresztą ła tw o uzasad­
nić tym , że p rzy stosowaniu w rzynk i, spu lchniam y brzeg, 
a w ięc u ła tw iam y wodzie rozm ycie go. Połączenie bezwrzyn- 
kowe zawsze będzie dobre, jeże li dobrze będzie budow la do­
tyka ła  do brzegu, by nie dopuścić w  tym  m ie jscu do w y tw o ­
rzenia się rozm yw ających strug wody. Starzy p ra k tycy  w  Re­
jon ie  Puławskim , technicy K rys tek  i Targow iński, w  sporzą­
dzonych przez n ich wykazach budow li, co do połączenia bu­
d o w li z brzegiem da li następujące uw agi: „Tam y bęz w rz y ­
nek m niej woda obchodzi ja k  z w rzynkam i. G łówną przyczyną 
obejścia byw a słaby piaszczysty brzeg lub n ieodpow iedn i p rze­
p ły w  w ody w  stosunku do skrzyde łek". Na brzegu piaszczy­
stym  zawsze jest większe niebezpieczeństwo obejścia, n ie ­
zależnie od tego, ja k ie  będzie połączenie i dlatego musi być 
ono zrobione w tedy bardzo starannie. Również ma b. duży 
w p ły w  k ie runek  w ody w  stosunku do skrzydełek, w a runku ­
ją cy  odpow iednio ich długość, a na co nie zawsze zwraca 
się uwagę. N ie  zawsze należy stosować ustaloną przeciętną 
długość skrzydełek. Czasami jest ona za duża, ale są i  p rzy ­
padk i k ie dy  jest za miała. Słyszałem ja k  k tó ryś  k ie ro w n ik  
p lacu budowy pow iedzia ł: „ ja k  w rzyn k i nie było, to woda 
obeszła, a ja k  damo w rzynkę, to stoi, a w ięc lep ie j dawać 
w rzynkii” . O pin ia  na pewno błędna, gdyż z pewnością nie 
w rzynka zdecydowała o tym , że woda je j n ie  obeszła, lecz 
albo staranniejsze je j w ykonan ie  niż w ykonan ie  bezwrzyn- 
kow e albo obejście w y tw o rzy ło  tak i p ro fi l k o ry ta  w  tym  
m iejscu że obejścia ponownego w  żadnym przypadku już by  
nie było.

Do celowości stosowania zasady czwarte j doszedłem na 
podstaw ie dwudziestopairoletniej obserw acji dzia łania ostróg. 
Podwyższenie tam y poprzecznej w  granicach porostu i  nadanie 
koronie spadku w  granicach w ody brzegowej m ia ło na celu 
k ie row anie  w ódy przez ostrogę do trasy regu lacy jne j i  ̂w y ­
tworzenie przez nią  szablonu, wg którego m ia ło nastąpić za- 
lądowanie przestrzeni m iędzy ostrogam i lub za tamą podłużną. 
Otóż obserwacje doprow adziły  do wniosku, że cel p ie rw szy ■— 
aczko lw iek jest osiągany p rzy  stanach w yższych od średnie­
go rocznego, to jednak jest zupełnie niepożądany i szkod li­
w y, d rug i zaś —  jest zupełnie n ieosiągalny. Przy niższych 
stanach od regulacyjnego, trw a jących  zw yk le  w iększą część 
roku, spadek ostrog i nie odgryw a żadnej ro li ani w  k ie ­
row an iu  w ody do trasy, ani w  ko lm atac ji. W oda, k tó ra  w p ły ­
wa m iędzy ostrogi, w y p ły w a  wzdłuż do lnej skarpy ostrogi, 
tworząc niepożądany prąd, opóźnia jący ko lm atację  za ostro­
gą. Poza tym , ponieważ ostrogi w  ogóle są budow lam i u tru d ­
n ia jącym i żeglugę, w łaśnie dlatego, że powodują z jedne j stro­
n y  gw ałtowne odrzucenie w ody od ostrogi, a z d rug ie j stro ­
n y  wciąganie w ody m iędzy ostrogi, podwyższanie ich koron 
ponad wodę regu lacyjną jeszcze bardzie j u trudn ia  żeglugę, 
bo jeszcze w iększe masy w ody b iorą w  tym  ruchu udział.

Cel drugi, to jest uzyskanie takiego p ro filu  poprzecznego 
zalądowania m iędzy ostrogam i lub za tamą podłużną, ja k i 
mają te tam y poprzeczne —  ja k  już w yże j pow iedziano —  
absolutnie nie jest osiągany. W y n ik i na w szystk ich  rzekach 
wskazują na to, że wysokość zalądowania drogą ko lm a tac ji 
zależy od zupełnie innych czynników .

Poza tym  w ydaw a ło  się, że spadek ko rony  ostrog i będzie 
■ chron ił brzeg, ja k i się w y tw o rzy  drogą, ko lm atac ji, od roz­

m ywania. Jednak w y n ik i uzyskiwane na rzece świadczą 
o czym innym . W łaśn ie tam, gdzie w y tw o rz y ł się brzeg m ię­
dzy ostrogami w  granicach porostu, to jest gdzie ostroga ma 
koronę w  poziomie, przepływ ająca woda przez ostrogę nie 
rozm ywa brzegu poniżej ostrogi. Również nie w idać tego dzia­
łan ia  tam, gdzie ostroga jest w yprowadzona z brzegu w  po­
ziom ie. Natom iast wszędzie tam, gdzie ostroga wychodzi 
z brzegu ze spadkiem, za ostrogą tworzą się, p rzy stanach 
wyższych, w iry  o osi p ionow ej, rozm ywające brzeg i  dno 
poniżej ostrogi, co pow oduje z regu ły  konieczność top ien ia  
w  tym  m iejscu m ateraców ubezpieczających.

Jeżeli w ięc podwyższenie tam  poprzecznych ponad wodę 
regu lacyjną i nadanie ich koron ie  spadku nie osiąga celu, dla 
którego jest robione, lub daje w y n ik i niepożądane, a przy 
tym  podnosi koszt budow y tych  tam —  to stąd prosty  w n io ­
sek, że należy tego zaniechać, tym bardzie j że koronę w  g ran i­
cach porostu w yko nu je  się przecież z faseynady, k tó ra  nie
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jes t m ateria łem  trw a łym , zwłaszcza że raz jes t pod wodą, raz 
nad wodą.

Na W iś le  środkow ej w  1954 r. zastosowano we wszystk ich 
re jonach budowę tam poprzecznych bez spadku podłużnego. 
Jeszcze w praw dzie  tu  i  ówdzie w idać, choć p rzy  samym brze­
gu, nadanie tam ie małego spadku, ale w y p ły w a  to n ie  ty le  
z przekonania naszych budowniczych, że to jes t dobre, ile  
z przyzw ycza jen ia  się do tego spadku, k tó ry  się stale dotąd 
stosowało. A le  na pewno przyzw ycza im y się  szybko do no­
wego sposobu budowania i nasady b u do w li nie będą tak  n isz­
czone przez wodę, ja k  to m ia ło miejlsce p rzy  tamach ze spad­
kiem.

Z typow ych  p rzekro jów  bu do w li regu lacy jnych  obecnie sto­
sowanych w yn ika , że z w y ją tk ie m  zasady d rug ie j, k tó ra  nie 
zdobyła jeszcze obyw ate lstw a na W iś le , pozostałe trzy  są sto­
sowane w  Rejonach Puławskim  i W arszawskim , w  P łocku zaś 
pierwsza i czwarta ca łkow ic ie , a trzecia częściowo.

T ypy  budow li w  norm atyw ach b y ły  opracowane przy 
uw zględn ien iu  w spó łp racy pogłębiarek. Ponieważ, niestety, re­
gu lac ję  dotąd w yko n u je  się bez pom ocy pogłębiarek, na­
leżało je  dostosować do w a run ków  budowy. Na kon fe renc ji 
p rzedstaw ic ie li b. ZO D W  W arszawa i „H y d ro p ro je k tu ", ja ka  
odbyła się w  1954 r„, ustalono pewne zm iany ja k ie  należałoby 
wprow adzić do om awianych ty p ó w  budow li. Zm iany dotyczą 
przede w szystk im  ostróg na tukach w klęs łych , gdzie obecnie 
w  części p rzynu rtow e j p rzew idu je  się ty lk o  jedną warstwę 
materaców, dalszą zaś nadbudowę z faszynady.

Budowle materacowe są stosunkowo niedawno stosowane, 
w ym agają w ięc w n ik liw e j obserw acji nad zachowaniem  się 
ich w  zależności od lo ka liza c ji budow li, szerokości m atera­
ców w  poszczególnych warstwach, sposobu ich ułożenia itd., 
dlatego w ięc pow inno się co roku  prow adzić studia nad n im i. 
T y lko  w  ten sposób szybko do jdziem y do w łaśc iw ych  w y ­
m ia rów  samej budow li i w szystk ich  elementów, k tó re  na nią 
się składają.

Osobnego om ówienia wym aga sprawa, dla k tó re j w ysuw a 
się potrzebę stosowania zasady drug ie j, t j.  u trzym ania ko ry ta  
w ody brzegow ej bez porostu. Jest to sprawa dużej w ag i p rzy 
reg u lac ji rzeki, a n ies te ty  praw ie wcale dotąd nie  by ła  brana 
pod uwagę. Na kszta łtow anie się k o ry ta  rzeki mają n a jw ię k ­
szy w p ły w  w ody wyższe od średnie j rocznej, w łaśn ie  gdzieś 
b lisk ie  w ody brzegowej. W yp ro filow a n ie  w ięc w łaściw e k o ry ­
ta dla w o dy  brzegowej ma ogrom ny w p ły w  n ie  ty lk o  na zalą- 
dowanie przestrzeni odcię tych budow lam i, a le  rów nież i na g łę­
bokości w  ko ryc ie  w ody śr. rocznej. Jednak w łaściw e w yp ro ­
filow an ie , to już n ie  ty lk o  niedopuszczenie do porostu, lecz 
także obniżenia do w łaściw e j w ysokości tych  terenów, k tóre 
w y ro s ły  dzięki nietrzebionem u na n ich porostow i. Tymczasem 
w  ko ryc ie  W is ły  mam y pełno w ysok ich  kęp i przybrzeżnych 
lądów  w yrasta jących  po k ilk a  nieraz m etrów  ponad stan w o­
d y  średnie j rocznej i  nie ty lk o  w  trasie w ody brzegowej, ale 
nawet i średniorocznej. I  to jes t przyczyną skutków , w y w o ­
łu jących  n ie jednokro tn ie  pełne zdziw ienia pytan ia  —  „d la ­
czego woda tam się ciągle pcha", albo „dlaczego nie chce 
tu  podsypać". Pcha się, bo ją  tam  w łaśnie k ie ru je  wysoka 
kępa, albo w yso k i porośn ię ty brzeg. N ie odkłada, bo przy 
wyższych stanach w  to m iejsce jes t sk ie row any poważny 
„uc iąg " w ody, w ym ia ta ją cy  kolm atację.

Jeżeli chcemy prędzej i tan ie j uregulow ać W is łę  i  jeże li 
chcemy uzyskać głębokości na ja k ie  liczym y, m usim y do no­
w ych  prac w łączyć i tę pozycję . N a jtan ie j i  na jprędzej można 
w ykonać te prace p rzy  pom ocy spychaczy. N ieste ty  n ie  ma­
m y ich  na W iś le . Trzeba zatem przekonać o konieczności p ro ­
wadzenia tych  robót czynn ik i, decydujące o przydzia le tego 
sprzętu.

S t a n  z a a w a n s o w a n i a  r e g u l a c j i  W i s ł y  
ś r o d k o w e j  n a  k o n i e c  1954 r.

D la określenia stopnia zaawansowania reg u lac ji W is ły  środ­
kow ej, jedyną metodą, jaką  można się posługiw ać, jes t usta­
len ie  ile  należy w ykonać robót dla ca łkow ite j reg u lac ji te j 
części W is ły  oraz usta lenie ilośc i i  stanu b u do w li już  w y k o ­
nanych. Inw entaryzac ja  budow li is tn ie jących  została przepro­
wadzona w  listopadzie 1954 r. przez re jon y  dróg w odnych 
i  przesłana do „H y d ro p ro je k tu " celem w yko rzystan ia  je j p rzy  
opracow yw aniu  p ro je k tu  wstępnego. D la określenia ca łkow ite j 
ilo śc i robót potrzebnych dla w ykonan ia  reg u lac ji W is ły  środ­
kow e j (ponieważ p ro je k tu  technicznego dotąd nie  ma) posłu­
ż y ły  opracowane w  „H yd ro p ro je kc ie " p ro je k ty  techniczne 
dwóch dużych placów  budowy, a m ianow ic ie  n r 1107 i n r 1108, 
obejm ujących odc ink i rzeki o długości 28 i 59 km, oraz sko­
rygow any p ro je k t generalny rz. W is ły ,
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Na podstaw ie tych  m ate ria łów  w yliczy łem , że przeciętna 
łączna długość w szystk ich  budow li, a w ięc tam  poprzecznych, 
tam podłużnych, opasek i  przetamowań, potrzebnych dla ure­
gulow ania 1 km  bieżącego rzeki pow inna w ynosić: na od­
c inku  od km  324 do km  457 (ujście P ilicy) •—  ok. 1600 mb, 
na odcinku od km  457 do km  551 (ujście Bugu) —• 1560 mb 
i wreszcie na odcinku od km  551 do km  718 —■ 1520 mb. Jak 
w ięc w idać, różnice długości na poszczególnych odcinkach 
są n ie w ie lk ie  ii, co ciekawe, jednakow e, ' t j .  ok, 40 m.

Na podstaw ie już w yże j w ym ien ionych  p ro je k tó w  i  danych 
statystycznych, zebranych w  rejonach, p rzy uw zględn ieniu 
w arunków , w  ja k ic h  dotąd b y ły  w ykonyw ane budow le regu­
lacyjne, ja k  brak w spółdzia łan ia  pogłębiarek, uc iąż liw a za­
budowa k o ry t bocznych, co w  dużej mierze by ło  przeprowa­
dzone na odcinku poniżej W arszawy, b rak dostatecznej ilośc i 
dobrego sprzętu, co w p ływ a ło  na dłuższe w ykonyw an ie  bu­
dow li, a w ięc pozwolenie wodzie na w iększe pogłębian ie —  
doszedłem do wniosku, że za przeciętną wysokość budow li na 
odcinkach w yże j w ym ien ionych  należy przy jąć:
ok. 3,0 m —  na odcinku od km  324 do km  457,
ok. 3,2 m —  na odcinku od km  457 do km  551,
ok. 3,5 m —  na' odcinku od km  551 do km  718.

Przy tych  głębokościach, uw zględn ia jąc ostatnio stosowane 
ty p y  budow li oraz konieczność zakończenia ostróg głowam i, 
w yp row adziłem  kuba tu ry  na 1 mb budow li i  kub a tu ry  po­
szczególnych elem entów budow lanych, wchodzących w  prze­
k ró j poprzeczny budow li, w g ta b licy  II.  Jednakże wym ienione 
w  tabl. I I  kuba tu ry  ty lk o  w tedy będą wystarcza jące, jeże li 
p rzy w yko nyw a n iu  budow li regu lacy jnych  będą współpraco­
w a ły  pog łęb ia rk i, w yko nu jąc  ok. 15000 m 3 przekopów  na 1 km  
rze k i na odcinku I, ok. 25000 m3 na I I  i ok. 27000 m3 na III ,  
oraz jeże li będą użyte spychacze dla w ytw orzen ia  w łaściwego 
ko ry ta  w ody brzegowej, p rzy  czym przew idu ję  ok. 5000 m 3 
robót ziem nych na 1 bmb rzeki na odcinku I, ok. 14000 m3 na 
odcinku I I  i ok. 21000 m3 na odcinku III,

T A B L IC A  iTI

O dcinek 
rzeki 

km  — km

Łączna d łu ­
gość b u do ­
w li na 1 km  

rzeki m

Przeciętna
wysokość
b u do w li

m

kubatura
b u d o w li

m 3

ilość elem entów 
budow lanych  na 
1 m b b u d o w li m 3

I

3 2 4 -4 5 7 1600 3,0 15,5

m ateraców 9,0 
faszynady 6,0 
na rzu tów  0,5 
b ru k u  0,3*)

I I

4 5 7 -5 5 1 1560 3,2 18,5

m ateraców 10,0 
faszynady 7,5 
na rzu tów  0,5 
b ru k u  0,3

I I I

551— 718 1520 3,5 22,0

m ateraców  12,0 
faszynady 9,0 
narzutów  0,6 
b ru k u  0,3

*) O d p o w ia d a  to  p o w ie rz c h n i 0,9 m,2 ,

Jeżeli te j w spółpracy nie by łoby, to na leżałoby koszt bu­
d o w li podnieść co na jm n ie j o ok. 30 do 35%. Poza pracą po- 
g łęh iarek i  spychaczy należało jeszcze przew idzieć zabezpie­
czenie przestrzeni zakolm atowanych w  granicach w ody brze­
gowej, przez ich obsiew traw ą i w  granicach w ody w ie lk ie j, 
przez obsadzenie w ik lin ą  w  ilościach podanych dale j w  tabl. I II .

Porównując tak  ustalone ilośc i robót, niezbędnych dla w y ­
konania ca łkow ite j regu lac ji na poszczególnych odcinkach, z w y ­
n ikam i przeprowadzonej inw en ta ryzac ji, doszedłem do w n io ­
sku, że W is łę  środkową, z uw ag i na zaawansowane prace re ­
gu lacyjne, można podzie lić na pięć charakterystycznych od­
cinków :

I —  od km  324 do km  384, gdzie ilość robót w ynos i na ko ­
niec 1954 r. ok. 13% ca łkow ite j ilośc i, potrzebnej dla 
uregu low ania tego odcinka;

I I  —  od km  384 do km  505, gdzie procent ten w ynosi 
ok. 5,6%;

I I I  —- od km  505 do km  551 —  ok. 50%;
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IV  —  od km  551 do km  659 —  ok. 39%;
V  —  od kim 659 do km  718 —  ok. 44%.

Jak w idać, rozpiętość zaawansowania robót regu lacy jnych  na 
poszczególnych odcinkach jest dość duża i o ile  w  dó ł od 
W arszaw y jest ono już poważne, bo w ynos i ok. 42,4%, o ty le  
w  górę od W arszaw y jest znikom e, gdyż nie dochodzi nawet 
do 8%.

U s t a l e n i e  w a r t o ś c i  w y k o n a n y c h  r o b ó t  r e g u ­
l a c y j n y c h  i p o t r z e b n y c h  s u m  n a  w y k o ń c z e n i e  

r e g u l a c j i  W i s ł y . ś r o d k o w e j

W edług analizy cen robót regu lacy jnych  z 1952 r. koszt 
1 m,! materaca w yn os ił 53,35 zł, faszynady —  63,62 z ł narzu­
tów  —  104,00 z ł i  1 m 2 b ru ku  —  72,00 zł. Zatem koszt bu­
d o w li regu lacy jnych  dla uregu low ania 1 km  rzeki w ynosi:
na odcinku km  324 do km  417 —  1031 z ł • 1600 =  1 650 000 zł, 
"  „  457 do km  551 —  1129 zł • 1560 =  1 760 000 zł|
.• ,, „  551 do km  718 —• 1342 zł • 1520 =  2 040 000 zł'

Do tego na leży dodać jeszcze koszt robót pog łęb iarsk ich  i  p ro ­
filu jących , w ykonyw anych  spychaczami, w g  ilośc i podanej 
już  wyże j, oraz koszt obsiania i obsadzenia w ik lin ą  terenów 
uzyskanych dzięki ko lm atac ji. Poza tym  należy tu  uw zględ­
n ić  także w yd a tk i na urządzenie p laców  budowy, sprowadze­
nie i zakw aterowanie robo tn ików  oraz na nieprzew idziane _■
razem w  ilośc i ok. 10% kosztów robót. Łącznie w ięc ca łko w ity  
koszt regu lac ji 1 km  bieżącego rzeki w yn iesie , ja k  to w y n i­
ka z ta b licy  I I I :
na odcinku I ■—- 2  065 000 zł,
„  „  I I  —  2 375 000 zł,
„  „  I I I  —  2 745 000 zł.

T A B LIC A  iii-i

O dc inek
rzek i

Prace
regulacyjne Je

dn
.

I lość
K osz t

jednostek
z ł

K oszt
z ł

I .  km B udow le m 3 1660 1031 1 650 000
324 -  457 Przekopy

W yp ro filo w a n ie » 15000 9 135 000

spychaczami 5000 8 40 000
Obsiew ha 6 1450 8 700
Obsadzenie > > 22 2000 44 000

1 877 700
U rządzenie p la -
ców budow y i 
inne 10%

187-700
O krągło 2 065 000

I I .  km Budow le m 3 1560 1129 1 760 000
457 - 5 5 1 Przekopy 25000 9 225 000

W ypro filow a n ie 14000 8 112 000Obsiew ha 7 1450 10 000
Obsadzenie > > 26 2000 52 000

2 159 000
Urządzenie p la -
ców budow y i 
inne 10% 215 900

O krągło 2 375 000
I I I .  km B udow le m3 1520 1342 2 040 000

551 -  718 Przekopy 27000 9 243 000
W ypro filow an ie

ha
21000 8 168 000

O bsiew 8 1450 11 000
Obsadzenie > > 15 2000 30 000

2 492 000
Urządzenie p la ­
ców budow y i 
inne 10%

249 200
1
! O krągło 2 745 000

C a łko w ity  zaś koszt regu lac ji, a w łaśc iw ie  wartość te j regu­
la c ji w  re la c ji cen z 1953 r. wyn iesie :

na odc inku  1 —  2 065 000 zł • 133 =  274 687 000 zł,
., „  I I  —  2 375 000 z ł • 94 =  223 250 000 zł,
„  „  I I I  —  2 745 000 z ł • 167 =  458 415 000 zł

Łącznie 956 352 000 zł.
W artośc i zaś robót już w ykonanych, is tn ie jących  i wysokość 
potrzebnych jeszcze nakładów  dla w ykonan ia  re g u la c ji na po ­
szczególnych odcinkach i całości W is ły  środkow ej (na odcin­
ku od km  324 do ikm 718) przedstaw ione są w  tab licy  IV .

Z A D A N IA  N A  N AJBLIŻSZĄ PRZYSZŁOŚĆ
O statn io zostało opracowane w  ,,H ydrop ro jekc ie " studium  

do założeń kom pleksowego w yko rzystan ia  W is ły . S tudium  to 
przew idu je  na odcinku W is ły  środkow ej budowę 12 w zględ­
nie 13 stopni zależnie od w arian tu . W  drugim  w ariancie  prze­
w idu je  się zamiast jednego dużego stopnia w  Kazim ierzu, 
dwa m niejsze stopnie —  jeden w  Zawichoście i  d rug i też 
w  Kazim ierzu, oraz zamiast trzech stopni w  Stężycy, Rudzie 
T arnow skie j i  Gusimie —  trz y  stopnie o inne j lo ka lizac ji, 
a m ianow icie : w  Kozienicach, M agnuszewie i M niszewie. Resz­
ta stopni jest taka sama ja k  w  I  wariancie .

O pracowany program  robót w  pięcio la tce 1956— 1960 na 
drogach wodnych przew idu je  m iędzy in nym i rozpoczęcie bu­
dow y w  1956 r. i zakończenie w  1961 r. stopnia w  Rajszewie, 
oraz rozpoczęcie budow y w  1959 r. i  zakończenie je j w  1964 r. 
stopnia we W łoc ław ku . Jeżeli program  ten zostanie za tw ie r­
dzony, tym  samym W is ła  środkowa wejdzie  w  no w y  etap 
zabudowy je j ko ry ta , odm ienny od dotychczasowego. Zało­
żenia więc, ja k ie  b y ły  podstawą dla p ro jek tow an ia  i  w y k o ­
nyw an ia  regu lac ji te j części W is ły  muszą ulec zmianie. D la 
skanalizow anej W is ły  niepotrzebne jest tak ie  ko ry to , jak iego 
wym aga regulacja  .rzeki. Na skanalizowanej rzece mam y głę­
bokości żeglugowe zapewnione, w ięc niepotrzebne jest takie  
wykszta łcan ie kory ta , ja k ie  w ytw arza regulac ja  d la  osiągnię­
cia żądanych od rzeki głębokości. T y lko  tam regu lac ja  ko ry ta  
będzie nadal potrzebna, gdzie cofka będzie w chodziła  w  brzegi 
dzisiejszego k o ry ta  rzeki, ale należy ją  w tedy  w ykonać na 
inną wodę, k tó re j określenie będzie zależało od p rze łyku  tu r­
b in  s iłow n i. Wszędzie indzie j potrzebne jest ty lk o  uporządko­
wanie koryta , w  sensie zabezpieczenia jego brzegów, gdyż 
p rze p ływ y  nie  zm niejszają się i rzeka, ja k  obecnie tak  i póź­
n ie j, szczególnie przy  wyższych stanach, w y ładow u jąc swą 
energię, będzie us iłow ała  je  niszczyć.

W ydaw a łoby  się, że sprawa jes t prosta. Zaczynam y rzekę 
kanalizować, w ięc regulację należy ograniczyć ty lk o  do sto­
sunkowo k ró tk ich  odcinków, w  cofkach w ody piętrzącej, a na 
-reszcie odcinków  ubezpieczać ty lk o  brzegi. I  by łaby  ona rze­
czyw iście prosta, gdyby ta kanalizac ja  “by ła  w ykonana sto­
sunkowo prędko, jeże li nie w  d rug ie j p ięcio latce, to np. 
w  trzecie j.

W ybudow anie trzynastu stopni na W iś le  środkow ej, to koszt 
ok. 6,5 m ld zł. A  przecież poza kaskadą na W iś le  środkow ej 
jest ca ły szereg innych  budow li w odnych do w ykonania , 
uznanych za p iln ie jsze ja k : kaskada W is ły  górne j, k tó ra  już 
jest w  budow ie i staje się coraz p iln ie j potrzebna, dwa stop­
nie na Bugu, dwa zb io rn ik i na Sanie, zb io rn ik  na Dunajcu 
dw a z b io rn ik i na Sole, zb io rn ik  na K łodn icy , kaskada sześciu 
stopni na Brdzie. W ykonan ie  tych  budow li przeciągnie się 
pewno w  n ie jedną pięcio la tkę , bo przecież program  jest 
o lbrzym i, a nie należy zapominać o tym , że w  zw iązku z ogrom ­
nym  rozwojem  przem ysłu i in tensy fikac ją  ro ln ic tw a  niewat- 
phw ie  w yp łyn ie  potrzeba w ykonan ia  n ie jedne j jeszcze w iel- 
k ie j budow li wodnej, dziś n ieprzew idzianej.

D iatego w yda je  się, że poza stopniem w  W arszaw ie i we 
W łoc ław ku , k tóre zna lazły się w  program ie robót na jb liższe j 
p ięc io la tk i, n ie  prędko p rzy jdz ie  ko le j na resztę stopni na 
W isie. A  jeże li moje przypuszczenia są słuszne, to regulacja

TA B LIC A  IV

O dcinek rzek i km K oszt pe łne j regu lac ji 
z ł

Zaawansowanie 
ro b ó t %

W artość is tn ie jących 
robó t z ł

K osz t ro b ó t pozostałych 
do wykonania z ł

I. 324 -  384 123 900 000 13,0 16 107 000 107 793 000
I I .  384 -  505 264 787 000 5,6 14 906 000 249 881 000
I I I .  505 — 551 109 250 000 50,0 54 625 000 54 675 000
IV . 551 -  659 296 460 000 39,0 115 620 000 180 840 000
V. 659 -  718 161 953 000 44,0 71 260 000 90 695 000

Kazem 324 — 718 956 352 000 28,5 272 518 000 683 834 000
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W is ły  powyżej W arszaw y na pewno da się uzasadnić ekono­
micznie. Z uw ag i jednak na przyszłościową kanalizację, na le­
ży rozważyć zmianę założeń dla samej regu lac ji, może bowiem  
okazać się, że ekonom icznie j będzie w yko nyw a ć ją  n ie  na w o ­
dę średnią roczną —  ja k  to  rob im y teraz —  a na brzegową, czy 
też zbliżoną do p rze łyków  s iłow n i, ja k ie  później staną na 
stopniach kana lizacyjnych .

Innego rozw iązania w ym agają odc ink i W is ły  powyżej stop­
n i w  W arszaw ie i we W ło c ła w ku  w  granicach zasięgu p ię ­
trzenia. Stopnie te mogą być wybudowane —  warszawski do 
1961 r. i w łoc ła w sk i do 1964 r. Term iny te są b lisk ie  i d la­
tego, m imo że na odcinkach tych  regu lac ja  jest już po­
ważnie zaawansowana, bo na warszawskim  w  50% i  na w ło c ­
ław skim  średnio w  ok. 42%, nie możemy je j da le j kon tynuo ­
wać, by ją  ca łkow ic ie  zakończyć. Jednak także nie możemy 
tam przestać pracować w  ogóle. Kanalizacja bow iem  też w y ­
maga ubezpieczenia brzegów, a przecież budow le reg u lacy j­
ne poza zwężeniem ko ry ta  rzeki, m ają także za zadanie zabez­
pieczenie jego brzegów. Zabezpieczenie to można by łob y  w y ­
konać na pewno tan ie j, ale je że li te budow le  już  są, to należy 
je  w  tym  celu wykorzystać. Żeby . jednak nie u leg ły  zniszcze­
n iu  muszą być wykończone. W ykończenie to po legałoby na 
w yprow adzeniu is tn ie jących  budow li ponad wodę na ty le , by 
można by ło  umocnić ich ko ro ny  i na zabezpieczeniu ich  głów.

Do tego zakresu na leżałoby ograniczyć robo ty  na tych  od­
cinkach. N aw et sadzenie w ik lin y  pow inno się tu  przerywać, 
gdyż ko lm atacja  teraz jest tu  niepożądana. W  zw iązku z tym , 
na leżałoby również likw id ow a ć  wszystkie p lan tac je  w ik lin y  
w koryc ie , z  w y ją tk ie m  pasów chroniących brzegi. O gran i­
czenie robót na tych  odcinkach pozw o li zw iększyć robo ty  re ­
gu lacy jne na pozostałych.

N ie w ą tp liw ie  na W iś le  środkow ej na jp ie rw  będzie 
skanalizow any odcinek m iędzy stopniam i w  W arszaw ie 
i we W łoc ław ku . Budowa tych  stopni na pewno po­
ciągnie za sobą potrzeby budow y reszty stopni m iędzy n i­
mi. D latego na ca łym  tym  odcinku, gdzie już osiągnięto — 
z w y ją tk ie m  k ilk u  m iejsc —  głębokości pow yże j 1 metra nawet 
p rzy na jn iższych stanach, na leżałoby ograniczyć robo ty  do 
z likw idow an ia  ty lk o  tych k ilk u  m iejsc uc iąż liw ych  jeszcze dla 
żeglugi i zabezpieczenie obecnego stanu posiadania. Osiągnie 
się to przez w ykończenie w szystk ich  budow li już is tn ie jących 
i budowę ty lk o  tych nowych, k tó re  są potrzebne dla n iedo­

puszczenia ponownego zdziczenia kory ta . Jeżeli p rzy  tym  
uporządkujem y ko ry to  dla w ody brzegowej, na pewno żeglu­
ga będzie m iała w a run k i znośne. Resztę k red y tó w  należałoby 
przeznaczyć na odcinek powyżej W arszawy, k tó ry  jes t ogrom ­
nie zapuszczony. Trzeba go przecież ja k  na jprędze j doprowa­
dzić do takiego stanu, by um oż liw ia ł żeglugę z dobre j drogi 
wodnej, ja ka  się tw o rzy  na górnej W iś le , na również dobrą 
drogę wodną, jaka powstaje na do lne j W iśle . Od tego bowiem  
zależy rozw ój naszej żeglugi na całej W iś le .

Reasumując powyższe rozważania, można sform ułować na­
stępujące w n iosk i: . .
1) ' W  zw iązku z mającą nastąpić w  najb liższe j p ięcio la tce

budową stopni w  W arszaw ie i W łoc ław ku , należy ogran i­
czyć roboty  regulacyjne w  zasięgu p iętrzen ia tych  stopni, 
do wykończenia is tn ie jących  budow li na wysokość ok. po­
ziomu w ody śr. n isk ie j i w yko nyw a n ia  ty lk o  tych  nowych 
budow li, k tóre n ie  pozwolą na pogorszenie się is tn ie jących 
w arunków  żeglugowych.

2) Z uw agi na to, że prawdopodobnie po w ybudow an iu  stop­
n i w  W arszaw ie i we W łoc ław ku  nastąpi dalsza budowa 
kaskady m iędzy tym i stopniam i, należy na odcinku od 
co fk i stopnia we W ło c ła w ku  do stopnia w  W arszaw ie ro ­
bo ty  regulacyjne ograniczyć do:
—  w ykończenia wszystk ich is tn ie jących  budow li na wodę

śr. roczną, . .
—  w ykonan ia  dalszej reg u lac ji ty lk o  w  tych miejscach, 

k tó re  są jeszcze uc iąż liw e dla  żeglugi,
—  w ykszta łcen ia ko ry ta  w ody brzegowej.

3) Zamierzona kanalizacja W is ły  powyżej W arszaw y nie mo­
że być w  żadnym przypadku przyczyną zaniechania regu­
la c ji te j części rzeki, nakłada ty lk o  obow iązek zrew idow a­
nia je j założeń. Przyspieszenie zaś reg u lac ji te j części W is ły  
oca li tysiące hektarów  pó l przed zniszczeniem, pozw o li na 
odzyskanie tys ięcy hektarów  gruntu  dla ro ln ic tw a , skróci 
okres niebezpieczeństwa powodziowego, um ożliw i prędzej 
żeglugę z Zagłębia do Gdańska i wreszcie u ła tw i później 
i obniży koszty kana lizac ji W is ły , dz ięk i w c ięc iu  się ko ry ta  
rzeki po je j regulacji.

4) Z uw agi na duże jeszcze m ożliwości w  po tan ien iu  regu lac ji, 
należy prowadzić studia nad uzyskaniem  na jekonom iczn ie j- 
szych typów  budow li regu lacy jnych  i na jbardzie j celowych 
metod regu lac ji.

INZ. STEFAN CZERNIK

Zagadnien ie  regulacji W isły dolnej )
R o z w ó j  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h  n a  d o l n e j  

W i ś l e  d o  1918 r.

Udzia ł człow ieka w  kszta łtow an iu  W is ły  do lne j zapoczątko­
wany został w  p ierwszych la tach X IV  stulecia, w  k tó rym  to 
czasie podjęte zosta ły loka lne obwałow ania w  re jon ie  je j 
de lty. Zasięg tych  obwałowań sukcesywnie w zrasta ł w  górę 
rzeki, tak  że z końcem X V III  stulecia ob ją ł już praw ie  cały 
do lny bieg W is ły  (licząc od Silna), N ie  spe łn ia ły  one jednak 
należycie swego zadania, gdyż często w a d liw y  ich  uk ład 
oraz nieuporządkowane ko ry to  rzek i pow odow ały powstaw a­
nie groźnych zatorów  lodów, k tó rych  następstwem b y ły  liczne 
przerw y wałowe, połączone z ogrom nym i klęskam i powodzio­
w ym i. Przyczyną takiego stanu b y ł b rak koo rdyn ac ji zam ie­
rzeń m iędzy poszczególnym i w łaścic ie lam i grun tów  nadbrzeż­
nych albo zw iązkam i w a łow ym i, w ykonaw cam i w a łów  i na 
k tó rych  spoczywał obow iązek ich u trzym yw ania . Pierwsze 
próby skoordynow ania tych  prac, podjęte w  X V I II  stu leciu 
nie da ły  też pożądanego rezultatu, a to wobec trudności w  s fi­
nansowaniu niezbędnych robót zabezpieczających w a ły  od 
s trony rzeki, oraz braku w iększego zainteresowania i  op iek i 
w ładz k ra jow ych .

Uporządkowanie w arunków  naw igacy jnych  na do lnej W iś le  
zostało zapoczątkowane dekretem  kró lew sk im  z 1612 r., roz­
strzygającym  d ługo le tn i spór m iędzy Gdańskiem a Elblągiem, 
a dotyczącym  podziału przep ływ u wód W is ły  dla je j żeglow­
nych ram ion w  d e lc ie . 'W  szczególności dekret ten unorm o­
w a ł u jm ow anie do ko ry ta  Nogatu 1/3 ob ję tości p rzep ływ u 
W is ły  n iepodzie lonej. Dla utrzym ania tego stosunku podzia łu

*) R e fe ra t w y g ło s z o n y  n a  k o n fe r e n c j i  n a u k o w o - te c h n ic z n e j 
w  s p ra w ie  r e g u la c ji  W is ły ,  z o rg a n iz o w a n e j w  d n ia c h  18—19.XII.1954 r . 
p rz e z  S e k c ję  G łó w n ą  B u d o w n ic tw a  i  T ra n s p o r tu  W o d n e g o  S IT K o m .
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przep ływ ów  b y ły  przeprowadzone w  X V II  i X V I I I  w ieku  w  re ­
jon ie  M ontaw skiego Narożnika, kosztem zainteresowanych 
miast, poważne loka lne robo ty  regulacyjne, k tó re  na ogół speł­
n i ły  swoje zadanie.

Usta lony wówczas, tzn. w  1612 r. podzia ł p rzep ływ u wód 
W is ły  w  je j ram iona stał się z czasem poniekąd prawem  zw y­
czajowym , przestrzeganym we wszystk ich następnych pracach 
pro jek tow anych  i  do trw a ł do 1915 r., w  k tó ry m  to roku na 
skutek skanalizowania N ogatu s trac ił swą rację bytu.

W łaściw e p lanowe roboty  około uporządkow ania w arunków  
przep ływ u wód na do lnej W iś le , obejm ujące zarówno regula­
cję ko ry ta  rzeki, ja k  i je j obwałowania, za in ic jow ane zostały 
w  1828 r. m em oriałem  inż. C e c h i n z a ,  w  k tó rym  poza uza­
sadnieniem konieczności tych  robót poda ł on też i ogól­
ne wytyczne o zakresie i sposobie ich przeprowadzenia, Do 
podjęcia  szybkie j i pozytyw ne j de cyz ji władz, w  te j sprawie 
p rzyczyn iła  się w  znacznej mierze ogromna w  swych skutkach 
klęska powodzi na całej do lne j W iśle , spowodowana groźnym  
pochodem lodów  w iosną 1829 r.

O pracowanie p ro je k tu  całości zam ierzonych robót zlecone 
zostało ówczesnemu w yb itnem u fachow cow i inż. S e w  e r i- 
n o w  i. O parł się on p rzy tym  na p ierw szych w  zakresie 
system atycznej reg u lac ji rzek p ro jektach  i doświadczeniach, 
zdobytych p rzy robotach prowadzonych w  1817 r. na Renie 
przez inż. T u 11 e. W ytyczne  techniczne, ja k im i się Sewerin 
k ie row a ł w swym  pro jekc ie , b y ły  w  ogó lnym  zarysie następu­
jące: N ie wprowadzać w iększych zmian w  is tn ie jącym  za­
sadniczym układzie ko ry ta  rzeki oraz w  je j obwałowaniach. 
Zachować dotychczasowy rozdzia ł p rzep ływ u W is ły  nierozdzie- 
lonej po 1/3 dla Nogatu, W is ły  G dańskie j i W is ły  E lb lą­
skie j.
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O piera jąc się na bardzo szczupłych m ateria łach hyd ro lo ­
gicznych oraz p rym ityw n ym  sposobie usta lania podstaw re­
gu lac ji, p rz y ją ł Sewerin w  swym  p ro jekc ie  następujące szero­
kości trasy:

Silno —  odgałęzienie Nogatu —  377 m,
odg. Nogatu —  Gdańska G łowa —  251 m, 

zaś dla Nogatu, W is ły  G dańskie j i E lb ląskie j —  po 126 m.
P ro jektu jąc  uk ład trasy regu lacy jne j m ożliw ie  w yp ros to ­

w any (długie proste i łagodne łu k i koszone), spodziewał się 
Sewerin p rzy  w yże j podanych szerokościach trasy uzyskać 
wykszta łcen ie się p ro filu  k o ry ta  W is ły  o głębokościach 1,57 m 
przy stanie n isk im  i 2,51 m przy średnim. L iczy ł się on jednak 
z ew entualnością nieosiągnięcia ty c h  głębokości, zalecając 
w tak im  przypadku zastosowanie wydatnie jszego zwężenia 
szerokości trasy.

Do rea lizac ji p ro je k tu  Sewerina przystąp iono w  1835 r., p ro­
wadząc robo ty  początkowe (do 1855 r.) w  ograniczonym  zakre­
sie i  przede w szystk im  w  re jon ie  de lty  W is ły , w  celu uzyska­
nia  szybkie j popraw y w arunków  żeglugow ych na je j ram io­
nach. W ydatn ie jsze przyspieszenie robót nastąpiło dopiero 
w  1855 r., a na jw iększe ich nasilenie m ia ło rpjejsce w  okre­
sie 1880 —  1892. Te ostatnie oparte już  b y ły  na nowoprze- 
pracow anym  p ro jekc ie  z r. 1879, w  k tó rym  poza korekc ją  k ie ­
runków  trasy, w  dostosowaniu do pow sta łych w  tym  okresie 
zmian w  układzie brzegów nie regulow anych jeszcze odcinków  
rzeki, wprowadzono nieznaczne zm iany w  p rzy ję tych  poprzed­
nio  szerokościach trasy (z 377 m na 375 m, z 251 m na 250 m, 
oraz ze 126 na 125 m), oraz zwężono trasę na odc inku  S ilno—- 
ujście  D rw ęcy z 277 m na 350 m. Ponadto p ro je k t ten us ta lił 
szerokości rozstaw y w a łów  ochronnych, a m ianow ic ie : dla 
W is ły  n iepodzie lonej 112,5 m, dla podzie lonej 750 m, zaś 
dla Nogatu, W is ły  G dańskie j i E lb ląsk ie j po 375 m.

Długość w ykonanych w  okresie 1855 —  1892 na samej ty l­
ko W iś le  budow li regu lacy jnych  zamieszczono w  ta b lic y  I.

Nadm ienić na leży przy tym , że w  re jon ie  G dańskie j G łow y 
następował wówczas rozdzia ł W is ły , tzw. podzie lonej na 2 ra ­
m iona, a m ianow icie : na W is łę  Gdańską oraz Elbląską, a po­
nieważ leżą one obecnie poza w łaśc iw ym  kory tem  W is ły , d la ­
tego też w ykonane ¡na n ich  budow le regu lacy jne  pom in ięto 
w  powyższym  zestawieniu.

O gólna zatem długość w ykonanych  na W iś le  do 1892 r. 
budow li regu lacy jnych  w ynosiła  236 • 219 mb, tzn. 1110 mb 
na 1 km  rzeki.

—  przeprowadzono w  okresie 1901 — 1907 korekc ję  trasy 
w a łów  na odcinku Piekło —  Gdańska G łowa, nadając im  
rozstaw m in. 900 m; ogółem przełożono p rzy  tym  20,35 km  
wałów , oraz wzm ocniono 36,5 km ;

■— wzniesiono na całym  odcinku od Silna do nowego u jścia 
pod Swibnem szereg uzupe łn ia jących budow li reg u lacy j­
nych, a m ianow icie  ok. 800 ostróg, 24 000 mb opasek oraz 
1000 mb fa lochronów  w  u jśc iu ;

—  wreszcie w  1915 r. dokonano odcięcia i  skanalizowania 
Nogatu, sk ie row u jąc tym  samym ca ły  p rzep ływ  W is ły  je d ­
nym  kory tem  na jkró tszą drogą do morza.

Tym  ogromnym, ja k  na ówczesne czasy, nakładem  pracy 
i  kosztów osiągnięto w  zasadzie zamierzone cele jedyn ie  w  od­
n ies ien iu  do potrzeb ro ln ic tw a , doprowadzając m ianow icie  do 
pe łne j s tab ilizac ji brzegów ko ry ta  rzeki, osłaniając s ilnym i 
w a łam i rozległe tereny nadbrzeżne, oraz zachowując korzystny 
dla ro ln ic tw a  poziom  wód gruntow ych. N ie  zdołano natom iast 
i nie starano się specja lnie uzyskać popraw y w arunków  że­
glugow ych, szczególnie jeże li chodzi o odcinek S ilno —  M on- 
taw sk i N arożnik. W zgląd bow iem  na poprawę tych  w a run ­
ków  nie  b y ł dla N iem iec zagadnieniem pierwszoplanowym , 
gdyż dla n ich W is ła  leżała na uboczu i  nie posiadała użeglo- 
wnionego zaplecza, rząd zaś rosy jsk i celowo nie  dbał o u re­
gulowanie i użeglownienie W is ły  środkowej.

O gó lny nakład in w e s tycy jn y  na regulac ję  W is ły  i ochronę 
przed powodzią poczyniony w  okresie la t 1830 —  1916 w y ­
n iós ł 113,7 m in. marek, w  tym  63 m in. m arek na stab ilizację  
ko ry ta  rzeki, tzn. ok. 220 000 m arek na 1 km.

R o b o t y  r e g u l a c y j n e  w  o k r e s i e  1918—  1954

Powstanie w  1918 r. n iepodległego Państwa Polskiego i  z tym  
związana zmiana k ie run ków  ciążeń gospodarczych zdawało się 
w różyć W iś le  pomyślne w a runk i rozw ojow e w  zakresie prze­
kształcenia je j na sprawną drogę wodną.

W praw dzie u jśc iow y odcinek W is ły  zna jdow ał się wówczas 
w  obrębie W olnego M iasta Gdańska i swoboda w  jego użyt­
kow an iu  by ła  dla Polski częściowo ograniczona, nie m ogło to 
jednak stanowić pre tekstu zahamowania dalszych robót uzupeł­
n ia jących  na W iśle . N ieste ty  w  okresie m iędzyw ojennym  za-

T A B LIC A  i

D ługość W ykonano ogółem Śr. na 1 km  rzeki
O dcinek odcinka ostróg zam knięć opasek ostróg zam knięć opasek

km szt. m b szt. m m szt. m b szt. m b m b m b
S ilno -odg . N o ga tu  km  

718-889 171 1202 180150 34 6867 16 10143 7,3 1052 40,1 59,2

Odg. N o g a t u - Gdańska 
G łow a km  889-931 42 (87 31453 8 1576 13 6030 16,3 750 37,5 143,5

Razem 213 1889 211603 42 8443 29 16173 8,9 892 39,6 75,9
okrągło 9 990 40 76

M im o jednak tak  poważnego nakładu pracy wykonane ro ­
bo ty  nie spe łn iły  pokładanych w  n ich  nadziei, a w  szczegól­
ności nie udało się na W iś le  n ierozdzie lonej (tzn. pow yże j 
odgałęzienia Nogatu) uzyskać w ydatn ie jsze j popraw y w arun­
ków  żeglugow ych (głębokości p rzy stanach n isk ich  spadały 
do 0,80 m), oraz nie zdołano zapobiec tw orzen iu  się groźnych 
zatorów  lodow ych i przerwom  w a łow ym  w  je j delcie. Ten 
sta rzeczy, po pa rty  w  dodatku ka tastro fa lnym i skutkam i po­
wodzi w  1888 r. w yw o ła nym i zatorem lodow ym  na W iś le  po­
dzie lonej i przerwaniem  w a łów  Nogatu, zm usił ówczesne w ła ­
dze do decyz ji przeprowadzenia w  szerokim  zakresie i śmia­
ło  zapro jektow anych robót uzupełn ia jących, ze szczególnym 
uw zględnieniem  re jonu de lty . W  ramach tych  robót rea lizo­
wanych sukcesywnie w  okresie 1892 —  1915 w ykonano 
w  szczególności:
—  przekop długości 7,1 km  pod Swibnem, stwarza jący nowe 

i b. dogodne w a run k i dla odprowadzenia wód i  lodów  u j­
ścia W is ły  do morza; przekop ten skracający ówczesny 
bieg W is ły  o 10 km  o tw a rty  został w  1895 r . ;

— w  tym  samym czasie dokonano odcięcia ram ion gdańskie­
go i e lbląskiego śluzami kom orow ym i;

rów no chroniczny brak k redy tów  na poważniejsze inw estyc je , 
ja k  i mała atrakcyjność dróg wodnych dla potrzeb gospodar­
czych k ra ju  z kap ita lis tycznego punktu  w idzenia, n ie  ty lk o  
nie posunęły naprzód spraw y po p ra w y w arunków  żeglugo­
w ych  na W iśle , ale nawet doprow adziły  do poważnych zanied­
bań w zakresie robót zachowawczych, zapoczątkowując tym  sa­
m ym  dekap ita lizac ję  nakładów . To ostatnie do tyczyło  przede 
w szystk im  zbyt pow ierzchow nej konserw acji g łow ic  ostróg, 
oraz ty lk o  częściowego usunięcia szkód w  budow lach regu­
lacy jnych , spowodowanych groźnym  pochodem lodów  i pow o­
dzią w  1924 r.

O gólnie biorąc, prace na do lne j W iś le  w  okresie m iędzy­
w o jennym  og ran iczy ły  się jedyn ie  do robót zachowawczych, 
bez wprowadzania ja k ic h k o lw ie k  is to tnych  zmian w  zasadach 
w ykonane j poprzednio system atycznej reg u lac ji. Przeprowa­
dzano natom iast w  tym  okresie b. liczne i  w n ik liw e  studia h y ­
drotechniczne, ja k  również prace p ro je k to w e  ( i n ż .  B o m ) ,  
k tó rych  celem by ło  dostarczenie odpow iedn ich podstaw do 
zam ierzonej regu lac ji do lne j W is ły  na małą wodę i p rzysp ie­
szenia rea lizac ji tych  robót w  przypadku popraw y kon iu n ­
k tu ry .
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Stan posiadania w  budow lach regu lacy jnych  z 1939 r. u leg ł 
w  okresie drug ie j w o jn y  św iatow ej, wobec nieprzeprowadzania 
robót zachowawczych, b. znacznemu pogorszeniu, a postępowi 
dalszej dekap ita lizac ji nie zdołano się i dotychczas przec iw ­
stawić. O grom ny bowiem  rozm iar zniszczeń w o jennych  oraz 
konieczność stworzenia przede w szystk im  znośnych w a run ­
ków  żeglugowych na wszystk ich szlakach wodnych k ra ju , ja k  
również ograniczane stale k re d y ty  na drog i deaktua lizow ał 
dotychczas żywotne potrzeby dobrze na p ierw szy rzut przed­
staw ia jące j się W is ły  dolnej, na je j odcinku poniżej Silna.

R e g u l a c j a  u j ś c i a  W i s ł y

Realizacja w  1895 r. przekopu W is ły  pod Swibnem i  sk ie ro­
wanie n im  przeważającej części p rzep ływ u W is ły  do morza 
spowodow ały tworzenie się na przedpolu nowego u jśc ia  roz­
ległego stożka usypowego z m ateria łu  stałego transportow ane­
go rzeką. Szybkość narastania tego stożka wzrosła znacznie 
z chw ilą  odcięcia N oga lu  (1915 r.) i  skoncentrowania ca łko­
w itego przep ływ u W is ły  w  jednym  koryc ie  i  z jednym  u jściem  
do morza. Na jw iększe nasilenie odkładu rum ow iska rzecz­
nego n,a stożku m ia ło m iejsce w  czasie ka tastro fa lne j w. w o­
dy w  1924 r., w  k tó rym  to czasie erozja dna W is ły  na 
odcinku poniżej Nogatu osiągnęła swój punkt szczytowy. Ten 
gw a łtow ny wzrost objętości, a tym  samym î  zasięgu stożka 
ujściowego zaczął coraz w yda tn ie j oddziaływać na uk ład p rzy­
brzeżnych prądów m orskich, w yw o łu ją c  częściowy odkład ru ­
m owiska morskiego i potęgując dalszy wzrost ob ję tośc iow y 
stożka.

Dla um ożliw ien ia  odprowadzenia rum ow iska w iślanego na 
większe głębokości, a tym  samym dla przeciw dzia łan ia  tw o ­
rzeniu się rozleg łe j p łyc izny  na przedpolu ujścia, u trudn ia ­
jące j swobodne odprowadzanie lodów, zapoczątkowano 
w  1897 r. budowę fa lochronów  na jp rzód (do 1906 x.) p raw o­
brzeżnego o dług. 460 m, następnie lewobrzeżnego (w 1907 r.) 
o długości 300 m, przedłużonego w  1912 r. do 540 m. Do da l­
szego wydatniejszego przedłużenia fa lochronów  przystąpiono 
dopiero w  1933 r „  doprowadzając na jprzód fa lochron lew o­
brzeżny do dług. ok. 1750 m, zaś w  latach 1936 1938 praw o­
brzeżny do łącznej dług. 1800 m. Od tego czasu długość fa lo ­
chronów nie u leg ła zmianie, a ogarniczono się jedyn ie  do po­
bieżnych robót zachowawczych. Ponieważ w g p ro je k tu  (opra­
cowanego przez inż. R o ż a n k o w s k i e g o ) ,  na podstaw ie 
którego budowa fa lochronów  by ła  realizowana, łączna długość 
fa lochronu lewego m iała w ynosić 2330 m, zaś prawego 2545, 
zatem o ile  p ro je k t ten m ia łby być w  pe łn i zrea lizow any po­
zostawałoby do w ykonan ia  jeszcze 1525 mb.

Ponadto, częściowo niezależnie od budow y fa lochronów , czę­
ściowo zaś w  zw iązku z ich w ykonaniem  albo dla zw iększe­
nia  ich efektu działania, przeprowadzane b y ły  na przedpolu 
ujścia, a też i w  obrębie u jściowego odcinka ko ry ta  W is ły  
w  dosyć dużym rozmiarze roboty  pogłębiarskie , Łączna k u ­
batura robót pogłęb iarsk ich od c h w ili zrea lizowania się prze­
kopu pod Swibnem, tzn. od 1895 r. w yn ios ła  dotychczas ok. 
2,5 min. m3. E fekt tych robót b y ł jednak z regu ły  k ró tk o ­
trw a ły  pod w p ływ em  niw elu jącego działania fa l m orskich; w y ­
konane na przedpolu u jścia W is ły  ryn n y  odpływ ow e u trzy ­
m yw a ły  się nie dłużej ja k  k ilk a  m iesięcy.

Częściowa ty lk o  rea lizacja p ro je k tu  budow y fa lochronów  po­
praw iła  wprawdzie w  pierwszych łatach w  w yda tnym  stopniu 
sytuację jaka powstała na przedpolu u jśc ia  W is ły  w  w a run ­
kach odprowadzenia pochodów lodów  po powodzi w  1924 r., 
jednakowoż poprawa ta z up ływ em  la t przestała byc sku­
teczna, a pogarszające się tam  stale w a run k i zn iew a la ją  do 
wznow ien ia przerwanych czasowo robót. Konieczność tych 
robót znalazła już pe łny w yraz w  decyzji M in is te rs tw a Żeglu­
g i zlecającej M orskiem u In s ty tu to w i Technicznemu przepro­
wadzenie szczegółowych studiów , k tó re  pos łuży łyby za podsta­
wę dla nowego p ro je k tu  regu lac ji uzupe łn ia jące j u jścia W is ły .

S t a n  o b e c n y  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h  
n a  d o l n e j  W i ś l e

Jak to już poprzednio zaznaczyłem, W is ła  dolna poniżej 
Silna, szczególnie przy stanach wód trochę wyższych od śred­
niego, sprawia wrażenie solidn ie  obudowanej i wym agającej 
co na jw yże j pow ierzchownego rem ontu koron n iek tó rych  
ostróg. W  rzeczyw istości, na skutek d ługo le tn ich  zaniedbań 
w  robotach zachowawczych przeważająca część ostróg jest już 
ca łkow ic ie  pozbawiona głow ic, a w  m iejscach tych  osłonę 
brzegów spe łn ia ją  już ty lk o  k ik u ty  korpusów  ostróg. Ponie­
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waż brak należytego umocnienia czołowej p a rtii budow li do­
prowadza do postępowego i szybkiego skracania długości je j 
korpusu, pewne jest, że opóźnienie w  pod jęc iu  w  potrzeb­
nym  zakresie robót zachowawczych już n ied ługo może do­
prowadzić do zryw ania  ustab ilizow anych tymczasem brzegów, 
oraz do dalszego pogorszenia w arunków  żeglugowych na sku­
tek loka lnych  nadm iernych poszerzeń koryta .

Dla orien tacyjnego zobrazowania rozm iaru potrzebnych do­
rocznych robót zachowawczych podaję w  ta b licy  I I  ak tua l­
ny  stan posiadania budow li regu lacy jne j na całym  om awia­
nym  (tzn. od Silna do ujścia  do morza) odcinku, oparty  na 
ostatnio (w 1954 r.) przeprowadzonej w  RDW  w  T orun iu  
i w  Tczewie inw en ta ryzac ji budow li. Zaznacza się p rzy tym , 
że podane w  tabl. I I  d ługości budow li obejm ują jedyn ie  te 
części budow li, k tó re  w ystaw iane są bezpośrednio na działanie 
p rzep ływ u i  na k tó re  rozciąga się potrzeba robót zachowaw­
czych. W  zestaw ieniu pom in ięto natom iast w szystkie  is tn ie ­
jące zam knięcia odnóg rzecznych, oraz zalądowane ca łko w i­
cie części korpusu ostróg, w sku tek czego tabl. I I  może być 
ty lk o  częściowo porów nyw a lna z tabl. I.

T A B L IC A  I I

Rodzaj
b u d o w li

Ogółem
N a 1 km  

rzek i
Średnia
długość
b u do w li

m

U w ag i

szt. m b szt. m b

ostrog i 2689 57500 >2,1 259 21,4 km  718-939,7

opaski i rów -
noległe 85 43407 198 510 ł J

fa lochrony 2 3300 1675 „  939,7-941,4

Razem 104207 457
I

km  718-941,4

O dlicza jąc od łącznej długości ubezpieczonych brzegów 
rzeki (2 • 223,4 =  446,8 km) długość opasek i fa lochronów  
(46.7 km), o trzym ujem y okrągło 400 km  brzegów ubezpieczo­
nych samymi ty lk o  ostrogami, co stanow i ok. 90% długości 
trasy. Jedna zatem ostroga osłan ia przecię tn ie 149 km  brzegu, 
zaś stosunek je j w o lne j (niezalądowanej) długości do prze­
c ię tnej wzajem nej odległości w ynosi w  c h w ili obecnej 1 : 7. 
Jest to jednak stosunek n iena tu ra lny (nie pow in ien  w  za­
sadzie przekraczać 1 : 5), co świadczy o daleko posuniętych 
zniszczeniach g łow ic ostróg i postępującym  niszczeniu ich k o r­
pusów. Następną przyczyną stosunkowo szybkiego uszkodze­
nia, b. zresztą solidn ie w ykonanych  p ierw otn ie , bu do w li re­
gu lacy jnych  jest n iew łaśc iw ie  a m ianow icie  zbyt szeroko p rzy ­
ję ta  trasa regu lacyjna na odcinku od Silna, a nawet od u jścia 
D rw ęcy do Piekła. W yn ik ie m  tego jest b rak s tab ilizac ji uk ła ­
du nurtu , w ytw orzen ie  się na praw ie całej długości tego od­
cinka podłużnego progu w  osi trasy i poprzecznego do trasy 
kszta łtow ania się przejść. T ak i stan rzeczy powoduje b. n ie ­
korzystny uk ład strug przep ływ u, w yw o łu ją cy  szkodliwe w iry  
i w ybo je  przy g łow icach budow li, przyspieszając ich niszcze­
nie. Poza tym  praw ie  poprzeczny uk ład przejść stanow i po­
ważne u trudnien ie  w  c h w ili ruszania i  sp ływ u lodów, sta­
jąc się często powodem  tworzenia się licznych  m niejszych 
zatorów lodowych. .

Rozpatrując sku tk i regu lac ji W is ły  do lne j w  odniesieniu 
do kszta łtow ania się na n ie j szlaku wodnego i w ystępu jących 
na n im  głębokości, należałoby w yodrębn ić 4 pododcink i 
(tabl. III).

TA B LIC A  iii!

W yszczególn ienie
D ługość
odcinka

km

Szerokość
trasy

S ilno (km  718) u j. D rw ęcy  (km  728,5) 10,5 300

u j. D rw ęcy-P iek ło  (km  891,5) 163,0 375
P iekło-G dańska G łow a (km  931) 39,5 250

G d. G łow a-u jśc ie  (km  941,4) 10,4 250-450

Razem 223,4
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Pierwszy z tych pododcinków  cechowało do niedawna znaczne 
pogłębienie się ko ry ta  rzeki na jego początku (w re jon ie  S il­
na) spowodowane wzmożoną siłą erozyjną w  zwężonym ko ­
rycie , p rzy równoczesnym n iedostatku doprowadzonego z góry 
rum owiska, na skutek w ytw arzan ia  się roz leg łych odsypisk 
w  zdziczałym  ko ryc ie  na k ró tk im  odcinku C iechocinek —  S il­
no. Podjęta ostatn io na tym  odcinku koncentrac ja  ko ry ta  rze­
k i spowodowała gw ałtow ne wzmożenie się na n im  ruchu od­
kładanego przez szereg la t rum owiska, w yw o łu ją c  nie ty lk o  
ca łkow ite  zahamowanie e roz ji dna ale nawet znaczne pogor­
szenie się w a run ków  naw igacy jnych  na odcinku Silno •— uj. 
Drwęcy. Na leży przypuszczać, że wydatn ie jsza poprawa tych 
w arunków  nastąpi po prze jściu  k ilk u  w. wód w  w y n ik u  ich 
n iw elu jącego działania. Jeżeli chodzi o uk ład nurtu , to w y ­
stępuje na tym  odcinku średnio 10 przejść, p rzy  średniej ich 
odległości 1050 m i postępie przesuwania się w dó ł rzeki 
580 m na rok.

D rugi z pododcinków , a m ianow icie od u j. D rw ęcy do P ie­
k ła  stanow iący ok. 3/4 biegu do lne j W is ły , uw ypu k la  jaskra ­
wo w szystkie w ady dokonanej na nim  regu lac ji. N ie jest on 
jednak w  swym  charakterze je dn o lity , gdyż stałe przesuwa­
nie się przejść występuje na 85% jego długości, zaś na 15% 
(24,5 km) daje się s tw ierdzić silna tendencja rzeki do s tab ili­
zac ji nurtu . Ogółem na tym  odcinku w ystępuje przeciętn ie 
151 przejść, z tego 138 w  sta łym  ruchu, p rzy  ich średniej 
odległości 1004 m i szybkości przesuwania się 555 m rocz­
nie.

Na odcinku Piekło —  Gdańska G łowa is tn ie je  w  zasadzie 
pełna stab ilizacja  układu nurtu , zaś występujące tam zm iany 
w  lo ka liza c ji przejść mają charakter czysto loka lny , tzn. nie 
oddz ia ływ a ją  na uk ład przejść przy leg łych. W ystępu jące na 
tym  odcinku przeciętn ie 10 przejść w ykazu je  średnią odległość 
wzajemną 2250 m.

O statn i, u jśc iow y pododcinek do lne j W is ły  uznać na leżało­
by jako  n a jle p ie j udany fragm ent regu lac ji. Istn ie jące na 
n im  nieodczuwalne dla żeglugi 3 prze jścia posiadają wza­
jem ną odległość przecię tn ie 2500 m.

D la ła tw ie jsze j o rien ta c ji i ewentualnego w ysnucia dalej 
idących w n iosków  podaję w  tabl. IV  charakterystykę kszta ł­
towania się n u rtu  na do lne j W iśle .

Jeżeli chodzi o kszta łtow anie się w  pion ie  dna uregu low a­
nego ko ry ta  rzeki, to w  ogólnym  u jęc iu  zagadnienie to przed­
staw ia się następująco: Na przeważającej części odcinka, 
a m ianow icie  od u jścia  D rw ęcy (km 720,5) do Korzeniewa 
(km 867), tzn. na długości ok. 140 km, poziom  dna nie w y ­
kazał w  ciągu ostatn ich 60 la t żadnych is to tnych  zmian. Po­
ważne zm iany w ys tą p iły  jedyn ie  na odcinku P iekło —  Gdań­
ska G łowa w  następstw ie skoncentrowania całego p rzep ływ u 
W is ły  w  wąskim  ko ryc ie  W is ły  podzielonej i  wydatnego skró­
cenia je j u jściowego biegu przekopem pod Swibnem. Na sku­
tek wzmożonej na te j p a rtii e ro z ji dna, zw ierc iad ło  śr. N W  
obniżyło  się w  okresie la t 1885 —1 1941 w  p ro filu  M on taw sk i 
N a rożn ik  o ok. 0,51 m, pod Piekłem  ok. 0,82 m, pod M ałą  
Słońcą 1,26 m, zaś pod Tczewem o ok. 1,39 m, przy zachowa­
n iu  względnej rów now ag i dna w  p ro fila ch  Korzeniewo i  Gdań­
ska G łowa. W ie lkośc i te należy traktow ać raczej jako  orien­
tacy jne  i wym agające szczegółowego przeanalizowania.

W  w y n ik u  prowadzonych robót pogłęb iarsk ich w  obrębie 
progu morenowego pod Piekłem, k tó re  spowodow ały częścio­
we jego obniżenia, w yw o łu ją c  równocześnie erozję wsteczną

na powyżej progu leżącym odcinku rzeki, daje się już s tw ie r­
dzić na p a rtii Korzeniewo —  Gdańska G łowa dążenie rzeki do 
w yrów nan ia  spadków, ob jaw ia jące się powolną tendencją do 
podwyższania się dna w  p ro fila ch  wód w  Tczewie i  M a łe j 
Słońcy, co w  efekcie przyczyn ić się pow inno do pewnej po­
praw y w arunków  żeglugow ych m iędzy Korzeniewem  a Pie­
kłem.

R o z m i a r  n o r m a l n y c h  r o b ó t  z a c h o w a w c z y c h

P rzyjm ując jako  w y jśc iow e dane albo założenia:
—  długość wodną korpusu ostrog i 22 m, przeciętną w yso­

kość niezalądowanej części korpusu 3 m, g łow icy  6 m, na­
chylen ie skarpy czołowej g łow icy  1 : 5, szerokość ko ro ­
ny  4 m i sposób w ykonan ia  ostrogi w g typu  pierwotnego 
(z 1911 r.),

TA B LIC A  V

Faszy-
nada

m 3

M a te ­
race
m 3

B ru k i
m 2

N a ­
rz u ty

m 3

paku­
nek ka 
m ie ­

nia m 2

P a li­
sada
m b

a) ostroga 922 1422 135 108 90 47
b) l m b opaski 24 20 7 2,5 4,5 2

zaś na 1 km  rze k i (wg danych zaw artych w  tab l. I I)

a) 12,1 szt. ostróg 11156 17206 1634 1307 1889 569
b) 195 m b  opasek 4704 3920 1372 490 882 392

Razem 15860 21126 3006 1797 1971 961

P rzy jm u jąc  roczny %  zużycia elem entów b u d o w li w  wysokości:

1% l°/e 1,5% 2% 1,5% 5%

otrzym u jem y następujące ilośc i elem entów b u d o w li do
uzupe łn ien ia  w  ciągu jednego roku  w  ram ach 

wawczych na 1 km  rzeki:
robó t zacho-

158 211 45 36 30 40

co p rzy  zapotrzebowaniu jednostkow ym na elem ent budow li:

faszyn m p 1,25 1,2 — — — —
kam ien ia m 3 — 0,1 0,3 1,0 0,25 —
pa lików  szt. 8 6 — — 4 —
pali b rukow ych  szt. — — —■ — — 4
d ru tu  kg 0,16 0,55 — —

wymaga następujących ilośc i m ateria łów  budow lanych dla
rob ó t zachowawczych na 1 km  rzeki:

faszyny n ip 197 253 — — — —
kam ienia m 3 — 21,1 13,3 36 7,5 —
pa lików  szt. 1264 1266 — - 120 —
p a li b ru kow ych — — — — — 192
d ru tu  kg 25,3 116 — — — —

TA B LIC A  HV

W  ty m  przejścia Ilo ść  przecię tna Średnia odległość Postęp przesuwa-
Pododcinek 

km  od —  do
D ługość

km
w  sta łym  

ruchu
z tenden. 
do stab ib

s tab ilizo ­
wane

przesto jów przejść n i a się w  roku

na długości km szt. m m

718,0 —  728,5 10,5 10,5 _ _ 10 1050 580
728^5 — 742,5 14,0 — 14,0 — 5 2800 ' ---
742',4 —  768'5 
768,5 —  776,0

26,0
7,5

26,0
7,5

27
6

962
1250

575

116,0 — 813,5 37,5 37,5 — — 35 1070 565
813,5 —  816,5 3,0 — 3,0 — 2 1500 —
816,5 —  891 5 75,0 75,0 — — 76 987 540
891,5 —  931,0 39,5 — — 39,5 18 2250 —

931,0 —  941,4 10,4 — — 10,4 3 3500 —

Ogółem 223,4 149,0 24,5 49,9 182 (1225)

W  ty m  przejście
w  sta łym  ruchu — 149,0 — --- ' 148 1013 555

119



Zeszyt 3 GOSPODARKA WODNA Rok XV

■—• opaski o szerokości ko rony  2 m, nachylen ie  skarpy odwod- 
nej 1 : 3, wysokość korpusu łącznie z podkładem  m atera­
cow ym  6 m i  ubezpieczenie skarpy brzegowej do wysokości 
2 m (szer. 4,5 m przy nachylen iu  ska lpy  1 : 2 ) ,  

o trzym ujem y ilośc i elem entów budow li potrzebnych do w y ­
konania tak ich  w łaśnie w ym ia rów  ostrog i albo 1 mb opaski, 
zestawione w  tabl. V .

TA B LIC A  V I

Rodzaj m ateria łu N a 1 km  
rzek i

N a  cały odcinek 
(221,7 km )

faszyn m p 450 99 765 okr. 100 000 m p.
kam ienia m 3 70 17315 „ 17 500 m 3
pa lików  szt. 2650 588 105 „ 588 000 szt.
p a li b rukow ych  szt. 192 42 535 „ 42 500 „
d ru tu  kg 241 53 430 „ 53 500 t

Sumując jednorodne rodzaje m ateria łów , o trzym ujem y rocz­
ne ich zapotrzebowanie dla robót zachowawczych, u jęte 
w  tabl. V I. Tabl. V I  n ie  obe jm uje  zapotrzebowania m ate ria łów  
dla konserw acji is tn ie jących  fa lochronów . Zapotrzebowanie to 
pow inno być osobno określone, ze względu na częściowo od­
mienne elem enty bu do w li i  in ny  stopień ich  zużycia.

Brak bardzie j szczegółowych danych un iem ożliw ia  przepro­
wadzenie analizy porównawczej postępu dekap ita lizac ji w  sta­
nie posiadania budow li regu lacy jnych  na do lne j W iś le , ani 
też określenia rozm iaru kap ita lnych  rem ontów, ja k ie  należa­
łoby  w ykonać dla przyw rócen ia  tych  budow li do w łaściwego 
stanu. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że wobec daleko posu­
n ię tych  uszkodzeń bu do w li samo ty lk o  przeprowadzenie robót 
zachowawczych w  rozmiarze w yże j określonym  nie będzie 
wystarcza jące dla powstrzym ania dekap ita lizac ji. Konieczne 
w ięc jest, b y  niezależnie od norm alnych robót zachowawczych 
podjęta została w  szerszym zakresie odbudowa braku jących 
części budow li, Z w rócić  trzeba p rzy  tym  uwagę, że przez 
m odyfikac ję  typów  budow li m ożliwe są do uzyskania pewne 
oszczędności w  zapotrzebowanej wstępnie ilośc i faszyn, nie 
należy jednak szukać tych  oszczędności w  kam ieniu, gdyż 
w łaśnie n iedostatek kam ienia p rzy  robotach zachowawczych 
doprow adził budowle regulacyjne na do lne j W iś le  do ich 
obecnego stanu.

Sprawa uzyskania potrzebnych dla tych  robót m ateria łów  
faszynowych nie n a tra fi na do lne j W iś le  na trudności, gdyż 
liczne i w yda jne kępy w ik lin ow e , położone dość rów nom ier­
nie wzdłuż całego odcinka, m og łyby pokryć praw ie ca łkow ite  
zapotrzebowanie. Na leża łoby jednak zaniechać p rak tyko w a ne j 
ostatn io zbyt in tensyw nie  eksp loatac ji kęp dla celów prze­
m ysłow ych, powodujące j poważne zm niejszanie w yda jności 
tych  kęp, a n ie jednokro tn ie  i ich dewastację. Jeżeli chodzi 
o zaopatrzenie robót w kamień, to znaczną część zapotrzebo­
wania można pokryć w  drodze u in tensyw nien ia  eksp loatac ji 
kam ien ia z ra f m orenowych w  ko ryc ie  rzeki, a przede wszyst­
k im  na progu m orenowym  pod Piekłem, resztę zaś zapotrze­
bowania bądź przez w yrób  kam ien i sztucznych (betonowych), 
bądź sprowadzając b raku jący  kam ień kole ją .

N ie  m nie j ważnym  od znalezien ia źródeł zaopatrzenia w  m a­
te r ia ły  zagadnieniem jes t sprawa dostarczenia tych m ateria ­
łów  na place budowy, a zatem ich transport wodą. Rozmiar

tego transportu  przedstaw iony jest p rzy samych ty lk o  robo­
tach zachowawczych w  tabl. V II.  D la dokonania tak iego trans­
portu , p rzy  zastosowaniu obecnie używ anych jednostek p ły ­
w a jących (k ryp y  i ba rk i 60 —  125 t. oraz ho lo w n ik i o m ocy 
śr. 100 KM ), zapotrzebowanie taboru p ływ ającego by ło b y  na­
stępujące:

a) tabor bez własnego napędu —  p rzy jm u ją c  10-krotną zmia­
nę ładunku w  sezonie budow lanym , p rzy średnim  w yko rzys ta ­
n iu  nośności ob iektu  67% (2/3 nośności), otrzym ujem y:
48.500
10 0 67~ =  * t ° na¿u barek, tzn. 18 t na 1 km  rzeki,

b) h o lo w n ik i —  p rzy jm u jąc średnią moc ho low n ika  100 KM , 
7 m iesięcy w  roku  po 18 dni, p rzy przebiegu dziennym  śr. 
40 km, w  tym  30% z ładunkiem  śr. 120 t, 30% z pustym i ba r­
kam i i 40% jazdy luzem, o trzym ujem y:

ilość przebytych km  w  sezonie: 7 • 18 • 40 =  5040 km,
praca efektyw na: 7 • 18 • 40 • 0,3 • 120 =  181 440 tkm ,

1,071.660
zatem dla całości transportu  potrzeba: — j 81440— =  ^ ’

okrąg ło 6 ho low ników , tzn. 1 ho lo w n ik  obsług iw a łby odcinek 
37,5 km  z tonażem 670 t barek.

Podane w yże j w skaźn ik i w yda jności taboru transportowego 
są w  pew nym  stopniu zawyżone, a w ięc dostosowane do pe ł­
nosprawnego i unowocześnionego taboru. N ie  obe jm u ją  one 
zapotrzebowania na mniejsze jednostk i p ływ a jące  (m otorów­
k i, prom y, łodzie, ko tw ia rk i, koszarki itp.), służące do bez­
pośrednie j obsługi placu budowy, gdyż zapotrzebowanie to 
w ym aga łoby szerszego rozpracowania, znacznie w ykracza ją ­
cego poza ram y ninie jszego referatu.

D la zobrazowania obecnej zdolności transportow ej w  dyspo­
zycy jn ym  na dolnej W iś le  taborze p ływ a jącym , przedstaw iono 
w tabl. V I I I  stan zasadniczych rodzajów  taboru w  latach 
1938, 1940 i 1954, z wyłączeniem  licznych rodzajów  taboru po. 
mocniczego i  jednostek specja lnych. W  stanie z 1938 r. 
uwzględniono też jednostk i p ływ a jące  podległe b. Radzie Por-

TABDICA V I I

Rodzaj
m ateria łu Ilość

W aga
je dn os t­

kowa
t

Waga
ogólna

t

Średnia
odległość

transp .
km

Rozm iar
trans­
p o rtu
tk m

faszyny m p 100000 0,12 12000 15 180 000
k o łk i szt. 588000 0,0012 706 30 21 180
kam ień m 3 17500 1,6 20000 30 840 000
pale brukow e szt. 42500 0,01 425 50 21 250
d ru t t. 5351 1,0 53,5 25 1 340
sprzęt bud. itp . — — 315,5 25 7 090

Razem 48500 1 071 660

tu i Dróg W odnych w  Gdańsku, a użytkowane do robót na 
W iś le  (np. lodołamacze).

Porównując obecny stan posiadania taboru ze stanem 
z 1938 r. okazuje się, że z w y ją tk ie m  pogłębiarek, k tó rych  
ilość i wydajność pozostała niezm ieniona, stan reszty taboru

TA B LIC A  V I I I

Rodzaj taboru Jednostka
m ia ry

Stan taboru  w  roku
W skaźn ik i stanu w  stosunku 

do 1938 roku

1938 1940 1954 1948 1954

h o lo w n ik i parowe szt. 11 11 7 1,0 0,60
s ta tk i inspekcyjne K M 915 1345 620 1,47 0,68
h o lo w n ik i m otorow e szt. 14 26 9 1,88 0,64
m o to ró w k i K M 654 869 464 1,31 0,70
m o to rk i przyczepne szt. 10 7 — 0,7 —
tab o r transp ortow y szt. 36 76 20 2,11 0,56
bez własnego napędu (powyżej 25 t) t 2650 8279 1650 3,12 0,62
pog łęb ia rk i szt. 8 18 8 2,25 1,0

m 3/g 405 1208 430 2,98 1,06
lodołamacze szt. 11 8 8 0,55 0,73

K M 2987 1315 1915 0,44 0,64
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u leg ł zmniejszeniu o ok. 40%. Jeżeli się w  dodatku uwzględ­
ni, że dyspozycyjna w  1938 r. ilość taboru z trudem  ty lk o  spro­
stała transportom  przy prowadzonych w  ograniczonym  na 
ogó ł zakresie robotach zachowawczych i p rzy  utrzym aniu 
szlaku wodnego, oraz że z m a łym i w y ją tka m i tabor obecny 
składa się z przestarzałych jednostek, a w ięc o zm niejszonej 
sprawności, wówczas w łaściw e porów nanie red ukc ji stanu 
wypadnie jeszcze n ieko rzystn ie j. W  każdym  razie należy 
stw ierdzić, że tabor transportow y ja k im  adm in istracja  dróg 
w odnych dysponuje na do lnej W iś le  jest bezwzględnie za 
szczupły, by  m ógł podołać transportom  zw iązanym  z przepro­
wadzaniem w  odpow iednim  zakresie samych ty lk o  robót za­
chowawczych, tym  bardzie j iż szereg jednostek z w łasnym  
i bez własnego napędu musi być stale zatrudnianych przy 
różnorodnych pracach około utrzym ania szlaku wodnego. Szko­
da, że adm in is trac ji dróg w odnych nie udało się utrzym ać 
w  swym  posiadaniu znaczniejszej części taboru ze stanu 
w  1940 r., co um o ż liw iło by  szybsze podjęcie  robót zachowaw­
czych i kap ita lnych  rem ontów budow li we w łaściw ym  roz­
miarze. W yda je  się, że ustępstwa w  przekazyw aniu po 1948 r. 
taboru p ływ ającego innym  pokrew nym  ins ty tuc jom  b y ły  zbyt 
daleko idące i okażą się b. trudne do odrobienia.

M o ż l i w o ś c i  p o p r a w y  w a r u n k ó w  
ż e g l u g o w y c h  n a  W i ś l e  d o l n e j

Przy obecnym stanie regu lac ji, g łębokości tranzytow e na 
W iś le  do lnej w  okresach n isk ich  stanów wód spadają na od­
c inku  o szerokości trasy 375 i 300 m do 0,80 m, zaś w  trasie 
250 m do 1,30 m —  w y ją tkow o  do 1,20 m.

D la zapewnienia żegludze na odcinku o szerokie j trasie 
usta lonych, jako  gwarantowana, głębokości tranzytow ych  
1,10 m, zmuszona jest adm in is trac ja  dróg w odnych do pode j­
m owania na szczególnie uc iąż liw ych  prze jściach doraźnych 
robót pogłębiarskich, nie zawsze jednak m ożliw ych  do szyb­
k ie j rea lizac ji i w  pe łn i skutecznych, szczególnie o ile  w  okre­
sie naw igacy jnym  stany n iżów kow e w ystępu ją  k ilka k ro tn ie , 
będąc oddzielone stanami wyższym i, w yw o łu ją cym i zm iany 
w  wysokości i układzie poziom ym  przejść. O ile  się zważy, że 
ilość uc iąż liw ych  przejść tzn. o g łębokości poniżej 1,10 m, w y ­
nosi na do lne j W iś le  przecię tn ie 30, wówczas jasne staje się, 
że przeprowadzenie tego rodzaju doraźnych robót nie jest za­
daniem ła tw ym , szczególnie o ile  nie rozporządza się dosta­
teczną ilością  taboru i sprzętu pomocniczego. P rzyjm ując je d ­
nak nawet, że te doraźne robo ty  m og ły spełnić stawiane im  
zadanie, to pe łn y  ich efekt u m o ż liw iłb y  p rzy  stanach n isk ich  
zaledwie żeglugę barkam i o nośności do 250 t.

Uzyskanie radyka lne j popraw y w arunków  żeglugowych, 
a w  szczególności uzyskanie znaczniejszych i trw a łych  głębo­
kości tranzytow ych  jest na W iś le  do lne j m ożliwe do osią­
gnięcia:
__ przez w ykonan ie  systematycznej regu lac ji uzupełn ia jącej

na małą wodę, w  połączeniu z zasilaniem przep ływ ów  n i- 
żów kow ych wodą ze zb io rn ików  retencyjnych,

__ bądź też w  drodze kanalizacji.
Nadm ieniam  przy tym , że potrzeba popraw y is tn ie jących 

w arunków  żeglugow ych dotyczy odcinka od Silna do M a łe j 
S łodcy (km 891,5), gdyż poniżej w a run k i obecne nie w ym agają 
w  zasadzie żadnych poważnie jszych dodatkow ych robót.

Rozpatrując za le ty  i w ady obu w yże j podanych sposobów 
radyka lne j popraw y is tn ie jących  w arunków  żeglugowych, na­
leży mieć przede w szystk im  na uwadze:
a) Przez rea lizację reg u lac ji uzupe łn ia jącej na małą wodę 

będzie można uzyskać głębokości gwarantowane p rzypu­
szczalnie nie wyższe n iż  1,50 m, co um oż liw iłoby  żeglugę 
pe łno ładow nym i barkam i o nośności max. 600 t, a zatem 
nie zdo ła łoby się w  ten sposób przekształcić W is ły  do l­
ne j na w ie lką  drogę wodną dla tonażu 1000 t.

b) Szczupłość k ra jo w ych  zasobów energ ii wodnej, ocenianych 
na ok. 12 m id kW h  rocznie, w  tym  na do lne j W iś le  (poniżej 
Silna) ok. 2,5 mld., oraz wysoka ekonomia p ro du kc ji ener­
g ii e lektryczne j w  s iłow niach wodnych, przesądza pon ie­
kąd i przyspiesza rea lizację w yko rzystan ia  m arnujących 
się tymczasem na tym  odcinku zasobów energii. Zam ie­
rzenie tak ie  u ła tw ia  w  znacznym stopniu istn ie jąca odbu­
dowa ko ry ta  i korzystne na ogół w a run k i topograficzne.

c) W g obliczeń inż. Borowego, przez skanalizowanie om awia­
nego odcinka 6 stopniam i, o średniej wysokości 7 m, uzy­
skałoby się roczną p rodukc ję  energ ii e lektryczne j w  ilośc i 
2466 m in kW h, przy mocy insta low anej 380 M W . N akład 
kosztów na rea lizację takiego przedsięwzięcia w yn iós łby  
wg inż. Borowego ok. 3440 m in. zł, p rzy  czym dodatkowym  
jego efektem by łob y  przekształcenie W is ły  do lne j na w ie l­
ką drogę wodną, o tonażu 1000 —  1500 t.

d) N akład kosztów na uzupełniającą regulację  W is ły , którego 
wysokość bez szczegółowszej analizy jest tymczasem trudna 
dla orien tacyjnego nawet określenia, p rzyn iós łby  zby t je d ­
nostronne ty lk o  korzyści, dotyczące przede w szystk im  po­
p raw y w arunków  żeglugowych, um ożliw ia jąc ruch barek 
do 600 t, oraz po p ra w iłby  w yda tn ie  w a run k i sp ływ u  lo ­
dów. W zględy powyższe przem awiają za zaniechaniem kon ­
cepcji rozw iązania zabudowy tego odcinka W is ły  w  drodze 
system atycznej reg u lac ji uzupe łn ia jącej na małą wodę. 
Jednocześnie jednak trzeba mieć na uwadze, że:

a) Pełna rea lizacja skanalizowania tego odcinka wymagać 
będzie dłuższego okresu, a co na jm n ie j 30 lat, licząc od 
c h w ili przystąp ienia do budow y na nim  pierwszego stop­
nia  piętrzącego.

b) Do c h w ili skończenia pe łnej kana lizac ji tego odcinka m u­
si być nie ty lk o  zachowany dotychczasowy stan zabudowy 
koryta , ale też konieczna jest sukcesywna poprawa w arun­
ków  naw igacyjnych.

c) W ykonan ie  kana lizac ji nie um niejsza potrzeby u trzym a­
nia  w  na leżytym  stanie um ocnień brzegów w  p ro filu  pocho­
du lodów.

d) Szczegółowa loka lizac ja  stopni kana lizacy jnych  niepręd­
ko zapewne będzie mogła być ustalona, wobec czego nie 
jest tymczasem m ożliwe dokonanie w yłączenia k ró tk ic h  
odcinków  um ocnień brzegów, k tó re  po skanalizow aniu 
rzeki n ie  będą wykorzystane.

Z tych  w ięc względów  uważam za nieodzowne w  zakresie ro ­
bót regu lacy jnych  przeprowadzenie lub kon tynuow an ie  nastę­
pu jących robót:
—  usunięcie zniszczeń spowodowanych w  budow lach regula­

cy jn ych  d ługo le tn im  niedostatecznym  rozm iarem  ich  kon ­
serwacji,

—  przeprowadzanie we w łaściw ym  rozmiarze robót zachowaw­
czych,

—  w ykonan ie  k ilk u  loka lnych, k ró tkoodc inkow ych  ko re k c ji 
trasy regu lacyjne j, dla uzyskania trw alsze j popraw y w a­
runków  naw igacy jnych  w  m iejscach występow ania szcze­
góln ie uc iąż liw ych  przejść, oraz w  m iejscach sprzy ja jących 
tw orzeniu się zatorów  lodowych. D o tyczy łoby to przede 
w szystk im  odcinków  rzeki w  re jon ie  Silna, Starego T oru­
nia, B rdy-U jścia , B ieńków ki, W dy-U jśc ia , B ra tw iny, Za- 
kurzewa i P iekła. Łączna długość tych loka lnych  ko rek­
c ji nie przekroczy prawdopodobnie 10% długości całego 
odcinka.

W yszczególnione w yże j roboty, mające na celu z jedne j 
s trony zapobieżenie dekap ita lizac ji nakładów , z drug ie j zaś 
strony konieczne dla zwiększenia bezpieczeństwa przeciw po­
wodziowego i najn iezbędnie jsze j trw a lsze j popraw y w arunków  
naw igacy jnych , na leżałoby zrealizować w  przeważającej ich 
części nie późnie j ja k  do końca najb liższe j p ięc io la tk i, tzn. 
do końca 1960 r.

U w a g i  i w n i o s k i  k o ń c o w e

Problem W is ły  do lne j można w łaśc iw ie  u jąć w  trzy  podsta­
wowe zagadnienia, a to: poprawa w arunków  naw igacyjnych , 
w ykorzystan ie  s ił w odnych oraz zwiększenie bezpieczeństwa 
przeciwpowodziowego.

Jeżeli chodzi o dwa pierwsze zagadnienia, to dotyczące ich 
m ożliwości przedstaw iłem  w  ogó lnym  u ję c iu  w  poprzednich 
rozdziałach łącznie z w ysnu tym i w n ioskam i i zaleceniami.

W  uzupe łn ien iu  tych uwag poruszam dodatkowo sprawę do­
raźnej popraw y głębokości na przejściach. Obecnie prace 
te w ykonu je  się p rzy  zastosowaniu pogłęb iarek kub łow ych, 
re fu le row ych  i czerpakowych lub też p rzy użyciu  silnego ty l-  
nokołowca, oraz le kk ich  bu do w li zasłonowych i  p ło tkó w  k ie ­
ru jących . Zdaniem  moim  najw łaściwsze w  c h w ili obecnej 
jest użycie do tego rodzaju robót ty lnoko łow ców , k tó re  są 
w  stanie popraw ić g łębokości na przecię tnym  przem iale w  cią­
gu 3 dni. Wymaga, to jednak pow iększenia liczby  dyspozycy j­
nych ty lno ko łow có w  (obecnie 1 do 3). Praca pogłęb iarek ku ­
b łow ych  i  re fu le row ych  jest w  tak ich  przypadkach wysoce 
nieekonom iczna i d ług o trw a ła  (ok. 2 tygodni) :i w  czasie tym  
stanow i poważną przeszkodę dla ruchu żeglugowego. Pogłę- 
b ia rk i chw ytakow e mogą e fe k tyw n ie  pracować jedyn ie  na b. 
k ró tk ic h  przedziałach. W skazane w ięc jest rozszerzenie za­
kresu stosowania budow li p ło tkow ych  z tym  jednak, że nie 
należy zaniedbywać prowadzenia szczegółowych badań nad 
ich działaniem. U m ożliw i to szybsze znalezienie w łaściwego 
d la  W is ły  do lne j typu  ta k ie j b u do w li i sposobu ich lo ka liza c ji 
na przejściach. N.ie w idzę natom iast celowości eksperym entowa­
nia  z p ływ a jącym i zasłonami, a to z uw ag i na zmienność po­
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łożenia przejść oraz trudności naw igacyjne, ja k ie  zasłony ta ­
k ie  mogą w yw o łać w  wąskim  na ogół szlaku żeglugowym . 
W skazane by łob y  też zapoczątkować eksperym enty do ty ­
czące pogłębian ia przejść p rzy zastosowaniu hydrom echaniza- 
c ji, co jednak w ym aga łoby uprzedniego zaopatrzenia się w  te ­
go rodzaju sprzęt.

O sta tn im  zagadnieniem, k tórem u w  poprzednich m oich w y ­
pow iedziach pośw ięciłem  stosunkowo mało uwagi, jes t spra­
wa potrzeby zwiększania bezpieczeństwa przeciwpow odziow e­
go. Zagadnienie to na leżałoby rozpatryw ać w  podziale W is ły  
do lne j na odcinek pow yże j oraz odcinek poniże j M ontaw skie- 
go Narożnika. Na potrzebę popraw y is tn ie jących  w arunków  na 
odcinku poniżej M ontawskiego N arożn ika została zwrócona 
w  ostatn ich czasach baczna uwaga władz, a to w  w y n ik u  
skutecznej in te rw e n c ji W ojew ódzkiego K om ite tu  Przeciwpo­
wodziowego w  Gdańsku. N ie  jestem  natom iast zw o lenn ik iem  
zapobiegania im  przez zastosowanie p e try fik a c ji a lbo ścianek

szczelnych i  uważam, że na jekonom iczn ie j i ca łkow ic ie  sku­
tecznie można to uzyskać wzm acnianiem  w  tych m iejscach 
zewnętrznej stopy w a łów  bermami o p rzekro ju  ok. 50 m2, 
a może nawet przez założenie samych ty lk o  f ilt ró w  odw ro t­
nych.

Sprawy celowości robót pogłęb iarsk ich  na przedpolu ujścia 
W is ły  nie poruszam, wobec odosobnionego na ogół mego po­
glądu w  te j sprawie. W  każdym  razie przyznać muszę, że te ­
go rodzaju robo ty  mogą przy korzystnych  w arunkach atmo­
sferycznych znacznie, chociaż k ró tko trw a le , przyczyn ić się do 
popraw y w arunków  sp ływ u lodów.

W  zakończeniu n inie jszego refera tu pozwalam sobie w yraz ić  
pragnienie, by dla w szystk ich  zagadnień dotyczących sprawy 
uporządkowania w arunków  na dolne j W iś le  udało się znaleźć 
oddanych i bo jow ych  p ro tek to rów , ja k  to m ia ło  m iejsce w  od­
niesien iu  do je j częściowego odcinka w  obrębie Żuław.

INŻ, ZYG M U NT M IK U C K I

Zagadnienie regulacji W isły w świetle przyszłego kompleksowego
jej wykorzystania*)

Dziesięć la t rozw o ju  Polski Ludowej by ło  okresem w ie lk ich  
osiągnięć w  dziedzinie rozbudowy gospodarczej k ra ju . Socja­
lis tyczna indus tria lizac ja  wym aga dalszych zm ian w  k ie run ­
ku bardzie j równom iernego rozmieszczenia s ił w ytw órczych, 
pow stan ia now ych pow iązań pom iędzy przem ysłem  i  ro ln i­
ctwem, kom pleksowego rozw o ju  gospodarki lo ka ln e j p rzy  w y ­
korzystan iu  m ie jscow ych zasobów surowcowych i energetycz­
nych, przy  odpow iednim  pow iązan iu kom unikacy jnym .

W is ła , łącząc nasze po łudniow e obszary surowcowe z m o­
rzem, stanow i na turalne łożysko ruchu wewnętrznego przez 
Polskę. Zaniedbania okresu n ie w o li u czyn iły  z n ie j rzekę je d ­
ną z na jbardzie j zaniedbanych w  Europie, odbija jącą się 
szczególnie od dobrze zagospodarowanych rzek radzieckich. 
Tymczasem ma ona do spełn ienia w ie lką  ro lę  dla rozw o ju  ca­
łe j do liny , podniesien ia gospodarczego p rzy leg łych  terenów, 
do odegrania w ie lk ie j ro li m ag is tra li kom un ikacy jne j, do wza­
jemnego pow iązania szeregu reg ionów  gospodarczych ro zw ija ­
jących  się w  epoce socjalizm u.

Sprecyzowanie tematu wym aga naśw ietlen ia , w  ja k i spo­
sób zam ierzamy kom pleksowo W is łę  w yko rzys tyw ać oraz, przed­
staw ien ia zagadnienia regu lac ji, ja ko  jednego z elem entów 
zabiegów technicznych w  pożądanym przekszta łceniu te j na­
szej na jw iększe j rzeki. Samo w yko rzystan ie  W is ły  i  je j a k ty ­
w izacja  dla gospodarki narodowej stanow i na jw iększe i n a j­
ważniejsze zadanie gospodarki wodnej, a polega ono na:
—■ udostępnieniu je j na całej d ługości od Górnośląskiego 

O kręgu Przemysłowego do morza dla żeglugi barkam i 
1000 t, wówczas koszty transportu  wodnego będą tańsze 
k ilk a k ro tn ie  od ko le jow ego;

—  w yko rzys tan iu  energ ii w  ilośc i ok. 6 m ilia rd ów  kW h  rocz­
nie w  e lektrow n iach  w odnych  o łącznej m ocy ok. 1 m ilio ­
na kW ;

—  w yko rzys tan iu  je j zasobów w odnych dla systematycznego 
nawodnian ia w  je j do lin ie  na obszarach ok. 50 000 ha, oraz 
przerzuceniu części je j wód do obszarów ubogich w  w o ­
dę dla in te n sy fika c ji ro ln ic tw a , ja k  np. kanałem  W is ła —  
W arta  dla nawodnien ia ok. 100 tys. ha itp . ;

—  w yko rzys tan iu  je j zasobów dla zaopatrzenia ludności i  prze­
m ysłu  w  wodę, wzdłuż je j biegu;

—  usunięciu szkod liw ych w p ływ ó w  'z e k i na życie gospodarcze 
w  je j do lin ie , przez usunięcie groźby pow odzi oraz corocz­
nych  zniszczeń w  brzegach, pow odujących w ie lk ie  szkody 
w  ro ln ic tw ie .

W ysun ięc ie  tych  podstaw owych postu la tów  —  co chcemy 
m ieć z W is ły  —  od razu nam  staw ia pytan ia : czy możemy zrea­
lizować te zamierzenia w  drodze regu lac ji, czy W is łę  m usim y 
skanalizować na całej je j długości, co oczyw iście odpow ied­
nio  rzu tu je  na zagadnienie reg u lac ji W is ły  w  najb liższe j p rzy ­
szłości. D rugim  momentem na jis to tn ie jszym  jest, w  ja k i spo­
sób i w  ja k im  zakresie regulacja  ma być wykonana. Tuta j 
czynn ik iem  is to tn ym  jest określenie stopnia p ilno śc i i  co ¡naj­

*) K o r e fe r a t  w y g ło s z o n y  n a  k o n fe r e n c j i  n a u k o w o - te c h n ic z n e j 
w  s p ra w ie  r e g u la c ji  W is ły ,  z o rg a n iz o w a n e j w  d n ia c h  18—19.X IX . 
1954 r .  p rz e z  S e k c ję  G łó w n ą  B u d o w n ic tw a  i  T ra n s p o r tu  W o d n e g o  
S IT K o m .
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m nie j przyb liżonych kosztów, ja k  też określenie korzyści ja ­
k ie  może przynieść zamierzona przebudowa W is ły  dla cało­
kszta łtu  gospodarki narodowej.

W edług op in ii inż. Tyszki, po regu lac ji na małą wodę dla 
stanu średniego z na jn iższych z le tn iego okresu żeglugi można 
uzyskać poniże j Dunajca na jw yże j głębokość 1,50 m, a przy 
w y ją tko w o  n isk im  stanie 1,05 m.

Inż. K ornack i stw ierdza, że na ca łym  odcinku W is ły  środ­
kow e j osiągnięto, z w y ją tk ie m  k ilk u  m iejsc, głębokość po­
w yże j 1 m, nawet przy  na jn iższych stanach.

Inż. Czernik stwierdza, że p rzy  obecnym stanie regulacji, 
g łębokości tranzytowe na W iś le  do lne j w  okresach n isk ich  
stanów wód spadają na odcinku o szerokości trasy 375 w zględ­
nie 300 m do 0,80 m, zaś na trasie 250 m do 1,30 m, w y ją t­
kow o do 1,20 m. D la zapewnienia g łębokości tranzytow ych  
1,10 m zmuszona jest adm in is trac ja  dróg w odnych do pode j­
mowania, na szczególnie uc iąż liw ych  przejściach, doraźnych 
robót pogłęb iarskich , nie zawsze jednak m ożliw ych  do szyb­
k ie j rea lizac ji i  w  pe łn i skutecznych, szczególnie o ile  w  okre­
sie naw igacy jnym  stany n iżów kow e w ystępu ją  k ilka k ro tn ie , 
będąc oddzielone stanami wyższym i, w yw o łu ją cym i zm iany 
w  wysokości, w  układzie poziom ym  przejść. P rzy tym  podkreś­
lono, że ilość uc iąż liw ych  prze jść w ynos i na W iś le  do lnej 
ok. 30, tak  że przeprowadzenie tego rodzaju doraźnych robót 
nie jest zadaniem ła tw ym  oraz wym aga dużej ilośc i taboru 
i  sprzętu pomocniczego. O ile  nawet te doraźne robo ty  mo­
g ły b y  być wykonane, to u m o ż liw iłyb y  one żeglugę barkam i 
250 t.

Radykalna poprawa w arunków  żeglugow ych m ogłaby być 
przeprowadzona w  drodze reg u lac ji uzupe łn ia jącej na małą 
wodę, p rzy  tym  łącznie z nasileniem  ze zb io rn ikó w  re ten cy j­
nych można będzie uzyskać gwarantowane głębokości p rzy ­
puszczalnie do 1,50 m, co u jno ż liw iło by  żeglugę barkam i 
max. 600 t.

Droga wodna skanalizowaną W is łą  barkam i 1000 t  u tw orzy 
nowoczesną a rterię  kom un ikacy jną , o zdolnościach przew o­
zow ych przekraczających k ilk a k ro tn ie  dw utorow ą lin ię  ko le ­
jo w ą  na terenach o b. słabo rozw in ię te j sieci kom un ikacy jne j, 
przez to samo tw orzyć będzie podstawę dla a k ty w iz a c ji go­
spodarczej p rzy leg łych  terenów.

W is ła  będzie stanow ić bazę energetyczną wzdłuż swego 
całego biegu, co wobec is tn ien ia  ty lk o  jedne j podstawowej 
bazy energetyk i c iep lne j —■ Górnośląskiego O kręgu Przemy­
słowego, gdzie koszty p ro d u kc ji energ ii są najniższe —  ma 
specja lnie doniosłe znaczenie, jeże li chodzi o rozbudowę ener­
ge tyk i. Rozbudowa energetyk i wodnej ma duże znaczenie ró w ­
nież ze względu na m ożliwość a w a rii s ieci przem ysłowych, 
trudności w  transporcie węgla itp . Ponadto m usim y zdawać 
sobie sprawę, że rozw ój energetyk i c iep lne j przem ysłu che­
micznego, rolnego, spożywczego, przem ysłu m ate ria łów  bu­
dow lanych, przem ysłu lekk iego —• staw ia duże zadania przed 
kopa ln ic tw em  w ęg low ym  do spełnienia, spotęgowane przez 
przeludnienie, b rak w ody itp. trudności dla znacznego zw ięk ­
szenia w ydobyc ia  węgla. Zaniedbania Polski przedw ojennej,
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w k tó rym  to okresie nie budowano kopalń, natom iast cały 
szereg unierucham iano, spowodowały, że obecnie —  pomimo 
w ie lk ich  w y s iłk ó w  ze strony Państwa Ludowego i  u rucho­
m ienia szeregu kopalń w  okresie dziesięcio lecia —  przem ysł 
w ęg low y nie może w yrów nać braków  w ie lu  dziesią tków  lat, 
że każda m ożliwa oszczędność węgla ma dla naszej gospo­
d a rk i w ie lk ie  znaczenie.

Kaskada W is ły  otrzym ana przez je j skanalizowanie daje 
drogę wodną 1000 t oraz 6 m ld kW h  energii, p rzy  ins ta low a­
nej m ocy ok. 1 m in  kW , przy czym przecię tny koszt ins ta lo ­
wanego 1 kW , z ca łkow itym  uw zględnieniem  kosztów budow y 
d rog i wodnej i innych korzyści w yn ika jących  z kana lizac ji, 
ja k  łatwość zaopatrzenia ro ln ic tw a , przem ysłu i  ludności 
w  wodę, u ła tw ien ie  samooczyszczania się ścieków itp ., w ynosi 
ok. 13 tys. zł, a koszt 1 kW h  będzie praw ie  2 — 3 razy tań­
szy niż w  e lek trow n i ciep lne j, co należy uważać za b. ko ­
rzystne, wobec przecię tnych kosztów insta lowanego 1 k\\£ łi 
w  Zw iązku Radzieckim  wahających się od 6 000 do 15 000 ru b li 
wg cen z 1950 r. (Gromow —  Iśpolzow anie w odno j energii).

W artośc i te są poważne i dla ekonom ik i k ra ju  posiadają 
w ie lk ie  znaczenie. Stopnie w  re jon ie  W łoc ław ka  i Torun ia 
przy  w yko rzys tan iu  energetycznym  są w  stanie zaoszczędzić 
ok. 1 m in ton węgla rocznie, a koszt insta low ania 1 M W  mocy 
w ynosi 60 —  70% analogicznej mocy e lek trow n i c ieplnej, p rzy 
uw zględn ien iu  nakładów  na kopa ln ic tw o węglowe, co w  na­
szych w arunkach jest konieczne, natom iast n ie  licząc o w ie le  
wyższych kosztów eksploatacji' e lek trow n i c ieplnej, k tó ra  
przerabia w ęg ie l transportow any z Górnego Śląska, nie l i ­
cząc korzyści z drog i wodnej, k tó rą  o trzym u jem y za darmo, 
korzyści ja k ie  uzyska przemysł, gospodarka kom unalna i  ro l­
n ic tw o, mając możność łatwego zaopatrzenia się w  wodę.

Czy regulacja W is ły  jest zatem niepotrzebna, bo i z tak im i 
głosam i można się jeszcze spotkać, że kanalizac ja  w yklucza 
regulację.

T u ta j daje nam na to odpowiedź dzisiejszy stan W is ły , 
gdzie spad poniżej K rakow a w yn os i 0,J80%o i jest praw ie 
iden tyczny ze spadkiem pod W arszawą, gdzie w  l in i i  nu rtu  
w ynos i 0,272%o, a po brzegu 0,293°/oo p rzy  stanie w ody —  
143 cm w  W arszaw ie, p rzy  przeszło 10-krotnie w iększym  do­
rzeczu w  W arszaw ie niż w  K rakow ie , p rzy  dużo w iększej 
średnicy ziarna m ateria łów  w yśc ie la jących  rzekę w  K rako ­
w ie  niż w  W arszaw ie. Stąd wniosek, że spadek środkow ej 
W is ły  jest zby t duży i  u trzym u je  się ty lk o  dz ięk i zdziczeniu 
kory ta . Regulacja doprowadzi do koncen trac ji k o ry ta  i zm n ie j­
szenia spadku lub, o ile  będzie prowadzona w  zbyt szerokie j 
i rozw in ię te j trasie, w  k tó re j rzeka m ogłaby meandrować, 
stan obecny pomimo w ykonanych  robót regu lacy jnych  nie 
zm ieni się.

W szystk ie  zabiegi, k tó re  będziemy prowadzić dla u regu lo­
wania rzeki, a w ięc w yrów nan ia  spadku podłużnego oraz w y ­
rów nania p ro filó w  poprzecznych rzeki, w szystk ie  przedsię­
wzięcia dla uregu low ania gospodarki wodnej w  dorzeczu, ja k  
budową zb io rn ików  re tency jnych  na rzekach górskich, akcja 
zalesiania itp., spotęgują ruch wleczonego rum ow iska w  obec­
nym  łożysku, w  konsekw encji czego nastąpi erozja, aż do 
w ytw orzen ia  się now ych w arunków  rów nowagi.

Czy to z jaw isko jest szkodliw e przy zam ierzonej kana liza­
c ji rzeki? Pogłębienie się ko ry ta  przed zamierzoną kana liza­
cją jest konieczne, przyszły poziom w ody sp ię trzony pow in ien 
się znajdować w  przyb liżen iu  na wysokości dzisiejszego sta­
nu średniego rocznego i odpow iednio do tego pow inno byc 
wykształcone ko ry to  rzeki. Stąd nasuwa się wniosek, że regu­
lac ja  rzeki jest konieczna przede w szystk im  na odcinkach 
W is ły  o zbyt dużym spadku, dla przeprowadzenia odpow ied­
n ie j koncen trac ji i pogłębienia k o ry ta  dla przygotow ania 
rzeki do przyszłe j kana lizac ji, niezależnie oczyw iście od po­
trzeb żeglugi, k tó re  bieżąco pow inny  być uwzględnione. Prze­
prowadzona regulacja  um ożliw i redukcję  ilośc i stopni na W i­
śle co na jm n ie j o 2, czy li zredukuje koszty przeprowadzonej 
kana lizac ji, natom iast zw iększy ilość p rodukow ane j energii.

Koszt p roponow anych robót w ynosi w  przedstaw ionych refe­
ratach m nie j niż korzyści w yn ika jące  przy redukc ji stopni 
p rzy przyszłe j kana lizac ji. Koszty mogą ponadto być w yd a t­
nie zmniejszone.

Jeżeli chodzi o określenie ko le jnośc i robót na W is ie , to 
w yn ika  ona z obecnego stanu kory ta . Kanalizacja W is ły  po­
w inna postępować na odcinku od W arszaw y w  dół oraz na 
krakow sk im  odcinku W is ły , ze względu na rozw ój tam tejsze­
go okręgu przemysłowego. Pierwsze do w ykonan ia  pow inny 
pójść stopnie we W łoc ław ku  i w  W arszawie, oraz w  Dąbiu 
i  w  Łączanach na górne j W iśle . Stopień we W łoc ław ku , ja k  
już w yże j podano, stwarza m ożliwości utworzenia bazy ener­

getycznej w  tam tym  okręgu, wym agając ty lk o  ok. 60% na k ła ­
dów w  stosunku do odpow iedn ie j e lek trow n i c ieplnej, z od­
pow iedn im  zapleczem zaopatru jącym  w  pa liw o. Stopień 
w  W arszaw ie, poza sw oją wysoką wartością  energetyczną, 
tw o rzy  należytą oprawę urbanistyczną dla odbudowującej się 
s to licy, oraz zabezpieczy m ie jsk i odcinek rzeki od postępu­
jącego pogłębian ia się ko ry ta , k tóre m ogłoby spowodować 
trudności w  zaopatrzeniu w  wodę ujęć przem ysłow ych oraz 
m ieszkańców (ludności m ie jsk ie j). Stopień Dąbie zabezpiecza 
m osty i  bu lw ary  w  K rakow ie , s tab ilizu je  syfon w ykonany 
w  zw iązku z budową H u ty  im. Lenina. Stopień w  Łączanach, 
którego jaz na leżałoby przesunąć pod w yso k i brzeg w  Rato- 
w e j, aby można by ło  w  przyszłości pobudować tam  e lek­
trow n ię  szczytowo-pompową w ie lk ie j mocy, w yko rzys tu jąc  
stare w yrob iska  po kam ien io łom ie  w  Ratowej —  służy dla 
wprowadzenia w ody do e lek trow n i c iep lne j w ie lk ie j mocy 
w  Skaw inie. Budowa e lek trow n i wodnej szczytowo-pom powej 
dla tamtego okręgu przem ysłowego ma specjalne znaczenie.

Program robót regu lacy jnych  na W iś le  w ytycza  również 
ko le jność budow y stopni p iętrzących na W iśle . Z przesłanek 
ekonom icznych, ja k  również ze względu na dojrzałość ko ry ta  
w yn ika  konieczność budowy s top n i; na do lnym  odcinku W i­
sły, ze względu na ich w ie lk ie  znaczenie energetyczne i ich 
konkurencyjność jako bazy energetycznej w  stosunku do 
energetyk i c iep lne j; na odcinku krakow skim , ze względu na 
potrzeby przem ysłu i energetyk i c ieplnej, k tó ra  posiada na 
tam tych obszarach odpowiednie zasoby surowcowe w  postaci 
węgla. Już obecnie pow inny  b yć  ustalone rozmieszczenia stop­
n i piętrzących, uw zględnia jące najdogodniejsze w a run k i fun ­
dowania, po trzeby kom un ikacy jne  i  urbanistyczne; po w in y  
być wzięte pod uwagę m ożliwości przyszłe j budow y s iłow n i 
szczytowo-pom powych, potrzeby ro ln ic tw a  itp .

M ożliw ości budow y zb io rn ików  dla e lek trow n i w odnych 
szczytowo-pom powych, dla pok ryc ia  dziennych i  w ieczor­
nych szczytów zapotrzebowania energ ii lub potrzeb przem y­
słu, 'istn ie ją pod Ratową, pod Bie lanam i (k. K rakowa), na 
prze łom ie W is ły  m iędzy Sandomierzem a Kazim ierzem, na od­
c inku Czerw ińsk— Zakroczym , pod W łoc ław kiem , gdzie n ie­
daleko ośrodków zbytu, a jednocześnie gdzie W is ła  zbliża się 
do wysokiego brzegu, pom py mogą brać wodę z W is ły  i do 
n ie j woda po prze jściu  przez tu rb in y  może być odprowadzona.

W is ła  środkowa pow inna być in tensyw nie regulowana, aby 
ją  przystosować do przyszłe j kana lizac ji, na pozostałych od­
cinkach rzeki na leży ty lk o  w ykonać regulację  uzupełniającą 
lub robo ty  w yn ika jące  z doraźnych potrzeb żeglugi, ochrony 
w ałów , ochrony mostów itp.

Obecnie prze jdźm y do zagadnienia, ja k  na leży w ykonyw ać 
regulację, aby m ożliw ie  przy  użyciu  na jn iższych środków 
uzyskać konieczne efekty.

Ze względu na konieczność znacznego pogłęb ien ia  dz is ie j­
szego ko ry ta  W is ły  należy zm ienić system regu lac ji. Przy do­
tychczasowym  systemie g łów n y nacisk kładziono na ciężkie 
budowle regulacyjne (walcowe, materacowe w ykonyw ane 
z faszynady, ubezpieczenia kam ieniem ); obecnie te ty p y  bu­
d o w li należy stosować w y ją tkow o . M yś l inżyn ierska drogą sy­
stem atycznych i s ta łych stud iów  pow inna wypracować, na 
podstaw ie znajom ości loka lnych  w arunków , w łaściw ości rze­
k i na danym odcinku —  nazw ijm y nawet h is to r ii zabudowy 
rzeki, od je j dotychczasowego zachowania się względnie za­
b iegów  regu lacy jnych  —  nowe lindyw idua lne m etody n a j­
m nie j kosztownego uregu low ania rzeki. Przy tym  zasadni­
czym elementem nie jest ty lk o  plan sy tu a cy jn y  ale również 
kszta łtow anie się wysokościowe, zm iany ja k ie  w  n im  w ys tę ­
pują; oczyw iście trzeba wziąć pod Uwagę całe ko ry to , t j.  ca­
ły  p ro fil w ie lk ie j wody.

Oszczędności pow inny  iść w  k ie runku  m ateria łow ym , przez 
zmniejszenie ilości budow li na 1 km  rzeki, stosowanie mało 
kosztownych typów  budow li regu lacy jnych, przez in te n sy fi­
kac ję  procesów ko lm atacyjnych, przez przenośne konstrukc je  
pomocnicze oraz przy pomocy p la n ta c ji w ik lin o w ych . Przy 
regu lac ji należy w ykorzystać robociznę społeczną, szczególnie 
na tych  odcinkach, gdzie ch łop i są bezpośrednio zaintereso­
w ani w  ochronie swoich pól, leżących b lisko  l in i i  brzegowej.

Ze względu na to, że ko ry to  rzeki w  swym  biegu środko­
w ym  pow inno obniżyć się o ok. 3 m, należy dać pierwszeń­
stwo , tak im  typom  le kk ich  budow li ja k  wszelkiego rodzaju 
szczotki, zam uln ik i, zasłony, tam y p ło tkow e, palowe, p iasko­
we itp . t j. typom  wym agającym  m in im a lnych  ilośc i m ateria łów  
oraz małej ilośc i robocizny. T ypy  te b y ły  stosowane z po­
wodzeniem na górnej W iś le  pow yże j K rakowa, p rzy w iększych 
spadkach, w iększych prędkościach i w iększych średnicach to ­
czonego rum owiska.
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Tam, gdzie ty lk o  m ożliwe należy wprowadzać p lan tac je  w i­
k linow e, na terenach po łożonych w yże j —  w ik lin y  jednorocz­
nej, koszykarsk ie j, k tó re  jako  m ateria ł eksportow y przynosi 
duże korzyści gospodarce narodowej, a z d rug ie j s trony sta­
now i najlepszą żywą budow lę regulacyjną, stab ilizu jącą k o ry ­
to rzeki. W szystk ie  w y rw y , n ieregularności w  ko ryc ie  rzeki 
pow inny  być obsadzane w ik lin ą  w ie lo le tn ią , tak  aby p ro fil po­
przeczny ko ry ta  b y ł w ykszta łcony z m ale jącym  spadkiem wału 
w  k ie run ku  p ro filu  w ody średniej rocznej.

Przestrzeń dozwolonego porostu w ik lin y  pow inna być okreś­
lana tak  w  planie, ja k  i w  pro fila ch  poprzecznych. Porost w i­
k lin y  będzie dopuszczalny jako jednorocźny lub trzy le tn i, 
w  zależności od wysokościowego położenia danej kępy, p rzy  
czym należy zawsze pamiętać, aby nie dopuścić do szkod li­
wego działania kęp w ik lin ow ych , tworzenia się k o ry t dw udzie l­
nych, tworzenia się w yrw , wysp itp . O dpow iednie rozp lano­
wania i w ykorzystan ie  p la n ta c ji w ik lin o w y c h  pozw o li na w y ­
konanie w ie lu  m ilion ów  robót ziemnych, przez samą rzekę 
w  drodze na tu ra lne j hydrom echanizacji.

W  każdym  program ie robót regu lacyjnych, czy to w  p ro ­
gram ie robót konserw acyjnych, czy inw estycy jnych , p lan tac je  
w ik lin o w e  pow in ny  być  specja lnie potraktowane, zresztą ró w ­
nież ze względu na przynoszące dochody, k tó re  czynią je  sa­
m ow ystarcza lnym i lub przynoszącym i dochody. Dopiero po 
zasadniczym ufo rm ow aniu się ko ry ta  w ody brzegowej, k tó re j 
ukszta łtowanie będzie decydujące dla p rzep ływ ów  w. w ody 
po w ykonane j kana lizac ji, można będzie przystąp ić do uprzed­
nio  założonego w ykszta łcen ia p ro filu  w ody średnio-rocznej, 
tak  aby żegluga w  okresie p rze jśc iow ym  mogła odbywać się 
bez przeszkód. Tuta j, niezależnie od zwężenia ko ry ta , decydu­
ją cy  w p ły w  będą m ia ły  k ie ru n k i brzegów, składające się z l i ­
n i i  k rzyw ych  i odcinków  prostych, ta k  aby osadzanie alu- 
w iów  odbyw ało się w  przew idzianych m iejscach; zap ro jekto ­
wane k rzyw izny  będą m ia ły  na celu w ytw orzen ie  rów nowagi 
m iędzy siłą poruszającą a oporam i ruchu.

PROF. DR INŻ. KA Z IM IE R Z  DĘBSKI

Zw ie rc iad ło  w ody przy brzegu w k lęs łym  jes t wyższe od 
zw ierc iad ła  w ody p rzy brzegu w ypuk łym . Tw orzy się ruch sp i­
ra lny  w  krzyw iznach w ykonane j trasy regu lacy jne j. Cząstki 
w ody dążą do brzegu wypukłego, gdzie jes t m niejsze ciśnie­
nie hydrostatyczne. W ystępu je  tu ta j ruch złożony, składa jący 
się z ruchu postępowego cząstek w ody wzdłuż rzek i i ruchu 
poprzecznego, gdzie p rzy brzegu w k lęs łym  opadają one ku 
do łow i, a przy  brzegu w y p u k ły m  wznoszą się do góry. Na 
skutek tego ruchu woda ż łob i dno p rzy brzegach w klęs łych , 
osadzając cząstki poniżej na brzegu w yp uk łym .

Ruch sp ira lny  zanika poniże j końca k rzyw izny , odkładając 
przy  brzegu w ypuk łym , coraz b liże j w  stosunku do brzegu 
wklęsłego, rum owisko, tworząc leżący skośnie w  stosunku do 
biegu w ody jaz zatopiony, zm ienia jący jednocześnie k ie runek 
c y rk u la c ji poprzecznej. Cząstki w ody tracą na prędkości, 
co powoduje m iędzy in nym i odkładanie ich na progu. Te z ja ­
w iska c y rk u la c ji poprzecznej na leży p rzy  kszta łtow an iu  ko ­
ry ta  w ody średnie j w ykorzystać w  sposób podany przez uczo­
nych radzieckich, ja k  Potapow lub Le ławski.

Jeżeli chodzi o celowość robót pogłęb iarskich , to w yda je  
się, że mogą one być w ykonyw ane jedyn ie  ja ko  robo ty  o cha­
rakterze doraźnym, a m ate ria ł uży tko w y  pow in ien  być w y ­
korzystany dla celów  budow nictw a jako  kruszywo.

W ykonana regulacja, polegająca na koncen trac ji koryta , 
doprowadzi do w yrów nan ia  spadku na W iś le  środkow ej, ob­
n iż y  zw ierc iad ło  w o dy  m ałej, oraz uspraw ni od p ływ  w ód w ie l­
k ich, u ła tw i sp ływ  lodów, pozw o li na użytkow an ie  dużych ob­
szarów obecnie n iew yko rzystanych  gospodarczo, spełn i swe 
zadania ochrony brzegów i obszarów użytkow anych rolniczo, 
wreszcie przygotu je  rzekę do przyszłe j kana lizac ji, będącej 
pe łnym  rozw iązaniem  problem u W is ły  dla dobra naszej gospo­
da rk i narodowej.

Zagadnienie bezpieczeństwa m. Gdańska i delty W isły
CZĘSC I I  >)

1. I n t e n s y w n o ś ć  p r z y r a s t a n i a  m a s y  a l u w i a l -  
n e j  w  d e l c i e  W i s ł y

W  pierwszym  a rtyku le  poświęconym  zagadnieniu bezpie­
czeństwa Gdańska i  de lty  W is ły  sprecyzowany został stopień 
wymaganego bezpieczeństwa przeciwpowodziowego na u jśc io ­
w ym  odcinku W is ły . O kreślono go dla obszaru de lty  W is ły  
na 99,7%, natom iast dla m iasta Gdańska i przyleg łego ob­
szaru na 99,99%. Obecne teoretyczne bezpieczeństwo p rzeciw ­
powodziowe obszaru de lty  oceniono na 98,84%. W y n ik a ło b y  
z tego, że w  przecięciu w ie lo le tn im  Gdańsk i  Ż u ław y zagrożone 
być mogą katastro fą  powodzi w  stosunku 1,16% czy li n iew ie le  
rzadziej, ja k  raz na 100 lat. ¡Ponieważ po jaw ian ie  się i  wzajem ­
ne następstwo wezbrań ka tastro fa lnych  pozbawione jes t wszel­
k ich  cech regularności, przeto liczyć się trzeba z tym , że wez­
branie takie  nadejść może po każdej surowej i d ługo trw a łe j 
zim ie. Zagrożenie jes t ca łk iem  realne, a niedostrzeganie go lub 
niedocenianie by łob y  n iew ybacza lnym  błędem.

Do g runtow nej popraw y bezpieczeństwa przeciw pow odzio­
wego dolne j W is ły  nie mogą w ystarczyć środki doraźne ani 
połow iczne. G łówna przyczyna zagrożenia pochodzi tu  od po­
tężnego czynn ika geolog ii dynam icznej, k tó rym  jes t denuda­
cja z lew n i W is ły  i  wszystk ie z jaw iska  z nią związane i  od 
n ie j pochodzące. Ponieważ proces denudacji trw a  n ieprzerw a­
nie i  n ieustęp liw ie , jego działanie powoduje w  z lew n i i w  ło ­
żysku rzeki zm iany stopniowe, niedostrzegalne ,i p raktyczn ie  
nieodwracalne. Powolne zm iany ilośc iow e, w yrażające się 
w  przemieszczaniu m ateria łu  skalnego z m iejsc w yższych na 
m iejsca coraz to niższe, prowadzić muszą w  konsekw encji 
do dużych i nagłych zmian jakościow ych , k tó rych  bezpośred­
nią  siłą m otoryczną byw a ją  zw yk le  wezbrania. W  zw iązku 
z tym  akcja  ochrony od powodzi na do lne j W iś le  nie może 
się ograniczać do stosowania samych ty lk o  środków  bezpo­
średniego działania, ale polegać pow inna także w  w ysokim  
stopniu na zwalczaniu z jaw isk  denudacyjnych, jako  czynnika, 
k tó ry  system atycznie powiększa zagrożenie powodziowe. i)

i )  Część I  d ru k o w a n a  b y ła  w  ze szyc ie  10/54 „G o s p o d a rk i  W o d ­
n e j1' p o d  ty m  s a m y m  ty tu łe m .
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O in tensyw ności przyrastan ia  masy a luw ia lne j w  do lin ie  
W is ły  wnosić możemy z posiadanych zapisków h is to rycznych 
i z w y n ik ó w  obserw acji współczesnych.

W  X I I I  w. uchodziła W is ła  do Zalewu W iślanego przez No- 
gat i W is łę  Elbląską, k tó re  b y ły  g łów nym i ram ionam i de lty. 
Ramię zachodnie nazwane W is łą  Gdańską n ie  odgryw ało  w  tym  
czasie żadnej ro li. Z powodu spłycania Nogatu i W is ły  E lb lą­
sk ie j ilość w ody p łynące j W is łą  Gdańską m nie j w ięce j od 
1371 r. zaczęła się powiększać.

W  X V I w. W is ła  Gdańska p row adziła  już główną masę w o ­
dy w iś lane j a wraz z n ią  przynosiła  ogromną ilość rum owiska. 
Przed u jściem  W is ły  G dańskie j fo rm ow a ły  się m ierzeje, k tó ­
re przeszkadzały żegludze. Ilość osadów ciągle się p o w ię k ­
szała, a w  w y n ik u  procesów akum ulacy jnych  pow staw ały w y ­
spy. W  latach 1620—1840 u tw o rzy ła  się i rozrosła wyspa na­
zwana „W este rp la tte ".

Geisler w  swoim  opisie wybrzeża d e lty  W iś lane j podaje, że 
śladów te j w yspy nie w idać n a 'p la n ie  pochodzącym  z 1643 r., 
a na plan ie z 1682 r. po ja w ia ją  się je j pierwsze odsypiska. 
W  ciągu następnych la t odsypiska te pow iększy ły  się wszerz 
i wzdłuż, podn ios ły  się ponad poziom  morza, po ros ły  roś lin ­
nością i u tw o rz y ły  wyspę. Ten okres akum ulac ji zakończył się 
w  1840 r. Podczas wezbrania w iosennego w  tym  roku  u tw o­
rz y ł się w  u jśc iu  gdańskim  duży zator. W oda w  rzece pod­
niosła się tak  dalece, że przerwała pas w ydm ow y pod Gór­
kam i i u tw o rzy ła  sobie w  tym  m ie jscu nowe u jście  do morza. 
U jśc iow y  odcinek rzeki u leg ł przeto skróceniu, a spadek rze­
k i p rzy  u jśc iu  pow iększył się. Odtąd rozpoczęło stię in tensyw ne 
narastanie odsypisk w  now ym  ujściu, zalądowania rozsze- 

. rża ły  się szybko i w kró tce  u fo rm ow a ły  się przed ujściem  w y ­
spy piaszczyste, k tó re  doprow adziły  do podzia łu ¡rzeki w  tym  
m ie jscu na dwa ramiona. Ramiona te widoczne są na plan ie 
u jścia  pod Górkam i, pochodzącym z 1855 r. Trzecie ram ię 
w  postaci ry n n y  u tw orzonej po wschodnie j stronie p ie rw o tne ­
go u jścia zaczyna się w  tym  czasie form ować. Od 1859 r. aż do 
1868, is tn ia ły  już co na jm n ie j trzy  ram iona ujściowe, 
a w  1871 r. naliczono ich pod G órkam i aż cztery. G łębokości 
tych  k o ry t u jśc iow ych  b y ły  małe, tak  że często pow staw ały
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w  n ich  niebezpieczne zato ry lodowe. A b y  temu zaradzić po­
stanowiono pozamykać boczne ramiona, a u jście rzeki skon­
centrować w  jednym  w spólnym  koryc ie .

W  ciągu k ilk u  la t od 1873 r. do 1883 r .: wykonano budow le 
zam ykające na ram ionach bocznych i k ie row n ice wzdłuż ra­
m ienia głównego. W y n ik i tych  robót okazały się bardzo m i­
zerne i k ró tko trw a łe . U jście spłycało się coraz w ięce j i po­
w staw a ły  w  n im  nadal groźne zato ry lodowe.

W  1886 r. głębokość morza naprzeciw  u jśc ia  w ynos iła  już 
ty lk o  3 m. Podczas w iosennego sp ływ u k ry  u form ow ał się 
w  tym  m ie jscu now y zator, woda w  rzece została w ysoko 
spiętrzona, a k ie row n ice zosta ły częściowo zniszczone. Zdecy­
dowano się wówczas na przeprowadzenie ko ry ta  za pomocą 
obustronnej obudow y k ie row n icam i, poprzez m ierzeję na głę­
bokie morze. W p ły w  now ych budow li okazał się początkowo 
dodatni. N iezw yk le  w ie lk ie  wezbrania w iosenne z la t 1888 
i 1889 przeszły nie uczyn iwszy szkód, a rum ow isko zostało 
odrzucone daleko. Obszar odsypisk w ysuną ł się na 6 km 
w  głąb morza. M ie rze ja  istn ie jąca dotychczas naprzeciw  u jścia 
została zniesiona przez prąd w ody a na je j m ie jscu uform ow a­
ły  się g łębokości dochodzące do 10 m. Jednakże już  w  następ­
nych la tach głębokości te zaczęły się spłycać ponownie i  co­
raz w ięcej. Dalszy ciąg procesu akum ulac ji pod G órkam i zo­
stał przerw any w  1895 r., w  k tó rym  u jście rzeki przełożone 
zostało do nowego przekopu pod Swibnem. Do tego roku  ilość 
opadów zakum ulowanych pod G órkam i w yn ios ła  oko ło 108,75 
m ilion ów  m3. Okres akum ulac ji trw a ł od 1840 r. do 1895 r „  
a zatem przez 55 lat. Średnia roczna transza akum ulac ji w y ­
niosła w  tym  czasie 1,98, okrąg ło 2 m ilio n y  m3 a luw iów .

Od 1895 r. rozpoczął się okres akum ulacy jny rum ow iska 
w iślanego w  Swibnie. Od tego czasu form uje  się stożek u jśc io ­
w y  w  now ym  u jśc iu  pod Swibnem, którego w ym ia ry  z roku 
na rok  się powiększają. W g  obliczeń inż. Czernika ilość a lu ­
w ió w  pochodzących ze z lew n i W is ły , akumulowanych^ pod 
Swibnem  w  ciągu 58 lat, t j. od 1895 r. do 1953 r. wynosić mo­
że 98,4 m ilion ów  m3. Ilość ta odpowiada przecię tnej transzy 
rocznej ok. 1,7 m ilion ów  m3 skum ulow anych a luw iów . Jest to 
ilość tego samego rzędu, ja k i w yn ika  z obliczeń przeprowa­
dzonych dla u jścia  pod G órkam i. W  ciągu przeszło stule tniego 
okresu od 1840 r. do 1953 r. ilość rum ow iska przyniesionego 
przez W is łę  w yn ios ła  wg powyższych obliczeń 108,75 +  98,4 =  
=  207,15 m ilion ów  m3.

Intensywność akum ulac ji osadów w iś lanych  możemy zatem 
ocenić na 184 m ilio n y  m3 w  ciągu 100 lat, co daje 
1,84 m iliona  m3 w  roku. N ie  w idać oznak wskazujących nń 
to, że in tensyw ność akum ulac ji będzie się w najb liższym  
czasie zmniejszała.

2. A k u m u l a c j a  a l u w i ó w  w  d o l i n i e  W i s ł y

Złoża a luw iów  powstają nie ty lk o  w  delcie, ale także w  do­
lin ie  W is ły  w  ca łym  je j biegu poniżej u jścia Bugu. Z powodu 
zmniejszonego spadku m aleją tu  na ogół prędkości tak, że 
z unoszonej masy nam ułów  znaczna część zostaje strącona 
i  osiada w  przybrzeżnych pasach terenów zalewowych. Dzie­

je  się tak  zarówno na odcinkach n ieobwałowanych, ja k  i m ię­
dzy wałam i, na odcinkach obwałowanych.

O in tensyw ności akum ulac ji wn ioskować można z w yn ikó w  
pom iarów  przeprowadzonych przed w o jn ą  przez In s ty tu t H y ­
drogra ficzny M in is te rs tw a K om un ikac ji w  la tach 1938/39 i  po 
w o jn ie  przez Państwowy In s ty tu t H yd ro log iczno-M eteoro lo­
giczny w  la tach 1946— 1951.

W y n ik i tych pom iarów  podane są w  ta b licy  I.
Z pom iarów  w ykonanych w  la tach 1938/39 wnioskować moż­

na, że zaczynając od W arszaw y ilość m ate ria łu  unoszonego, 
pochodzącego z przyrasta jące j z lew ni nie wystarcza na po­
k ryc ie  ub y tku  spowodowanego ko lm ótacją  w  do lin ie  W is ły .

Ilość m ateria łu  unoszonego w  W iś le  w  1938/39 r. by ła  
w  poszczególnych przekro jach W is ły  poczynając od W arsza­
w y  coraz to mniejsza, a m ianow icie w ynos iła : w  W arszaw ie 
1901000 t, we W łoc ław ku  1866000 t, w  T o run iu  1795000 t „  
wreszcie w  Tczewie 1499000 t. Pom iary prowadzone po w o jn ie  
w  la tach 1946— 1951 nie dają wyraźnego obrazu. Ilość m ate­
ria łu  unoszonego zm ienia się znacznie (w Puławach 1574000 t, 
w  W arszaw ie 1167000 t, w  T o run iu  1438000 t, w  Tczewie 
1 745 000 t). Zmienność ta  m ogłaby świadczyć o akum ulac ji na 
środkow ej W iś le , a o eroz ji rąiędzy Toruniem  i  Tczewem.

Jeżeli przydam y jednakow ą wagę w yn ikom  pom iarów  z la t 
1938/39 i 1946/51 i ob liczym y odnośne w artości średnie, oka­
że się, że średnie te w  ca łym  biegu W is ły  od Puław do Tcze­
wa mało się zm ienia ją  {w  Puławach 1641549 t, w  W arszaw ie 
1534075 t, w  T orun iu  1616722 t, w  Tczewie 1622384 t). Można 
by  to uważać za dowód, że od Puław aż do morza nie  ma 
zwiększenia ilośc i unoszonych nam ułów, że zatem akum ula­
cja pochłania wszystkie ilośc i unosin, k tó re  na tym  odcinku 
doprowadzane są do W is ły  przez różne je j dop ływ y. D op ływ y 
te prawdopodobnie nie doprowadzają m nie j nam ułów  ja k  
6 t/km 2 ze z lew ni W is ły  środkow ej i nie m nie j ja k  3 t/km* 
z dorzecza Bugu i z lew ni dalszego biegu W is ły 2).

Przyrost z lew ni W is ły  na odcinku P uław y— W arszawa w y ­
nosi 27873 km 2, od W arszaw y do T orun ia  94814 km 2, od T o ru ­
nia  do Tczewa 13180 km 2. Ilość unosin doprowadzanych do W i­
s ły  z tych  z le w n i w yn os i co na jm n ie j 6 X  27873 =  167238 t  na 
odcinku Puław y— W arszawa, dale j 284442 t do Torun ia i  39540 t 
do Tczewa, razem 491220 t, z zaokrągleniem  500 000 t. ^

Co na jm n ie j ty le  m ate ria łu  pochodzącego z denudacji z lew n i 
W is ły  osiada wzdłuż brzegów rzeki ko lm otu jąc n iże j leżące 
tereny zalewowe.

Osadzanie nam ułów nie jest wszędzie równom ierne, lecz 
zależy od stanu ko ry ta  rzeki, od ukszta łtow ania  n u rtu  w ie lk ie j 
wody, od rozkładu prędkości w  p rze k ro ju  poprzecznym i  po­
dłużnym , a także od tego, ja ka  jes t roślinność w  terenach za­
lewow ych.

2) O g i j e w s k i  ( „ G i d r o l o g i j a  susz i“ ) p o d a je  5,7 t / k m 2 d la  D o ­
n u  w  K rz e m ie ń c z u g u , 6,5 t / k m 2 d la  B u g u  C z a rn o m o rs k ie g o  w  A le k -  
s a n d ró w c e , 5,3 t / k m 2 d la  r z e k i O b, 4,2 t / k m 2 d la  J e n is ie ja ,  
7,7 t / k m 2 d la  L e n y . Są to  n a jm n ie js z e  n o rm y  d e n u d a c ji.  N o rm y  
d la  in n y c h  rz e k  są z n a c z n ie  w ię k s z e  n p . W o łg a  w  D u b o w c e  n ie s ie  
18,8 t / k m 2, D ź w in a  P ó łn o c n a  w  A rc h a n g ie ls k u  29,0 t / k m 2, D o n  w  K o ­
ła c z u  19,9 t / k m 2. ^

T A B O C A  I. W y n ik i pom iarów  rum ow iska unoszonego w  rzece W iś le

K m Przekró j Z lew n ia  k m 2 Okres
Ś rednia roczna ilość unosin

t t /k m 2

447 Puław y 57303 1938/39 1709000
1946/50 1574000

Średnio 3283000 28,6

514 W arszawa 85176 1938/39 1901000
1949/5! 1167000

Średnio 1534000 18,0

679 W łoc ław ek 171250 1938/39 (1866000) (10,9)

739 T o ru ń 179990 1938/39 1795000
1946/51 1438000

Średnio 3233000 9,0

908 Tczew 193170 1938/39 1499000
1946/50 1745000

Średnio 3244000 8,4
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N ajw iększe złoża osadów pow sta ją  na tych  odcinkach, na 
k tó rych  proces akum ulac ji zna jdu je  na jbardzie j sprzyja jące 
w arunk i. Na odcinkach tak ich  powstawać mogą ła tw o n ie­
bezpieczne wyw yższenia te renów  zalewowych, zmniejszając 
przekró j poprzeczny, a zatem podnosząc poziom  zw ierciad ła  
w ie lk ie j wody. Coroczne loka lne wyw yższenia są na ogół 
nieznaczne, rzędu k ilk u , k ilkuna s tu  n iek iedy  w ięce j centym e­
trów . D latego są dla oka n ieuchw ytne i  ła tw o uchodzą uwagi.

O w yda tnym  zm niejszeniu zdolności przepustowej zagrożo­
nych  odcinków  rzecznych przekonać się można ty lk o  za po­
mocą system atycznej kon tro ln e j n iw e la c ji p rzekro jów  po­
przecznych w ie lk ie j wody. N iw e la c ji tak ie j najczęściej się nie 
prowadzi,

W  zw iązku z tym  system atycznie z roku  na rok, nieznacz­
nie  ale nieuchronnie, wzrasta stan zagrożenia powodziowego 
w  ca łym  biegu rzeki, a szczególnie na obwałow anym  odcinku 
W is ły  dolnej. Zagrożenie powodziowe dolnej W is ły  pogarsza 
się także przez to, że system y w a łów  ochronnych w  całym  
w yże j po łożonym  biegu W is ły  uzupełniane są z roku na rok, 
a przez to odcinana jest retencja do linowa, k tó ra  daw n ie j w y ­
datnie opóźniała sp ływ  w ie lk ie j w ody i obniżała wysokość 
wezbrań idących z górne j z lewni. Obliczono, że retencja d o li­
nowa W is ły  środkow ej spowodowała zm niejszenie objętości 
ku lm ina cy jn e j wezbrania z roku  1934 ok. 22%. D zięk i temu 
p łynę ło  w  W arszaw ie w  r. 1934 podczas k u lm in a c ji 5700 m3/sek, 
a gdyby nie by ło  re tenc ji p rzep ływ  w yn ió s łb y  ok. 7000 m3/s. 
Dotychczas każda groźna powódź W is ły  rozlewała się na te­
reny nie chronione w a łam i albo powodowała przerwanie w a­
łó w  i zalewała duże tereny poza n im i. Doprowadzało to do 
spłaszczenia w ykresu fa li wezbrania i do zm niejszenia roz­
m ia rów  powodzi w  dalszym biegu rzeki. Ten dodatn i w p ływ  
re tenc ji do linow ej zostaje stopniowo e lim inow any.

3. W y t y c z n e  d ł u g o f a l o w e j  a k c j i  
z a p o b i e g a w c z e j

Z jaw isko  akum ulac ji a luw iów  jest w yn ik ie m  p ionow e j dzia­
ła lności wód, k tó re j s iłą  m otoryczną jest ciężkość. Ś rodki 
techniczne, k tó re  cz łow iek może przeciw staw ić te j na tu ra l­
ne j tendencji geo log ii dynam icznej, są na ogół słabe i  k ró tk o ­
trw ałe. Środkam i tym i nie można je j zm ienić ani zwalczyć, 
można ją , natom iast złagodzić, a zatem znacznie osłabić in ­
tensywność procesów n iw e lacy jnych .

A k c ja  zapobiegawcza musi b yć  prowadzona w  m ie jscu 
pochodzenia rum owiska, bo ty lk o  tam ona może być skutecz­
na. Rumowisko, k tó re  już  zna jdu je  się w  kory tach  rzek, po­
w inno być zatrzym ywane w  do linach tych rzek, gdzie to jest 
m ożliwe. G dyby te wym agania b y ły  spełnione, opanowanie 
szkod liw ych sku tków  z jaw isk  akum ulacy jnych  w  do lin ie  i na 
stożku u jśc iow ym  W is ły  b y ło b y  ła tw ie jsze. G dyby jednak w y ­
magania te n ie  zosta ły spełnione, ilość rum ow iska m usia­
łaby  się corocznie powiększać, a w a lka  z n im  by łab y  coraz 
trudnie jsza. Gromadzeniu rum ow iska w  u jśc iu  W is ły  nie można 
by  by ło  zapobiec inaczej ja k  przez bagrowanie i odwoże­
nie jego dostatecznie daleko. Ponieważ transza roczna a lu ­
w ió w  doprowadzanych do stożka ujściow ego w ynos i praw ie 
2 m iłn . m3 przeto usuwanie ich środkam i m echanicznym i z eko- 
nomicznegę punktu  w idzenia nie by ło b y  opłacalne.

A ku m u la c ji osadów a luw ia lnych  w  do lin ie  W is ły  i  w  je j 
u jśc iu  n ie  można skutecznie zapobiegać gdzie indzie j, ja k  
w  m iejscach denudacji. Nada ją się do tego następujące środ­
k i techniczne i agrotechniczne:

—  środki powodujące zw iększenie zdolności re tency jne j 
g run tów  położonych na terenach podlegających in tensyw nej 
e roz ji pow ierzchn iow ej,

—  zalesienie n ieuży tków  i pochyłości pagórków  i gór w  ca­
łym  dorzeczu W is ły ,

—  obudowa po toków  górskich i  regulacja  rzek, zwłaszcza 
tych k tó re  odznaczają się w ysok im  w spó łczynn ik iem  niere- 
gu larności p rzepływ u, w  całym  górnym  i środkow ym , a czę­
ściowo także w  do lnym  dorzeczu W is ły ,

—  budowa zb io rn ików  re tency jnych  i akum ulacy jnych  (za­
trzym ujących rum owisko) w  ca łym  dorzeczu, a zwłaszcza na 
ciekach m ałych i w  debrach, z k tó rych  w ody z dużym spad­
k iem  sp ływ a ją  bezpośrednio w  dolinę W is ły , w  je j biegu 
środkow ym  i  dolnym,

—  systematyczne kanalizow anie rzeki W is ły , postępujące 
od gó ry  ku  do łow i rzeki,

—  zaniechanie budow y n ieprzeryw anych (ciągłych) syste­
mów w a łow ych  wzdłuż W is ły , natom iast wprowadzenie syste­
mu zalewów regulow anych w  całym  biegu rzeki, a w  zw iązku 
z tym  dokonanie przebudow y istn ie jącego systemu w a łów  
w do lin ie  i w  delcie W is ły ,
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—  przysposobienie starych ram ion de lty  na kan a ły  u lg i 
w  przypadku katastro fa lne j powodzi.

Ś rodki techniczne i agrotechniczne, k tó re  m og łyby być zasto­
sowane w  celu zm niejszenia rocznej transzy a luw iów  zasila­
jących  stożek u jśc iow y W is ły , nie mogą być zastosowane 
natychm iast w  całym  dorzeczu W is ły  i  sku tk i ich n ie  mogą 
być także natychm iastowe. Środki te mogą być przewidziane 
i realizowane pod hasłem in tegra lne j przebudow y gospodarki 
wodnej k ra ju , jako  jedne z g łów nych zadań nowego planu 
p ięcio le tn iego 1956 —  1960.

Zwiększenie zdolności re tency jne j g run tów  i zwalczanie 
środkam i agrotechnicznym i eroz ji pow ie rzchn iow ej jest n ie ­
odzownym  w arunkiem  zwiększenia p ro d u kc ji ro lne j i  hodo­
w lane j na terenach ro ln iczych, k tóre teraz u legają system atycz­
nemu w y ja ło w ie n iu  z powodu zm yw ów  pow ierzchn iow ych. 
Sprawa ta należy do resortu M in is te rs tw a R o ln ic tw a i może 
być realizowana przez podlegające mu in s ty tu c je  i  urzędy.

Zalesienie n ieuży tków  i w iększych pochyłości terenow ych 
jest zabiegiem, którego celowość i w ie lo ra k i stąd p łynący  po­
ży tek  nie nastręczają na ogół w ą tp liw ości. Konieczne jest z ro ­
bien ie niezbędnego w y s iłk u  organizacyjnego i zak tyw izow a­
nie a k c ji zalesieniowej w  poszczególnych w ojew ództw ach i po­
w iatach. Sprawa może być realizowana w  różnych resortach. 
Zainteresowanym i w  te j a k c ji są resorty  Rolnictwa, Państwo­
w ych Gospodarstw Rolnych, Leśnictwa, Gospodarki Kom unal­
nej.

Obudowa po toków  górskich p rzyczyn i s ię  n iew ą tp liw ie  do 
zm niejszenia ilośc i a luw iów  transportow anych w  ko ryc ie  W i­
sły. G łów nym  je j celem jest u ła tw ien ie  sp ływ u w ód i  zm n ie j­
szenie szkód powodziowych, ponadto zwiększenie areału u ży t­
ków  leśnych i ro lnych  nad potokam i i rzekami. O budową po ­
toków  górskich zainteresowane są w  rów nym  stopniu resorty  
ro ln ic tw a , leśn ictw a i żeglugi. Sprawa pow inna być uzgodnio­
na m iędzy w ym ien ionym i resortam i i następnie pow inna być 
w łączona do reg ionalnych planów  gospodarczych i  rea lizow a­
na w ramach planowania resortowego.

Regulacja rzek n iesp ław nych leży w  resorcie Rolnictwa, 
spławnych i żeg lownych w  resorcie Żeglug i. W  planach in ­
tegra lne j gospodarki w odne j ja k  i w  planach gospodarczych 
resortów  ro ln ic tw a  i żeglugi, zagadnienie system atycznej re­
g u la c ji rzek pow inno znaleźć sobie należne m iejsce.

W  celu zm niejszenia ilośc i rum ow iska dostającego się do 
rzek na leżałoby ja k  na jw ięce j uw agi pośw ięcić ubezpiecze­
n iom  z ie lonym  względnie b io log iczne j obudowie wód. Regu­
low anie c ieków  w odnych za pomocą sposobów b io logicznych, 
przez u jm owanie ich w  obustronne pasy zadrzewione m ogłoby 
być szeroko stosowane.

Z b io rn ik i wodne spełn ia ją z na tu ry  rzeczy ro lę  osadników. 
Budowa zb io rn ików  potrzebna jest dla różnych celów gospo­
darczych i przew idziana być  musi w  planach in tegra lne j go­
spodarki wodnej. N iezależnie od zb io rn ików  re tency jnych  dla 
wody, celowe by ło b y  budowanie zb io rn ikó w  akum ulacyjnych 
dla rum owiska. W  w ie lu  m iejscach środkowego i dolnego b ie ­
gu W is ły , gdzie brzeg rzeki jest w yso k i zna jdu ją  się po tok i 
i suchodoły, k tó rych  w ody z dużym spadkiem  p łyną  bezpo­
średnio do W is ły . C iek i te. po każdym  deszczu i w  czasie roz­
topów  w iosennych doprowadzają do W is ły  ogromną ilość drob­
nego rum owiska. Rum owisko to może i pow inno być za trzy­
mane w  m ałych zb io rn ikach  akum ulacy jnych  u tw orzonych 
przez odpowiednie przegrody rum owiskowe.

W yłączne j kom petencji resortu żeglugi podlega zagadnie­
nie zagospodarowania do lin y  W is ły . Z pu nk tu  w idzen ia potrzeb 
żeglugi i energetyk i na jw łaściw szym  sposobem zagospodaro­
wania W is ły  jest je j skanalizowanie. Jednakże kole jność, w  ja ­
k ie j będą zagospodarowane poszczególne odc ink i rzeki, nie 
jest obojętna dla spraw y w a lk i z akum ulacją a luw iów  na 
stożku W is ły . Otóż poszczególne stopnie kana lizacyjne p o w in ­
ny  być budowane s y s t e m a t y c z n i e  w  ko le jnośc i o d 
g ó r y  k u  d o ł o w i ,  zaczynając od stopnia w  Przewozie, 
k tó ry  został już zbudowany i oddany do eksp loatac ji w  zw ią ­
zku z potrzebą zapewnienia stałego poziom u w ody dla portu  
w  N ow ej Hucie, poniżej K rakowa. T y lk o  ta ko le jność budow y 
stopni zapewni skuteczne zm niejszenie transportu  rum ow iska 
wleczonego i unoszonego w  ko ryc ie  W is ły . Budując stopnie 
w  W arszaw ie lub W łoc ław ku  przed innym i, m usim y się liczyć 
z koniecznością sztucznego usuwania ogrom nych ilośc i rum o­
w iska, albo z przestrzeni przed jazami, albo ze stożka akum u­
lacy jnego w  u jśc iu  W is ły .

Postępując z kanalizow aniem  rzeki od gó ry  k u  do łow i na­
leży równocześnie prowadzić je j s y s t e m a t y c z n ą  r e ­
g u l a c j ę  o d  S i l n a  w  g ó r ę  aż do spotkania z robo­
tam i kana lizacy jnym i, prowadzonym i w  dó ł rzeki. Za pomocą
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robót redukcy jnych  w ykonyw anych  wg te j ko le jnośc i osiąg­
nięte będą cele w ie lo rak ie :

a) zmniejszenie ilośc i rum owiska, k tó re  dostaje się do, rze­
k i z n ieum ocnionych brzegów, wysp i  odsypisk zna jdu jących 
się w  nadm iernie szerokim, n ieuregu low anym  koryc ie ,

b) zmniejszenie pow ie rzchn i wodnej, a zatem ograniczenie 
ilośc i k ry  lodow ej, stwarzającej zawsze potencjonalną groź­
bę zatorów,

c) udostępnienie W is ły  ja ko  drog i w odnej dla sta tków  i ba­
rek o tonażu w iększym  od tego, ja k i jest przewożony obec­
nie,

d) p rzygotow anie  rzeki pod przyszłą kanalizację  przez je j 
skoncentrowanie w  jednym  uregu low anym  koryc ie .

Ze sprawą zagospodarowania do lin y  W is ły  wiąże się ściśle 
sprawa systemu w a łów  ochronnych. Dotychczas stosowane 
są na W iś le  praw ie  bez w y ją tk ó w  ciągłe system y wałowe, 
mające za zadanie niedopuszczenie w ody w ie lk ie j z rzeki na 
p rzy leg łe  tereny.

Powołać się trzeba na w yw ody  zawarte w  a rtyku le  pt. ,.Ob­
w ałow anie rzek jako  środek ochrony przed powodzią z punktu  
w idzenia hyd ro lo g i”  3), że ciągłe systemy wałow e zm niejsza­
ją  wpraw dzie stopień zagrożenia powodziowego w  przypadku 
wezbrań o znacznej częstotliwości, jednakże zagrożenia pow o­
dziowego od wezbrań o m ałej częstotliwości z regu ły  n ie  są 
w  stanie uchylić , a w  przypadku tak ich  bardzo w ysok ich  wez­
brań przyczynia ją, się raczej do zw iększenia ogrom u k lę sk i 
żyw iołowej;. D latego ważną jest rzeczą ażeby w  całym  biegu 
W is ły  i je j w iększych dop ływ ów  zapro jektow ane zosta ły 'i od­
pow iedn io zagospodarowane dolinow e przestrzenie re ten cy j­
ne w  postaci zb io rn ików  inundacyjnych , po lderów  nadrzecz­
nych, wreszcie niezależnych kw a te r obwałowanych, zaopatrzo­
nych  w  osobne budowle, służące do wprowadzenia i odpro ­
wadzenia wody.

Zadaniem tych przestrzeni re tency jnych  by ło b y  n ie  ty lk o  
zmniejszenie w ysokości fa li w iś lanej, ale także zatrzym anie 
je j unosin, naw arstw ia jących  się obecnie m iędzy w a łam i och­
ronnym i albo na stożku u jśc iow ym  W is ły . W yda je  się także, 
że starym  ram ionom  d e lty  w iś lane j można b y  przydz ie lić  pew ­
ne zadania w  przeprowadzeniu części w ód W is ły  w  przypadku 
katastro fa lnego wezbrania. Jeśli is tn ie je  ja k ie ko lw ie k , choćby 
najm niejsze prawdopodobieństwo przerw ania w a łów  dolne j W i­
s ły  (wg naszego obliczenia 1,16%) to na leży w yk luczyć  mo­
żliwość, że woda w y le je  się na tereny n ieprzygotow ane i sze­
rzyć tam będzie spustoszenie. Należy w ykszta łc ić  ram iona 
u lg i, k tó re  w  przypadku k ry ty c z n y m  zdolne będą u jąć i od­
prowadzić nadm iar wód katastro fa lnych. O dpow iednie założe­
nia  p ro jektow e pow inny  być opracowane, poddane dyskus ji 
fachowej, a następnie w  m iarę m ożliwości realizowane.

4. P o t r z e b n e  s t u d i a  p o t a m b ' l o g i c z n e  
i  p e t r o g r a f i c z n e

W yże j przedstaw iony szkic w a lk i z akum ulacją a luw iów  
w iś lanych przerasta n iew ą tp liw ie  obecne m ożliw ości m ate ria l­
ne naszego Państwa. W  zw iązku z tym  w a lka  ta  m usi być 
rozłożona na dłuższą ilość la t i na k ilk a  pokoleń. Dzis ia j je d ­
nak sprecyzować trzeba h iera rch ię  zadań w  tym  zakresie i  ko ­
le jność rea lizac ji robót. Do tego potrzebne jest przeprowadze­
n ie  obszernych stud iów  potam ologicznych względnie geolo­
gicznych.

Przede w szystk im  potrzebne jest zbadanie petrograficznego 
składu stożka W is ły , uform owanego pod Swiibnem. Badanie 
to pow inno być przeprowadzone w  tak im  zakresie, ja k i n ie ­
zbędny jest do określenia pochodzenia a luw iów  skum ulow a­
nych na stożku i wzajemnego stosunku osadów różnego po­
chodzenia. W  w y n ik u  uzyskam y wskazów ki co do tego, gdzie 
leżą główne ośrodki denudacji, a zatem gdzie należy skon­
centrować uwagę a k c ji zapobiegawczej. Prace badawcze ma­
jące na celu w y jaśn ien ie  pochodzenia rum ow iska w iślanego 
prow adził podczas w o jn y  geolog W ołłosow icz, w  koryc ie  W i­
s ły  i Dunajca. N ieste ty  zam ordowany został on przez N iem ­
ców w  ostatn ich la tach okupacji, a w y n ik i jego prac praw ie 
zakończonych zaginęły. Badania tak ie  pow inny  być kon tynuo­
wane.

Do kon iecznych stud iów  zaliczyć trzeba także dokładne zba­
danie pojem ności re tency jne j do lin y  W is ły  w  całym  biegu 
w  na tura lnym  przekro ju  w ie lk ie j w ody i m iędzy wałam i. Z bra­
ku  elem entarnych w iadom ości o pow ie rzchn i i pojem ności te­
renów  re tency jnych  nie można opracować, nawet szkicowo, 
założeń do planu kom pleksowej ochrony od powodzi na W iś le  
i w  je j u jściu.

Budowanie i u trzym yw an ie  systemów w a łów  c iąg łych  m o­
że być stosowane jako  skuteczny i ce low y środek doraźnej

3) G o s p o d a rk a  W o d n a  n r  7 — 8/50.

a k c ji technicznej, jednakże oglądane w  pe rspektyw ie  la t trac i 
ten dodatn i charakter, staje się środkiem  niepew nym  i n ie w y ­
starczającym.

Do koniecznych badań potam ologicznych zaliczyć trzeba tak­
że pom iary ilośc i m ateria łu  m ineralnego wleczonego i uno­
szonego przez wodę W is ły . W y n ik i dotychczasowych badań 
są m ierne, a nawet wzjem nie sprzeczne. Z pom iarów  
1938/39 r. w yn ika , że na odcinku od Puław do W arszaw y rocz­
na ilość unosin wzrasta z 1 709 000 t na 1 901 000 t  t j.
0 192 000 t, natom iast z pom iarów  z la t 1946/50 w yn ika łob y , że 
na tym  samym odcinku ilość unosin m aleje z 1 574 000 t  na
1 167 000 t t j .  o 407 000 t.

M usim y wreszcie dowiedzieć się, ja k  jest naprawdę. Załóż­
my, że słuszne są w y n ik i pom iarów  z la t 1938/39. W  tym  przy­
padku na odcinku od Puław do W arszaw y akum ulacja  namu- 
łó w  by łab y  n iew ie lka . Do odmiennego w n iosku  prowadzą w y ­
n ik i pom iarów  z la t 1946/51. W edług n ich  ciężar masy akumu- 
low anej na tym  odcinku w yn os iłby  407 000 t z W is ły  i 167 000 t 
z je j dop ływ ów , razem nlie m nie j ja k  574 000 t t j.  ok. 425 000 m3 
świeżych osadów.

Każda z tych  a lte rna tyw  prow adzi do innych  w n iosków  p ra k ­
tycznych, a zatem inaczej w p ływ ać może na p ro je k ty  robót 
hydrotechnicznych na W iśle .

Potrzeby dalszego prowadzenia kon tro ln ych  pom iarów  prze­
p ływ u  i w leczenie rum ow iska dennego nie  potrzeba dowo­
dzić. S tosunki na W iś le  zm ienia ją się ciągle i będą się zm ie­
niać nadal z przyczyny na tura lne j ew o lu c ji dorzecza i  samej 
rzeki. N akłada ją  się na to w p ły w y  sztuczne, w yw ołane dzia­
ła lnością człow ieka, a w ięc robotam i hydro techn icznym i w  k o ­
ryc ie  rzeki oraz robotam i prowadzonym i w  zlewni, a w  w y ­
n iku  swym  zm ien ia jącym i na tu ra lny  ry tm  przep ływ u rzeki 
i je j rum owiska.

Podstawowe opracowanie inż. Siebauera, opub likow ane po 
w o jn ie  opiera się na m ateria le pom iarow ym  z la t 1919 —  1939. 
W  m iarę u p ływ u  czasu aktualność tych  danych będzie się 
Zmniejszać, trzeba je  będzie sprawdzać i uzupełniać. Potrzebne 
są do tego systematyczne pom iary kon tro lne, w  całym  biegu 
W is ły .

Zdolność przepustowa ram ion de lty  W is ły  pow inna być 
sprawdzona pom iaram i przep ływ u i  zdjęciam i p ro filó w  pod­
łużnych ,i poprzecznych, w  celu uzyskania podstaw y do za­
łożeń p ro je k tu  mającego zabezpieczyć obszar de lty  od ka ta ­
s tro fa ln ych  skutków  przerw ania w a łów  ochronnych.

5. R o b o t y  n a  s t o ż k u  u j ś c i o w y m
Przy sposobności pewnej ekspertyzy zastanawiano się nad 

środkam i technicznym i, ja k ie  pow inny  być zastosowane w  u j­
ściu W is ły , w  celu odwrócenia groźby pow odzi na obszarze 
de lty. Może to być  bądź usuwanie osadów z przedpola u j­
ścia sposobem mechanicznym, bądź w yd łużenie k ie row n ic  sta­
now iących obudowę koryta, przez m ierzeję, na głębokie morze. 
Zastanow ienia wymaga, w  ja k im  stopniu p ierwszy, a w  ja k im  
stopniu drug i z tych  środków  może być stosowany.

Z obliczeń inż. Czernika w yn ika , że stożek u jśc io w y  W is ły  
w  ciągu czasu od 1894 do 1953 r. osiągnął objętość 163 403 ty ­
siące m3, z czego 20 112 tys ięcy pochodzi z przekopu pod 
Swibnem, 98 400 tys ięcy z W is ły , zaś 50 000 tys ięcy  z morza. 
Dalszy przecię tny p rzyros t roczny ocenić można w g tego co 

148400
na jm n ie j na — ——  — 2500 tys. m3. O corocznym  usunię­

ciu  te j masy osadów za pomocą bagrow ania nlie można mówić, 
gdyż koszt tego w yp ad łby  za w ysok i. Zatem konieczne są 
urządzenia stałe, k tó re  spowodują uw oln ien ie  u jśc ia  od 
znacznej części osadów rocznych. Pozostała ilość osadów m o­
głaby być  bagrowana.

W  sprawozdaniu inż. Rożankowskiego zna jdu jem y liczby 
orien tu jące co do tego, w  ja k im  stopniu bagrowanie może 
się opłacać.

Po w ykonan iu  przekopu w  1895 r. robo ty  pogłęb iarskie  nie 
b y ły  na razie potrzebne. Rozpoczęto je  dopiero w  roku  1906 
i  odtąd aż do w ybuchu pierwszej w o jn y  św ia tow e j ilość urob­
ku corocznie powiększano (tafol. II).

W  1914 r. w ybagrowano p raw ie  30% przecię tnej rocznej 
transzy akum ulacyjne j. Z samej ty lk o  m ierzei w ydobyto  
w  1914 r. ok., 14% transzy rocznej.

Po w o jn ie , z powodu trudności ekonom icznych, m a te ria l­
nych i  po litycznych  prace pogłęb iarsk ie  m og ły  być p row a­
dzone w  zakresie znacznie zm niejszonym  i ty lk o  na m ierzei. 
Starano się o utrzym anie samej ty lk o  ryn n y  dla jazdy. Ilość 
w ydobytego m ateria łu  w  la tach 1923 —  1928 podano w  tab licy  
III .  W y n ik  tych  robót pog łęb ia rsk ich  n ie  b y ł zadow ala jący. 
Przekopy często już po k ilk u  tygodn iach albo m iesiącach b y ­
w a ły  zasypywane.

127



Zeszyt 3 GOSPODARKA WODNA Rok XV

TA B LIC A  I I

Rok
O bjętość u ro bku  m 3

w  całości na m ierze i

1906 291000
1907 280000 —
1908 401000 95000
1909 401000 125000
1910 343000 162000
1911 519000 160000
1912 648000 160000
1913 610000 181000
1914 713000 346000

P lany głębokościowe z la t 1913 i 1914 dowodzą, że rynna 
odp ływ ow a z k tó re j w ybrano pog łęb iarkam i ok. 346 000 m3 
m ateria łu , zn ik ła  zupełnie w  przeciągu jednego ty lk o  roku. 
W y n ik a ło b y  z tego, że nie pogłębian ie u jścia  W is ły , ale obu­
dowę k o ry ta  na u jśc iu  za pomocą k ie row n ic  wchodzących da­
leko w  morze uważać trzeba za w łaśc iw y  środek, zapewnia­
ją cy  swobodny od p ływ  w ód w iślanych.

TA B LIC A  I I I

R ok O bję tość u ro bku  
m 3

1923 56000
1924 45000
1926/27 211000
1928 50000

Na pytanie, jakiie konstrukc je  b y ły b y  na jbardz ie j celowe, sta­
ra ł się odpowiedzieć inż. Rożankowiski w  sw o im  sprawozdaniu 
technicznym  do, p ro je k tu  obudow y u jśc ia  W is ły  pod Swibnem, 
napisanym  w  1929 r. stw ierdza co następuje:

„W ed ług  doświadczeń technicznych, uzyskanych w  innych 
ujściach rzek do zatok m orsk ich  dalsza obudow a ujścia  może 
być w ykonana ty lk o  przez przedłużenie is tn ie jących  k ie row n ic  
aż do g łębok ie j wody, a spłycenie, które  się od czasu do 
czasu po jaw ia , pow inno być usunięte przez sztuczne pogłę­
bien ie."

W  ten sposób będzie można utrzym ać płuczący prąd W is ły , 
w  zw artym  strum ien iu  m ożliw ie  ja k  na jd łuże j. Droga dla ja ­
zdy przez m ie rze ję  będzie w  ten sposób chroniona przed p rą ­
dem przybrzeżnym  i fa lam i idącym i ukośnie z otwartego m o­
rza. Także p iask i wędrowne z p laży w iś lane j będą zatrzym y­
wane przez rynnę odpływow ą, a przed g łow icam i k ie row n ic  
będą n ieszkod liw ie  przeprowadzane dale j. Przy odpow iednim  
układzie k ie row n ic  w  plan ie  i ty lk o  stosunkowo n ie w ie lk im  
uzupe łn ia jącym  pogłębian ie można będzie w  ten sposób 
utrzym ać trw a le  rynnę odpływ ow ą, dostatecznie głęboką i za­
wsze otwartą . Z tego powodu dalszą obudowę u jśc ia  za po­
mocą k ie row n ic  na leży uważać za nieodzowną. Zasadnicze 
znaczenie dla trw a łośc i tego sposobu obudow y u jęc ia  ma 
w yb ó r k ie ru n ku  budow li, ich długość i wzajem na odległość. 
Pod tym  względem należy zastosować się do w arunków  m ie j­
scowych, a w  szczególności:

a) do k ie run ku  w ia tró w  o na jw iększe j często tliwości i  s il­
nych  w ia tró w  sztorm owych,

b) do k ie run ku  prądów przybrzeżnych i w ę dró w k i piasku 
wzdłuż wybrzeża,

c) do stosunków głębokościow ych przed samym ujściem,
d) do p rzep ływ u płynnego i stałego rzeki W is ły  p rzy  w yż ­

szych stanach wody.
Na tem at uk ładu k ie ro w n ic  w  plamie w ypow iada  się Rożan- 

kow sk i następująco:
„K ie row n ice  mają usta lić  położenie n u rtu  i  skupić prąd 

w ody tak, aby go przeprowadzić przez m ierzeję w  sposób 
ja k  na jbardz ie j zw a rty  i  z ja k  na jm niejszą stra tą  prędkości.

Z tego powodu rów no leg ły  uk ład  obydw óch k ie row n ic  jest 
na jbardzie j korzystny, a lbow iem  w tedy, przez natura lne p łu ­
kanie może być utrzym ana dostatecznie duża głębokość rynn y  
w jazdow ej a ewentualne późniejsze przedłużenie k ie row n ic  
w  przypadku gdyby wybrzeże wysunęło się da le j naprzód, 
będzie mogło być wykonane bez trudności."

Na temat k ie ru n ku  k ie row n ic  w  stosunku do k ie ru n ku  w y ­
brzeża w ypow iada  się inż. Rożankowski następująco:
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„Każde molo powoduje z na tu ry  rzeczy przerwanie i  od­
chylen ie  prądu przybrzeżnego i  w ę d ró w k i p iasku od zasadni­
czego k ie runku. Piasek prowadzony przez prąd przybrzeżny 
zostaje początkowo w prow adzony do przestrzeni ką ta  m iędzy 
wybrzeżem, a molem, a prąd przybrzeżny zostaje sk ie row any 
wzdłuż mola w  stronę morza. Przez to odchylen ie  prądu od 
jego poprzedniego k ie run ku  pow sta ją  w iry , k tó re  piasek w zru ­
szają i  powodują, że un ies iony zostaje on w  stronę morza. 
O dchy lony prąd w ody porusza się początkowo ku  morzu 
w  k ie run ku  mola, a następnie przed g łow icam i k ie row n ic  
przyb ie ra  znowu ogó lny k ie runek  prądu przybrzeżnego. Spot­
kanie prądów idących z dwóch k ie run ków  daje powód do 
w iró w  przed g łow icam i k ie row n ic , a w  w y n ik u  tych  w iró w  
zachodzi częściowe osadzanie p iasku niesionego wzdłuż k ie ­
row nicy , nieco na wschód od g łow icy.

Działanie k ie row n ic  jest podobne do dzia łan ia  ostróg m or­
skich. Dla ukszta łtow ania m ierzei m nie j ważny jes t prąd p rzy ­
brzeżny i w ędrów ka p iasków  przez ten prąd w yw ołana, an i­
żeli rum ow isko doprowadzone z W is ły . Rum owisko to odk ła­
da się przeważnie przed samym ujściem, a przez burze i  wez­
branie W is ły  jest n ie regu larn ie  przerzucane tam i  z po w ro ­
tem. M o la  pow inny  być  tak  założone, ażeby te odsypiska u k ła ­
d a ły  się ja k  na jda le j od ryn n y  przejazdowej. Z tego powodu 
szczególne znaczenie posiada k ie runek  mola w  stosunku do 
k ie run ku  wybrzeża."

Rożankowski rozpatru je  z ko le i różne a lte rn a tyw y  układu 
k ie row n ic , k tó re  mogą być poprowadzone prostopadle lub pod 
innym  kątem  w  stosunku do wybrzeża. Jeżeli k ie row n ice  za­
łożone są prostopadle, w tedy  w  m artw ym  tró jką c ie  na zachód 
od mola powstaje in tensyw ne osadzanie p iasków , przynoszo­
nych  z zachodu przez prąd przybrzeżny, sk ie row any ku  wscho­
dowi. O dsypiska przyczyn ia ją  się z ko le i do powstaw ania roz­
leg łych  p łyc izn, po zachodniej stronie ujścia, przenoszących 
się w  stronę morza. Zarazem pow sta ją  m niejsze odsypiska 
nieco na wschód od g łow icy  mola, spowodowane nagłą u tra ­
tą prędkości przez prąd rzeki przynoszący rum ow isko W is ły .

Jeżeli mola są skierowane przeciw  p rądow i przybrzeżnemu, 
to wówczas odsypiska fo rm ują  się w  tych  samych m iejscach 
w  pow iększonych rozm iarach. Jeżeli natom iast k ie row n ice 
zwrócone są w ięce j w  k ie run ku  prądu przybrzeżnego, to z na­
tu ry  rzeczy w ym ia ry  odsypisk stają się w yraźn ie  mniejsze. 
M n ie j piasku osadza się po stronie zachodniej i  po w o ln ie j 
narasta wybrzeże po te j stronie, szczególnie w tedy  k ie d y  k ie ­
row nica o trzym uje kszta łt nieco w y p u k ły  względem  prądu 
przybrzeżnego. W  tym  przypadku podczas sztorm ów idących 
z zachodu, poruszone b yw a ją  masy piasku w  tró jką c ie  k ie ­
row n ic  po stronie zachodniej, ale równocześnie dosta ją  się 
one w  zasięg s iln ie jszego prądu przybrzeżnego, idącego wzdłuż 
k ie ro w n icy  zachodniej, k tó ry  w spóln ie z prądem W is ły  unos) 
je  da le j od g łow ic  budow li k ie ru jących.

W  w y n ik u  tych  rozważań doszedł inż. Rożankowski do 
w niosku, że obydw ie k ie row n ice  na leży przedłużyć łagodnym  
łuk iem  zwróconym  w ypuk łośc ią  ku  zachodowi, ta k  daleko 
w  stronę morza, aż osiągną izobatę 5 m, a długąść należy 
im  nadać taką, aby g łow ice ich  leża ły w  p rzyb liżen iu  na k ie ­
runku  zachód —  wschód, zgadzającym  się m nie j w ięce j z k ie ­
runkiem  na jgw a łtow n ie jszych  sztorm ów idących od wschodu. 
Jeżeli g łow ice otrzym ają tak ie  położenie w tedy  —  zdaniem 
inż. Rożankowskiego —  prąd przybrzeżny i  p iask i przesuwane 
ku wschodow i wzdłuż wybrzeża przechodzić będą bez prze­
szkód przed w jazdem  do rzeki; a odsypiska będą się trzym a­
ły  możliw lie daleko od ryn n y  wj'azdow<ej. Także prąd W is ły  
po złączeniu z prądem przybrzeżnym  przed krótszą k ie ro w ­
nicą zachodnią, będzie m ógł ła tw ie j usuwać rum ow isko m or­
skie i w iślane z przedpola u jścia  w  k ie run ku  morza. E w entua l­
ne zapiaszczenie ujśaiia będzie można usuwać przez bagrowa- 
nie. O czywiście, że form ow ania m ierzei przed u jściem  n ie  bę­
dzie można n igdy  un iknąć całkow icie .

Powyższe sprawozdanie oparte jest na dokładne j znajom o­
ści stosunków m ie jscow ych i  na szerokie j w ym ian ie  poglą­
dów wśród rzeczoznawców n iem ieckich , zna jących zagadnie­
nia  związane z utrzymaniem, u jść rzecznych i  p o rtó w  na po­
łu dn iow ym  w ybrzeżu B a łtyku . Za op in ią  w ypow iedzianą przez 
inż. Rożankowskiego sto i doświadczenie zdobyte w  ciągu w ie ­
lu  w ieków  is tn ien ia  po rtó w  na po łudn iow ym  wybrzeżu Bał­
tyku , a po rtu  gdańskiego w  szczególności, w  walce o do­
stęp do po rtów  li ochronę od powodzi.

Z tych przyczyn w  ramach obecnego a rty k u łu  n ie  można 
dodać do o p in ii inż. Rożankowskiego in n ych  uwag ja k  tę, że 
w ytyczne przez niego zaproponowane na leżałoby stosować tak 
długo, dopóki w  ja k iś  sposób eksperym enta lny w  labora torium  
lub w  naturze nie udowodnione zostanie, że są niesłuszne. O d­
pow iedn ie doświadczenia labo ra to ry jne  mogą i  po w in ny  być



Rok XV GOSPODARKA WODNA Zeszyt 3

zorganizowane. Ponieważ z na tu ry  rzeczy w y n ik ó w  nie można 
się prędko spodziewać, na leżałoby na razie przy jąć  te w ska­
zów k i inż. Rożankowskiego za m iaroda jną podstawę p ro je k ­
towania.

L i t e r a t u r a

A . M a te r ia ły  dotyczące z ja w is k  lo d o w ych  w  rzece W iśle  
i na  p o łu d n io w y m  B a łty k u

1. P o czo ska  Z . — Z a m a rz a n ie  rz e k  w  P o lsce . W ia d o m o ś c i S łu ż b y  
H y d ro g ra f ic z n e j.  Z e s z y t 5. W a rs z a w a  1938

2. C z e k a ń s k a  M . —  Z lo d z e n ie  B a łt y k u .  P o z n a ń  1935
3. S m o liń s k i  F . — Z ja w is k a  z a m a rz a n ia  p o ls k ie g o  w y b rz e ż a  B a ł­

ty k u .
4. P r u fe r  G . — D ie  E is v e rh a ltn is s e  in  d e m  d e u ts c h e n  u n d  d en  

ih n e n  b e n a c h b a r te n  O st u n d  N o rd s e e g e b ie te n . A n n a le n  d e r  H y -  
d ro g ra p h ic  u n d  M a r t im e n  M e te o ro lo g ie . S e e w a rte  H a m b u rg  1942.

5. S p ra w o z d a n ie  n a  te m a t z ja w is k  lo d o w y c h  i  s p ły w u  k r y  lo d o w e j 
n a  d o ln e j W iś le  w  1947 r .  O p ra c o w a n e  w  O k rę g o w e j D y r e k c j i  
D ró g  W o d n y c h  w  G d a ń s k u  (e g z e m p la rz  a rc h iw a ln y ) .

6. W o k ro j J. — Z e jś c ie  lo d ó w  i  tw o rz e n ie  s ię  z a to ró w  w  d orze czu  
W is ły  w  1937 r .  G o s p o d a rk a  W o d n a  2/37.

7. W o k ro j J. — P o w o d z ie  z a to ro w e  i  w a lk a  z n im i .  G o s p o d a rk a  
W o d n a  n r  4/54.

B . M a te r ia ły  dotyczące p o m iaró w  geod ezy jn ych  oraz badań h y d ro ­
lo g icznych  i m o rfo lo g ic zn y c h  w  rzece W iśle  i  na  je j  stożku

u jśc io w y m

1. C z e rn ik  S. — A n a liz a  w y n ik ó w  p o m ia ró w  g łę b o k o ś c io w y c h  
u jś c ia  W is ły  z o k re s u  1894— 1953. W ło c ła w e k  1953 (m a s z y n o p is ).

2. P r o f i l  p o d łu ż n y  W is ły  k m  550—941 w e d łu g  s ta n u  z d n ia  5.I X . 1951 r .  
(e g z e m p la rz  a rc h iw a ln y ) .

3. D ę b s k i K . — O t ra n s p o rc ie  i  o s a d z a n iu  a lu w ió w  w  k o r y c ie  W i­
s ły . G o s p o d a rk a  W o d n a  n r  2/39.

4. M a te r ia ł  w le c z o n y  i  u n o s z o n y  w  k o r y c ie  W is ły .  S p ra w o z d a n ie  
z p ra c  P a ń s tw o w e j S łu ż b y  H y d ro lo g ic z n e j p rz e p ro w a d z o n y c h  
w  la ta c h  1923 — 1939. P ra c e  P a ń s tw o w e g o  In s ty t u t u  H y d ro lo g ic z ­
n o -M e te o ro lo g ic z n e g o . Z e s z y t 33. W a rs z a w a  1954.

5. L e p p ik  E. — Z u r  F ra g e  d e r  S in k s to f f -  u n d  G e s c h ie b e fü h ru n g  an  
M e e re s k ü s te n . B e r l in  1938 . V I  B a łt .  H y d r o l.  K o n fe re n z .

6. M u n c h -P e te rs e n  I .  — M a te r ia lw a n d e ru n g e n  lä n g s  M e e re s k ü s te n  
o h n e  E b b e  u n d  F lu t .  L e n in g ra d  1933. I V  B a łt .  H y d r o l.  K o n fe re n z .

7. G e is le r  — W e ic h s e lla n d s c h a ft .  D ie  D e lta n ie d e ru n g  u n d  K ü s te .
8. M a te r ia ły  do  b ila n s u  w o d n e g o  P o ls k i.  S to s u n k i o p a d u  i  o d p ły ­

w u  w  d o rz e c z u  W is ły  w  la ta c h  1921—1937. P ra c e  P IH M , Z e s z y t 22. 
W a rs z a w a  1951.

9. S ie b a u e r  S. —  C h a ra k te ry s ty c z n e  s ta n y  w o d y  i  o b ję to ś c i p rz e ­
p ły w u  o p rz e k ro ja c h  w o d o w s k a z o w y c h  rz e k i W is ły ;  W ia d o m o ś c i 
S łu ż b y  H y d ro lo g ic z n e j i  M e te o ro lo g ic z n e j.  T . I ,  z. 1. W a rsza ­
w a  1947.

C. M a te r ia ły  dotyczące robó t i b u d o w li na  stożku
1. D e r  A u ssch u ss  f ü r  d e n  H a fe n  u n d  d ie  W a sse rw e g e  v o n  D a n z ig . 

V o r e n tw u r f  f ü r  d e n  A u s b a u  d e r  W e ic h s e lm ü n d u n g  b e i S c h ie - 
w e n h o rs t.  A . E r lä u te ru n g s b e r ic h t .  A u fg e s te l l t  im  S e p te m b e r 
1929. U n te rz e ic h n e t B ru n s , R o ż a n k o w s k i.

2. D e n k s c h r if tb e t r e f fe n d  d ie  G e fä h rd u n g  d e r  S ta d t D a n z ig , des 
D a n z ig e r  H a fe n s  u n d  des D a n z ig e r  W e rd e rs  d u rc h  e in e n  B ru c h  
des W e ic h s e ld e ic h s  z w is c h e n  D irs c h a u  u n d  S c h m e rb lo c k . H . B e r ­
t ra m . G d a ń s k  1936.

3. R o ż a n k o w s k i A . —  D ie  K ü s te  a n  d e r  W e ic h s e lm ü n d u n g . B e r l in  
1938. V I  B a łt .  H y d r o l.  K o n fe re n z .

4. I n s t r u k c ja  o a k c j i  lo d o ła m a n ia  w  u jś c iu  W is ły , o p ra c o w a n a  
p rz e z  m g r  in ż . S. C z e rn ik a  w  G d a ń s k ie j O k rę g o w e j D y r e k c j i  
D ró g  W o d n y c h .

5. S a w ic k i  R . — R o z b u d o w a  u jś c ia  W is ły .  G o s p o d a rk a  W o d n a  1/48.
6. C z e rn ik  S. — O p in ia  o d n o ś n ie  c e lo w o ś c i w y k o n y w a n ia  ro b ó t 

p o g łę b ia rs k ic h  n a  p rz e d p o lu  u jś c ia  W is ły  d la  p rz e c iw d z ia ła n ia  
tw o rz e n iu  s ię  z a to ró w  lo d o w y c h . W ło c ła w e k  1950 (m a s z y n o p is ).

7. K o w a lc z y k  A . —  Z a g a d n ie n ie  u jś c ia  W is ły  w  ś w ie t le  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  d o l in y .  G o s p o d a rk a  W o d n a  4/54.

Z  Konferencji Naukowo-Technicznej poświęconej zagadnieniu regulacji
W isły od Krakowa do ujścia do morza

(w świetle bieżących potrzeb i przyszłego zamierzonego jej kompleksowego wykorzystania)

Jak poda liśm y w  n r 2/55 (sir. 84), w  dniach 18 i  19.XIi.1954 r. 
odbyła się w  Domu Techn ika w  W arszaw ie K on ferencja  N au­
kowo-Techniczna poświęcona zagadnieniu reg u lac ji W is ły  od 
K rakow a do u jśc ia  do morza, w  św ie tle  bieżących potrzeb 
i  przyszłego zam ierzonego je j kom pleksowego w yko rzystan ia . 
K onferencja  była  zorganizowana staraniem  S ekcji G łów nej 
B udow nictwa i T ransportu W odnego Stowarzyszenia N aukowo- 
Technicznego Inżyn ie rów  i T echn ików  K om un ikac ji.

Po w yg łoszeniu re fera tów  przez:

inż. Z. Tyszkę —  „W is ła  górna od K rakow a do u jścia  Sanu", 
inż. Z. Kornackiego —  „Regulacja  W is ły  środkow e j", 
inż. S. Czernika —  ,.Zagadnienie reg u lac ji W is ły  do lne j" 
oraz kore fe ra tu  ' przez inż. Z. Mikuckiego (zamieszczonych 
w  n in ie jszym  zeszycie), przeprowadzono szeroką dyskusję, 
k tó rą  w  skrócie n iżej podajem y.

Zapoczątkowaniem  dyskus ji b y ły  uw ag i nieobecnego prof. 
M. Mamaka, któ re  odczytał inż. W ie rzb ick i. Pirof. M am ak jest 
zdania, że oprócz w ym ien ionych  w  referacie inż. T yszk i k ilk u  
zb io rn ików  —  należy uw zględnić w  zam ierzeniach dziesią tk i 
w iększych i m niejszych zb io rn ików  na dopływ ach W is ły  (na 
Przemszy, dalsze na Sole i  je j dop ływ ach albo podniesienie 
zapory w  Porąbce, na Skawie, na dopływ ach D unajca —  Ło­
sosinie, Kam ien icy, Popradzie, B ia łe j itd „  na P ilic y  oraz dalsze 
na Sanie i jego dopływach), o ogólnej pojem ności uży tkow e j 
ok. 3,2 m ld m3, mogącej dać znaczne w yrów nan ie  odp ływ ów  
i w p łynąć na zmianę rozw iązania regu lac ji i  kana lizac ji W is ły .

Prof. M am ak zaleca zwrócenie na leżyte j uw ag i na przyszłe 
potrzeby żeglugi na W iśle , w  zw iązku  z p ro jektow an iem  ka ­
skady te j rzeki. W yda je  się, że wzorem  naszych wschodnich 
i  zachodnich sąsiadów nie pow inn iśm y ograniczać się do 
sta tków  600- czy lOOCMonowych, zwłaszcza na odcinku W is ły  
poniżej u jścia  Bugo-N arw i. Ze względu na ekonom ikę eksploa­
ta c ji żeglugi, na leża łoby p ro jektow ać dług ie  i  dogodne dla 
żeglugi stanowiska; a w ięc stosować dość w ysok ie  stopnie na 
W iś le  aby nie popełniać b łędów  takich , ja k  p rzy kana lizac ji 
O dry. Do przyszłe j kana lizac ji W is ły  należy rzekę p rzygo to ­
wać przez odpow iednie w yprostow anie je j pow yże j stopni 
i  pogłębien ie płaskiego a szerokiego ko ry ta , w  ce lu  niedo­
puszczania tworzenia się złóż piasku, u trudn ia jących  żeglugę. 
Podaną w  referacie o reg u lac ji W is ły  do lnej a lte rna tyw ę ra­
dykalnego uzyskania znacznych głębokości tranzytow ych  
w  drodze kana lizac ji rzek i —  należy odroczyć do dalszej p rzy ­

szłości, obserwując obecnie w y n ik i doświadczeń na do lnej 
Łabie i do lnym  Renie.

W  swych dalszych uwagach prof. M am ak zgłasza zastrze­
żenia co do stosowania k o ro n  ostróg w  poziom ie. Uwzględnić 
należy przy koronach o spadkach 1:50 do 1:100 korzys tny  
rozk ład prędkości d la  łagodniejszego przep ływ u przybrzeż­
nego. W ynika ł stąd znaczne zmniejszenie s iły  unoszenia w ody 
w  m iarę podnoszenia się ko rony.

Celem uspraw nienia robót regu lacy jnych  pro f. M am ak p ro ­
ponuje budowę uzupe łn ia jących ostróg żw irow ych  choćby tam, 
gdzie p racu ją  po g łęb ia rk i (przykładem  tak ich  bu do w li są Ła­
ba i Ren). W  przypadku b raku  m ateria łu  kamiennego pożąda­
ne są doświadczenia wzm ocnienia ko ron  i  skarp narzutem 
z te tro idów  lub narzutem  szkie letowym , wzorem  hydrotech- 
n ik i radzieckie j.

Na zakończenie swych uw ag prof. M am ak uważa, że bez­
względne pozbawienie poroistu n isk ich  brzegów i  budow li jest 
n iek iedy  szkodliwe. N iskop ienna w ik lin a  pow inna w  odpo­
w iedn i sposób ubezpieczać n isk ie  brzegi i połączenia ostróg 
z brzegiem oraz w ydatn ie  przyczyn iać się do potrzebnej ko l- 
m atacji. Z d rug ie j s trony należy usuwać w ik lin ę  z pasów nad­
brzeżnych, gdzie w ykszta łca ją  się n ieodpow iedn ie wzn iesie­
nia, t. zw. w arg i, powodujące tw orzen ie  się złego rozkładu 
prędkości w ie lk ie j w ody w  p rzekro ju  rzeki, z często drugo­
rzędnym  szkod liw ym  nu rtem  w  pobliżu w a łów  tam, gdzie ra ­
czej należy dawać ochronny pas k u ltu ry  w ysokop ienne j w i­
k lin y ..

Inż. Skoraszewski, reprezentu jący techn ików  kom unalnych, 
uważa, że zagadnienie uporządkowania W is ły  należy tra k to ­
wać w  ska li bardzo obszernej. W is ła , ja ko  rzeka w  k ra ju  
gęsto zaludnionym , musi spełniać w ie le  żądań. Rzeka ta jest 
żyw iołem , k tó ry  niszczy i  pustoszy, jest środkiem  kom u n ika ­
cy jnym , jes t dostawcą w ody dla różnych ce lów  i  wreszcie 
jest ostatecznym odb io rn ik iem  ścieków, a w ięc  musi ona 
załatw iać zagadnienia kom pleksowo.

Zdaniem dyskutanta, zagadnienie kom un ikacy jne  zostało 
w  referatach u ję te  zbyt wąsko, gdyż naw e t nie jes t rozw iązany 
ca ły kom pleks kom u n ikacy jn y . Zagadnienie W is ły  jako  drogi 
wodnej pow inno być podbudowane ekonom iką. Inż. Skora­
szewski jest zdania, że p o lsk i w ęg ie l wożony W is łą  n ie  bę­
dzie tańszy w  Gdańsku od węgla dowożonego do po rtów  za­
chodnio-europejskich. Jeżeli chodzi o energetyczne w yzyskanie
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W is ły  należy —  zdaniem dyskutanta —  mieć na uwadze szyb­
k i rozw ój w yko rzys tyw an ia  energ ii atom owej, będącej groź­
nym  konkurentem  przyszłości.

Przy rozpa tryw an iu  stopnia warszawskiego należy wziąć pod 
uwagę konieczność jednoczesnego w ybudow ania  obu oczysz­
czalni ścieków dla W arszaw y prawo- i  lewobrzeżnej. Pociąg­
nie to za sobą znaczny w zrost kosztów budow y stopnia w a r­
szawskiego.

> Jako ostatn i punkt rozważań inż. Skoraszewskiego należy 
zanotować jego stanow isko co do reg u lac ji rzeki, w  zw iązku 
z rosnącym zapotrzebowaniem  w ody dla ludności, w ody do 
pic ia. Techn icy kom una ln i uważają, że im  gorsza i bardzie j 
dzika jest rzeka, lto tym  ła tw ie j oczyszcza się w  n ie j 
woda niż w  rzece uregulow anej, k tó ra  nie posiada p lanktonu 
i  w  k tó re j brak jest drobnoustro jów . N a leży zatem brać pod 
uwagę problem  samooczyszczania isię rzeki, a to z tego w zg lę ­
du, że W is ła  jest jednocześnie źródłem  poboru w ody do pic ia 
i  odb io rn ik iem  ścieków.

Kończąc swoje uwagi, inż. Skoraszewski zg łos ił wn iosek: 
„P rzy robotach regu lacy jnych  na W iś le  musi być uw zględn io­
ne w  ja k  najszerszym zakresie, że rzeka ta jest na jw iększym  
źródłem  w o dy  p itn e j i  jedynym  źródłem  w o dy  przem ysłow ej 
na obszarze, przez k tó ry  przep ływ a".

Inż Gumiński, reprezentu jący C entra lny Zarząd W odnych 
M e lio ra c ji w  M in is te rs tw ie  Rolnictw a, podkreśla znaczne za­
in teresowanie się swego resortu zagadnieniem reg u lac ji W is ły . 
O ile  inne reso rty  m yślą raczej o korzyściach p łynących  z re ­
g u la c ji te j rzek i, to ro ln ic tw o  chcia łoby przez tę regulację  
pozbyć się tych w ie lk ic h  corocznych strat powodziowych, k tóre 
co 10— 11 la t p rzyh ie ra ją  katastro fa lne rozm iary. R o ln ic tw o 
chcia łoby mieć wodę z W is ły  do naw odnian ia pó l w  okresie 
posuchy. Zagadniemiu a k c ji paszowej i  zagadnienia zagospoda­
row an ia  użytków  z ie lonych nie rozw iążem y, jeże li nie bę­
dziemy rozporządzać dostateczną ilośc ią  w ody z W is ły  w  okre­
sie le tn im . I tu  jes t ten moment kom pleksowego rozw iązyw a­
nia  tych  zagadnień, k tó re  dzisia j na te j kon fe ren c ji są po ru ­
szane. Poza. tym  regulac ją  rzek i W is ły  in te resu je się resort 
ro ln ic tw a  ze względu na Ż u ław y, transport w ody i  ca ły  sze­
reg innych  zagadnień.

Inż. Tyszka podaje swoje uw ag i do re fera tu inż. K ornack ie ­
go, k tó ry  podz ie lił W is łę  środkow ą na pewne fragm enty. Jeśli 
chodzi o p ierw szy fragm ent —  od u jśc ia  rz. Kam iennej do 
m ie jscowości m nie j w ięce j Gołąb i trochę pow yże j u jścia  
rz. W ieprz —  to inż. K ornack i scharakteryzow ał go dosyć ogó l­
nie i jednostronnie. O dcinek ten jes t bardzo różny i  scharak­
teryzow anie go generaln ie n ie  odzw iercied la  stanu faktyczne­
go. Ten odcinek długości 50 km  zaw iera dwa różne fragm enty. 
Został on na długości 30 km  od Kazim ierza do Gołąba podre- 
gu low any przez R. D. W . w  Puławach, co wym aga specjalnego 
zaakcentowania. W  tym  roku, p rzy na jn iższym  stanie wód 
s ta tk i żeglugowe kursow a ły  na tym  odc inku  i  dlatego nie 
można nazywać go dzikim .

Kore feren t inż. M ik u c k i fo rsu je  le kk ie  budow le generaln ie 
od Raby do C iechocinka i łu dz i się, że w  ten sposób osiągnie 
efekt skoncentrowania W is ły . M ożna osiągnąć ten efekt, mając 
podparcie poważnych budow li, o p rzekro ju  zasadniczym w a l­
cow ym  czy faszynadowym . Lekkie  budow le mogą być pomocą 
dla tych  budow li. Lekkie  budow le pierwsza, w iększa woda 
zniesie, nie pozostaw iając z n ich żadnego śladu.

Inż. Gamski z M in . Żeglug i rozważał racjonalne w y k o rz y ­
stanie w  robotach regu lacy jnych  na W iś le  nagromadzonego 
przez w ie le  la t po tenc ja łu  m ateria łowego, ludzkiego i sprzę­
towego. Potencja łu tego nie da się z roku  na rok zwiększać 
albo zmiejszać p ropo rc jona ln ie  do potrzeb czy środków  finan ­
sowych, D latego też potrzeby finansowe należy przew idyw ać 
na pew ien okres naprzód i dostosowywać odpow iednie środki 
finansowe do istn ie jącego po tencja łu  wykonawczego.

W  dalszym ciągu inż. Gamski rozważa, czy n ie  będzie zby t­
n im  m arnotrawstwem , je że li p rzy reg u lac ji rzek i zużyjem y 
po tenc ja ł w ik lin o w y  na w ykonan ie  budow li, k tó re  za 
10— 20 la t będą m usia ły  ulec zatopieniu przy  przyszłe j kana­
lizac ji. N atom iast kam ień używ any do reg u lac ji będzie m ógł 
być, p rzy  reg u lac ji kaskady W is ły , w  znacznym s topn iu  od­
zyskany i zużyty  w  innych m iejscach.

Jeśli chodzi o ty p y  budow li, to teoretyczne argum enty są 
słuszne, ale praktyczne argum enty są o ty le  zniekształcone, 
że nie zawsze sposób bu do w li odpowiada in tenc jom  teore­
tycznym  i p raktycznym  ic h  w ykonaw ców  i nie zawsze na. ty le  
b y ł technicznie kon tro low any, żeby można sobie otw arcie  po­
wiedzieć, że zebrane doświadczenia przez teorię  są na ty le  
słuszne, że m og łyby  przesądzić w łaściw ość doboru danego ty ­
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pu budow li w  sensie po zytyw nym  w zględnie negatyw nym , 
je ś li chodzi o jego przydatność.

Jeśli chodzi o zarzut inż. Skoraszewskiego, że zagadnienie 
regu lac ji rz. W is ły  zostało postaw ione w  dosyć zawężonym 
ujęciu , to chcia łbym  zw rócić uwagę, że referenci podkreśla li, 
iż zagadnienia przewozowe są raczej elementem w tórnym , 
a nawet dalszym poza elem entam i podstaw owym i, ja k im i są 
energetyka i  dostarczanie w ody dla ro ln ic tw a  i  przem ysłu. 
Przy precyzow aniu zagadnienia na te elem enty zwraca się 
uwagę w  u jęc iu  kom pleksowym .

Inż. Kornacki uważa, że uzasadnienie prof. M am aka spad­
ków  ko ron  ostróg tym , że le p ie j się rozk łada ją  prędkości i  w o ­
bec tego m niejsza jest m ożliwość uszkodzeń g łow y  ostróg —  
nie jest przekonujące. Przeciwnie, gdy tama posiada spadek 
podłużny, to tw orzą  się w iększe prędkości na g łow ie  i  woda 
przechodzi naokoło tamy.

Jeśli chodzi o sprawę zabezpieczenia nasady ostrogi, inż. 
K ornack i tw ie rdz i, że je że li na g łow ie  tam y część strug sk ie­
row ana jes t do środka rzeki, to te s trug i po ryw a ją  wodę zna j­
dującą się za tamą i wobec tego poniżej ostrog i w ytw a rza  się 
walec p ionow y, niszczący nasadę tamy.

W ypow iedź inż. Skoraszewskiego powstała z pewnego n ie ­
zrozum ienia: postaw ił on zarzut, że nie podchodzim y kom p lek­
sowo do zagadnienia. Stało się to dlatego, że m ie liśm y w y ­
raźne zadanie: m ów ić o reg u lac ji W is ły  w  zw iązku z zamie­
rzoną kanalizacją, a nie m ów ić o kom pleksow ej zabudowie 
W is ły . Szkoda, że przez 50 la t techn icy kom una ln i n ie  zdą­
ż y li uporządkować kana lizac ji śc iekow ej; stopień warszawski 
jes t w idoczn ie także potrzebny do tego, żeby nareszcie upo­
rządkować sprawę kana lizac ji i nie wypuszczać ścieków  do 
W is ły .

C a łkow ic ie  zgadzam się z inż. Tyszką, że le k k im i budow lam i 
w ie le  nie zw o ju jem y, że są one doskona łym  środkiem  w te ­
dy, jeże li mam y także budow le ciężkie. N a środkow ej W iś le  
coraz bardzie j te budow le są stosowane i to z dużym  p o w o -* 
dzeniem. j ;

Padły w  dyskus ji głosy, że re fe ra ty  rozw aża ły problem : czy 
W is łę  regulować, czy też kanalizować. M am  wrażenie, że w y ­
szliśmy już  z tego okresu, k ie d y  b y ły  swego rodzaju „sz k o ły ” 
inżyn ie rsk ie  i hydrotechniczne, z k tó rych  każda zalecała swój 
sposób rozw iązania tego zagadnienia i  dzis ia j m ów im y, że 
musi być robione pogłębianie, regu lac ja  i  kanalizacja.

Inż. Gamski podkreślił, że b y ły  stosowane ty p y  budow li 
oparte na teore tycznej podbudowie. Tak nie  by ło , bo trudno 
tu ta j ustalać typ  budow li na podstaw ie teoretycznej, gdyż 
należy to rob ić na podstaw ie doświadczenia i wspóln ie  z w y ­
konawcam i. Zgadzam się, że zagadnienie nie jest ca łkow ic ie  
wyczerpane i wym aga specjalnego stud iow ania i trzeba ża­
łować, że zapoczątkowane w  zeszłym roku  stud ia nie mogą 
być dailej robione. Studia te muszą być robione z roku  na rok 
a nie w y ry w k o w o  i specjalna ekipa m usi dokładnie śledzić 
w y n ik i pracy poszczególnych typ ó w  tych budow li.

Kol. Macierewicz z Centralnego Zarządu Żeglug i Ś ródlądowej 
uważa, że zagadnienie W is ły  zostało na obecnej K on fe renc ji 
nieco zawężone. Głos inż. Skoraszewskiego należy brać pod 
uwagę, chociaż z pew nym i zastrzeżeniami. Dzisiejsza technika 
pozw o li rozw iązać kanalizac ję  W is ły  z uw zględnieniem  p ro ­
blem u odpowiedniego odprowadzenia ścieków  z W arszawy.

Jeśli chodzi o kom pleksowość rozw iązania zagadnienia W i­
sły, b raku je  na obecnej K on fe renc ji odpowiedniego posta­
w ien ia  potrzeb żeglugi śród lądow ej. N ie  pow iedzie liśm y co 
chcemy w  pe rspektyw ie  tych  50 la t tą drogą w odną prze­
wozić, w  ja k ic h  k ie runkach  i  w  ja k ich  ilościach. Od szeregu 
la t m ów im y o barkach 500- i 1 000-tonowych, a obecnie nasze 
ga la ry  50-centym etrowe przez pó ł roku  jeżdżą, a przez pó ł 
roku  stoją. M n ie  się zdaje, że na początku dzisiejszej naszej 
kon fe renc ji należało usta lić chociażby w  najgrubszych za ry ­
sach w ie lkość i  k ie ru n k i tych  przyszłych po toków  tow a ro ­
wych. Z tego w ysz łaby nam w ie lkość barek i prawdopodob­
n ie  rozw iązanie kom pleksowe, łącznie z kanalizac ją  i  zb io r­
n ikam i. Dotychczasowe zb io rn ik i m ają być w łączone w  p ro ­
gram użeglownienia W is ły , ale do tey po ry  do innych  zu­
pełn ie celów  m ają służyć. Dotychczas w  Rożnowie, Porąbce 
czy Czchowie żadna siła nie um ia ła  zegrać in te resów  ener­
getycznych i żeglugowych,, lecz pewne in te resy energetyczne 
bardzo często psują nu rt i brzegi tych  rzek, k tó re  p łyną  do 
W is ły .

Na zakończenie dysku tant zg łos ił w niosek, ażeby do opra­
cowania w y n ik ó w  K on fe renc ji dołączyć usta len ie potrzeb ze 
strony żeglugi, co do w ie lko śc i i k ie run ków  po toków  tow a­
rowych.

Inż. Stępnowski („H y d ro p ro je k t") stw ierdza, że W is ła  jest 
zb io rn ik iem  jednego z podstaw owych surow ców  ogólnonaro­
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dowych, ja k im  jest woda i  surow iec ten należy ja k  na jle p ie j 
w ykorzystać. Do przyszłe j kana lizac ji W is ły  na jw ięce j prac 
w stępnych i przygotow aw czych należy przeprowadzić na środ­
kow ym  odcinku rzeki.

W  dalszym ciągu inż. S tepnowski po lem izow ał z w yw oda­
m i inż. Skoraszewskiego, szczególnie co do tw ierdzenia o je d ­
nostronności podejścia przez hyd ro tecbn ików  do zagadnienia 
W is ły . Również inż. S tepnowski nie zgadza się z inż, Skora- 
szewskim w  spraw ie zbyt ostrożnego podchodzenia do zagad­
nien ia  energetycznego w yzyskan ia  W is ły , wobec m ożliwości 
szybkiego rozw o ju  energ ii atom owej. D ysku tan t uważa, że 
w  Polsce długo jeszcze będziem y m usie li rozbudowyw ać ener­
getykę wodną.

W  zakończeniu inż. Stepnowski tw ie rdz i, że stopień w a r­
szawski spełn i pokładane w  n im  nadzieje: da nam energię e lek­
tryczną i  uporządkuje lustro  w o dy  w  obrębie W arszawy, 
a w raz ze stopniem  na Bugu dostarczy w o dy  dla ro ln ic tw a  
i  równocześnie pozw o li rozwiązać sprawę kana lizac ji m ie jsk ie j 
m iasta W arszawy.

Głos inż. Suchockiego z RDW  Puławy, ja ko  pierwszego dy ­
skutanta z terenu, zasługuje na specjalne podkreślenie. S tw ie r­
dz ił on, że K onferencja  dzisiejsza ma dla niego w ie lk ie  i  m o­
b ilizu jące  znaczenie dlatego, że u podstaw y w szystk ich  re fera­
tów  i  w ypow iedz i w  dyskus ji leży zagadnienie kom pleksowego 
rozw iązania spraw y W is ły . Pocieszającą rzeczą jest, że w resz­
cie regu lac ja  W is ły  środkow ej zdobyła sobie prawo obyw a­
te ls tw a  w  h ie ra rch ii rozw iązania zagadnienia W is ły . D ysku ­
tan t podn iósł zasadniczą trudność dla terenu —  tj.  wahania 
w  przydzia le  k red y tó w  rocznych. N ie  można prowadzić rac jo ­
na lne j p o lity k i w  zakresie reg u lac ji W is ły , je że li n ie  będzie 
p lanu perspektyw icznego n ie ty lk o  z punk tu  w idzen ia rozw ią ­
zań technicznych, ale rów nież z punktu  w idzen ia  finansowa­
n ia  robót. Zagadnienie konserw acji i rem ontów  budow li regu­

la c y jn y c h  je s t na ogół zaniedbane.
D ysku tant uważa, że każdy re jon  pow in ien  stosować ty p y  

bu do w li dostosowane do m ie jscow ych w arunków  zaopatrze­
n ia  m ateriałowego. Chociaż budow lam i le k k im i n ie  rozw ią ­
żemy reg u lac ji na ś rodkow ym  odcinku W is ły , to jednak są 
one przydatne, ale we w spó łp racy z typam i budow li ciężkich.

Kol. Suwalski z RDW  Opole nad Odrą —  na podstaw ie ob­
serw ac ji skanalizow anej O d ry  w ysuw a pogląd o potrzebie bu­
dow y na W iś le  w ysok ich  stopni i jednocześnie budow y lic z ­
nych  i  dużych zb io rn ików , w  celu zaspokajan ia różnych ce­
ló w  gospodarki narodowej.

Inż. Arkuszewski (C entra lny Zarząd Dróg W odnych) s tw ie r­
dza, że daw n ie j b y ła  prowadzona obszerna dyskusja  na te­
m at: kana lizac ja  czy regu lac ja  W is ły  ale dz is ia j w  gronie 
zainteresowanych jest upa rty  pogląd jednoznaczny: p lanowe 
w yko rzys tan ie  W is ły , p rzy uw zględn ien iu  potrzeb całego 
k ra ju , może być ty lk o  rozwiązane przez kanalizac ję  i przez 
stopnie m ożliw ie  najw iększe, dające pełne w yko rzystan ie  ener­
getyczne. Uznajem y następnie, że cele żeglugi, gospodarki k o ­
m unalnej, ro ln ic tw a  itd . z tym  rozw iązaniem  się wiążą.

Tematem zjazdu było, że w  przyszłości W is ła  będzie skana­
lizowana i w  pe łn i w ykorzystana ; n iem n ie j zda jem y sobie 
sprawę, że to w yko rzystan ie  wym aga w ie lk ic h  nakładów  p ie ­
niężnych i  nasza op in ia  jest taka, że proponowana przez 
„H y d ro p ro je k t"  cy fra  13 m ilia rd ów  zł na ten cel jest za mała. 
Rozwiązanie problem u W is ły  wym aga z jedne j strony w ie lk ic h  
nak ładów  m ateria łow ych  i sprzętowych oraz czasu, a z d ru­
g ie j s trony sam sposób rozw iązania napotyka na pewne tru d ­
ności.

Skanalizowanie W is ły  górne j i do lne j jes t m ożliwe p rzy  za­
stosowaniu stosunkowo n iew ysokich , bo 5— 10-metrowych 
stopni. Czy to jest m ożliwe dlatego, że w a run k i m ie jscowe na 
to tam pozwalają, czy też dlatego, że odc ink i te b y ły  uregu­
lowane przeszło 50 la t tem u i rzeka tam się odpow iednio 
wcię ła , może to być rzeczą odpow iedn ie j dyskusji. Na od­
c inku od W arszaw y na południe, na skutek n isk ich  brzegów, 
skanalizow anie W is ły  stopniam i w iększym i ja k  4— 5 m etrów  
jes t w  obecnej c h w ili n iem ożliwe. Takie  n isk ie  stopnie mają tę 
niedogodność, że w ie lk ie  w o dy w aha ją  się w  granicach 
4— 5 m etrów  i w szystkie  e lek trow n ie  na tych  stopniach w  pew ­
nych okresach roku  będą sta ły. Zatem kana lizac ja  na tym  
odcinku nie by łab y  dzisia j taka ła tw a do przeprowadzenia. 
Są głosy, że gdyby tę partię  W is ły  uregulować, to uzyska­
libyśm y tym  samym je j pogłębien ie i w ted y  zamiast 
4— 5-m etrowych m og libyśm y budować co na jm n ie j 5— 6-metro- 
we stopnie, co spowodow ałoby zmniejszenie ilośc i tych  stop­
ni, przez co ogó lny koszt b y łb y  tańszy, a eksploatowanie 
energetyczne n iew ą tp liw ie  korzystniejsze.

Z jazd dzisie jszy m ia ł postaw ione jako  zadanie rozpatrzenie 
reg u lac ji W is ły  w  św ietle  potrzeb obecnych i  przyszłych. Pro­
sim y w ięc zebranych o pomożenie nam w  w y ro b ie n iu  sobie 
op in ii, ja k  zachować się w  te j sprawie dzis ia j. To znaczy, czy 
należy rozpoczęte robo ty  od W arszaw y do Płocka kon tynuo­
wać w  ta k i sposób, ja k  b y ło  powiedziane, czy też należy 
w  św ie tle  zam ierzonej kana lizac ji zm ienić ten  system  lub  za­
niechać go całkow icie? Czy odc ink i od K rakow a do Sando­
m ierza ii od Torun ia do morza w ym aga ją tego rodzaju zabie­
gów, ja k ie  tu ta j zosta ły  w  referatach wskazane?

O dcinek W is ły  środkow ej, na k tó ry m  robo ty  są n ie w yko ń ­
czone, jest problem em  specja lnie trudnym , bo w chodzi w  ra ­
chubę nie ty lk o  zakres ale i  metoda robót. Przy prowadzeniu 
robót na ty m  odcinku od 1946 roku  wychodzono ,z założenia, że 
rozbudowa zb io rn ików  na Podkarpaciu w p ły n ie  w  tak  du­
żej m ierze na w yrów nan ie  p rzyp ływ u  w o dy  w  W iś le , że p rzy 
pom ocy robót regu lacy jnych  uda się uzyskać dostatecznie k o ­
rzystną głębokość dla żeglugi. Z d rug ie j s trony nie  brano w te ­
dy pod uwagę poważnie zagadnienia kan a liza c ji W is ły , a za­
tem  liczono się z ja k  na jszybszym  użeglow nien iem  tego od­
cinka, p rzy czym stosowana u  nas do dzis ia j regu lac ja  w  zasa­
dzie idzie w  k ie run ku  niedopuszczania do trw a łego i  sukcesyw­
nego pogłębian ia się całe j rzeki, na tom iast do uzyskania g łębo­
kości dostatecznych ale nie pow odu jących  s ta łe j e ro z ji dna 
rzeki. Jeżeli zdamy sobie sprawę, że w  przyszłości będziem y 
mieć całą W is łę  skanalizowaną, to wtenczas zagadnienie po­
w iększenia e ro z ji sprzy ja  po tan ien iu  i  u ła tw ie n iu  budowania 
przyszłych stopni kana lizacy jnych . Na odcinku W is ły  środko­
w e j problem  sprowadza się n ie  ty lk o  do celowości i  rozm iaru 
robót, ale w łaściw ego ty p u  robót.

Zagadnienia żeglugowe w  p rzyszłe j kana lizac ji rozw iążą się 
same przez się. K analizac ję  w yko nu jem y pod hasłem energe­
ty k i ii na rachunek energetyk i rozw iązu jem y tymczasem 
wszystkie spraw y żeglugowe, ale dz is ia j m am y żeglugę może 
n iew ie lką  i  ku le jącą  na pew nych odcinkach, ale ona jes t i  ta 
żegluga na pew nych odcinkach m a . żądania i  m y m usim y te 
żądania zaspokajać.

Kol. Maliszewski (C entra lny Zarząd Żeglugi) w ysuw a dezy­
deraty żeglugi w  stosunku do reg u lac ji W is ły  i  przyszłe j je j 
kana lizac ji. Uważa, że K onferencja  n ie  może pominąć syn­
chron izac ji tych  dwóch problem ów , ja k im i są żegluga na W i­
śle i  je j regulacja.

Inż. Radziwoń (C entra lny Zarząd D róg W odnych), analizu jąc 
dotychczasowe robo ty  regu lacy jne na W iś le  oraz wysokość 
przydzie lanych k redy tów , uważa, że na leży m. in. dążyć do 
koncen trac ji ko ry ta , przez odcinanie bocznych łach i  k o ry - 
c isk oraz przez ich lik w id a c ję , p rzy  ew entualnym  użyc iu  re- 
fu le rów . Zwraca rów nież uwagę na konieczność rozszerzenia 
prac obserw acyjnych i  dośw iadczalnych na k ie row n ic tw a  p la ­
ców budów, jako n a jle p ie j znających rzekę. Uważa za b. w ska­
zane zorganizowanie labo ra to rium  czy zakładu doświadczal­
nego, k tó ry  m. in. rozstrzyga łby spory pom iędzy p ro je k ta n ­
tem a wykonawcą.

Inż. Waksman (Biuro P ro jek tów  S iłow n i W odnych) —  Nam  
energetykom  w odnym  leży na sercu sprawa odpowiedniego 
w yko rzys tan ia  surowca bardzo cennego, ja k im  jes t woda. N ie ­
stety, poza wodziarzam i, n ie  wszyscy docenia ją wagę tego su­
rowca. Poza tym  są jeszcze inne w zględy, k tó re  powodują, że 
budow nictw o wodne w  naszym k ra ju , m im o że m am y duże 
odrobien ia na tym  odcinku, nie ma jeszcze tego tempa, ja k ie  
m ieć pow inno. Gorzej jest, że n iek tó rzy  obecni tu ta j K oledzy 
już  z gó ry  w łaśc iw ie  rezygnu ją z m ożliw ości nabrania tego 
tempa i  od razu stw ierdzają, że jes t to kw estia  jeszcze k i lk u ­
dziesięciu lat. Poglądu tego nie  uważam za słuszny. Uważam, 
że dziedzina gospodarki w odne j m usi iść w  parze z rozw ojem  
innych  dziedzin gospodarki państwowej, inaczej bow iem  sta­
niem y w  pewnym  okresie wobec ta k ie j sy tuac ji, że będą ra ­
żące dysproporcje , k tó re  nawet są już  obecnie i k tó re  nadal 
się pogłębiają. M y  się w ięc m usim y o te inw estyc je  wodne 
bić i n ie w o lno nam z n ich rezygnować.

Są przyczyny, k tó re  sto ją  na przeszkodzie szybkiem u rozw o­
jo w i budow n ic tw a wodnego, ale za trzym ajm y się na p rzyczy­
nach sub iektyw nych. Te sub iektyw ne p rzyczyny —  to osiąg­
nięcie  jednom yślności w  ca łym  św iecie po lsk ich  w odzia rzy 
i w ypracow anie ja k  najszybsze perspektyw icznego p lanu go­
spodarki wodnej. N iech to będzie na razie ja k iś  n iekom ple tny 
plan, bo w y ła n ia  się pogląd, że w łaśc iw ie  zb liżam y się do 
w spó lne j koncepcji. Czy w  danej c h w ili w  te j koncepc ji będzie 
m ia ło dom inantę w yko rzys tan ie  energetyczne czy żeglugowe, 
czy ro ln icze lub  przem ysłowe, na ten tem at spierać s ię  n ie
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trzeba i  nie w o lno, bo ta dom inanta będzie się zm ienia ła 
w  zależności od okresu, w  każdym  razie koncepcja ta musi 
m ieć mądre skoncentrowanie i  w yko rzystan ie  te j wody. W ię k ­
szość z nas skłania się do tego w yraźnie , że w  pierwsze j k o ­
le jnośc i pow inn iśm y budować szereg k luczow ych zb iorn ików , 
a p rzyna jm n ie j po jednym  w iększym  zb io rn iku  na górnych 
dopływ ach W is ły  i  że pow inn iśm y zabudować jednocześnie 
szereg stopni na do lne j W iś le , jako da jących duże i  bezpo­
średnie e fekty  energetyczne.

Konieczne jes t ja k  najszybsze opracowanie tego perspekty­
w icznego planu gospodarki wodnej, k tó ry  nam um oż liw i i  sta­
nie  się punktem  w y jśc ia  do skoordynowanej i  in tensyw nej 
dzia ła lności in w es tycy jn e j w  dziedzinie gospodarki wodnej.

Inż, Wielgosz (RDW Sandomierz) omawia zagadnienie regu­
la c ji W is ły  z punktu  w idzenia potrzeb sandomierskiego odcin­
ka rzeki, działanie zb iorn ika  w  Rożnowie, wysokość przydzie­
lanych k red y tó w  itp., zgłaszając w niosek treści następującej:

U sta lić i  zatw ierdzić ja k  na jspiesznie j trasę regulacyjną, 
uzgodnić uregu low anie odp ływ u w o dy  ze zb io rn ika  na Du­
najcu, przeznaczyć dostateczne k re d y ty  na drobne konserw a­
cje i  n ie pozw olić na rozdrabnianie k red y tó w  na dużą ilość 
p laców  budów, a komasować je  ty lk o  na dużych placach 
budów.

Inż. Kuźmin (CZDróg W odnych), stw ierdzając na wstępie, że 
stopień uporządkowania rzek charakteryzu je ku ltu rę  danego 
k ra ju , w  dłuższym przem ów ien iu analizu je  obecny stan całej 
W is ły  w  porów naniu ze stanem te j rzeki w  1905 r., k ie d y  to 
dokonał objazdu od K rakow a do Gdańska. Inż. Kuźm in s tw ie r­
dza: „w  1905 r. wszędzie w idz ia łem  to, co dzisia j nasi refe­
renci przedstaw ili, dlatego naszym w y s iłk ie m  obecnie m u­
s im y uporządkować W is łę . W  okresie m iędzyw o jennym  dużo 
czasu strac iliśm y na studia i rozważania, w  ja k i sposób W is łę  
uregulować, i  tak  samo w  okresie m inionego 10-lecia w ie le  
czasu pośw ięciliśm y temu zagadnieniu, a dzis ia j m usim y wziąć 
się do czynu i postaw ić to zagadnienie przed społeczeństwem 
w  odpow iedni sposób. Jest to sprawa naszego honoru, aby 
jedyna  nasza na jw iększa rzeka została nareszcie uregu low ana". 
W  program ie robót regu lacy jnych  należy wziąć pod uwagę 
planowane już obecnie pierwsze stopnie kana lizacy jne  na 
W iśle .

Inż. Gudzio (dyr. CZDróg W odnych) —  Do te j c h w ili cała 
nasza dyskusja przebiega n iew łaściw ie , a to dlatego, że w szy­
scy m oi przedm ówcy, z w y ją tk ie m  ko l. dyr. Arkuszewskiego, 
k tó ry  w ysuną ł konkre tne dezyderaty i  żądania pod adresem ze. 
brania, ogran icza li się do stw ierdzenia ogólnych fak tów , o k tó ­
rych  wszyscy dobrze w iem y i  do wzajem nej ag itac ji. Sądzę, 
że na leżałoby sprawę postaw ić zupełnie inaczej. Proponuję, 
wychodząc z założenia, że w szystk ie  trzy  re fe ra ty  li ko re fe ra t 
b y ły  w  zasadzie w n ik liw e  i  obszerne, i  daw a ły odpowiedź na 
to, co nas bo li, żeby, po k ró tk im  przeanalizowaniu w n iosków  
w ysun ię tych  przez re ferentów  ,i koreferenta, zjazd pow zią ł 
uchwałę, że w szystk ie  te w n iosk i uważa za w ytyczne w  da l­
szej sw o je j pracy. Oczyw iście, nie możemy się tu ta j zagłębiać 
w  rozm aite szczegóły, ale uważam, że ko l. K ornack i sprawę 
reg u lac ji środkow ej W is ły  postaw ił ca łk iem  jasno i  konkretn ie . 
G dybyśm y w ięc  w  tryb ie  roboczym  chc ie li przejrzeć te wszyst­
k ie  w n iosk i i uzna li je  za słuszne, m og libyśm y je  przy jąć ja ­
ko w ytyczne  do dalszej naszej działalności.

Kol. Majewski (CZDróg W odnych) rozważa, czy na n a jtru d ­
nie jszych odcinkach i  pow tarza jących się system atycznie co 
roku  przem iałach ko ry to  rzeki pow inno być może regulowane 
na wodę małą. Popiera w n iosek inż. M ikuck iego  stosowania 
le kk ich  budow li regu lacy jnych, przy  w spó łp racy z c iężkim i 
typam i budow li. Przytacza w y n ik i stosowania le kk ich  budo­
w l i  w łasnego pomysłu.

Inż. Kalinowski podnosi w  swoim  przem ówieniu, że m ówiąc 
o reg u lac ji i  kana lizac ji W is ły  należy rów nież podawać ja k ie  
e fek ty  gospodarcze osiągniem y w  m iarę w yko nyw a n ia  tych  
prac. D ysku tant jest zdania, że Konferencja  pow inna dać pod­
staw ow y m ateria ł dla w ładz zw ierzchnich, decydujących 
o przydzia łach kredy tów , m ateria ł p rzekonyw a jący i  uzasad­
n ia jący. T w ie rdz i, ,,że regulac ja  W is ły  szwankuje, gdyż p la ­
nu jem y n ierea ln ie” .

Kol. Gosieniecki (RDW Toruń), podając szczegółowe liczby 
ze swego terenu, stw ierdza, że stan budow li regu lacy jnych  
na do lne j W iś le  jest po prostu zastraszający (na 1572 bu­
dow le —  1419 zniszczonych) i żąda przydzia łu  odpow iednich 
k redytów .

Inż. Mikucki (dyr. Dep. Gospodarki W odnej PKPG) —  Do­
tychczasowa dyskusja już  w ie le  w y jaśn iła , ja  chcę ty lk o  pew ­
ne spraw y podkreślić. Kol. K a lin ow sk i poruszył sprawę bardzo 
zasadniczą: ja k  będą wyg lądać inw estyc je  Centralnego Zarzą­
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du Dróg W odnych w  ogólnej ska li gospodarki wodnej w  Pol­
sce? Stanowią one ty lk o  k ilk a  procent, bo brak nam ciągle 
tego ekonomicznego uzasadnienia. Ś rodki finansowe zna laz ły­
by  się, gdybyśm y p o tra f ili jasno sprawę sprecyzować, co m o­
żemy budować i  jaka jest ekonom ika te j budow y. Jest to spra­
wa może na jbardzie j zasadnicza, k tó ra  bezwzględnie przy 
w sze lk ich pro jektach m usi być ja k  na jbardzie j podkreślana. 
Np. m elio rac je  dostają bardzo duże k re d y ty , bo m ają tę pod­
budowę ekonomiczną, a w  drogach w odnych ciągle brak te j 
podbudowy. W  swoim  koreferaoie zw róciłem  na tę stronę 
w iększą uwagę, żeby podkreślić te m o m e n t y ,  któ re  są bez­
sporne, je ś li chodzi o rozw iązanie techniczne i  uzasadnienie 
ekonomiczne. Jestem przekonany, że na te cele otrzym am y 
pieniądze i to niemałe.

Regulacja odcinka środkowego pow inna być wykonana 
w  10— 15 la t z tym , że, p rzew idując kanalizację, m usim y od­
pow iedn io do tego dostosować regulację. M usim y dążyć do 
te j ekonom ik i i do m ożliw ie  na jtańszym  kosztem w ykonania 
te j reg u lac ji na środkow ym  odcinku, tym  bardzie j że m usim y 
dążyć do tego, aby p rzyna jm n ie j o 3 m etry  ten odcinek obn i­
żyć, czy li ciężkie budow le w  przyszłości nie będą odg ryw a ły  
żadnej ro li. C a ły w y s iłe k  inżyn ie rsk i m usi iść w  tym  k ie ru n ­
ku, żebyśmy m ogli ja k  n a jtan ie j i ja k  na jlże jszym i budow lam i 
ten odcinek wykonać. C iężkie budowle pow inny  być stoso­
wane ty lk o  w y ją tkow o .

Następnie chodzi o w yrów nan ie  spadku. W is ła  środkowa 
ma ten sam spadek co W is ła  krakow ska i  je j poziom  m usim y 
w yb itn ie  obniżyć. Jest to podstawowe zagadnienie p rzygoto­
wania do kana lizac ji, bo na to wszyscy się zgadzają i to 
musi być w  dalszym ciągu konsekw entn ie przeprowadzane.

W yda je  się, że dotychczasowa szablonizacja tych  robót jest 
rzeczą bezwzględnie szkodliwą, że w  ogóle należy w ypraco­
wać pewne ty p y  budow li dla poszczególnych odc/inków, żeby 
dążyć do odpow iedn ie j ekonom ii regu lac ji.

Inż. P ichór (CZDróg W odnych) tw ie rdz i, że mało b ijem y  
się o k red y ty , ale nasze władze nie  bardzo wiedzą, co się na 
W iś le  rob i i  ja k ie  mamy osiągnięcia, i  co się k ry je  za tym , 
że z roku  na ro k  k re d y ty  nasze są obniżane. W eźm y pod 
uwagę, że re fe ra ty  n ie  ob ję ły  strony ekonom icznej, bo n ie  
b y ły  na tę stronę nastawione. Tem atyka tych  re fera tów  była  
z gó ry  podana i  dyskusja  przebiega na tem aty  ty lk o  ogólne. 
M y, w odn iacy n ie  um iem y dać znać o sobie. M e lio rac ja  ma 
masę k re d y tó w  i  w  dalszym ciągu będzie je  otrzym yw ała. N a­
sza „G ospodarka W odna" p u b liku je  a rty k u ły  m elioracyjne, 
a c ie rp i na b rak a rty k u łó w  z dróg wodnych.

Jeśli chodzi o nasze osiągnięcia żeglugowe w  ciągu ostat­
n ich  10 lat, to n ie  jest tak, że n ic  na W iś le  n ie  zrob iliśm y. 
T ak i pogląd może ty lk o  świadczyć o tym , że m y mało w ie ­
my, co się w  ogóle na W iś le  zrob iło . Zapyta jm y wodn iaków , 
ja k  je źd z ili w  roku  ub ieg łym  i  w  roku  bieżącym na głębokości 
najn iższej od 50 lat?

K re d y ty  po w in ny  być dla nas zwiększone dlatego, że z je d ­
ne j strony m usim y w ykonyw ać nowe budowle, a z d rug ie j 
strony m usim y utrzym ać to, co zbudowaliśm y poprzednio, bo 
rzeka jes t żyw iołem , k tó ry  niszczy i niszczy nam stale. Słusz­
nie zw ró c ili uwagę referenci, że należy roboty  ograniczać na 
pewnych odcinkach, ale —  zdaniem moim —  na leży w szystkie 
robo ty  już  rozpoczęte w ykończyć.

Jeżeli chodzi o m etody w ykonaw stw a, to pope łn iliśm y w ie le  
b łędów  w  reg u lac ji W is ły  środkow ej. B łędy te w y n ik ły  na 
skutek naszej nieznajom ości oraz niedostatecznego wyposa­
żenia w  sprzęt. Jeżeli robo ty  regulacyjne mają być tanie, to 
chcia łbym  zw rócić uwagę na konieczność użycia do n ich  po­
głęb iarek.

Jeżeli chodzi o lekk ie  budow le regulacyjne, to nie bardzo 
mogę się zgodzić, że n ie  dadzą efektu: one go dadzą, ale zaw­
sze, gdy są podparte c iężkim i budow lam i. Jeśli chodzi o me­
chanizację robót regu lacyjnych, to od 10 la t sprawa ta nie po­
stąp iła naprzód, oprócz zastosowania kom bajnu ko l. Kornac­
kiego, k tó ry  zdał egzamin w  całej rozciągłości. A le  kom bajny 
te są na w ykończeniu, a za mało b iliśm y  się o w ykonan ie  no­
w ych  kom bajnów . Jeśli chodzi o kom ba jny do w alców , to się 
długo robią. N ie  staram y się wprowadzić m ałej m echanizacji. 
U nas nie ma ub ijaczek i  transporterów  i robo ty  regulacyjne 
w yko nu je  się ty lk o  taczkam i i  ręcznym i ub ijaczkam i.

Jeśli chodzi o zadrzewienie, to w  przepływ ach w ie lk ie j w o ­
dy  zasadniczo zadrzew ienia nie pow inno być i  nie pow inny  
w ysokie  drzewa rosnąć, bo pow odują rozb ijan ie  się w ie lk ich  
p ła tów  k ry , ale gdy będziemy m ie li rzekę uregulowaną, to je ­
den lub dwa rzędy drzew mogą być około wału, bo stanow i 
to natura lną ochronę tego wału,
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Inż. Bogdanowicz (CZDróg W odnych) w ysuw a pogląd, że 
należy jasno postaw ić sprawę czy mam y dostosować tabor do 
drogi, czy drogę wodną do taboru? Zdaje się, pow iedzia ł d y ­
skutant, że zagadnienie to je s t obecnie bardzo ważne, bo prze­
cież budu jem y nasz tabor, a ponieważ cała W is ła  n ie  będzie 
skanalizowana przez 30 lat, to  w  ciągu tego okresu czasu 
obecny tabor może w y jść  z eksploatacji.

Regulacja W is ły  jest bardzo ściśle związana z kanalizacją 
i słusznie by ła  postaw iona sprawa, że w  m iejscach p ierw szych 
stopni p ię trzących nie potrzeba robić reg u lac ji tak ie j, ja k  
w  m iejscach, gdzie kana lizac ji szybko nie  będzie. Zdaje się, że 
należy przeto zbadać jeszcze całość W is ły , bo przecież mamy 
za zadanie całą W is łę  skanalizować. Te studia nad regulacją 
i  kanalizacją muszą być prowadzone i  In s ty tu t Dróg W odnych 
i  Żeglug i do tego zadania będzie m usia ł być powołany.

Inż. Bolesta —  Rozwiązanie kom pleksowe wym aga bardzo 
dużego w kładu  badań i studiów . T rzy la ta  temu na zjeździe 
NO T wysuwana by ła  konieczność najszerszych badań nauko­
w ych  zw iązanych z W is łą  i  hyd ro techn iką  w  ogóle. Okres 
trzech la t dla badań został w łaśc iw ie  stracony, m imo stałego 
podkreślan ia konieczności badań przez szerokie ko ła  hydro- 
techników . Rozważamy te czy inne zagadnienia w  sposób bar­
dzo zawężony. G łów nym  argumentem jest „m nie się zdaje" 
lub „ ja  tak  sądzę". Rozwiązania techniczne muszą być oparte 
przede wszystk im  na rezultacie badań hyd rod ynam ik i ko ry ta  
W is ły . Co w  te j spraw ie zrobiono? W łaśc iw ie  nic. A  kwestia 
s tud iów  ekonom icznych i  ekonom iki? W ystarcza przem ówienie 
kol. inż. Skoraszewskiego, aby wprowadzić kom p le tny chaos. 
W ygląda na to, że w łaściw ie  dzika rzeka jes t na jbardzie j ce­
low ym  rozwiązaniem.

Dałem ty lk o  dwa przypadkowo w yrw ane przyk łady. Pow ie­
dzia łbym  dalej, że brak nam jasne j koncepcji, b rak nam ge­
ne ra lnych założeń. Prowadzim y rob o ty  regulacyjne na górne j 
W iś le  na wodę małą —  w g nieaktualnego pro jektu , na W iś le  
środkow ej na wodę średnią —  bez zatw ierdzonego pro jektu , 
a na do lnej W iś le  w łaściw ie  nie rob im y n ic  i n ie mam y p ro ­
jek tu . Na zakończenie inż. Bolesta zgłasza w n iosk i:

Powołać do życ ia  ja k  na jprędzej In s ty tu t Badawczo-Nau­
ko w y  Śródlądowych Dróg W odnych i  Żeglugi.
Opracować generalne założenia, będące w łaśc iw ie  perspek­
tyw iczn ym  planem  zabudowy W is ły  i  doprowadzić do za­
tw ierdzenia .

—  Realizować program  m in im a lny  regu lac ji rzeki, p rzy  czym 
na leży stw ierdzić, że dotychczasowy p rzydz ia ł k redy tów  
nie wystarcza na rea lizację  nawet jego części.

Inż. Liwski („Bugobudowa") —  M usim y pamiętać, że rozw ój 
gospodarczy k ra ju  jest oparty  na rozw o ju  energetyki. Jeśli 
w  1953 r. doszliśm y do p ro d u kc ji 13 m in k W h  rocznie, to jest 
3,5 raza w ięce j n iż w  1938 r. i  je ś li weźm iem y założenia p la­
nu 5-letniego, to z tych założeń w yn ika , że dla rea lizac ji tego 
planu trzeba tempo rozw oju  energetyk i w  dalszym  ciągu 
utrzym ać, to znaczy, że w  1960 r. m usim y dojść do p ro d u kc ji 
30— 38 m in kW h  rocznie. Przecież w  a rte r ii W is ły  mamy 
7 m in kW h  rocznie, a samych 5 m in jest na odcinku środko­
w ej i do lne j W is ły . Energetyka w  swoich dużych planach 
rozw o ju  po te źródła energ ii sięga i przypuszczalnie będzie 
nawet partycypow ać w  tych nakładach

M yśm y zaplanow ali trzy  stopnie i  w  zw iązku z tym  nasuwa 
się pytanie , co rob ić z odcinkiem  od u jścia  Sanu do co fk i 
jazu warszawskiego. Tego nie rozstrzygnęły nam wystarcza­
jąco stw ierdzenia przez kom petentne czynn ik i, w  ja k im  k ie ­
runku  będziemy szli. Jeśli ogran iczym y się na najbliższe 
10 la t do kana lizac ji górne j W is ły , a na W iś le  środkow ej w y ­
tyczym y najb liższe k ie run k i, z k tó rych  do jdziem y do typów  
bu do w li regu lacy jnych, będzie to nasz rea lny plan porządko­
wania rzeki W is ły .

Inż. Kornacki —  Koledzy z żeglugi w ypow iedz ie li dezyde­
rat, że na leżałoby u podstaw naszej dzisiejszej d ysku s ji po­
staw ić n a jp ie rw  zagadnienie żeglugowe, to jes t sprecyzować ' 
zadania żeglugi i  to da nam odpowiedź, ja k  należy regulować 
W isłę . N ies te ty  dyskusja nasza dobiega końca i  dezyderat 
ten nie został uw zględniony, gdyż nie m ógł być uw zględn io­
ny. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że dzisia j nawet regu­
lować już  m usim y kom pleksowo. M usim y brać pod uwagę nie 
ty lk o  w zg lędy kom unikacyjne, ale również w zględy ro ln icze—  
zabezpieczenia i odzyski gruntów , w zg lędy przemysłowe, to jest 
zabezpieczenie możności pobieran ia w ody dla celów przem y­
słowych, oraz w zg lędy powodziowe: wszystkie te  w zględy do­
piero razem mogą decydować o tak im  czy innym  rozw iązaniu 
spraw y regu lac ji W is ły . N a tu ra ln ie , że tu ta j musi być wzięte 
pod uwagę także i  uzasadnienie ekonomiczne. I tu jest od­
powiedź zarówno dla ko l. dyr. M ikucfciego, ja k  i dla ko l, inż. 
Kalinow skiego, k tó rzy  tę sprawę poruszyli.

W  swoim  referacie w yraźnie powiedziałem , że na leży z rew i­
dować założenia żeglugowe. N ie  w ypow iedzia łem  siię kon k re t­
nie, gdyż tu  trzeba brać ca ły  ten kom pleks zagadnień pod uw a­
gę i  uzasadnić je  ekonomicznie. Swego czaisu w ystąp iłem  
nawet z w n ioskiem  do K om ite tu  O rganizacyjnego te j Konfe­
rencji, żeby przesunąć je j term in, abyśm y m og li w  swiodch 
referatach odpowiedzieć na te pytan ia . W  tym  czasie m og li­
byśm y odpowiedzieć na te pytan ia  dlatego, że w  te j ch w ili 
„H y d ro p ro je k t"  p rzys tąp ił do opracowywania w łaśnie now ych 
założeń regu lac ji W is ły  w  zw iązku z kom pleksow ym  rozw ią ­
zaniem zabudowy rzeki, gdzie w szystkie  te w zg lędy będą 
wzięte pod uwagę.

Prot. Czetwertyński —  Przewodniczący K on fe renc ji:
W oćec w yczerpania lis ty  m ówców spróbuję podsumować tę 

naszą dzisiejszą dyskusję. Przede wszystk im  trzeba stw ierdzić, 
że re fe ra ty  da ły  dosyć szeroki pogląd na stan is tn ie jący, p rzy­
pom nia ły  nawet rozw ój h is to ryczny i  da ły  pewne sugestie co 
do dalszego sposobu postępowania. Może n ie  w szystk ie  refe­
ra ty  b y ły  jednakow o u jęte i  przypuszczam, że gdyby referen­
ci m ie li w ięce j czasu do przygotowalnia się, to m og liby  się 
z sobą b liże j skontaktować i poglądy ich  m og łyby być bar­
dziej jedno lite . K ore ferent dorzucił parę swoich bardzo cen­
nych uwag i  w yda je  się, że poza ogólną zgodą co do całego 
szeregu zagadnień, może na jw iększą rozbieżnością by ło  stoso­
wanie c iężkich czy le kk ich  budow li wodnych.

Jak zagadnienie W is ły  żywo in teresu je szereg naszych hy- 
droitecłm ików, św iadczy o tym  dosyć obszerna dyskusja  na 
te j kon ferencji, a nawet fakt, że ko l. prof. Mamak, k tó ry  z po­
wodu choroby n ie  m óg ł w ziąć udzia łu w  te j kon fe renc ji i  nie 
m ógł osobiście w  dyskus ji naszej zabrać głosu, to w  każdym  
razie p rzys ła ł nam  na piśm ie swioje uwagi, przez odczytanie 
k tó rych  m ogliśm y go w łączyć do grona naszych dyskutantów .

O przebiegu dysku s ji można powiedzieć, że może ogólne 
poruszenie w yw o ła ło  wystąp ien ie  kol. inż. Skoraszewskiego. 
Pow iedzia łbym  tu ta j, że w  w ystąp ien iu  ko l. Skoraszewskiego 
b y ł szereg rac ji, ale z d rug ie j s trony —  w ystąp ien ie  jego 
by ło  może dosyć jednostronne z punk tu  w idzen ia kana lizac ji 
m iasta W arszawy. T u ta j pad ły  słowa, że n ik t  z hydro techn i- 
ków  nie dał odpow iedzi druzgocącej na w ypow iedź ko l. Skora­
szewskiego. Ja nie pow iedzia łbym  tak, k tó ryś  z ko legów  po- 
w iedzia ł, że przecież jednym  z założeń stopnia warszawskiego, 
będzie to , że zmusim y m iasto W arszawę do w ybudow ania 
oczyszczalni.

Padł znowu tu ta j głos, że n ie  możemy się dostosować przy 
regu lac ji W is ły  do kana lizac ji warszawskie j. O czyw iście m y 
nie mam y prawa negliżow ać potrzeb kan a liza c ji warszawskie j, 
ale mam y prawo również żądać pewnych poczynań ze strony 
miasta, bo jeże li nie będzie wzajemnego zrozum ienia i  wza­
jem nych ustępstw, to oczyw iście nie do jdz iem y do pożądanych 
w yn ików .

B yła  rów n ie j podkreślona sprawa u ty liz a c ji ścieków  w a r­
szawskich, a w ięc wyrażono pogląd, że n iekoniecznie W is ła  ma 
być tym  odb io rn ik iem  i  tą kloaką, k tó ra  ma zbierać w szyst­
k ie  ścieki warszawskie. Swego czasu, jeszcze w  zw iązku z w y ­
boram i do Rad Narodowych, m usiałem  parę razy poruszać 
sprawę W is ły : wszyscy ci, k tó rzy  op ieku ją  się W is łą , chcą 
dać dużo W arszaw ie, a m iędzy in nym i poziom  w o dy  w  W a r­
szawie, ale z d rug ie j s tro n y  —  żądają i m ają prawo żądać od 
W arszawy, żeby te j W is ły  n ie  psuła. M n ie  się zdaje, że pod 
tym  względem będziemy m og li jednak znaleźć wspólną p la t­
form ę z odpow iedn im i czynn ikam i W arszaw y i te spraw y po­
m yśln ie rozw iążem y.

Stwierdzono w  dyskusji, że kom pleksowa kanalizac ja  W is ły  
jest zagadnieniem bezspornym, że jes t to dorobkiem  pow o jen­
nych  naszych rozważań i  prac. Powstała też kw estia  dosyć ja ­
sno zarysowanej ko le jności. Już teraz dosyć jasno w ystępu je  
potrzeba budow y stopnia warszawskiego, stopnia w łoc ła w sk ie ­
go i stopnia górne j W is ły . Już teraz w ystępu je  jasno potrzeba 
budow y zb io rn ików  karpackich  i to dosyć szybkie j budowy.

Tu zgadzamy się rów nież z energetyką, tak  samo, ja k  ener­
getyka zgadza się również z nami, co do budow y stopni, cho­
ciażby stopnia we W łoc ław ku . Zgadzamy się może dlatego, że 
tu ta j słusznie paru ko legów  podkreś liło  w  swoich przem ów ie­
n iach ten aispekt, że same drogi wodne może n ie  m og łyb y  do­
statecznie uzasadnić tych  dużych nakładów , k tó re  wym agam y 
dla skanalizowania W is ły .

Przedkładając swoje p ro je k ty , będziem y m usie li te p ro je k ty  
obronić ,i dlatego m usim y mieć uzasadnienie ekonomiczne. Is t­
n ie je  ca ły szereg potrzeb państw ow ych m nie j lub w ięce j p i l­
nych, w yda je  się jednak, zresztą to się p rzew ija  w  uchwałach 
I I  Z jazdu naszej P a rtii i w  Programie F rontu Narodowego, że
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zagadnienie gospodarki wodnej przychodzi do tego, żeby stać 
się jednym  z czołowych zagadnień naszej gospodarki ogólno­
narodowej. D latego też, o ile  m eiio ranci mogą o trzym yw ać te­
raz duże k redy ty , a mogą je  o trzym yw ać dlatego, że mają 
na nie uzasadnienie ekonomiczne, a przecież n ie  tak  daw­
no jeszcze by ło  trudno m eliorantom  konkurow ać z potrzeba­
m i przem ysłu, to w  następnym  etapie są zagadnienia gospo­
d a rk i wodnej, a m iędzy in nym i zagadnienia dróg wodnych.

Zagadnienie W is ły  wysuwane jest przecież przez nasze n a j­
wyższe w ładze, jako  zagadnienie p ierwszorzędnej w agi, k tóre 
m usi być szybko rozwiązane.

Powstaje teraz kwestia, ja k  postępować dalej? W y tk n ę ­
liśm y  sobie ogólne rzeczy i w idz im y z tego ogólnego p rogra­
mu, że ostatn im  odcinkiem , k tó ry  będzie doprowadzony do 
końca, raczej będzie odcinek W is ły  środkowej.

Zdaw ałoby się może, że tu ta j rozchodzim y się z n ieroz­
strzygniętą sprawą: budow le le kk ie  czy budow le ciężkie, ale 
chcia łbym  podkreślić  jeden aspekt, k tó ry  tu ta j p rz e w ija ł się 
p rzy  tych  w szystk ich  w ypow iedziach na ten temat, a m ia ­
no w ic ie  to, że regulac ja  W is ły  pow inna być prowadzona 
w  ty m  założeniu, że nie jes t to ostateczne uporządkowanie 
W is ły  i  że ostatecznym uporządkowaniem  W is ły  będzie ka ­
na lizac ja  i  tego odcinka.

W ażne jes t rów nież podkreślen ie na te j dzisiejszej kon fe­
re n c ji konieczności konserw acji i  konieczności wykończenia 
dotychczasowych budow li.

Następnie w  dyskus ji dzisiejszej wysunę ło ¡się zagadnienie 
potrzeb badawczych, zagadnienie po trzeby stworzenia In s ty ­
tu tu  Badawczo-Naukowego Dróg W odnych i  Żeglugi. Jest to 
zagadnienie bardzo ważne i  na leży je  podkreślić.

W reszcie b y ł kon k re tny  w n iosek o przyspieszenie prac nad 
planem  generalnym  i  tu ta j w iąże się to z pracą K om ite tu  Go­
spodarki W odnej PAN. W  końcu miesiąca listopada 1954 r. 
zostało wreszcie zatw ierdzone utworzen ie pracow ni planu 
generalnego gospodarki wodnej i będziem y m ogli przystąp ić 
już  do konkre tyzow ania  tego planu. T u ta j pozwolę sobie 
zw róc ić  się do ko legów  z resortów  z apelem o daleko idącą 
pomoc i  współpracę z Kom ite tem  Gospodarki W odnej PAN 
przy opracow yw aniu tego planu. T u ta j nie chodzi o te czy 
inne po trzeby resortowe, tu ta j chodzi o całokszta łt gospodarki 
wodnej. Zresztą sądzę, że już  teraz nie trzeba tego podkreślać.

W  naszych dzisiejszych w ypow iedziach ciągle p rzew ija ła  
się konieczność kom pleksowości i konieczność uw zględn ie­
n ia  potrzeb ro ln ic tw a , a przecież nie tak  dawne b y ły  czasy, 
k ie dy  nam na w szystk ich  posiedzeniach p rzy  om aw ian iu  ja ­
k ie go ko lw iek  bądź p ro je k tu  ro ln ic y  zarzucali, że „zapom nie­
liśc ie o nas i  nie uw zględn iliśc ie  naszych po trzeb” .

W  te j c h w ili możemy sobie powiedzieć, że jesteśm y na 
na jlepszej drodze do zgranego opracowania całego kom p lek­
sowego p lanu  zagadnienia W is ły  i  n ie  wątp ię , że w  n a jb liż ­
szych la tach będziemy m og li przystąp ić do te j p racy i  p rzy ­
puszczam, że nie będą tu ta j na jw iększą przeszkodą k red y ty , 
a przede w szystk im  ty lk o  nasza zdolność przerobowa. Może 
za mało by ło  jeszcze w ysunię te w  dyskus ji zagadnienie me­
chan izacji robót. O czywiście, że to jes t zagadnienie, k tó re  
w  naszym p lan ie  m usi być uwzględnione, o k tó re  w  dalszym 
ciągu będziemy walczyć, żeby ja k  na jszybcie j i w  ja k  na jszer­
szym zakresie wprow adzić u nas sprzęt mechaniczny.

N arada w sprawie zagospodarowania W isły z udziałem  prof. G riszina
W  dniu 18 grudnia 1954 r. w  „H yd ro p ro je kc ie " odbyła się 

narada techniczna poświęcona zagadnieniom  zespołowego za­
gospodarowania. W is ły , zorganizowana z okaz ji pobytu  w  Pol­
sce znanego hyd ro techn ika  radzieckiego prof. M . M . Griszina. 
V / naradzie w z ię li udzia ł: pro f. Griszin, pro f. T ill in g e r i  prof. 
Ż m igrodzki —  z K om ite tu  Gospodarki W odne j PAN, nadto 
przedstaw icie le M in . Żeglugi, Centralnego Zarządu D róg W od­
nych  Śródlądowych, W arszawskiego B iura S iłow n i W odnych 
oraz p ro je k ta nc i z „H yd ro p ro je k tu ".

Z zasadniczym i tezami S tudium  Zagospodarowania W is ły , 
w  szczególności z koncepcjam i je j kana lizac ji opracowanym i 
w  „H yd ro p ro je kc ie " pod k ie run k iem  inż. B o r o w e g o ,  za­
zna jom ił zebranych inż. C z y ż e w s k i .  Prof. Ż m i g r o d z k i  
n a św ie tlił zagadnienie s iłow n i pom powo-szczytowych, pod­
kreśla jąc, że w a ru n k i na turalne dla tego rodza ju  in w es tyc ji 
są w  Polsce w y ją tko w o  sprzyja jące. Prof. T i l l i n g e r  przed­
s taw ił ko rzyśc i ja k ie  można osiągnąć, stosując, w  zw iązku 
z kana lizac ją  W is ły , uprzednie pogłębien ie je j k o ry ta  przy  
pom ocy potężnych maszyn pogłębiarskich.

W ypow iada jąc swoje uw ag i na temat studium  zagospodaro­
w ania W is ły , pro f. G r i s z i n  zastrzegł się na wstępie, że 
z zagadnieniem  kana lizac ji te j rzek i zapoznaje się dopiero 
obecnie, wobec czego w n iosk i i  uw agi ja k ie  przedstaw i oparte 
będą na danych w yn ika jących  z referatu, oraz z w ypow iedzi, 
k tó re  m ia ły  m iejsce na posiedzeniu.

S tworzenie k o n c e p c j i  z a g o s p o d a r o w a n i a  W i ­
s ł y ,  ja k  w  danym  przypadku na drodze je j skanalizowania, 
pow inno być —  zdaniem prof. G riszina —  poprzedzone szcze­
gó łowym , bardzo sum iennym  zbadaniem w arunków  na tu ra l­
nych  w  dorzeczu. N a leży przestudiować lite ra tu rę  trak tu jącą  
o zagadnieniach tego rodzaju, należy dokonać stud ium  na ma­
pach. Bez w iz ji w  terenie, bez dotarcia  do w szystk ich  m iejsc, 
gdzie przew idyw ane są poważniejsze zm iany reżim u wód po­
w ie rzchn iow ych  i  g run tow ych  nie  podobna m ów ić o stworze­
n iu  dostatecznie ugrun tow anej technicznej koncepc ji kana liza­
c ji W is ły .

Co do samego określenia „kana lizac ja ", p ro f. G riszin zau­
w aży ł mimochodem, że p raw id łow e pojęcie s topniowania rzeki 
określa te rm in  używ any w  ję zyku  rosy jsk im : „ś luzow anie".

Schemat koncepc ji zagospodarowania zasobów rzeki p o w i­
n ien uwzględniać p o t r z e b y  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j ,  a w ięc mie ty lk o  energetyki, 
kom u n ikac ji d ro ln ic tw a , lecz rów nież przem ysłu (zaopatrze­
nie  w  wodę), gospodarki kom unalne j (zanieczyszczenie rzek, 
zaopatrzenie w  wodę m iast i osiedli, reakcyjne i  turystyczne 
obszary wodne) itp.

134  -----------------------------------------------------------------------------------------------

W  przedstaw ionym  studium  zagospodarowania W is ły  spra­
w y  zaspokojenia potrzeb ro ln iczych , poboru w o dy  dla celów 
przem ysłow ych i kom unalnych, ja k  rów nież zapewnienia 
oczyszczania wód nie są w  dostatecznej mierze wyjaśnione. 
Pogłębienie tych  m om entów przy s tud iow aniu  tak  rozległego 
zagadnienia jes t nieodzowne. Na do lne j W iś le  p ię trzen ie na 
stopniach będzie powodowało podwyższenie zw. w ód g run­
tow ych  na terenach p rzy leg łych , za w a łam i p ię trzącym i. Trze­
ba w  zw iązku z tym  przew idzieć odpowiednie odwodnien ie 
tych  terenów, insta lację  pom powni itp . W a ru n k i ro ln icze poza 
w ałam i nie mogą ulec pogorszeniu odw rotn ie , na leży je  p rzy  
okaz ji polepszyć.

Podobnie trzeba rozw iązać zagadnienie ś c i e k ó w  m i e j ­
s k i c h  i innych w  obrębie w iększych osiedli, zakładów  itp. 
Szczególnie in teresująco przedstaw ia się pod tym  względem 
zagadnienie w  W arszaw ie, gdzie oczyszczanie ścieków nie is t­
n ie je . Rzeka skanalizowana nie  pow inna przy jm ow ać nieoczy- 
szczonych ścieków. Z ekonom icznych względów, n ie  do p rzy ­
jęc ia  jest pozostaw ienie ścieków m ie jsk ich  bez ich w y k o rz y ­
stania rolniczego. Kom pleksowe ujęcie  gospodarki w odne j na 
W iś le  pow inno być uzgodnione z pracam i K om ite tu  Gospodar­
k i W odnej PAN.

W  kw e s tii r o z k ł a d u  s t o p n i  i k o l e j n o ś c i  i c h  
r e a l i z a c j i  można sform ułować —  na obecnym etapie —- 
je dyn ie  pewne ogólne rozważania.

W  ja k i sposób można rozwiązać użeglownienie W is ły , gdyby 
się pom inęło w zg lędy energetyki?* N ie w ą tp liw ie  górna W is ła  
m usia łaby być skanalizowana. Na odcinku środkow ym  ro ­
bo ty  regulacyjne nawet z system atycznym  pogłębianiem  nie 
zaspoko iłyby potrzeb żeglugi na przyszłość. Poczynając od 
W arszawy, przy  zastosowaniu środków regulacyjno-pogłęb iar- 
skich oraz zasilania można by  w łaśc iw ie  m ów ić o m ożliwości 
zapewnienia niezbędnych w arunków  żeglugow ych bez k a n a li­
zacji. Tam gdzie potrzebnych głębokości tranzytow ych  nie da 
się w  ten sposób zapewnić, w ystarcza łaby kanalizacja  za po­
mocą n isk ich  stopni. W adą n isk ich  stopni na rzekach typu  W i­
s ły  jes t to, że z chw ilą  zam knięcia jazów  po prze jściu  w ie lk ie j 
w o dy  ma m iejsce in tensyw ny odkład rum owiska, zwłaszcza 
na odcinkach zanikania cofk i. W  rezultacie zachodzi potrzeba 
eksploatacyjnego pogłębian ia szlaku. W is ła  pod względem  
w łaściw ości hyd ro log icznych i m o rfo log ii ko ry ta  jest podobnie 
kapryśna ja k  Don. Na Donie trzeba co roku  przew idyw ać ro ­
bo ty  pogłębiarskie . Jeśli zastosować jazy w  w iększym  spadzie, 
rzędu 7 —  10 m, uzyska się g łębokie stanowiska, stanowiące 
potężne osadn ik i rum owiska. Każde niżej leżące, dolne stano­
w isko będzie uboższe w  rum owisko, a nawet n iek ie dy  pozba-
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wionę go zupełnie. W  tych  warunkach, na n iek tó rych  do lnych 
odcinkach może powstać erozja kory ta . Jeśliby na W iś le  po­
w sta ł zb io rn ik  w  Kazim ierzu, u ła tw iło b y  to w  dużej mierze 
rozw iązanie zagadnień żeglugow ych i energetycznych na od­
c inku n iże j leżącym. Na tym  odc inku  ilość rum ow iska by łaby  
znacznie mniejsza. N ie jest wykluczone, że w  tym  przypadku 
kanalizacja  W is ły  poniżej Kazim ierza nie b y ła b y  potrzebna 
z pu nk tu  w idzen ia żeglugi.

Na rzekach n iz innych  o dużej am plitudzie wahań stanów 
w o dy  uzysku je się tym  lepszy e f e k t  e n e r g e t y c z n y ,  im  
wyższe są stopnie piętrzące. Chodzi tu  o zagadnienie zm n ie j­
szonych spadów w  okresie prze jścia w ie lk ie j w ody. Przy usta­
la n iu  poziomu p iętrzenia na poszczególnych stopniach, należy 
przy jm ow ać pewne nadpiętrzenia, p rzy k tó rych  głębokość na 
do lnym  stanow isku wypada o ¡1,0 —  2,0 m większa niż to jest 
potrzebne ze w zględów  żeglugowych. T ak i zapas głębokości 
pozwala na bardzie j swobodne dysponowanie poziomem w ody 
na stopniu, w  szczególności pozwala na zastosowanie dobo­
wego w yrów nania . Uw zględnien ie wspomnianego zapasu głę­
bokości w  ob liczeniach energetycznych (spad na s iłow n i) po­
zwala n iek ie dy  na pełniejsze w yko rzystan ie  energii. Zapas 
głębokości może być osiągnię ty rów nież na drodze sztucznego 
obniżenia k o ry ta  (pogłębienia) na odcinku do lnym , bezpośred­
n io  przy legającym  do stopnia. Pogłębienie tak ie  może być ce­
lowe, zarówno z energetycznych, ja k  i  żeg lugowych względów.

K ana ły  boczne (derywacje) stanowią rac jon a ln y  środek dla 
zwiększenia koncen trac ji spadów na stopniach, budowanych 
na rzekach o dużych stosunkowo spadkach. Na W iś le  górnej, 
podobnie ja k  i na środkow ej, p rzy spadkach rzędu 0,3%, sto­
sowanie de ryw a c ji jest zdecydowanie nieekonomiczne. W ym ia ­
ry  kana łów  energetycznych w yp ad łyby  duże, kosztowne w  bu­
dowie.

W  zw iązku z p ro jektow an iem  kaskady w iś lane j należy 
zw róc ić  uwagę na korzyśc i ja k ie  daje t y p i z a c j a  b u d o -  
w  1 i. Przy tak  rozleg łym  zagadnieniu typ izac ja  jest możliwa. 
N a leży zastanowić się nad m ożliwością zastosowania stopni 
o zb liżonych spadach. W ie lkość św ia te ł ja zów  może być regu­
lowana ilością  typow ych  przęseł jazowych. Osiągamy przez to 
te same zamknięcia, obsługę dźw iękową, te same śluzy komo- 
rowe itp . K orzyści są wyraźne z punktu  w idzenia opracowa­
nia  dokum entacji, w ykonaw stw a i późniejszej eksp loatac ji bu­
d o w li w  kaskadzie.

W  referacie by ła  mowa o zb io rn iku  w  Kazim ierzu. W arun k i 
geologiczne n ie  zosta ły dotychczas w yjaśnione. Rola zb io rn i­
ka w  gospodarce wodnej W is ły  w ydaw a ła  się w iększa niż to 
w yn ika  z referatu. N ie  na leży uważać, że duży zb io rn ik  w  Ka­
zim ierzu jest konieczny za wszelką cenę. Trzeba dobrze ska l­
kulować, zbilansować korzyści i  s tra ty  w  dziedzinach: energe­
ty k i,  ro ln ic tw a , ochrony przed powodzią, uregu low ania prze­
p ły w u  wód i  rum ow iska poniżej zbiorn ika.

Przy rozpatryw aniu  zagadnienia zb io rn ików  re tency jnych  
należy uwzględnić ro lę Sanu, Dunajca i innych dop ływ ów  
W is ły .

Jeśli chodzi o k o l e j n o ś ć  r e a l i z a c j i  in w e s tyc ji na W i­
śle, to trudno jes t obecnie usta lić  wyraźne pod tym  względem 
techniczne i  ekonomiczne k ry te ria . W  w arunkach po lskich , 
uzasadnienia dyktu jące ¡kolejność ¡realizacji stopni na W iś le  —  
z ¡punktu w idzen ia racjonalności ¡technicznej i  ekonom icznej —  
nie po k ryw a ją  się ze sobą.

Ze względów technicznych na leżałoby zacząć zagospodaro­
wanie W is ły  idąc od góry: zb io rn ik i, kanalizacja  górnej W is ły . 
Takie jednak rozw iązanie n ie  zna jdu je  pełnego usp raw ied li­
w ien ia  z punktu  w idzen ia potrzeb gospodarki ogó lnokra jow ej. 
K ra j potrzebuje energii, k tó ra  tk w i po tencja ln ie  w  do lnym  
odc inku  W is ły . D latego trzeba budować n a jp ie rw  stopnie na 
do lne j W iśle .

W  m iarę możności na leży ¡wykorzystyw ać energię w iślaną 
ja ko  szczytową lub do n ie j zbliżoną, stosując dobowe w y ró w ­
nanie. Ilość godzin pracy s iłow n i można ograniczyć nawet 
do 3000 rocznie. Należy w yko rzystać s iłow n ię  na W iś le  dla 
p o k ryc ia  szczytów, pow sta jących w  w y n ik u  zapotrzebowania 
energ ii na cele ¡oświetleniowe.

W  zw iązku z powyższym, konieczne jes t przew idyw anie  na 
stopniach dobowego w yrów nania , p rzy odpow iednio w ysok ich  
p iętrzeniach i p rzy jm ow an iu  wspomnianego poprzednio zapa­
su głębokości w ody na do lnym  stanowisku. O baw y przed bu­
dową w. p ierwszej ko le jnośc i stopni na do lne j W iś le  n ie  są 
uzasadnione. Należy uw zględnić sku tk i zam ulania górnych 
części stanowisk, przew idzieć odpow iednie środki dla usuwa­
nia  odkładów. W  ¡rejonie S iek ie rek można np. urządzić s ta ły  
re jon  poboru żw irów .

W spom nieć na leży o p i ę t r z e n i u  w ó d  w  w a ł a c h  
p o d ł u ż n y c h .  Z rozważań poprzednich w yn ika  konieczność 
takiego piętrzenia. D ługie w a ły  p iętrzące są kosztowne 
w  utrzym aniu. W  w arunkach z ja k im i mam y do czynien ia na 
W iś le  w yd a je  się, że optym alne pię trzen ie w  w ałach może 
wynieść ok. 2 m. Takie w a ły  nie b y ły b y  uc iąż liw e w  eksploa­
tac ji. Poza w a łam i konieczne jes t odpowiednie unorm owanie 
reżim u w ód gruntow ych.

Przy rea liza c ji in w e s tyc ji w odnych na W iś le , dużą ro lę  ode­
grać pow inna h y d r o m e c h a n i z a c j a  r o b ó t  z i e m ­
n y c h .  Sprzęt do tych  robót jest ¡bardzo prosty. G łów nym i 
sk ładn ikam i są: pom py z rurociągam i, s iln ik i i najprostsze 
prostokątne p ływ ak i, W  okręgach o bogatej ¡sieci energetycz­
ne j można zastosować napęd urządzeń z sieci. P rodukcja  ma­
szyn i urządzeń dla hydrom echan izacji n ie  pow inna nastręczyć 
Polsce trudności. Potrzebny jest m etal na ru ry , ale ru ry  moż­
na w yko nyw a ć również drewniane. Koszt robó t przy  hydrom e- 
chanizaaji jest znacznie m n ie jszy niż przy zastosowaniu w ie lu  
kub łow ych  pog łęb iarek i  re fu lerów . Hydrom echanizacja nadto 
pozwala na w ykonyw an ie  robót o dużych kubaturach, w  sto­
sunkowo k ró tk im  czasie. Zagadnien iu przygotow ania ciężkiego 
sprzętu dla in w e s tyc ji w odnych  na W iś le  pow inna być pośw ię­
cona specjalna uwaga.

Inż. S. Ihna łow icz

W  m-cu m aju 1955 r. odbędzie się

Jubileuszowy Zjazd Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Inżynierów i Techników  
Wodno-Melioracyjnych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

z okazji 10-lecia jego istnienia, połączony z dorocznym W alnym  Zjazdem Delegatów.
Zjazd będzie podsumowaniem dotychczasowych osiągnięć Stowarzyszenia, ze specjalnym uwzględnie­

niem okresu Planu 6-letniego oraz mobilizacją s ił dla wykonania stojących zadań w  ramach nowego planu 
5-letniego —  następnego ogniwa realizacji hasła Frontu Narodowego i Uchwał I I  Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej P a rtii Robotniczej, na drodze budowy Socjalizmu w  Polsce Ludowej.

Podczas Zjazdu zostaną wręczone odznaczenia państwowe najaktywnie jszym  członkom Stowarzysze­
nia.

Wydawca: NACZELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA 
R E D A G U J E  K O M I T E T :
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  — ¡nż. MARIAN CHUDZYNSKI
R E D A K T O R Z Y  D Z I A Ł O W I :  inż. BOLESŁAW CZERNY, inż. ZDZISŁAW MIKULSKI, 
inż. ANTONI OBUCHOWSKI. inż. KAZIMIERZ PUCZYNSKI, inż. ADOLF RIEDEL, inż. TADEUSZ SUSZCZEWSKI 
S E K R E T A R Z  R E D A K C J I  — HALINA MIKULSKA,
REDAKTOR TECHNICZNY — DR JADWIGA WŁODEK-SANOJCOWA
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U/czoraj i dziś w (Redakcji »gospodarki
1935 -1939

r e d a k to r  in ż . R o m a ń s k i w  za ­
d u m ie  n a d  k r y ty c z n y m  s ta n e m  
g o s p o d a rk i w o d n e j w  ó w cze s ­

n e j P o lsce

re d a k to r  in ż . K o l l is  z u p o ­
re m  p rz e k o n u je  o k o n ie c z ­
n o ś c i s tw o rz e n ia  p ro g ra m u  

g o s p o d a rk i w o d n e j

„ m ło d z i “  r e d a k to rz y  in ż . C h u d z y ń s k i i  P u c z y ń s k i 
z w ie lk im  z a p a łe m  p rz y s tą p il i  d o  w a lk i  o p o d s ta w y  

do  p rz y s z łe g o  p la n u  g o s p o d a rk i w o d n e j

1 9 46 -1955
P la n  g o s p o d a rk i w o d n e j w  P o lsce  je s t  ju ż  w  t r a k c ie  o p ra c o w y w a n ia . Z w ię k s z o n e  z a d a n ia  cza sop ism a  w y m a g a ły  ro z s z e rz e n ia

z e s p o łu  re d a k c y jn e g o  i  p o d z ia łu  f u n k c j i

re d a k to r  in ż . C h u d z y ń s k i 
m a r tw i  s ię , k ie d y  u k a ż e  się 
s e tn y  z e szy t czasop ism a , c z y  
re d a k to rz y  d z ia ło w i d o s ta r ­
czą w  te r m in ie  p la n o w a n e  
a r t y k u ły  d o  n a s tę p n y c h  
n u m e ró w  i  c z y  o trz y m a  
l c e n t ra ln y c h  z a rz ą d ó w  
L in n y c h  in s t y t u c j i  w y ­
ty c z n e  d o  p la n u  te m a ty c z ­
nego cza sop ism a  n a  r o k  1956

p la n o w a n ie  i  o rg a n iz a c ja  
g o s p o d a rk i w o d n e j — to  
n a m ię tn a  s p e c ja ln o ś ć  r e ­
d a k to ra  in ż . P u c z y ń s k ie g o

s tu d ia m i,  b a d a n ia m i i  d o ś w ia d c z e n ia m i n a u k o ­
w y m i o ra z  p o d s ta w a m i do  p ro je k to w a n ia  z p a ­
s ją  z a jm u je  s ię  r e d a k to r  in ż . M ik u ls k i ,  k tó r y  
d o  r o k u  1953 d z ie l i ł  te n  t r u d  z re d a k to re m  

in ż . W o k ro je m

r e d a k to r  in ż . R ie d e l 
z w ie lo le tn ią  i  w ie l ­
ką  w p ra w ą  p ły w a  i  
ż e g lu je  p o  s ie c i d ró g  
w o d n y c h , p o w s ta łe j 
na  ła m a c h  c z a s o p i­
sm a —  w g  ró ż n y c h  
p ro g ra m ó w  — 10-,
20-, 3 0 - le tn ic h . A  ta k  
c h c ia łb y  c h o c ia ż  k a ­
ja k ie m  p rz e je c h a ć  
s ię  p o  u re g u lo w a n e j 

W iś le

p ie rw s z e  z rę b y  n a u k o w y c h  p o d s ta w  w  w o d n y c h  m e lio ra c ja c h  k ła d ł  
n a  ła m a c h  cza sop ism a  re d a k to r  d r  S o ch oń , je d n a k  s k o m p lik o w a n e  
i  o bsze rn e  z a g a d n ie n ia  m e lio ra c y jn e  w y m a g a ją  o b e c n ie  p ra c y  aż 
d w ó c h  re d a k to ró w  — in ż . C z e rn y  i  O b u c h o w s k i „ p o to m k o w ie “  
d r  S o c h o n ia , n a  p rz e m ia n  o d w o d n ia ją ,  n a w o d n ia ją ,  r o b ią  k re c ie  

d re n o w a n ia  i  c z e k a ją  n a  w z ro s t p lo n ó w

r e d a k to r  in ż . S u s z c z e w s k i 
m a t r u d n e  z a d a n ia  — o - 
szczę dn ie  g o s p o d a rz y  w o d ą  
c z y s tą  i  ś c ie k a m i w  m ia ­
s ta ch , o s ie d la c h  i  z a k ła d a c h  
p rz e m y s ło w y c h , a je d n o ­
cze śn ie  m a rz y  o w ie lk ic h  
e le k t r o w n ia c h  w o d n y c h , n ie  
g a rd z ą c  je d n a k  „ m a łą  e- 

n e r g e ty k ą “

a i le ż  k ło p o tu  m a  
s e k re ta rz  R e d a k ­
c j i  —  H a lin a  M ik u l ­
ska  —  t y lu  je s t  r e ­
d a k to ró w , a ta k  m a ­
ło  a r ty k u łó w  w  t e r ­
m in ie .  O ch , za d u ż o  
p o p ra w e k  a tra m e n ­
te m  w  m a s z y n o p i­

sach.

136



KOMUNIKAT NACZELNEJ ORGANIZACJI TECHNICZNEJ
w  spraw ie w n iosków  o N agrody Państwowe w  Dziale Postępu Technicznego i w  Dziale N a u k i w  1955 r.

Zarządy główne stowarzyszeń naukowo-technicznych rozpoczęły akcję w  zw iązku z w ydanym i przez Urząd 
Rady M in is tró w  ¡instrukcjam i w  spmawie zgłaszania w n io s k ó w  o N agrody Państwowe w  Dziale Postępu Tech­
nicznego i  w  Dziale N a uk i w  1955 r.

O dpow iedn i kom un ika t Naczelnej O rgan izac ji T echn iczne j oraz ins trukc je  w  te j Sprawie zosta ły  rozesłane 
do zarządów g łów nych w szystk ich  stowarzyszeń naukowo-technicznych oraz do w iadom ości terenow ych w o je ­
w ódzkich  i po w ia tow ych  oddzia łów  NOT. W  zw iązku z ¡terminarzem usta lonym  przez Urząd Rady M in is tró w  
na składanie w n iosków  o N agrody Państwowe '■— zaakceptowane przez zarządy głów ne stowarzyszeń, w n iosk i 
w ysunię te przez oddzia ły stowarzyszeń pow in ny  być przesiane do S ekre taria tu  Generalnego N O T (Dział Po­
stępu Technicznego) w  nieprzekracza lnym  term in ie  do dn ia 5 marca 1955 r.

Zgodnie z w y tyczn ym i in s tru k c ji w n iosek pow in ien zawierać:

1) Dane personalne kandydata,
2) cha rakterystykę pracy zgłoszonej do N agrody Państwowej, oraz obszerne um otyw ow anie w n iosku  okreś­

la jące użyteczność dla gospodarki narodowej, nowość koncepcji, stopień gotowości do praktycznego w y k o ­
rzystania,

3) udzia ł kandydata w  w ykonan iu  pracy lub  osiągnięciu, za k tó re  ma być przyznana nagroda,
4) b ib lio g ra fię  i  egzemplarze w ażnie jszych prac naukow ych względnie pełną dokum entację techniczną,
5) op in ię  o kandydacie wydaną przez organizację zawodową i  po lityczną z m iejsca pracy,
6) podpis wnioskodaw cy.

PRZEGLĄD T E C H N IC Z N Y -----organ g łów n y Naczelnej O rgan izac ji Technicznej —  N r  1/55 zaw iera następujące
a rty k u ły :
—  Dwa k ie ru n k i —  naprzód i wstecz —  w  technice św iatow e j —  dnż. J. Skrzekot.
—  Realizacja p ro je k tó w  wynalazców  i rac jona liza torów  źródłem  stałego wzrostu i doskonalenia p ro d u kc ji •—•

I. Karasiew.
—  W ym iana doświadczeń m iędzynarodow ych w  zakresie postępu technicznego w  budow nic tw ie  —  inż. S. Bar­

toszewicz, m gr T. T opo ln ick i.
—  W ięce j in ic ja ty w y  i tro sk i o p rodukc ję  uboczną —  m gr A . Fonar, F. K oby łeck i.
—  Rozwój g rze jn ic tw a e lektrycznego —  dr inż. T. Schwartz.
—  Zagadnienie wyposażenia maszynowego kopa lń  od k ryw ko w ych  i  robót ziem nych budow nictw a inż.

J. Kolendow ski.
—  Przemysł ro lno-spożyw czy w  Polsce Ludowej —  inż, A . Dworzecki.
—  Jeszcze o kon fe renc ji oszczędzania energ ii e lektryczne j —  inż. T. K lam er.

Oprócz tego zeszyt zaw iera: N o w in y  techniczne z prasy zagranicznej. W olną Trybunę. Sprawy organizacyjne 
NO T i stowarzyszeń. K ry ty k ę  i  b ib liog ra fię . K ron ikę . B iu le tyn  C IDNT. Przegląd D okum entacyjny Zagadnień 
D okum entacji. Przegląd D okum entacyjny M eteoro log ii.

WARUNKI PRENUMERATY NA ROK 1955

Prenumerata normalna Prenumerata ulgowa

Kwartalna 24.— 
półroczna 48.— 
roczna 96.—

Kwartalna 13,50 
półroczna 27.—
roczna 54.—

Zgłoszenia na prenumeratą p rzy j­
m ują urzędy pocztowe oraz lis tono­
sze m ie jscy i w ie jscy. Można rów ­
nież zamawiać prenumeratę norm al­
ną przez wpłacenie należności na 
konto PKO 1-110/14000 nodaiac do­
kładnie  nazwisko, adres, okres pre­
num eraty i ty tu ł zamawianego cza­
sopisma. Term in zgłaszania prenu­
m eraty normalnej na okres kw a rta l­
ny, półroczny lub roczny upływa 
z dniem 10 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty.

Z prenum eraty ulgowej korzystać mogą: członko­
w ie stowarzyszeń naukowo-technicznych zrzeszo­
nych w  NOT, członkowie SARP, członkowie k lu ­
bów techn ik i i rac jonalizacji oraz studenci szkół 
wyższych. Zamówienia zbiorowe, imienne, z poda­
niem adresów, okresu prenum eraty i ty tu łu  czaso­
pisma oraz należności p rzy jm u ją : koła zakładowe, 
od członków nie zrzeszonych w  kołach —  oddziały 
stowarzyszeń naukowo-technicznych a od studen­
tów  —  koła  naukowe uczelni. Zamówienia w  pon i­
żej podanych term inach przekazywać należy do 
PPK Ruch Centralna Ekspedycja W arszawa, Srebr­
na 12, wpłacając jednocześnie należności na konto 
PKO —  1-110/14000. Term iny zgłaszania prenume­
ra ty  u lgowej:

na I I I  k w a r ta ł—  do 1.6.55 
na IV  „  —  do 1.9.55



Cena zł 8 .—

W Y D A W N IC T W O  „B U D O W N IC T W O  I ARCHITEKTURA"
poleca:

BIELICKI W.: Rury betonowe. 1954, s. 172, zł 12.50

HEID H., KOLLM AR A.: Ogrzewanie przez promie­
niowanie. Tłum. z niem. zbiorowe. 1954, s. 310, 
zł 28.—

KOŁODZIŃSKI E.: W iercenia badawcze dla celów  
budowlanych. 1954, s. 88, z ł 4.50

PLASKURA W., W E IN  S.: Domowe instalacje wo­
dociągowe i kanalizacyjne. W yd. 2 poprawione 
i uzupełnione. 1954, s. 247, zł 21.50

PLASKURA W., W E IN  S.: M ateria ły  i  prace monta­
żowe w  instalacjach sanitarnych. 1954, s. 164, 
zł 12.—

POLACZEK J.: O instalacji centralnego ogrzewania.
1954, s. 71, zł 3.—

Poradnik inspektora nadzoru budowlanego. Praca 
zbiorowa. W yd. 2 uzupełnione. 1954, s. 301, 
z ł 20.—

P O ZN A Ń S K I T.: Chemia stosowana w  budowni­
ctwie. Część 1. 1954, s. 232, zł 11.—

POZNAŃSKI T.: Chemia stosowana w  budowni­
ctwie. Część 2. 1954, s. 218, zł 11.—

PRZYBYLSKI M.: M onter instalacji wodociągowych.
1954, s. 64, zł 3.—

RUDŁOW P. I., AW RUCH Ch. Ł „ IW A N O W  W . G.: 
Nowoczesne metody produkcji prefabrykatów  
rurowych. Tłum. z ros. J. M ichałowski.' 1954 
s. 122, zł 10.50

SICINSKI A.: Wyposażenie sanitarno-techniczne bu­
dynków i zakładów. Instalacje kanalizacyjne, 
wodociągowe, przeciwpożarowe, ciepłej wody 
i gazowe. 1954, s. 202, zł 10.—

STRUG E.: Roboty ziemne w budownictwie. 1954 
s. 102, zł 6.—

W Ó YC IC KI K.: W odociągi. Uzupełnienia opracował 
W . Petrozolin. W yd. 2 poprawione i uzupełnio­
ne. 1954, s. 166, zł 28.50

ŻENCZYKOW SKI W.: Budownictwo ogólne. Tom I I
—  Konstrukcje i  wznoszenie m urów i sklepień. 
W yd. 4 (drugie drukowane). 1954, s. 491, zł 33.50

Do nabycia w  księgarniach technicznych DOMU KSIĄŻKI 
i u kolporterów zakładowych.


